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Rozczarowania.

Podczas  długiej i monotonnój podróży morskiój 
z Breraerhaven do New-Jorku, nie korzystała ,,dunm& 
J u n o n a u ani z jed n e g o  z owych niezliczonych środków,  
względem  Schancenaua któremi się każda uwodzicie l-  
kia kobieta posiłkuje, by pozyskać i usidlić sk łonność  
mężczyzny. A le  pomimo, źe Al wina zupełnie się s to 
nowała do charakteru i sposobu myślenia sw ego  k u 
zyna, podczas gdy swojej nadzwyczaj gorącśj krwi  
nakładała  najsilniejsze pęta władzy nad sobą, to z dru
giej strony środek ciężkości jej mądrze obmyślanej  
kokieteryi, leżał w słodkim oddalającym się, prawie  
marzycielskim jej  usposobieniu.

Alwina zauważyła  bardzo trafnie, że serce j e g o  
gorąco  je sz cz e  biło, dla osądzonej za zmarłą M a 
ryi,  i tylko moralny ekwiwalent straconego, by łby  
w  atame znowu wzniecić płomienie miłości w j e g o  
opustosza łem  sercu.

„ Dumna Junona <Ł która tyle już złego  dozna
ł a  z przyczyny Schancenaua, postanowiła więc, jak -



kolwiek z trudnością jej to przychodziło, konsekwent
n ie  raz rozpoczęty rolę gołąbka dalćj odgrywać.  
P rzed ew szystk iem  rachowała ona w swoich planach  
zaborczych, na dzieci Schancenaua jak o  na wojska  
posiłkowe. Postanowiła obchodzić się z Alfredem  
i Minną z bezprzykładną tkliwością i serdecznością,,  
a naw et  by uwieńczyć pomyślnym skutkiem tę ko- 
medyę, u łożyła  sobie przebiegle plan, w skutek k tó 
rego dwoje  dzieci wpadli w wielkie, w idoczne n ie
bezpieczeństwo życia, i z tegoż również z narażeniem  
życia je j  w łaszną ręką miały być wyratowane. P o 
nieważ czyn taki byłby poświęceniem, spodziewała^  
się więc, przebić zupełnie i tak już dość stopniały  
lód w piersi Schancenaua i sam już obowiązek w dzię
czności musiałby go wtedy skłonić by kobietę, która* 
dzieciom  j e g o  podwakroć życie ocaliła, publicznie  
uznać za ich matkę przed Bogiem  i światem.

D obry  Schancenau, podczas całćj podróży m ó
wił w yłącznie  prawie o Aifredzie i Minnie. Setne  
projektował i odrzucał plany co do systemu w ych o
wania, jaki chciał zastosować dla swoich drogich dzie
ci, i A lw ina, już śmiertelnie znudzona jednostajnoś-  
cią tego  tematu, zdawała się na pozór nie mnićj od  
kochającego ojca być przejętą gorącem je g o  życze
niem , by w przyszłości całą swToją działalność p o 
św ięcić  dobrze potomkom Schancenaua.

Tym  sposobem udało się dumnśj Junonie ży
cz liw ość i dobre wyobrażenie, jakie  sobie przy pier  
w szem  sjo tk an iu  ze swoim kuzynem, n:oina j



dzieć szturmem zdobyła, nie tylko zacho wać, ale na
wet powoli powiększyć i utrwalić; tak, że przebiegła  
zalotnica już w duchu budowała złote mosty, jakie  
dotychczasowy p rzedzia ł  obojętności stawiać m ógł na  
zawadzie do wnętrza serca Schancenaua.

K iedy nakoniec ujrzano N ew -York, po trzy-  
naetodniowym wyjeździe z Brem erhaveu, z trudnoś
cią tylko dotąd poskramiana n iecierpliwość S chance
naua wzmogła się do goryczkowego szału. Mała  
godzinka, nie zbędna dla zadość uczynienia celnym  
i policyjuo lekarskim przepisom, w ydow ała  się całą  
wiecznością, biednemu Schancenauowi, który umiał tak  
długo po mistrzowsku pokrywać swoją n iecierpliwość.

Kiedy ju ż  nareszcie miał drogę otwartą przed  
sobą, pospieszył, nietroszcząc się o nic co się koło  
niego działo, tak szybko na ląd, że go A lw in a  już  
o mało nie straciła z oka w tłumie, i dopiero nad
zwyczaj biegiem zmęczonej, udało się jej dogonić  
Schancenaua, kiedy ten ju ż  miał zamiar wsiąść do 
jed n ego  z wielu odpływających w łaśnie parow ców .

D um na Junona szalała ze złości w duszy na 
taką obojętność swego towarzysza podróży, gdyż w i 
działa z tego, jak  mało znaczyła już u sw ego ku 
zyna, który w idocznie tak był owładnięty  całkow icie  
miłością dla swoich dzieci, że  nawet zapomniał o naj-  
pierwszych zasadach przyzwoitości i grzeczności. P o 
mimo jednak tajonego gniewu Alwina miała tylko  
żartobliwe i serdeczne słow a na ustach, skoro się na 
rumieniu niegrzecznego zwiesiła, który teraz sam



spostrzegł swój błąd i wyjąkał kilka wyrazów na swoje  
uniewinnienie.

—  Ach, drogi O skarze! szepnęła  A lw in a  m ięk
kim , wzruszonym głosem! —  pragnienie moje, ujrze
nia kochanych dzieci,  z pewnością nie jest mniejsze, 
jak  twoje. Jakież piękne, nowe życie rozpoczniemy  
teraz przy boku ukochanych małych? Nie prawda, 
mój przyjacielu ?

—  Tak, tak, odrzekł Schancenau, z o :zym a na- 
pełnionemi łzam y i przenikniony rozkosznem w zru
szeniem, —  tak, tak, masz słuszność, dla A lfreda i Min- 
ny rozpocznę teraz nowe życie i postaram się by za
pomnieli o przeszłości,  окгорпё) przeszłości t

A j ! wykrzyknęła  mimowolnie A lwina nieco pod
rażnionym tonem, mówisz w liczbie pojedynczej ? 
Dobrze więc — z góry już byłam przygotowana, że 
pewnie dziś je sz cz e  uwolnię się z pod twojej łaski-

—  Nie tak zaraz z łośliw ie ,  moja dobra A lwino,  
odrzekł słodkim, proszącym tonem Schancenau, ja-  
kąsz mi wyrządzasz wielką niesprawedliwość! Nigdy,  
nigd}’’ nie zapomnę, że dzieci tylko przez twoje tru
dy odnalezione zostały, tak, co więcej, Alwino, już  
dawno miałem na ustach myśl by twoje piękne, sz la
chetne dzieło dalćj poprowadzić; otóż pragnę jeszcze  
żądać od ciebie ofiary, którą być może przyjmiesz 
na siebie? Jesteś  młoda, piękna, bogata, niezależna, 
czyż nie mogłabyś się więc dobrowolnie zdecydow ać  
by sama pokierować wychowaniem  Alfreda i Min-  
ny ? Czyż zdołam cię o to uprosić ? Nic nie p rze



sadzę skoro powiem , że jestem  bardzo ubogi, ale 
serce moje z pewnością. j e 3t jeszcze  biedniejsze! P o 
trzebuję pracy, roztargnienia, słowem, bezustannój, 
prawie wyniszczającój działalności, by może w jakie  
lat parę, wrócić napo wrót spokój rnojój duszy. Muszę 
więc iść ztąd daleko, bardzo daleko, w dziewicze  
lasy, by pasować się i walczyć o nędzne życie! ale 
czasami mógłbym przecież powrócić do mego do
m owego ogniska, by się pokrzepić widokiem moich 
dzieci,  i sam się wybadać, czy i o ile rany mojego  
serca się zagoiły , i dal(5j zająć się spokojną i cichą 
pracą.

Alwina o mało z radości głośno nie krzyknęła,  
kiedy usłyszała prośbę Schancenau, by zastąpiła m iej
sce matki przy Alfredzie i Minnie; postanowienie jśj  
kuzyna, przez jakiś czas jeszcze  błądzić po świecie  
wydało się jój bardzo pożądanem, gdyż mogłaby się 
teraz spodziewać, że Schancenau w swoim obecnem  
położeniu, mógłby się zdecydować, ofiarować jćj swoją  
rękę jako małżonek; jeg o  melancholia i marzyciel-  
stwo musiały istotnie odbyć odpowiedni process w y
klarowania się, którego szczęśliwy i zadawalniający  
rezultat, przy zdrowej duchowej i cielesnej naturze  
tego człowieka, nie podlegał żadnej wątpliwości; po* 
wtóre zobowiązał ją Schancenau, gdyby z p ow odze
niem się wywiązała ze sw ego zadania jak o  w ycho
wawczyni jego  dzieci,  do większćj jeszcze wdzięczności,  
a ta wdzięczność miała być, jak bardzo słusznie osą
dziła, podstawą dla niśj jeg o  miłości; tak mogła ona
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wówczae otwarcie  żądać, co te r a z  tylko jako lekkie 
życzenie przedstawiała. A lw ina więc zgodziła  się nie
odwoła ln ie  na przedstawione przez Schancenaua za
miary, i podczas d łu g ie j ,  przez ca łe  5  godzin trwa- 
jącój drogi z N ew -Jork u  do Willi Howard, gdzie  we
d ług wiadomości ajentów, dzieci  się znajdowały, by
ło teraz wszystko en d ita i l  umówione, i ustalone.— 
A lw ina zgodnie z tym, miała tutaj w pobliżu N ew -  
Jorku obrać sobie miejsce pobytu, i zaraz w espół  
wszystko do porządku przyprowadzić, na przypadek, 
gdyby Scbancenau chciał udać się w głąb północno
amerykańskiego lądu, by tam wyszukać sobie i upra
wić stosowny kawałek  gruntu w pięknój, zdrowej 
i żyznój okolicy, gdyż „dumna Junona“ ukazywała  
się zupełnie skłonną trwale osiedlić się w Stanach  
Zjednoczonych, i tamże dla swoich uniwersalnych spad
kobierców mianowicie dzieci Schancenaua, założyć  
wielki roz leg ły  majątek. —  Jej kuzyn z nieograni
czoną swobodą i bez względu na koszta miał wszystko  
tak urządzić, jak  to za najwłaściwsze uzna.

Pełni najpiękniejszych p lanów i nadziei w ysie
dli nakoniec na ląd, Schancenau i dumna Junona,  
w pobliżu dobrze znanej willi H ow ard .—  Cały jednak  
tak pięknie zbudowrany karciany domek ich planów, 
zaraz w pierwszój półgodzinie, runął w zamąconym  
chaosie. —  Jak piorun z jasnego  nieba uderzyła  w nich 
wiadomość, że willa H ow ard  od dziesięciu dni zm ie
niła w łaścicieli i j<5j dotychczasowi posiadacze w y je 
chali daleko w głąb kraju. Wszystkie poszukiwania



p row adziły tylko do rezultatu, że nikt n iew ied zia ł, kto  
w łaściw ie był ów H ow ard, i że n igdy żadna obca noga  
n ie przeetąpiła progów  herm etycznie zam kniętój w illi. 
N iektórzy utrzym yw ali, że nastąpiła ty lko pozorna  
sprzedaż tego w spaniałego majątku. Schancenau byf 
naturalnie n iepocieszony w skutek tego n iep rzew id zia
nego wypadku, a A lw ina rów nież bardzo była w złym  
hum orze, choć z innych zupełn ie pow odów  ja k  ko
chający ojciec, który tak napewno sp od ziew ał się  
znaleźć tu sw oje dzieci i przycisnąć je  do sw ego serca.

Skoro p ierw sza trw oga m inęła, Schancenau i A l
wina dołożyli wszelkich starań, by się cośkolw iek  do
w iedzieć o kierunku, w jakim  się udali dotychczaso
wi m ieszkańcy w illi H ow ard. — Ich połączone trudy  
w części zosta ły  uw ieńczone powodzeniem . K iedy  
najbliższym  nawet m ieszkańcom  zupełn ie nieznani goście  
w illi H ow ard znikli pewnój nocy bez hałasu, zaraz 
n astępnego dnia pow ynoszone zostały  przez obcych  
tragarzy liczne tłom oki z  opuszczonego domu. T e  
paki i skrzynie zaw iera ły  w sobie w idocznie rzeczy  
dotychczasow ych p osiadaczy  w illi i b yły  w szystk ie  
opatrzone cedułą do C incinnati, ja k  utrzym yw ało kilku  
ciekaw ców  nadbrzeżnych.

—  A  więc do C incinnatil rzek ła  A lw ina, która zn o
wu zupełn ie przytom ność odzyskała; m usieiny, p ow in 
niśm y praw dziw y ślad odnaleźć, i następnie d ow ie
dzieć się dokładnie, czy li to n agłe zn iknięcie je s t  
ty lko przypadkiem , czy też, jak  się bardzo obawiam, 
ma za pow ód zam iar dobrze z góry obm yślany.
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— Ach, droga Alwino! zaw ołał zasmucony Schan
cenau, m ówisz wyrazy które ścinają krew w moich  
żyłach i hyc może, że w rzeczy samćj nie patrzysz  
nazbyt czarno na rzeczy. A więc nawet z tą s ło d 
ka nadzieją trzeba się pożegnać u e.nnego portu.

Schancenau usiadł na ławce kam ienn^ przed  
bramą, willi i zaczął gorzko płakać. J eg o  boleść tak 
była  głęboka, tak przenikająca, że nawet czuła się 
nią mimowolnie przejęta dumna Junona, i w jśj  do
tąd zawsze ehłodnem  oku perliła się łza  współczucia.

—  Chodź, Oskarze, chodź! rzekła nakoniec słodko, 
i pociągnęła n ieszczęśliwego, złamanego człow ieka  
silnie za sobą do blizkiego brzegu; właśnie parowiec  
który szedł ,do N ew-Jorku, p rzygotow yw ał się do 
odbicia.

—  Masz słuszność, A lwino! zaw oła ł  uspakajając się  
Schancenau, zamiast jęczeć  i p łakać jak  dziecko, p o 
winienem działać teraz jak  m ężczyzna. Czy chcesz  
mi towarzyszyć do Cincinnati?

—  Choćby na koniec św ia ta ! jednym  tchem i drżą
cym głosem  odrzekła Alwina i cisnęła konwuleyjnie  
ramię Schancenaua obiema rękami.

—  Szlachetna duszo! śmiał się z pomiędzy łe z  n ie 
szczęśliwy, jakże mało znałem dotąd twe dobre serce! 
Czyż wynagrodzić zdołam kiedy wielki d ług  mojćj dla 
ciebie wdzięczności?

Dum na Junona żałowała, że odjazd parowca za- 
г.17. przerwać miał dalsze serdeczne wylania Schan
cenaua, ale drugi sygnał dzwonka był już  dany, a majt



kowie już się zabierali do ściągnięcia ruchomych mo
stów  na statek.

W N ew-Jorku Sehancenau poszukał zan  z awe-  
g o  pana Ferdynanda Hubera, którego list ■/. 18-go  
Listopada 1859 r., gdzie  donosił o znalezieniu d zie
ci, czytaliśmy już w Bremenhaven.

Adres, jaki mu Alwina wskazała, był dobry, ale  
pan Huber — wyjechał. D ziwnym  sposobem nie zo 
stawił żadnych wiadomości, chociaż mógł się spodzie
wać, że panna Eichenetamm, która dotąd usługi jego  
bardzo hojnie opłacała, w skutek jego  doniesienia, bez
zwłocznie przybędzie do N ew-Jorku. W hotelu Gai ni 
gd z ie  na Broudwaj mieszkał, wiedziano tylko, że przed  
1 0  dniami, natychmiast po odwiedzinach jakiegoś w ie 
kowego jegom ości z niedźwiedzią, miną, spakował sw o
je  kufry i sam udał się na kolej.

W iadomość ta jeszcze  bardziej przygniotła do  
ziemi biednego Schancenaua. Pow rócił  napo wrót do 

hotelu, gdzie zostawił swoją kuzynkę, i udzielił jej  
wiadomość o zagadkowem  zniknieniu Hubera. Najemni  
s łu dzy  wysłani zostali do wszystkich biór pocztowych  
i telegraficznych w N ew -Jork u ,  by się dowiedzieć czy  
gdzie  nie zostawiono dla panny A lwiny Eichenscamm  
listu lub telegramu. Wszyscy posłańcy wrócili po 
dwóch godzinach z próżnemi rękami. —  Co dotąd  
tylko przypuszczano, temu teraz musiano na pewno  

uwierzyć.— Ajent Huber widocznie został przekupio-  
иУ> j eg °  odjazd był bardxo prawdopodobnie w ści
s łym  związku ze zniknieniem dzieci я willi H ow ard



яасі zatok* Hudeońską. Nagroda 50,000 guldenów,  
j a k ą 'm u  za wynalezienie Alfreda i Minny przyrze-  
ezono, i którą by mu Alwina zaraz bez trudności wy 
płaciła , puszczona została mimo przez Hubera, lub 
lepićj p owiedziaw szy , został on prawdopodobnie da
leko lepićj zapłacony z drugiśj strony. P oniew aż zre
sztą Huber był cz łow iek  bardzo porządny i prawy,  
'o musiały być szczególniej ważne powody, które go  
lakłonić mogły, do zdradzenia swój pani, którój s łu 
żył już  od lat wielu.

N ieszczęś liw y Schancenau leżał zrozpaczony, za
łamując ręce, na kanapie. Dumna Junona dokładała  
rprawdzie wszelkich usiłowań, by stan rzeczy w jak  
iajlepszem  świetle przedstawić; jakkolwiek było to 

przeciwne jej  własnemu przekonaniu.
—  Nie, nie, kochana Al wino! zawołał Schancenau,  

napróżno starasz się umie i siebie uwodzić próżnem* 
pociechami. Mamy do czynienia z mocniejszym i prze
biegłym przeciwnikiem , którego tajemne zamiary już  
nieraz poznaliśmy. Jakąż przyczynę mieć można, do  
przetrzym yw ania moich dzieci?

—  T o je s t  w każdym razie wielką zagadką, jaka  
mnie, kiedy w moim życiu spotkała, odrzekła zamyślona  
Alwina; widocznie obchodząsię z dziećmi bardzo dobrze; 
drobne wiadomości, jakieśmy mogli zebrać o owym  taje
mniczym  panu H enryku H oward, dają powód do przy
puszczenia, że ten człowiek  nie je s t  żaden obskurant> 
ale należy do jawnych sprzymierzeńców liberalnej partyi.  
Jeszcze jedno, mój dobry Oskarze; co znaczą te znaki-'’ 
P r z y  tych słowach Alwina sięgnęła  po arkusz papier11



i ręką wprawną artysty nakreśliła  szkic który przed
stawiać miał front W ill i H ow ard ,  jak  się ten u trw alił
w  jej pamięci.

P o  paru minutach „D um na Ju nona“ podała u lo t
ny szkic swemu kuzynowi do obejrzenia i rzekła:

—  Tak prawie wyglądają szczególne arabeski i he-  
roglify, w których środku stoją w yrazy W illa  H oward,  
Zdaje mi się, że ważnego nic nie opuszczono. O  ile mi 
wiadomo, w twojem  zmartwieniu i obłędzie, nie rzuci
łe ś  ani razu okiem na piękny, z b iałego marmuru kun
sztownie wykonany portyk.

—  Nieba! zaw oła ł  Schancenau, jakby z e lek tryzow a
ny zeskakując z sofy, jak skoro raz tylko rzucił okiem  
na znaki. Nieba! ów  H ow ard  je s t  wolno-mularzem i do  
tego jeszcze majstrem wysokiego znaczenia. A ch A lw i
no jakże szczęśliwym  mnie czyni tw o je  odkrycie. T e 
raz nie potrzebuję się już  więcej k łopotać o los moich  
dzieci.— Są one w  dobrych rękach, rękach braterskich!

Radość Schancenaua była tak wielka, iż ju ż  to 
śmiejąc się, już to płacząc, biegał na wszystkie strony  
po pokoju, i nakoniec swoją dziwnie spoglądającą na to 
kuzynkę, zcha łasem  zaczął obejmować przytulać do ser
ca i całować.

—  D o piekła z temi wolno mularzami, pomyślała  
w duchu dumna Junona. O dkrycie  to, obarcza mnie 
nowemi i ciężkiemi kłopotami! teraz chcę i muszę te 
dzieci dostać w moją władzę, choćby mnie miało to m i
lion kosztować. Następnie ciągnęła dalej głośno:



—  W łaśnie przyszło mi na myśl że Huber, kiedy  
mnie już przed dwoma laty raz poznał, w podróży po 
Niemczech, zdaje mi się że to było  w D reźnie, przystą- 
pił do związku woluo-mularskiego. Okoliczność ta 
powinna Hubera domniemaną zmowę z ow ym  zagadko
wym H owardem  bez trudności wyjaśnić.

—  T e g o  zdania i j a  jestem , rzekł Schancenau, z któ
rego miny i postaw y m ówiło zgodzenie  się na jedno,  
i dla tego, kochana Alwiuo, zaraz jutro  z rana przed- 
sięweźuieiny podróż na zachód. Obecnie wcale ju ż  
nie wątpię o pom yślnym  skutku naszych poszukiwań.  
A  teraz, wielki stworzycielu Wszechświata! Dzięki,  
serdeczne Tobie dzięki, żeś zes ła ł  ten promień ja sny  ra
dości i nadziei w moje męczarniami tysiącznemi udrę
czone serce; pozwól dzie ła m ojego dokonać, pozwól 
bym nakoniec odnalazł moje dzieci, moje najukochań
sze dzieci.  B iedna Maryo! proś i ty także litościwego  
B oga  by zamiar mój pobłogosławił,  znijdź z twego ja
snego sklepienia z gw iazd  i pod czystą osłoną zaprowadź 
mnie w ramiona moich dzieci', naszvch dzieci!

Dum na Junona usunęła się nieco na strouę by 
ukryć gorzko złoś liw y  grymas swych ust, od jakiego  
nie m ogła  powstrzym ać się, z powodu prostodusznej  
ale serdecznej modlitwy Schancenaua a szczególniej  
pełn ego  ekstazy wspomnienia o Maryi.

Następnego dnia więc 27-go stycznia 1860 roku  
przedsięwzięli Schancenau i j e g o  kuzynka podróż d o  
Cincinnati.  P ierw szy  pełen wesołych nadziei, druga zaś 
przygnębiona ciężkiemi troskami i smutnemi przeczu



ciami dalszych zawodów. Zdrada H ubera i tajemni
cza osobistość ow ego  H ow arda, upoważniły ją  w samej 
rzeczy do najsmutniejszych obaw, ale charakter taki 
jak  „dumnej Ju nony‘‘ nie ugina się lękliwie przed nie-  
spodzianemi przeszkodami. Chciała ona sw ego celu, mia
nowicie posiadania Schancenaua dopiąć lub sama zginąć.

Dnia 30-go stycznia przybyli nasi podróżni do  
wspaniałgo miasta Cincinnati,  które słusznie zasłużyło  
sobie na tytuł „królowej Zachodu1* i o którem krótka 
wiadomość z pewnością, zajmującą będzie dla naszych  
czytelników.

Cincinnati leży nad, 900 łokci tu szeroką rzeką 
Ohio, która bierze swój początek w górnej części mia
sta, z wązkiej, ciemno ocienionej doliny. Na 5 mil (an
gielskich) wszerz i wzdłuż około 2  mil wznosi się na 2  

tarrasach gór , , królowa zachodu*1.— Nieprzejrzany sze
reg wspaniałych trzymasztowcęiw, pstro pomalowanych,  
wszystkich prawie o dwóch kominaeh, tworzy podstawę  
niezmiernego, towarami, pakami i beczkami pokrytego  
nadto wozami, tragarzami, kupcami i podróżnymi, snu
jącego  się placu nadbrzeżnego, który sam w sobie po
dobny jest  do wielkiego miasta. Białe i czerwone d o
my murowane z zielonemi żaluziami, wysokie a wązlcie 
spichrze, zapełniają trzy inne części równoległoboku.

Z tego środkowego punktu handlu rozchodzą się 
na prawo i lewo liczne szerokie ulice. Z prawej strony  
hałasują fabryki, huczą pociągi kolei żelaznych z Х епіа ,  
kuje i piłuje mnóstwo cieśli w warsztatach nowych pa
rowców, wszystko kolosalnych rozmiarów. Na lewo



znów wznosi się majestatycznie gotycka wieża p ie r 
wszego presbiterjańskiego kościoła, na którym stosow 
nie do p ierwiastkow ego planu, osadzona być miała ol
brzymia ręka sięgająca ku niebu, komicznie jednak w y 
konana — wygląda jak  rękawiczka. Dalej ukazuje 
się przed nami kopuła ogromnego Burnet-House. Nie da
leko ztamtąd strzela w górę katolicka katedra z białe-  
mi bez smaku wieżycami, podczas gd y  w  głębi błyszczą  
krzyże czterech innych kościołów  Rzymskich. W  tvla 
zamykają miastu pagórki wapienne, częścią nagie, czę
ścią ogrodami, winnicami i domkami wiejskiemi, częścią  
także lasami dziewiczem i pokryte. Cincinnati,  ca łko
wicie zabudowane, przedstawia swoim dziwnem poło
żeniem amfiteatr ogromnych rozmiarów, tak, że n igdzie  
więcej żadne miasto w św iecie  nie przedstawi oczom  
tak imponującego widoku.

W  Cincinnati niemiecki żywioł bardzo silnie j es t  za
korzeniony; z trzech targów, jeden  posiadają wyłącznie,  
a sprzedaż ow oców  ogrodow ych stała się faktycznie ich 
przywilejem, gdyż amcrykanin ma w tym względzie  
uprzedzenie na korzyść niemców, którzy, w szyscy r o 
dzą się ogrodnikami. «Jeżeli amerykanin chce urządzić 
ogród, to zw ołuje  p ierwszego lepszego niemca, i oddaje  
mu robotę, a nawet nie zapyta go, czyli umie się z tem  
obchodzić? gdyż uważa to za zbyteczne. Prócz tego  
nasi w ieśniacy mają handel kapustą kwaszoną w yłą 
cznie w  swoich rękach, z czem  się obchodzą jak kreole 
ze  swoim ulubionym Gutnbo.



W ielką jednak  rolę w m ieście C incinnati odgryw a  
b ezop orn ie— Świnia.

U rzędow a statystyka S tanów  Z jednoczonych pół
nocnej Am eryki, przyjm uje w roku 1840 liczbę istn ieją
cych  świń w ogólnej summie na 26, w roku 1850 na 30, 
a w r. 1856 na 40 m ilion ów , a w ięc więcej jak cała E u 
ropa razem tych zw ierząt posiada.

W  dolinach M ississiui i O hio hodow anie Świn 
prow adzi się na w ielką skalę; w ielu  z tam tejszych far
m erów  trzyma po 1 ,000 sztuk tych zw ierząt, które o w ie
le  tłuściejsze jak  we wschodnich stanach, zw yk le ważą 
do 700 funtów  sztuka.

W  ten sposob Cincinnati stała się środkow ym  pun
ktem  okolicy, która w  niezm iernej ilości w ydaje żyto  
i sw ininę, jak rów nież głów nem  targow iskiem  świniam i, 
ich mięsem w całej północnej A m eryce, a n aw et w c a 
łym  św iecie, poniew aż w iększa część m ieszkańców  zaj
m uje się zyskiem  z rozm aitych u tych zw ierząt w ycią
gn iętych  korzyści tak w ięc , ,Hrolowa zachodu“ otrzym a
ła  nieco złośliw e przezw isko ,,porcopolis“ (m iasto w ie 
przow ej. Ze św in iny w Cincinnati otrzym uje się n ie- 
ty lk o  m ięso, słoninę i szm alec, ale także o lej, św iatło , 
łó j , skórę, szczecinę, a nawet —  słuchajcie i dziw ujcie  
się  —  barwnik i nawóz. My E u rop ejczycy  m ożem y się 
tu nauczyć, jak w iele jeszcze  u nas z  w ieprzow iny bez- 
p ożyteczn ie m arnieje.

W  położonych wewnątrz i zew nątrz miasta bardzo  
odpow iednio urządzonych ogrom nych szlachtuzach, z a 
b ija  się począw szy od p ołow y L istopada aż do M arca,



codziennie tysiące w ieprzy. M ięso i słonina nasata aięr 
pakuje w w ielkie beczki, i odseła  do m iast portow ych  
północnej A m eryki, częścią dla zaopatrzenia okrętów , 
częścią w wielkich ilościach do Indji zachodnich A m e
ryki południow ej. Szm alec musi sw ego pokupu szukać 
przedew szystkiem  w H aw annie, gdyż tam m asło jest  
bardzo drogie, podczas gdy w północnej A m eryce, gdzie  
m asła jest ogrom na ilość, wstrzym ują się od używ ania  
szm alcu św ińskiego. . W ielka część tego szm alcu z t e 
go pow odu rafinuje się w Cincinnati nu olej.

W ejdźm y teraz do jed n ego  z w ielkich zakładów , 
który sic zajm uje w yłącznie wyrabianiem  szm alcu, i w ę
dzeniem  szynek. Tutaj oddzielają się tylko z zabitych  
zw ierząt szynki, i wyjmują wnętrzności; cala  reszta w ę 
druje do wielkich żelaznych k otłów , z których każdy m o
że przyjąć 15000 funtów. M aszyna parowa która do
konyw a n iezm iernego ciśnienia 70 funtów  na cal kwadra
tow y, tak wyciska zaw artość w kotle, że nawet kości zo 
stają sproszkow ane. Z całej niassy od łączona tłustośćr 
zostaje odprowadzona w oddzielne naczynia przez rury, 
które są opatrzone kurkami, a pozostałość zam ienia się  
na barwnik i naw óz.

O czyszczanie szmalcu odbywa się także przez dzia
łan ie  pary, i do 50 fabryk zajmuje się w yłącznie w m ie
śc ie  C incinnati wydobywaniem  z czyszczonego szmalcu  
oleju , podczas gdy z p ierw szego otrzym uje się stearyna. 
W roku 1867 zośtalo  tym sposobem zam ienione w Cin
cinnati p rzeszło  20 m ilionów funtów  szmalcu na olej,, 

przyczem  zyskano ł/5 oleju i */j czystej stearyny. T en



olej szmalcowy umieją tak dziś oczyszczać ,  że można  
dodać do najsubtelniejszego oleju oliwnego 70 na 100  
szmalcowego, a fałszu się nie spostrzeże.

Pozostałe resztki świniny albo się na gnój spoży
wa lub też wyrabia się z nich potasz, którego bardzo  
■silnie poszukuje w fabrykach perkalików.

Nie dopuściliśmy się więc żadnej przesady, skoro-  
»my utrzymywali, że w mowie stojące, za niechlujne  
uważane stworzenia, rozsądnemu amerykaninowi stały  
się jednym  z g łównych czynników narodowego d obro
bytu. Zresztą ta ga łęź  przemysłu jeszcze  większs przy
bierze rozmiary, jak  skoro tylko feriueroin przez nieco  
lepsze ceny targowe będzie się lepiej opłacać ja k  d o
tąd. N ies ły ch a n y  nadmiar mięsa w Cincinnati czyni 
•obecnie to miasto jednym  z najtańszych na całym pół
nocno amerykańskim lądzie. Pojedynczy  człowiek przy  
400 dolarach żyje tutaj bardzo przyzwoicie, podczas  
gdy w New-Jorku przy pięć razy większej summ ie mo
żna zadowolnić tylko najniezbędniejsze potrzeby życia.  
N a s i  podróżni wjechali w dochodzącą do portu najpię
kniejszą i najbardziej ożywioną ulicę M aim treet i tam 
wysiedli w hotelu, tak zwanym ,, Waszyngtona’’. P ra 
wie nigdzie w całej północnej Ameryce nie n-urafia się. 
tak często na imię tego wielkiego inęia jak w Ginom na-  
ti tak żeszukających cudzoziemców nadzwyczajna liczba 
szy ldów  Waszyngtona wpn st do rozpaczy przypi-ол »- 
d z a ,  zanim znajdą miejsce żądane. L)/.iou urodzili  
W aszyngtona (22- go lutego 17;12 r.) należy tu, d > naj



ważniejszych w  roku i obchodzony bywa jak jed n a  
z największych uroczystości.

Już w czasie podróży z New -Jorku Alwina moc
na zapadła na zdrowiu, co za przybyciem do Cincinnati,  
do tego stopnia się wzmogło, że przez dwa dni nie opu
szczała łóżka i musiała zażądać pomocy doktora.—  
•Schancenau zmuszony był więc sam p rze d s ięw z ią ć  p o 
szukiwania w mieście i okolicy, które jed n ak  nie dopro
wadziły do żadnego rezultatu. D ow ied z ia ł  się ty lko  
o jednym  szczególe, że wszystkie kufry, które p rzez  
N ew - Jork uwiezione zostały z willi H oward do Cincin' 
nati, ztąd już kilka dni temu odjechały w dół rzeki na  
nieznanym, wielkim statku z załogą złożoną z samych  
murzynów. Schancenau postanowił więc bezzw łocznie  
wynająć m ałe czółno z wiosłami wraz z dwoma majtka
mi i w yjechawszy natychmiast, pytać się we wszystkich  
przystaniach o dość dokładnie opisany mu statek. B y
ło  to przedsięw zięcie  bardzo uciążliwe i nudne, ale wola  
ieuergju  Schancenaua tak się dobrze zahartowały w nad
zwyczaj ciężkiej szkole życia, że wyprawa, jaką  sobie 
zam ierzył,  wydawała mu się tylko dziecinną zabawką.  
W krótce wynalazł potrzebne czółno i dwóch tęgich lu
dzi, doskonale obeznanych z jazdą po wodzie i okolicą.  
Schancenau nie chciał stracić jednej godziny czasu; po
śp ieszył więc napowrót do hotelu, b y  przenieść n iektóre  
rzeczy  na statek i pożegnać się z Alwiną, która tym cza
sem miała pozostać w Cincinnati.

Skoro Schancenau wszedł na korytarz, prowadzący  
do jeg o  pokoju, natrafił na jakiegoś n ieznajom ego



gobie m ężczyznę, któren nie rzek łszy  ani jed n eg o  słow a, 
wręczył mu list opatrzony kilkom a p ieczęciam i. Schan*  
cenau spojrzał na adres, który brzmiał: , ,D o  pana
Oskara Schancenau, pod pseudonim em  F ilip a  Brauna  
w Cincinnati, hotel W aszyngtona, M ainstreet, drzwi 
N. 28“ . M ocno zdziw iony zajrzał wewnątrz, gdyż ciąg le  
się jeszcze  nazyw ał Braunem; chciał zapytać się  o cos 
niem ego posłańca, ale cz łow iek  ten ju ż znikł bez śladu. 
W trząsnąw szy g łow ą i pod wrażeniem  jak iegoś n iep rzy
jem nego przeczucia, u dał się Sch ancen au  do sw ego  
pokoju gd zie  drżącą ręk% p ozdzierał p ieczęcie  listu . 
T rzy p ieczęcie na kopercie nosiły  litery  „ H . H “ . i b y
ły  temi samemi emblematami w olno m ularskiem i ozdo
bione, jak ie  zauw ażyła A lw ina na portyku w illi H ow ard.

W miarę ja k  czyta ł, w zruszenie Schancenaua p o
w iększało  się z każdą ch w ilą . B oleść , pogard a a naw et 
nieznane mu dotąd uczucie, m ianow icie śm iertelna n ie
naw iść, m alowały się  w e w szystk ich  je g o  rysach. K ie
dy nakoniec przebiegł ca ły  przez H enryka H ow ard p od 
pisany list, pospieszył do zajm ow anych przez dumną 
Junonę pokoi.

A lw ina siedziała  w nadzwyczaj zalotnej rannej to 
alecie w fotelu  i przew racała kartki jakiegoś illustro- 
wanego dziennika. N a w idok Schancenaua m im ow ol
n ie w ydała okrzyk zadziw ienia a naw et przestrachu. 
Takim  jeszcze  nigdy sw ego kuzyna nie w idziała.

Czytaj! cierpko rozkazującym  głosem  zaw oła ł 
Schancenau, i rzucił je j  otrzym any list na łono.



—  Ależ Oskarze, co się tobie stało? rzekła A lwina  
zdumiona i poinięszana. Ociągała się ona wziąść listu 
do ręki, który jej w tak brutalny sposób podany został.

Czytaj! powtórzył raz jeszcze  straszliwie groźnym  
głosem , czytaj powiadam, a potem m ów jeśli możesz! 
Dumna Junona złapała  za list: zaledwie go przelotnie  
przejrzała, kiedy głośno krzyknęła, skoczyła  z fotela i za
krywszy twarz obiema rękami chciała uciec do p rzy le 
głego  pokoju. A le Schancenau zastąpił jój drogę, zła
pał za ramię i zawołał z zabijącą powagą:

—  A więc prawdziwe, rzeczywiście prawdziwe są stra
szne oskarżenia, jak ie  ów  H enryk H ow ard  podnosi prze
ciwko tobie. T y  więc, ty jesteś krzywdzicielką moje
go honoru, zabójczynią mojej żony! Nikczemna, nie
godna istoto! Skoro cię tu natychmiast zamorduję, na  
Hoga, spełnię tylko czyn sprawiedliwości. A le  nie, nie 
chcę rąk moich brudzić krwią jadow itego  węża. Szka
radną gadzinę ja k  ty, odtrąca się tylko na bok nogą.

I wprowadzając pogróżkę w  czyn, rzucił swoją  
kuzynkę szorstko na ziemię. Następnie podniósł list, 
który upadł A lwinie i wybiegł jak szalony.

Blada jak  śmierć, drżąca na calem ciele  z wście
kłości i zgrozy, podniosła się nakoniec dumna Junona.

Zemsty, zemsty, wolała pokrytemi pianą ustami, 
tak, krwawej, okrutnej zemsty za taką obrazę! D la  
mnie jesteś stracony, Oskarze, nie ma się co łudzić, ale 
powinieneś być także stracony dla świata całego. Tobie  
i twoim dzieciom okropny los zgotuję! Biada, po trzy
kroć biada tobie i twoim! Dumna Junona znajdzie Jo-



wiszą, który jej użyczy grom u zniszczenia. W szystko,  
n aw et mój honor kobiety dotąd niepokalany, poświęcę  
na ten cel. O! Rzucę się nawet w objęcia wstrętnego  
murzyna, strasznego dzikiego człowieka, jeś l i  nie będę 
m iała innego środka, by się zemścić na tobie i owym  H o 
wardzie!

Kiedy Schancenau dostał się znowu do swego p o 
koju, spiesznie zapakował swoje rzeczy i kazał j e  z a 
nieść na dworzec kolei.  Już oczekujących majtków  
odprawił za małą zapłatę, gdyż plan je g o  podróży zmie
n ił się teraz zupełnie. Zamiast na zachód, za śladem  
sw oich  dzieci, udał się drogą do W aszyngtonu, stolicy  
północno amerykańskiego centralnego zarządu.

P od am y tutaj w mowie będący list Howarda.  
Brzm iał on tak:

„Mój panie i bracie!
W szystkie pańskie zamiary, wszystkie pańskie 

kroki są mi zaw sze z góry wiadome. Jes t  więc czystą  
niemożliwością, byś pan moje zamiary, moją drogę sku
tecznie kiedy m ógł pokrzyżować. Obecnie nie chcę* 
abyś pan już w rócił  do posiadania swoich dzieci, które 
mówiąc nawiasem dla pańskiego uspokojenia, we mnie  
drugiego ojca znalaz ły ,  i prześlicznie się chowają.  
P a n ,  mój przyjacielu i bracie przeznaczony jesteś  do 
wielkich rzeczy w usługach dla ludzkości, a czas pań
skich doświadczeń jeszcze  nie minął. Pański kiedyś  
zbyt slaby charakter musi się je sz cz e  wzmocnić w twar
dej szkole życia. Musisz pan jeszcze  doznnć wielu burz 
dzikich zanim łódka twoja dozwolone będzie miała
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dopłynąć do spokojnego portu. Nie gniewaj się pan 
za tak rozkazującą mowę — ale mam prawo, pańskim  
loeein kierować, i biorę Boga za św iadka,że  w ładzy  
mojej używam dobrze, jedynie  zmierzając tylko de 
prawdziwego dobra pańskiego. Zaniechaj więc n a 
dal poświęcać czas i trudy bezskutecznemu poszuki
waniu Alfreda i Miny. U życz  dzieciom i mnie staremu 
cz łow iekow i nieco spoczynku i nie ganiaj nas pan po c a 
łym  lądzie. Mam nadzieję, że pan wrócisz do rozsądku, 
gdyż inaczej byłbym nakoniec zmuszony wybrać sobie  
pobyt na jakiej wyspie p ołudniowego morza, podczas  
gd y  obecność moja w Stanach Zjednoczonych jest  teraz  
bardzo potrzebna, gdyż  może nawet interessa wielkiej  
całą ludzkość obchodzącej kweetyi, wówczas ucierpieć  
by mogły. Za kilka miesięcy wszystko już pan jasno zo
baczysz. Tym czasem  idź pan za moją radą i przedstaw  
eię pan bezzw łocznie  Ministrowi wojny w W aszyngto
nie. Przyjm ie on pana z otwartemi rękami, gdyż jes t  
już przezeumie proszony, by pańską przyszłość wziął  
w  swoje ręce.

Aby zaś panu, mój przyjacielu i bracie, p ożegn a
nie z ową damą, która się panu do pięty  przyczepiła  
i uważa g o  za pewną zdobycz, nie było  za ciężkie, o-  
powiein panu teraz małą historyjkę, która krew pańską 
nieco wzburzy. A  wi^e umiarkowania, mój przyjacielu,  
i nie rwij się zbyt do pospiesznego kroku, który m ógłby  
pana zaprowadzić przed sądy. Dum na Junona napa
wa a nie byłaby warta, byś pan dla niej miał doznawać  
dalszych jeszcze  nieprzyjemności.



TerAz przedstaw ił H ow ard w krótkości, ale zu p e ł
nie zgodnie z prawdą nikczemną in trygę, przez którą 
nastąpiło skazanie Schancenaua.

T e moje w iadom ości, kończył p iszący, nie są pro
ste przypuszczenia, lub zm yślenia, lecz praw dziw e, szcze
re jak  nasza św ięta  E w angelja . Daj pan ten list p rze
czy ta ć  swojej n iew innej kuzynce, i czytaj pan saui 
w je j  rysach. Jestem  przekonany, że pan nie będziesz  
potrzebował żadnego więcej dowodu, by w iedzieć co 
masz pan trzymać, o inojein strasznem  oskarżeniu. Zre
sztą nadejdzie dzień zap łaty  i dla A lw iny; wiem to na 
pewno! U karz w ięc [ an tym czasow o tę nikczemną 
osobę niemą pogardą; ostateczny rachunek, nastąpi 
w swoim czasie tym znsadniej i surow iej.

Ja przypuszczam , że pan w iernie pójdziesz z* 
wszystkieini memi życzeniam i, i wskazówkam i. J eśli pan 
pisać do mnie zechcesz, adresuj zaw sze listy sw oje do 
Cincinnati, poste restante. N ietylko m nie, a le i komuś in
nemu jeszcze  bardzo będzie przyjem nie, skoro pan to tak 
często uczynisz o ile będziesz m ógł. P ozdrow ią pana i t.d.

,,Ktos inny“  m ówił <lo siebie Schancenau wtrzą- 
snjąc g łow ą , k iedy jechał do W aszyngtonu, i teraz 
dla rozrywki ze spokojną krwią list od czytyw ał. Któż 
m ógłby to być jak  nie A lfred  i Minna, którzy praw do
podobnie ju ż dobrze czytać się nauczyli. Bądź co bądź—  
ślepo pójdę za radami zagadkow ego H ow arda. Jestem  
mu bardzo dużo obow iązany. On zastępow ał m iejsoe 
ojca przy moich dzieciach, on ostrzegał mnie przed stra
szna A lw iną, i ostatecznie troszczy się o mój byt, przez

У



swoje wstawianie się do Ministra wojny. Co do stosun- 
ków majątkowych, to istotnie ze mną. nie tęgo: posia
dam wszystkiego jeszcze  około stu dolarów, i j e ś l i  mo
j e  nadzieje w W aszyngtonie  nie powiodą, się, to muszę  
chw ycie  się pierwszego lepszego g od z iw ego  środka,  
by się wyżywić. Bogu  dzięki w A m eryce praca nic  
przynosi wstydu jak  w Europie. D z iś  można tutaj być  
prostym pastuchem, a jutro, bez n iczyjego zadziwienia  
wybranym na prezydenta. Jasna strona am erykańskie
go życia w ypadła  mi zaw sze na korzyść.

II.

Schronienie.

O k o ło  100 mil angielskich poniżej Cincinnati,  na 
prawym brzegu rzeki Ohio, wpada do tej potężnej rze
ki mała rzeczka to cz n a ,  która bardzo dosadnie „jasną 
wodą“ się nazywa, gd y ż  odznacza się zarówno przez  
rzadką, przezroczystość swoich b a łw anów  jak  i przez  
swoje z łożone z wapna dno. „Jasna w oda“ jest wpra
wdzie tylko u sw ego  ujścia, za led w ie  jed ną  milę an
gielską, sptawną, gd yż  spada z blizkicb gór  kilkunasto
ma kataraktami. N iezm ierna siła wody, którą ta g ó r 
na rzeka daje przy równym prawie przez ca ły  rok s ta 
nie wody, je s t  dotąd prawie nie spożytkowana. Tylko  
najniższy spadek wody porusza młyn w alcow y i tartak, 
obydwa jed nak  bardzo małych rozmiarów, i pracujące 
ty lko  dla domowych potrzeb właściciela.



O parę set kroków  od w spom nionego bardzo  
skrom nego zakładu przem ysłow ego na ustroni, na m a
łym  w zgórku tuż przy spadku w ody i łożysku  rzeki, 
w śród pysznej, z praw dziw ie w spaniałem i widokam i 
m alow niczej okolicy , stoi skromna ale bardzo o d p o w ie
dnio zbudowana dość przestronna w illa. B u d yn ek  ten  
w idocznie dopiero od niedaw na i z praw dziw ie am ery
kańskim  pośpiechem  zosta ł zbudow any, gdyż jeszcze  
pracują m ularze na froncie, c ieśle przykładają, ostatnią  
rękę <lo pokrycia dachu, a m ularze po trzeci ju ż  raz 
malują na jasno brunatny kolor drzwi i ok iennice. 
R z u ć m y  jed n a k  okiem  w e w nętrze tego  budynku, znaj
dziemy tam ju ż  w szystko w najlepszym  porządku i z ele- 
gancyą urządzone, co św iadczy zarazem  o dobrym  s m a 

ku jak  i o zam ożności w łaściciela .

W około  ok azałego domu dwunastu m urzynów  
zajętych je s t  urządzeniem  ozdobnego ogrodu. Praca  
ich jednak  nie id zie bardzo prędko. Żartują i d ow cip 
kują m iędzy sobą, i zdają się uważać pracę za rzecz 
podrzędną. Z resztą  w szyscy w yglądają bardzo ła g o 
d n ie  i w esoło.

N araz jed nak  rozbiegli się  przestraszen i i zabrali 
się do kopania, odbyw ając tę czynn ość z praw dziw ie  
m ałpią zw innością.

Zobaczyli oni ?. p oza zabudowań gospodarskich, 
położonych  o blizko ćw ierć m ili angielskiej w  d ó ł rzeki, 
zbliżającego się „m assaa (pan). A le  w d ziesięciu  minu
tach nie m ogli len iw i i gad atliw i hultaje tego zrobić,



• zeg o  od dwóch godzin , kiedy ich pan i właściciel był 
nieobecny, lekkomyślnie zaniedbali.

W  głębokim  zamyśleniu pogrążony i bardzo wol
nym krokiem, z rękami w ty ł  zalożonemi, zbliżył się na- 
koniec master H enryk H oward do zamieszkanego domu.  
Murzyni łudzili się już nadzieją., że , ,mussa“ nie raczy 
zwrócić na nich uwagi i zaraz wejdzie do willi. L e cz  
niestety! Noga j e g o  zaczepiła się o pozostawiony przez 
niedbalstwo na drodze rydel. Spojrzał w  około siebie 
i zauw ażył teraz, że przez czas jego  nieobecności robo
ta bardzo mało postąpiła.

—  W y łotry! zaw oła ł ,  unosząc się gniewem, i wyjął  
szpicrutę, którą miał zawieszoną na pasku, —  dziś wam  
ju ż  dotrzymam słowa, gdyż widzę, że dobrocią i łago
dnością nic z wami zrobić nie można. Menelaus zbliż 
się tutaj !

Drżącym  krokiem zbliżył się zaw ołany do słusznie  
rozgniew anego pana. Menelaus był przez H owarda  
ustanowionym dozorcą nad innymi, nie przynosił j e 
dnak wiele zaszczytu położonemu weń zaufaniu.

— Jeszc ze  nigdy% zaczął H ow ard  po długiej, bardzo  
przykrej dla delikwenta pauzie, jeszcze  nigdy szpicruta  
moja niedotknęła grzbietu murzyna, dziś jed n ak  muszę 
się na to nakoniec zdecydow ać. Zawsze obchodziłem  
się z wami jak  z ludźmi, nie jak z niewolnikami. M a
cie co j e ść  do zbytku, wszyscy jesteśc ie  lepiej odziani 
jak inni wam równi na sto mil w około, szczęśliwi i nie- 
tykani żyjecie  z waszemi żonami i dziećmi, i chętnie  
użyczam wam godzin swobody i przyjemności.  Jakże



mi za to odpłacacie? T ak  —  że jes teśc ie  coraz leniwei 
i lekkomyślniejsi, od czasu jak  stary, surowy Achiles 
powrócił przed miesiącem do domu, a ja  —  w azulenem  
przecenianiu waszej dobrej woli, łudziłem  się nadzieją, 
że się będzie można obejść bez innego dozorcy nad \ra-  
nii. Czyż nie przyrzekłem  każdego z w*s udarować  
wolnością, który będzie się przez dziesięć lat w inojej 
ełużbie poczciw ie prowadził? A le w y nicponie wcale nie  
zwracacie uwagi na taką dobroć, tak, nie chcecie nigdy  
być wolnymi, gdyż wtedy musielibyście pracować, p od 
czas gdy teraz zbytkujecie i próżnujecie na moim kosz
cie. Teraz musi być inaczej, i przedewszystkiem  dam  
wam przykład.

Przy  tych słowach H ow ard  zam ierzył się szpicru
tą, by tę spuścić nu grzbiet stojącego przed nim zc  
zwieszoną głową Menelausa. Murzyn przymrużył oczy  
i nie śmiał się ruszyć, stojąc z obiema rękami na piersi 
zlożonemi i g łow ą  wciśniętą między ramiona. A le  z n ie
mą determinacyą oczekiwany cios nie nastąpił.

P rzez  kilka sekund ociąga! się H oward, by ude* 
rzyć, i j e g o  prawa ręka ciągle jeszcze  groźnie była p od 
niesioną.

—  Tak być musi! m ów ił  prawie ze smutkiem do s ie 
bie, byłem za dobry dla tych ladaco; karność rozwalnia  
• ię z każdym dniem, a w końcu m ogłoby powstać z te 
go  wielkie nieszczęście; duch niespokojności zaczyna  
już wszędzie między murzynami kiełkować; tak to być  
inusi.

Howard chciał właśnie teraz uderzyć,  kiedy uczu



eię konwulsyjnie schwytanym  za rękę. Т о  Ьуіл Murya  
która przyglądała się z domu całej scenie i pośpieszyła  
wnieść prośbę za winnym i.

—  Łaski, łaski, kochany ojcze! prosiła Mary* wzru
szającym głosem  i ze łzami w oczach, — Jaski przynaj
mniej na ten raz.

H ow ard  opuścił  bicz na ziem ię, schwytał ulubio
ną suplikantkę w obie ręce, i odgarnąwszy jej w łosy  
z czoła, rzekł po chwili:

— Czynię być może niesłusznie, lub przynajmniej 
bardzo niemądrze, że pozwalam się m iękczyć, ale tobie  
mój aniele, nie m ogę nic odmówić.

—  A jednak, jednak , zaw oła ła  M arya, podczas gd y  
jasn e  łzy  spadały  jej na policzki, a jednak  je s te ś  tak 
okrutny, żeś mi tego wzbraniał raz bardzo surowo.

Stary jegom ość  zmarszczył ponuro czoło , i schw y
tawszy Maryę za rękę, dał do zrozum ienia że chce  
udać się do domu.

K ied y  młoda kobieta przechodziła  koło udarowa-  
n ego laską M enelausa, n iew oln ik  padł na kolana i z a 
w oła ł,  całując gorąco kraniec jej  sukni: Misses! biedny  
Menelaus ma tylko jed n o  życie, ale by chętnie umarł 
dziesięć razy dla dobrej pani!

I w  księdze przeznaczenia stało zapisane, że 
wdzięczność tego  murzyna w  biegu późniejszych w y 
padków istotnie na próbę w ystawioną być miała.

H ow ard  zaprow adził swoją piękną towarzyszkę  
do wielkiego salonu, i padł tam na fotel,  wskazując



m łodej kobiecie poruszeniem ręki, żeby zaję ła  miejsce 
o b o k  nietro.

—  Maryo! zaczął: starzec tonem pełnym ticzusie,  
w którym zarazem spostrzegać się dawał lekki odcień  
w y r z u t u ,  — Maryo, ach, jaką przykrość zrobiła mi t w o 

j a  uwaga! B óg je s t  świadkiem, że mój charakter od  
niczego  nie jest tak dalekim, jak  od pociągu do ok ru 
c ieństw a, i ja ,  który nieraz bezpotrzebnie dałem  ostro
g ę  swemu k oniow i,  lub mu ostre w ęd zid ło  poczuć d a 
łem, miałem na sobie przenieść, by ciebie i j e g o  d rę
cz y ć  z prostej pychy, lub z karygodnego zuchwalstwa?  
i  właśnie ty, która tak dokładnie wiesz, jak  bardzo se r 
c e  moje zakrw aw ia  się cierpieniem m ego tak serd e
czn ie  ukochanego Oskara, ty podnosisz skargi na okru
c ień stw o  przeciwko mnie.

—  Przebaczenia, drogi ojcze! łkając mów'iła Marya, 
i schwytała obie ręce H ow arda, by je pokryć pocałunka
mi, ach cóż winnam, że nie mogłam zrozumieć wielkości  
twoich idei, niezbadanej głębi twojej woli, że moje ser
ce  coraz głośniej i natarczywiej za nim wola, że czuję  
w sobie siłę, że mogę mu wszystko przebaczyć, i p r z y 
wrócić mu je sz cz e  po tylu ciężkich kolejach szczęście.

—  Marzycielko! rzek ł H ow ard  wzruszony, i w yci
sn ą ł  pocałunek na n iewinnem  czole Marji,  która k lę
cza ła  obok n iego na taborecie, i z zaufaniem sp o g lą d a 
ła  na niego.

—  Los uaszego Oskara, ciągnął dalej poważnie s t a 
rz ec  po pewnej przerwie, tak, j e g o  los spełn i się, tak 
jak ie ś  ty to w stanie zagad k ow ego  marzenia przewi



d zia ła . D la  tego nie lękajm y się n ow ego n ieb ezp ie
czeń stw a  na ja k ie  się naraża. Zdrów i n ien aru szon y_ 
oczyszczon y  ze w szelkich fusów ludzkich nam iętności,, 
pow róci nakoniec w tw oje objęcia, i w tedy będzie n a 
w et zdolnym  m nie k iedyś zastąpić w ciężkim  urzędzie  

j a k i  spełniam  w usługach ludzkości. P om oże mi d źw i
gać ciężką odpow iedzialność jaka spoczyw a na w ielkim  
d zie le , do k tórego  wykonania tysiące ludzi oczekuje  
ty lko  m ego skinienia. Straszna, okrutna w alka pow sta
nie na tym  lądzie. P o tok i najszlachetn iejszej krwi po
p łyną, i tysiące m ilionów  złota  poch łon ie wojna dom o
w a, jak iej dotąd jeszcze  św iat n igd y  nie w idział.

—  O kropne, jed nym  tchem  w yrzekła M arya, drżąc 
na calem  c ie le , i na takie n ieszczęście zap rzysięgalb yś  
ty , dobroć i słod ycz , ty który n igdy m ałego robaczka^ 
nie zd eptałeś?

—  T ak, zdobędę się na odwagę! z żelaznym  spoko
je m , będę ją  m ieć, poniew aż ją  m ieć m uszę. W ym aga  
tego  konieczność, idea w yższego porządku św iata, by 
potom ność ratow ać. W olność ca łego  rodzaju lu dzk ie
go  je s t  w n ieb ezp ieczeń stw ie, dziś górow ać zaczyna po
tęga  ciem ności, duch potępienia, w  którego pętach  
Europa jęc zy  i tęskni od roku 1848. M y w olnom ula- 
rze o duchu m iłości, spraw iedliw ości i pojednania, pra- 
wiem y nie tylko massom, ale także ujawniam y go przez  
niezliczone d zie ła , by pokojowy zw iązek osiągnąć. N a
s i n iep rzyjaciele jed nak  zaw sze tylko udaw ali, gd zie  
w idoezn ie odgadyw ali .naśze^zam iary. K orzystali oni 
ae sw ego czasu bardzo; rfthjdte&a by się w cichości g o to -



w ii с <lo walki zniszczenia P ow tórne ustąpienie stron
nictwa liberalnego, w zm ocniłoby tylko bardziej jeszcze  
nieprzyjacielu, a naszym Sprowadziłoby równie szybką  
jnk pewną zagładę. Mój obowiązek jako wielkiego  
majstra wszystkich wolnomularzy P ó inocno-A m erykań
s k i c h  Stanów, je s t  więc przez okoliczności jasno nakre
ślony; na zawołanie m ogę mieć 500,000 braci: do broni, 
miecz w rękę, w imię wolności,  równości, braterstwa! 
P i e c z  z niewolnictwem!

H oward uniesiony zapałem, podniósł się z krze
sła, i ostatnie wyrazy wymówił głośnym, piorunującym  
głosem.

Marya tymczasem otarła łzy, i obejmując serd e
cznie starca, rzekła ożyw iona również szlachetnym za
pałem:

—  I ja  mój ojcze, chcę się przyłączyć do tej świętej  
walki! Nie m ogę wprawdzie o nic prosić, ale chcę ser
ca, chcę z nim duchem przy j e g o  boku walczyć, za pra
wdę i prawo, i modlitwą moich kochanych dzieci z p e 
wnością ześle na j e g o  drogą g łow ę  opiekę i b łogosła 
wieństwo nieba!

—  Jakże szczęśliwym  mnie czynią twoje s łow a, rzekł 
H oward i uścisnął rękę Maryi na podziękowanie. T e 
raz jednak pośpieszmy się do małych, i nacieszmy s ię  
ich widokiem.

W ziąwszy się pod ręce starzec i młoda kobieta, 
pośpieszyli do drugiego do sali dotykającego pokoju, 
gdzie właśnie s łychać było  wesoły gwar. A lfred  
i Minna skończyli w tej сіъѵііі swoje nauki, i mieli te-



raz bawić się w gry aż do obiadu. Najchętniej dobre 
dzieci poświęcały ten swój wolny czas, małemu Oskaro
wi, który hohly  i serdeczności sw ojego  starszego ro
dzeństwa, zawsze z pewnym rodzajem szczególnej ży 
czliw ości przyjmował. Świeże  o różanych policzkach  
dzieciątko, które teraz właśnie pięć kwartałów liczyło, 
zostało przyniesione tutaj przez swoją piastunkę mu
rzynkę Minerwę. Mały Oskar u legał rzeczywistemu  
niebezpieczeństwu rozszarpania z miłości, gdyż H o 
ward, Marya, A lfred i Minna chwytali małego obyw ate
la świata i rozrywali go naraz we wszystkich kierun
kach, czeiKU jed n a k  mały chłopak silnym głosem  i g ło 
śnym krzykiem sprzeciwiał się, i zarazem bardzo z a 
m aszyście wywijał dużą lalką, którą zawsze nosił 
w prawej ręce. Musiano mu zabronić takiej dowolno
ści, i teraz rzucał się na swoją matkę, kładąc swoją  
blond g łó w k ę  na jej  Jonie.

Teraz dopiero Oskar raczył zwrócić uwagę swoją  
na Alfreda i Minnę, pozwalał się im obojgu łaskawie  
wsadzać na drewnianego konika, którego bił mocno ma
łym bacikiem, przy czem z radości kląskał językiem  
mocno kropiąc swoich towarzyszy.

D obrze z godzinę H ow ard  i Marya przyglądali 
się  z niemym zachwytem  wesołej,  szczerej zabawie troj
g a  dzieci,  przy czem oboje starsze rodzeństwo ciągle  
starało się przesadzać wzajemnie w grzecznościach dla 
m ałego Oskara. W reszcie  dziecku sprzykrzyła się ta 
zabawa, i zaczęło  głośno krzyczeć. Czarna j e g o  pia
stunka w iedziała jednak co to zn ac iy ło .  Przyniosła



w ięc zaraz papkę, czy li tak zw ane dziecin ne jed zen ie , 
i podaw ała mu łyżeczk ą to zdrow e pożyw ienie. M ały  
O skar zabrał się d o je d z e n ia  tak żar łoczn ie, jak  m łody  
w ilk. M inerwa nie m ogła dość szybko nadążyć, a j a 
kiż to byl krzyk rozpaczy, jeże li łyżka nie była zupełnie* 
pełną. Магуа, która przy tern pożyw aniu  ja k  z a 
wsze była оЬеспц, aby m ały żarłok nie zjadł za w iele , 
miała dosyć do roboty, by ręce d zieck a w porządku u- 
trzymać, gdyż hultaj lubił zaraz w szystk ie dziesięć pal- 
cy położyć na talerzu i pom azać sobie tw arzyczkę j e 
dzeniem .

Stary H ow ard  stał w bliskości z rękami w ty ł 
założonem i i z zndowolnionym  uśm iechem  przyglądał 
się całem u przebiegow i tej nadzw yczaj w esołej scen ie. 
N ak on iecm ały  O skar zasnął, i zaniesiono go teraz ja k  
zw yk le na południow y spoczynek. K iedy się ju ż u sp o
kojono 7. m ałym  awanturnikiem , udali się, M arya, H o 
ward i dwoje starszych dzieci do w erendy, gd zie  zw ykli 
byli zaw sze przy sprzyjającej pogodzie, jadać obiad. C ho
ciaż środki H ow arda p ozw oliłyby mu na zbytek L nrul- 
lusa, obiad jed nak  byl nadzwyczaj skrom ny. S k ład ał 
się on z 5-u  potraw; w szystkie nie w yszukane, rów n ie  
posilne ja k  sm aczne, w szakże n ie zatrute wyższą sztuką  
kuchenną i korzeniam i. Ilość jed n ak  była taka, że  
je sz c z e  10 zg łodn ia łych  osób zupełn ie zadow olnić by 
się m ogło, gdyż zaw sze tu dla gości przygotow yw ano. 
P raw ie cod zien n ie przybyw ali i odjeżdżali posłańcy ze  
wszystkich okolic p ółnocno-am erykańskiego lądu; byli 
to ..bracia" którzy wielkiem u m ajstrowi przynosili ust



n e lub piśm ienne w iadom ości, i ot rzj ma wszy od H o
warda zaw sze lakoniczną odpow iedź, odjeżdżali na po
wrót dalój w świat.

M arya data poznać sw oje zd ziw ien ie, że od czasu  
je j pobytu n ad ,,jasn ą  w odą“ , dziś dopiero po raz p ierw 
szy  n ikt się z goSci n ie pokazał.

H ow ard przym usi! się do uśm iechu i rzekł:
—  M oja dobra Maryo! każdą w ielką burzę, zw ykł»  

poprzedzać wielka cisza. D ałb y  Bóg, żeby ocean, k tó
ry m oże ju ż za parę tygodni straszliw ie z brzegów  w y
stąpi, oezczędził tego schronienia moich drogich. D o  
tego  cich ego  zapom nianego zakątka ziem i, zaciekłość  
w ojny m ogłaby zaledw ie dosięgnąć, zbliża się jednak  
niebezpieczenstw o, że muszę zaw czasu pom yśleć, izby 
wae posunąć bardziej ku północy. M arya zw iesiła  
sm utnie p ięknie w łoki utrefioną g łow ę, i rzekła:

—  A ch, ja k że  żałuję, że nigdy się przez całe moje 
życie n ietroszczyłam  o politykę! m ogę ztąd  pojąć, że 
my tutaj w A m eryce m ożemy stać nad brzegiem  prze
paści, w przededniu strasznej w ojny dom owej. B yć  
m oże spoglądasz na stan rzeczy zbyt czarno, drogi 
dziadku, być m oże że przejdzie n iepogoda, nie erożąc 
.«ię nad naszem i głowam i!

—  C hciałbym  podzielać twoje naiw ne, optym iczne 
złudzenia! zaw o ła ł H ow ard z ponuro zasm uconą miną. 
T ak, lepiej j e s t ,  że z tej strony na rzeczy spoglądasz, 
i dla tego postaram  ci się w krótkości op ow ied zieć obe
cn e stosunki naszej dumnej republiki. Odeślij d ziec i. 
U dam y się do ocienionej altanki i tam, przy czarnej ka



w ie i wonnym hawańskim  cygarze; przeczytam  ci m ały  
pam iętnik, który ju ż  poprzednio przed  kilkom a tygo 
dniam i sam sp isałem  dla oczyszczenia  z zarzutów siebie  
i moich ,,braci“ .

Marya zaprow adziła  A lfreda i Minnę do p o łożon e
go od tyłu  ogrodu, gd zie pod okiem starego m urzyna 
rozpoczęły  zw yk łą  sw oją p rzejażdżkę po parku na 
d w óch  ślicznych  i bogato przystrojonych kucykach, d o 
póki ich o czw artej godzin ie dzw onek do паикі nie 
przyw oła. H ow ard p oszed ł tym czasem  do sw ego gab i
netu pracy po swój m anuskrypt, i udał się następnie do 
wspom nianej altany, z której roztaczał się w spaniały  
daleki widok na katarakty. P raw ie jed n ocześn ie  przy
b yła  tam pani Schancenau, w tow arzystw ie dwóch słu 
żących murzynek, z których jed na n iosła  kaw ę, druga  
zaś kilka pudelek  cygar do wyboru, wraz z potrzebne- 
mi przyrządam i do palenia.

Howard g ła d z ił w zam yśleniu  prawą ręką ręko- 
pisin  i zaczął następn ie od czy t dla swej pięknój s łu ch a 
ją ce j.

— Już od dziesiątek  lat uznał św iat ca ły  w yk szta ł
cony, że now y, w yłączn ie na podstaw ie naturalnego  
prawa ludzkiego sp oczyw ający  system  państw ow y, daje  
s ię  sp ostrzegać w p ółnocno am erykańskim  zw iązku .—  
N ikt nie m oże zap rzeczyć, że pomimo nadzw yczajnego  
wzrostu gran ic i ludności, pomimo w ew nętrznych tru
dności, ja k ie  ztąd p ow sta ły , pomimo przykrych sp o łecz
nych  i n arodow ych  p rzeciw ności, pom im o poważnej 
w ojny i dyplom atycznych zatargów , zw iązek  u w oln ił się



z pod nacisku, z jakim ciążą je sz cz e  ciągle nad Europą  
wielkie armje, wspaniale utrzymania d w orów  i n iezli
czone przywileje pojedynczych klasa sp ołeczeństw a.

—  Im więcej się interessowano związkiem, im bar
dziej się do tego skłaniano, by tam szukać wzoru dla  
europejskich stosunków, tem bardziej spoglądano okiem  
krytyki na północną Amerykę, i w skutek tego nie ty l
ko w takich kolach, które z politycznych, społecznych  
i religijnych powodów  niechęci przepełnione były prze*  
ci w ko demokratycznemu żywiołowi, podnosiły  się bar
dzo surowe uwagi przeciw panującemu we związku sta
now i rzeczy. S iln ie napadano na ciągle wzrastające-  
walki stronnictw, w yprowadzono na ja w  spory m iędzy  
północnem i i poludniowemi stanami związku; i wskutek  
tego  g łośno  powątpiewano o wielkiej przyszłości tej re
publiki: gdyż rozpadniecie się związku zdawało się pra
wie nieunikniunem tak w ed łu g  praw natury, przy kli
matycznej różnicy północy i południa, jak  i według sta
rej nauki doświadczenia poczerpniętej z historyi,

W idocznie pierwiastkowa konstytucya związku  
zostaw iła  wielkie luki, które uważane być mogły za  
punkt wyjścia do rozpadnięcia się. A le  właśnie w tem  
uznane by  С winno św iadectwo wysokiej mądrości jej za
łożycie li ,  'z gmach państwowy chcieli zbudować n a je -  
dn -j podstawie ogolnego prawa ludzkiego. D o  owej  
śmimej budowy nij-dyby nie przyszio, gdyby z góry  
wzię i się do rozwiązania pytania: czy za łożyć związek  
pii list w, czy państwo związkowe, czy też zwrócić uw agę  
ян kwestyę zniesienia niewoli. T*vórcy tego n ow ego



systemu państwowego byli nie tylko filozofami, ale i mę
żami praktycznymi, ale pozostawili przyszłości to, co do 
przyszłości należało. Zadowolnili się wprost założe-  
uiem podwaliny do wolności państwowej.

Teraz w trzeciem pokoleniu powinno się pokazać,  
czy ta podwalina, tymczasem do ogromnych rozmiarów  
wzrosłej budowy, dość silną byłaby dźwignąć związek.  
D o p iero  k iedy nasza republika zw ycięzko zwalczy j e 
dną z największych kryzys, jak a  kiedy państwo spotka
ła ,  wtedy dopiero c ieszyć się może pewną przyszłością  
dzieło Franklina, W aszyngtona, Jeffersona i wszystkich  
wielkich mężów, którzy w niem udział brali.

Fundamentalna budowa północno-am erykańskie-  
go związku nie na to j e s t  obrachowana, by dźwigać ja 
kieś ruiny. T y lko  p rzez utrzymanie ca łego  związku  
zapewniony jest  byt trwały wielkiej przewodniej myśli, 
j e g o  konstytucji i naturalna prostota jej  organizacji.  
Z rozpadnięciem się całości na pojedyncze państwa, 
trwale zaprowadzenie s ta łego  wojska i sztucznych m e
chanizmów państwowych stałoby się koniecznością. Już  
W aszyngton, który w całej doniosłości poznał n ieb ez 
pieczeństwo rozdziału  między wschodem i zachodem,  
jak  równie między południem  i północą; w słynnym  
swoim politycznym liście pożegnalnym z 1 7 -go W rze
śnia 1796 r., przekonywająco upominał: „by jedną, 
część kraju od reszty nie odstręczać11. Następujący po  
nim mężowie stanu zawarte w tym samym liście w yra
zy: „Nazwisko A m eryka należy do obywateli związku  
ja k o  narodu“ , w słusznej konsekwencji tak wytluma-
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czyli ,  źe związek nie tylko jedną całością pozostać musi,  
ale  nawet najmniej aż do międzymorza Panama, na  
innych politycznych podstawach spoczyw ające państwa,  
powinien cierpieć przy sobie. T en  pogląd znajduje 
sw oje  odbicie nawet w uroczyście w r. 1823 do zasady  
państwowej podniesionej doktrynie-M onroe, skoro tam 
je s t  powiedziano, że każde wkroczenie europejskich  
m ocarstw do krajów zachodniej półkuli,  a które się  
niezależnemi ogłosiły ,  w zamiarze ich podbicia, lub za 
kreślenia im losów, uważane będzie za krok nieprzyja
cielski, skierowany przeciwko samemu związkowi, da
lej, że amerykańskie lądy mogą odtąd być tylko uważa
n e  za kraj przyszłych osad przez jakieś Europejskie  
państwo,

I rzeczyw iśc ie  północno-am erykański związek po
trzeb ow ał ca łego  obszernego obrębu m iędzy obydw o
ma oceanami, by zachować swoją polityczną zasadę,  
i  swoje stanowisko mocarstwa świata, jak również by 
przekazać m óg ł  swoje cywilizatorskie zadania, od pier
w iastkowego wyłom u kolei w dziewiczym  le s ie— aż do 
n ajnow szego  rozwoju cywilizacji,  nawet najod leg lej
szym  pokoleniom, pole n iewyczerpanej działalności.

R ozdzia ł związku musiałby nadto doprowadzić  
koniecznie do dalszych podziałów; byłby to proces roz
padania się na części,  k tóry powoli wszystkie w ęz ły  by 
rozw iązał ,  jakie teraz łączą m ieszkańców morza S p o 
kojnego , z  mieszkańcami Atlantyckiego oceanu.

Przy tein rozpadnięciu się unii, byłaby nakoniec  
zupełn ie nie do zatarcia plama, pochodząca z Brytań-



skiego kraju macierzyńskiego, to jest ,  niewola murzy
nów, podczas gdy w yższe prawo, m ianowicie moral
ny porządek świata, kategorycznie powiada: że cz ło 
wiek niepowinicn być przyrównanym  do towaru na 
sprzedaż. Oczekiwana więc walka północy  z p ołu 
dniem, stawia sobie za zadanie nie tylko ocalenie i za
chowanie związku, ale niewątpliwie ma także na ce 
lu wielką ideę ludzkości.  Temi wyższymi, idealnym i  
celami związku byliśmy jednak tylko my wolnomularze  
prawie wyłącznie kierowani, gdyż większa część m ie
szkańców północy zdąża przy zbliżającej się w alce  
z południem, do zup ełn ie  innych celów , mianowicie: do 
powiększenia politycznego w pływu i do czysto mate- 
rjalnych korzyści nad południem. Przypatrzmy się p o
łożeniu, jak było i jest .  Jes t  m ianowicie niewątpliwem,  
że związek wysoki stopień swobodnego rozwoju i poli
tycznego stanowiska państwa, na jak ie  wszedł w  biegu  
trzech wieków, — zawdzięcza mężom stanu południa, że  
północ powoli tylko wznosiła  się do podobnego poli
tycznego znaczenia, i że dopiero, k iedy ta równowaga  
przywróconą Z 0 3 ta ła ,  zwrócono uwagę, by uwolnić aię 
od j e g o  przewagi pod względem  bogactwa, j e g o  l icznych  
związków ze światem starożytnym  i j e g o  korzyści, by 
znieść moralne pęta niewoli. N iew olnictwo nadto, od 
czasu jak  na p ółnocy  zniesionem zostało, g łów n ie  do 
tego się przyczyniło, iż w zm ogło  sprzeczki między temi 
dwiema częściami związku, gdyż na południu wycisnęło  
ono swoje charakterystyczne piętno. Pomimo tego  
zniesienie niewoli n iebyło  wcale z góry zakreślonym C9-
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lem, ale była tylko skutkiem. W ojna domowa, w k tó 
rej przededniu stoimy, dla nas w łaściw ie będzie tylko  
przedłużeniem  owej walki stronnictw, która już od za
łożenia naszego związku wolnych państw prawie bezu
stannie wrzała.

B y  dokładnie się przyjrzeć tym waśniom stron
nictw, musimy przedewszystkiem zwrócić uwagę na 
społeczne różnice między północą, i południem związku. 
Uprawa bawełny odgrywa przy tern główną, rolę, jak  
dalecem ianowicie klimat związku okazał się w łaściwym  
do produkowania  tego  nadzwyczaj ważnego artykułu  
w handlu świata, tenże stal się powoli monopolem po
łudnia. D o  uprawy baw ełny  potrzeba koniecznie roz-  
leg łych , dotykających się wzajemnie płaszczyzn, przez 
co system wielkich majątków gruntowych już  od samej 
natury jes t  wymagany. R ozw in ęło  się ztąd owe „nie
wolnicze b,ironostico“ które coraz bardziej wzrastało  
w potęgę i w p ły w ,i  teraz istotnie panuje nad wszyetkie-  
mi poludniowemi państwami. Ta arystokracya, która  
osobiście nic robić nie potrzebuje, opiera się na niewol
nictwie, jako źródle i podstawie sw ego bogactwa i p o 
tęgi. Samo się przez się rozumie, że arystokracya ta, 
która przez solidarność interesów silnie ze sobą jest  
związana, nic nie przedsięweźmie, cokolw iek  choćby o d 
legle zagrażało podstawom jej w ładzy. Nienawidzi  
więc i prześladuje jako sw ego najzawziętszego nieprzy
jac ie la  nas wolnomularzy, apostołów ogólnego  prawa  
ludzkiego, które chcielibyśmy zaszczepić n aw et pomię- 
dży •kolorowymi.



Na północy przeciwnie  ca ły  system społeczn y  
spoczywa na pracy obywateli  i z tego powstającej  
indywidualnej samodzielności; podstawa w ięc  o rg a 
nizmu państwowego związku północnego leży nie w po
siadaniu wielkich majątków, lecz w massach przeniknio- 
liych świadomością, że każdy, czy to bogaty bankier,  
czy ubogi dzierżawca, lub nawet tylko z pracy fizycz-  
nej żyjący robotnik, jest równouprawnionym  członkiem  
społeczeństwa. Praca  na północy zaw sze była zaszczy
tem, na południu zaś co najmniej bez znaczenia i atry
butem potrzeby; bogaty baron ze  wszystkich stanów nie 
powinien  nic robić. Na północy  przeciwnie pracuje ka
żdy, czy to ubogi, czy bogaty,  gdyż żadnego zajęcia nie  
uważa za hańbę, za zniewieścialość.

Tylko na północy związku m ógł się rozwinąć sp e
cyficznie amerykański charakter narodowy, m ianowicie  
ow e Yaukiesostwo, celujące działalnością i dzielnością  
ducha przedsiębiorczego, który prawie nazwany być 
musi fanatyczną namiętnością. P ogardzają  w ięc  tu z ca 
łej duszy leniwym, dumnym, zarozumiałością odętym  
synem południa, który żyje tylko z krwawego potu swo
ich niewolników; bez ich pracy musiałby się chwycić  
łupieztwa na lądzie i morzu, by na chleb zarobić.

Nie stanowcze, zawsze jed n ak  p ełne znaczenia są 
wyznaniowe różnice między północą i południem związku. 
Południe  jest  poważnie katolickie i tutaj Jezuici, Ligno- 
ri/anie i inni podobni rzymianie i katolicy najczystszej  
w ody są potężni i ze znaczeniem, gdyż ci panowie



schlebiają, namiętnościom baronów szczególn iej  przez  
to, że n iewoli bronią jako boskiej ( / / / / )  instytucyi.

Najw yższe jednak różnice m iędzy północą i połu
dniem leżą, we wszystkich ich gospodars/co ludowych  sto
sunkach. A meryka nie jes t  bynajmniej krajem idea
lizmu. Obok zamiłowania swobody, materyalne inte- 
ressa odgrywają tu zawsze równouprawnioną rolę. J e 
żeli tylko te interessa w wysokim stopniu narażone są 
na n iebezpieczeństwo, lub gd y  wielkie materyalne ko
rzyści stoją na widoku, przychodzi tu do wielkich re
zultatów, I ztąd także przyczyny i pow ody do grożą
cych olbrzymich walk, są więcej m ateryalnej jak id e 
alnej natury. Jedna choćby tylko słynna walka o n ie 
p od leg ło ść  w yw ołana  została bezprawnemi żądaniami 
kraju macierzystego. Gdyby nie szalone uciski an
glików, ziemia ta do dziś dnia je szcze  na pewno znaj
dowałaby się pod władzą zwierzchnią Albionu.

Zdawna należały  zasady ocalenia do słabych stron 
północno amerykańskiego zarządu państwa. O d  daw
na hołdowano tendeneyom  protekcyi handlu. T en  błąd  
jes t  trudny do wyjaśnienia, ponieważ nawet na północy  
związku, interessa handlu były  bardzo rozleg łe ,  ale tyl
ko na północy  była większość dla tej zasady, na p ołu 
dniu zawsze hołdowano zasadom wolnego handlu, po
nieważ własne jeg o ,  w yłącznie  gospodarstwa wiejskiego  
produkta, po większej części by ły  wyw ożone, wszystkie  
zaś wyroby rękodzielnicze, które je sz cz e  dziś w Euro
pie są lepsze i tańsze jak w Am eryce, kupować musiano 
na północy. W ten  sposób pozostaw ało  zawsze polu-



dnie pod handlow ą opieką północy , gdyż p ierw sze n igdy  
nie było w stanie, w ytw orzyć z sieb ie w ielki sam odziel
ny stan handlowy; bardzo naturalnie —  gdzie n iew ola  
rządzi, tam niem a m ięd zy  nizko stojącą w arstw ę robo
tniczą i wysoką arystokracyą, żadnego gruntu do przy
jęcia  się tak zw anego stanu średniego.

N iew oln ictw o południa, dojrzało  w szakże dopiero  
do kw estyi p o lityczn ej, od czasu ja k  baronow ie przez  
sw oje ostatnie zw y c ięz tw a  na kongresie w b łąd p opa
d li, by chełpić się ze sw ego n iew oln iczego praw a i od 
n ośnie do tego zaczęli p rzech odzić z obozu obronnego  
do zaczepn ego. T o  sm utne zjaw isko j e s t  obwiniającym  
dow odem  pow szechnego w yrodzenia  się republiki, któ
rej upadkowi tylko m ożna zapobiedz przez w ielką kata
strofę wojny. K rótki pogląd na dzieje n iew oli zw iąz
ku będzie tu potrzebnym  dla gruntow nego zrozum ienia  
tej ważnźj kw estyi.

Kiedy' zw iązek  w yp łyn ął z walki o n iezależność, w e  
w szystkich trzynastu  stanach ów czesn ego  porządku by
ła  n iew ola. W  stanach północnych , gd zie  zim ny klim at, 
n iew ola  ju ż  w ów czas ch yliła  się ju ż ku upadkow i, i zn i
k ła  w parę dziesiątków  lat później zupełn ie. L iczb a  
stanów , które do ow ego czasu je sz cz e  zu p ełn ie  ośw iad 
czały  się za n iew olą, tw orzyła  już w ów czas m niejszość, 
gdyż było ich tylko sześć. N ie  żadne jed n ak  hum ani
tarne pobudki pobożnych purytanów  p ó łn ocy  sk łon iły  
do zn iesien ia  n iew oli, lecz  tylko w prost w łasna korzyść. 
P rzez  liczne em igracye z Europy, w zrastała w p ółnocno  
w schodnich stanach zw iązku liczba białej ludności,



przez co upadł dawniejszy brak sił do pracy, przez co  
więc posiadanie n iew olników przedstawiało się dla go
spodarzy, a jeszcze bardziej dla przem ysłow ców  p ó łn o 
cy  ciężarem. W olnych robotników m ożna było po żn i
wach, lub kiedy nie potrzeba było ich pracy, wprost  
uwolnić, m u rzy ia  zaś z je g o  zdrowym nienasyconym  
żołądkiem , musiano trzymać p rzez  ca ły  rok. Im bar-  
dziój jednak wartość „hebanowego drzew a“ , jak drwią
co przezywano biednych czarnych, upadała w  półno
cnych stanach, tem bardziej wzrastała na południu.

T ym  sposobem przyszło do tego, że północ p o w o 
li swoich n iewolników wyprzedała południowi, a nic po
chodziło  to z żadnych p opędów  ludzkości, ale z proste
go  faktu hand low ego , że na południu dawana cena za  
, , towar !udzi“ o wiele była wyższą, jak na północy, i 
z tąd 9/jo wszystkich niew olników jakich południe po
siadało, zostały  wyszaehro wane za dobre pieniądze.  
Jeżeli  sądzić będziemy kwestją n iew oln ictw a bezstron
nie, to wypadnie, że i pó łnoc niema żadnego prawa w y 
szydzać w tym przedmiocie niemoralności południa, 
nie  idzie jed n ak  zatem , abyśmy chcieli bronić niegodny  
handel oiałem ludzkiem. Chcieliśmy ty lko  przedstawić,  
że północ w całej kwestji n iew oln iczej ,  od dawna tylko  
udawała ludzkość, i że nawet teraz usunięcie n iewoli  
nie je s t  celem wojny domowej, ale tylko pozorem. My  
wolnomularze uważamy naturalnie tę kwestję ze słusz
nego, m ianowicie kosmopolitycznego punktu, i w sze l
kich dołożymy starań, by nawet czarnej rasie w obec  
naszej świętej zasady wolności, rowności i  braterstw a  od -



duć oo jej należy. D a lsze  H ow arda wyw ody przerw a
ne zostały wejściem murzyna, który doręczy! kilka li
stów  przybyłych do Cincinnati,  a pom iędzy niemi także 
list Sehancenaua z Waszyngtonu; Minister wojny zaraz  
mu wygotował patent na kapitana i zatrudni! go  tym 
czasem w swoim biurze.

Starzec k iw nął g ło w ą  zadowolniony, k iedy spo
strzegł ś lepe Schancenaua posłuszeństwo z j e g o  ży cze
niami. Marya jednak zalała się gorącerai Izami i szep 
nęła, ach, dla czegóż w W aszyngtonie  a nie tutaj"?!

H ow ard  rzucił  pięknej kobiecie ostre i rozkazują
ce spojrzenie. Następnie podnióst się, zw in ą ł swój rę-  
kopism i uda! się do sw ego  gabinetu pracy, by przej
rzeć inne nadeszłe listy i papiery.

III.

Czarna niewdzięczność.

Hrabia Roosyal,  zawsze przyzw yczajony wszelki  
powzięty zamiar natychmiast w prowadzać w wykonanie,  
ja k  już wiemy, odjechał z Marsylii do S zw ecyi.  Conte  
Barberini i j e g o  zacna siostra Małgorzata, odpowiadali 
z delikatną starannością i p ieczołow itośc ią  włożonemu  
na nich obowiązkowi opieki i przyjaźni nad czasowo  
pozostawioną biedną Fryderyką. W szyscy  troje o p u 
ścili zaraz Marsylię; najbliższym ce lem  ich podróży by
ła  N icea, której nadzwyczaj łagodny i zdrowy klimat,



ł cudowne położenie nad morzem, niedaleko zatoki P a -  
glio sprowadzał na zimę mnóstwo cudzoziem ców, a 
szczególniej chorych na piersi ze  wszystkich okolie  
świata.

N icea rezydencya biskupa, i od 1860 r. stolica n o 
w ego  departamentu Des Alpes-M aritim es, l iczy około  
50,000 m ieszkańców. Jej muzeum historyi naturalnej  
a także biblioteka obejmująca 300 ,000  tomów, sąbardzo  
g od ne uwagi, zw łaszcza że N icea  w łaśc iw ie  żadnych  
innych dzie ł pomnikowych nie posiada, jak k o lw iek  m ia
sto w ogó le  a szczególn iej  cyrkuł cudzoziem ców, mia
nowicie przedmieście De la Croix-de-M arbre, dobrze j e s t  
zabudowane.

W  Nicei samej z powodu stanu Fryderyki i możno
ści spotkania się codziennie ze znajomymi hrabiego  
R oosval, nie można było p r z e d s ię w z ią ć  dłuższego p o 
bytu. Conte Barberini wysadził  więc obie sw oje  to
warzyszki podróży w  , , hotel de F ra n ce“ na wybrzeżu  
Massena, i udał się natychmiast w okolice, by gdzie po
łożoną. zdała wynaleźć willę, gdzie w głębokiem  odoso
bnieniu i zupelnem  odłączeniu  się od świata ze w n ę tr z
n ego , chciano czekać chwili rozwiązania Fryderyki.

S ignor Barberyni i panna R oosval skorzystali 
z dwóch dni nieobecności ich kochanego marszałka by 
obejrzeć najpiękniejsze miejsca okolicy Nicei.

Przedew szystk iem  wdrapali się na p łaszczyznę  
rozwalin  starego, w 1596 r. zburzonego, na 93 m etry  
nad zatoką położonego zamku. P łaszczyzn a  ta ciągnie  
się od latarni morskiej w  godzinę od Nicei od d alon ego



miasteczka Ѵіііа Franca aż do brzegów  Antibes i Mon- 
tagnes de 1‘Estarel, jak j e  nazyw ają zw iedzający  Alpy  
morskie. W idok, jakiego  się ztąd używa, obejmuje ku 
południowi wspaniałe przystanie N ice i,  W illami oliwne-  
mi i pomarańczowemi drzewam i zielone pagórki, i nad 
zwyczaj roz leg ły  w idok na morze aż do na pół w cie
mnym błękicie znikających gór Korsyki. P o  drugiej  
stronie лѵ głębi spostrzega się nagie w ierzchołki Monie 
C/iaure i okrągłe grzbiety gór Monte-Cimeiteens zam
knięte nawet wśród lata śniegiem pokrytemi A lpam i.

Już po dwóch dniach powrócił Conte Barberini 
ze swojej podróży odkryć. N ie  daleko Beaulieu, które  
leży tylko o dwie godziny  od N icei,  wynalazł on wśród  
wspaniałych i słynnych drzew oliwkowych, mastyko-  
wych i dębów, powabny i przypadkowo wolny do naję
cia domek letni, co wszystko doskonale odpow iadało  
żądanym warunkom.

Barberini o odkrytym Atilum  tak nadzwyczajne  
robił pochwały, że obiedwio jeg o  damy, natychmiast  
tam wyjechały. I wcale nie zostały zawiedzione w s w o 
ich oczekiwaniach, owszem  więcej jeszcże  znalazły .—  
Zresztą w yjazd  z N ice i nastąpił przy takich środkach  
ostrożności,  iż byłoby komuś bardzo trudno, odnaleźć  
ślad naszej trójki, gdyż musiano wziąść n aw et  w rachu
nek ewentualność, że może hrabia R oosval skrócić swój 
pobyt w swojej ojczyźnie by pospieszyć do sw ego jed y 
nego dziecięcia. Ztąd chodziły  i w racały  wszelkie ko-  
respondencye przez upoważnioną osobę zaufaną w Ni
cei, i listowy stosunek między Willą i wspom nionem



miastem tak by ł urządzony, że nie było się ni^dy nara
żonym na zwłokę.

O bydw om  damom, które tymczasem serdeczną  
między sobą zawarły  przyjaźń, czas wcale nie w ydawał  
się  długi. Nadarzała się ciągle nowa materya do roz
m owy o przeszłości i przyszłości. Nakoniec musiano 
także w  cichości pomyśleć o przygotowaniu bielizny  
dla m łodego obywatela świata in spe, zajęcie, które m ło
da matka zaw sze niechętnie powierza w obce ręce.

Przec iw nie księciu Barberini przyzwyczajonemu  
zaw sze się obracać w  chałaśliwym  świecie , sprzykrzyła  
się  wreszcie samotność tego ukrycia; w zdychał więc za 

kupił wspaniałego wyżła, i pilnie przebiegał  
przez „M ałą A fry k ę11, jak  nazwał książę położone góry  
skaliste Baux Roux z ty łu  Beaulieu, z powodu tam pa
nującego, przez odbicie promieni słonecznych powstałe
go  gorąca.

P ew n eg o  rana posłaniec przyniósł ostatnie listy  
i gazety w chwili, k ied y  książę Barberini miał już f l in 
tę  na ramieniu, by się jak codziennie prawie udać do 
, ,małej Afryki“ . Poniew aż z pewnością spodziew ał się 
źe mu dziś po ośmiu dniach uda się p ołożyć nakoniec  
dzikiego kozia ,  k tóry dotąd szydził  sobie ze wszystkich  
jeg o  nem rodow ych  usiłowań, w ięc  n iez w r ó c i ł  na otrzy
mane listy i gazety , prawie żadnej uwagi, a przebiegł  
j e  tylko oczami. K iedy listy wrzucił  do szufladki s w e 
go biórka, i takow e następnie zamknął, oddalił się w to
warzystwie Hektora, który głośno szczekając wesoło  
skakał do góry.



Signora Małgorzata czuła się tego dnia bardzo n ie  
zdrową, tak że musiała ponostać w łóżku. Fryderyka  
pełna starań i uwagi dla swojej ukochanej przyjaciółki  
postanowiła na dzisiaj wszystkie swoje prace zawiesić ,  
a z a m i a s t  tego, czytaniem rozerwać sw oją  drogą, pacien-  
tkę. U dała  eię więc do pokoju księcia, gdzie się także  
znajdowała mala biblioteczka naszych trzech samotni
ków.

•— Ach, wybornie! zaw ołała  hrabianka kiedy sp o 
strzegła stos nowych gazet, i illustrowanych tygodni
ków w pięknem nieładzie rozrzuconych na stole n ieobe
cnego Barberiniego: poczta więc już przysz ła ,  jakiż on 
jest  niegrzeczny że nam nic o tein nie doniós!! A le  na  
Boga ten zawzięty m yśliw iec  odejdzie od zm ysłów , j e 
śli wkrótce nie zabije ow ego kozia. Gorliwość j e g o  
w tym względzie j e s t  prawie komiczna. U w aża prawie  
za obrazę honoru, że biedne zw ierzę chytrzej się zbroi  
od niego.

Podczas tego krótkiego monologu, F ryd eryk a  
przejrzała i uporządkow ała nieco gazety. Kiedy osta
tnie pismo w zięła  ze stołu, leżał pod nim otwarty list.  
Kobieca ciekawość obudziła się w niej, lecz zaraz w zię 
ło  nad nią przew agę rozsądek.

—  Nie, nie, rzekła do siebie, listy, które do nas nie  
należą, czytać z prostej ciekawości, j e s t  podłością. W i
docznie zacny nasz przyjaciel zostawił go  tu z pośpie
chu, z jakiem  widziałam go wylatującego z domu na  
wyścigi z lleklurein. Aby jednak  służba nie dopuściła  
eię jakiej n iedyskiecy i,  schowam list ten do otwartej



szuflady i klucz od niej wezmę do siebie aż do je g o  p o 
wrotu.

D obrze hrabianka postanowiła postąpić wedle po
w ziętego  pięknego planu. A le  nagle w zdrygnęła  się 

jakb y  iskrą elektryczną rażona. O d  lat najmłodszych  
d o  zbyt nawet przesadzonego przyzw yczajona porząd
ku, chciała pomiętoszony list n ieco w ygład zić  i tak w y 
prostować, jak  był p ierwiastkowo. Z upełn ie  n iespo
dzianie rzuciła  w  tej chwili bystry wzrok na zapisane  
wiersze —  teraz chodziło  jednak  o jej dobre zmysły,  
o jej przytomność; zd aw ało  jej się, że czyta w napisa
nym po włosku liście wyrazy: „Isidoro Goldslern , con- 
danate da l Tribitnale segrelo alla mnrłe, rtnne sępolio t i -  
co“ (Izydor Goldstern, przez tajemny sąd na śmierć 
skazany, został żywcem  pogrzebany). T e  straszne w y 
razy ścięły  jej krew w żyłach. Teraz muszę już  w szy 
stko, wszystko wiedzieć. Jakkolw iek  w ie le  sobie do
tąd trudu zadaw ala,  by pogardzać a naw et  nienawi-  
dzieć obłudnego uwodziciela, skłonność jej serca sz tu 
cznie tylko była przytłumioną. Czyż mogła nawet k ie
dy tak moralna, silnego charakteru i pomimo upadku  
sw ego  jeszcze  tak poczciwa, ja k  Fryderyka istota, ina
czej jak w iecznie kochać c o r a z  pokochała, co ją  jak  
Izydor pokochał?

Ręoe jej drżały, kiedy przebiegała oczami, dosyć  
lakonicznie zredagow any list D e l  Lucca, w którym ten  
donosił  swojem u przyjacielowi i towarzyszowi związku  
Barberiniemu, kiedy, dla czego i gdzie, m iody G old 
stern przez radę związku Orsiniego skazany został.



L ist  kończył się objawieniem chłodnego żalu, iż n iepo-  
dobnem było, w  obec sprawiedliwej zawziętości „d o
brych kuzynów 41 by pozwalać, na wstawienie się G a-  
ribaldego o łaskę dla zdrajcy, i że on (Barberini) teraz  
dopiero o tem generała  ostrożnie zawiadomić powinien.

W idocznie Barberini list tylko o tw orzy ł ale go  
nie przeczytał,  i w swoim roztargnieniu i myśliwskim  
zapale przez nieostrożność między dziennikami zosta
wił; inaczej n igdy byłby czegoś podobnego się nie d o 
puścił .

Fryderyka padła  blada jak  śmierć w fotel który  
sta ł  przed biurkiem. Cisnęła przez kilka chwil k on-  
wulsyjnie swoje piękne białe czoło, zdawało się je j ,  że  
straci przytomność, ale z tą energiczną wolą w łaśc iw ą  
kobiecie północy, i którą w  wysokim  stopniu odziedzi
c z y ła  po swoim ojcu, opierała się bezwładności pom i
mo swej słabości i wstrząśnieuia całego systemu n e r 
w ow ego.

Z nadzwyczajnem wysileniem sięgnęła  nakoniec  
raz jeszcze za fatalnym listem, który półgłosem  sama 
odczyta ła .  P otrzebow ała  kontroli w łasnego organu  
słuchu, by rzeczyw iśc ie  uwierzyć, co z pomiędzy łzami  
zalanych ócz m igotało ze  straszliwych wierszy.

—  Czyż miałoby być zapóźno?! zaw oła ła  nakoniec  
g łośn o ,  i z dzikim praw ie pośpiechem porwała się 
z  krzesła, nie, n ie ,— nie może, niepowinno być zapóźno!

Starała się zebrać swoje zm ysły, by datę dnia d zi
s ie jszego  porównać z datą listu.

—  Tak, tak jes t ,  w yzionęła  z trudnością z uciśnionej



p iersi, list dopiero w czoraj rano w y szed ł z T ortony, 
nie ma w ątpliw ości że zosta ł napisany zaraz kiedy g o —  
straszne s ło w o — żyw cem  pogrzebano. J eś li w szystkich  
starań d ołożę, i zrobię co tylko leży  w m ocy człowieka» 
m ogę je sz c z e  dziś w nocy b jć  w  T orton ie. W szystk ie  
w skazów ki są tak dokładne, że tam niepowinnam  błą
d zić i być w w ątp liw ości, gd zie  trumna z nim się znaj
duje. P ow in ien  być je sz cz e  przy życiu?! Jednak do 
czego  to pytanie —  m uszę od w ażyć się  na w szelk ie  
niebezpieczeństw a by go ratować; jestem  odpow iedzial
ną ojcu za d ziecię , które się pod moim sercem  porusza.

F ryd eryka pośp ieszy ła  do sw ego pokoju, i spako
w ała  sw oje kosztow ne k lejnoty , a zarazem  znaczną go 
tów k ę, którą jej zostaw ił do rozporządzenia hr. R oos-  
yal. N astępnie udała się do pani B arberini, która przy  
je j  w ejściu  w ydała  g łośn y  krzyk przestrachu, tak stra
szn ie w yglądała Fryderyka.

—  I ja  się m uszę do łóżka położyć, rzek ła  hrabianka, 
ale spodziew am  się , że mi w krótce lepiej będzie. C hcia
łabym  parę godzin  spokojn ie pozostać w s.voim  pokoju. 
G dybym  czego  potrzebow ała, zadzw onię na Joasię . 
O sta tn ie  słow a od nosiły  się  do wspólnej pokojówki 
obydw óch dam. Pom im o w szelkich usiłow ań pani B ar
berini, F ryd eryka została  przy sw oim , że Joasia  przy  
chorej zostan ie i tylko udać się  m iała na znak dzw on
ka do p rzy leg łego  pokoju, gdzie spała hrabianka.

Fryd eryka od daliła  się  następnie, i robiła w sw o
im pokoju szelest, z którego w nosić m ożna było, że się 
istotn ie udała do łóżka. W kilka m inut później zesz ła



jed n ak  ostrożnie hrabianka po schodach do ogrodu, od 
k tórego tylnej furtk i, przez którą także zw y k ł b ył 
w chodzić i w ychodzić Nem rod Barberini, klucz p osia
dała. P rzyp ad ek  sp rzyja ł je j  zam iarow i. Z całej 
służby, która op rócz pokojów ki i Joasi, sk ładała  się 
z kucharki, ogrodnika i starego zaufanego lokaja k się
cia , nikt nie sp ostrzeg ł je j oddalenia. K iedy  ju ż  ogród  
m iała za sobą, udała  się  najkrótszą drogą do o d 
leg łeg o  ztąd ty lko o m ałe p ółgodzin y  m iasteczka B e- 
aulieu; i tutaj okoliczności sprzyjały  jój zam iarow i. 
Jeszcze  zanim  w eszła  do m iasteczka, sp ostrzeg ła  próż
no jadące V eturino (pow óz do najęciaj. F ryderyka p rzy 
rzek ła  cz łow iek ow i p ięć marenghi (sto franków ) w razie 
gdyby jeszcze  w porę, m ianow icie praw ie w ośm godzin  
zajech ał do Cuneo, w ów czas najbliższej stacy i kolei 
żelaznej w N icei, by udać się do T ortony.

W oźnica V eturino, którego konie nie tylko b y ły  do
bre, ale i dobrze w ypoczęte, zgod ził się  bez nam ysłu i 
dotrzym ał słow a. Punktualn ie o czw artej god zin ie po 
południu  jech a ła  ju ż  hrabianka pociągiem  do A leksan- 
dryi; o dziesiątej w ieczór m ogła się spodziew ać, że do- 
je d z ie  do celu  sw ej podróży, to je s t  do T ortony.

J eszcze  przed  przybyciem  F ryd eryk i do Cuneo, 
spostrzeżono jej w ydalen ie się z w illi. N iezw ykła  spo- 
kojność w je j pokoju spow odow ała Joasię, pomimo je j  
rozkazu, żeby przyszła  dopiero na znak dzw onka, zaj
rzeć do hrabiny. Skoro znalazła pokój opróżniony, 
p osp ieszy ła  do ro z leg łeg o  ogrodu, jadzie przeszukała  
w szystk ie znane jej ulubione m iejsca panny; naturalnie
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napróżno. T eraz Joasia  zaniepokoiła ca ły  dom. O gro
dnika i starego lokaja  w ysłano, dla przejrzenia  okolicy; 
dopiero po nad w ieczorem  p ow rócił p ierw szy  posłaniec  
z w iadom ością, że jakaś, w ed łu g  opiśu do hrabiny po
dobna dama, w ynajęła  na gościńcu dobrze w  okolicy  
znane V eturino Bernarda, i pojechała powozem  w kie
runku m iasta G ospello .

S ignora Barberini b yła  naturalnie n iepocieszona  
tą w cale dla niej n iew ytłom aczoną przygodą i g n ie w a 
ła  się m ocno, n iew iedząc jak  sobie sama poradzić, 
na sw ego brata, który w rócił nakoniec do domu po za
chodzie słońca z miną tryum fującą niosąc przez ramię 
p rzew ieszon ego, m łodego szczęśliw ie p ołożon ego  kozła.

Jego  rozpacz i szaleństw o, skoro się  o w ypadku  
dow ied zia ł, b yły  nie do opisania. R zu c ił kozła na z ie 
mię i deptał nogami niew inną przyczynę sw ego d ługiego  
oddalenia, następnie na w szystkich św iętych  w n ieb ie  
i wszystkich m ożliw ych djablów w p iek le, z ło ży ł uro
czystą  przysięgę, że n igdy, n igdy już przez ca łe sw e ż y 
cie , nie pójdzie na polow apie. K iedy  się ju ż zgodnie  
ze  swą południow ą naturą dostatecznie nagniew ał, uspo
koił się n ieco , i zastanow ił chw ilę, co ma robić-

N ie b y ło  dla n iego w cale łatw ą rzeczą, przyjść do 
odpow iedniege postanow ienia, gdyż, jak  F ryd eryka zga
d yw ała , n iezn ał w cale treści fatalnego listu . M iał on  
ja k  i w tym  razie bardzo naganny zw yczaj, że w szyst
k ie listy , ja k ie  naraz otrzym yw ał, odrazu także otw ie
ra! a potem  dopiero z kolei je od czytyw ał. M usiał więc



D e l L u cca  w ło ży ć  lis t  p om ięd zy  g a ze ty , na k tóre Bar- 
b erin i, sp iesząc  na p o low an ie  n ie zw r ó c ił w ca le uw agi.

K sięciu  b rak ow ało  teraz ja k ie g o ś  punktu w yjścia  
d o zasadn iczych  p rzy p u szczeń . N ie  m ó g ł jed n a k że  po
zo sta ć  z za ło żo n em i rękam i. —  J a k k o lw iek  ogrod n ik  i 
s łu żą cy , p rzy n ieśli ja k ie  tak ie  w iad om ośc i, n ie m ogły  
on e jed n a k  je s z c z e , g d y b y  sz cz ęś liw y  tra f  ja k i n ie d o
p o m ó g ł, n ap row ad zić  na w ła śc iw y  ślad  zb ieg łej: S ign o-  
ra B arberin i n ie  m og ła  się  p ow strzym ać, by n ie tow a
rz y sz y ć  sw em u  bratu, k tó ry  n atychm iast w yjech ać po
s ta n o w ił. P rz estra c h  d z iw n ie  na nią, od d z ia ła ł. Jej 
p od agra  i m igren a  u sta ły  ja k b y  od  czarów , i je sz cz e  
p rzed  p ó łn o c ą  je c h a ła  ob ok , n atu raln ie m ocno za k ło p o 
ta n e g o  księcia , po d rod ze  do C uneo. P o n iew a ż  pow óz  
k tórym  p o je ch a ła  F ry d ery k a , d oskon ale był znany  
w ca łej o k o licy , n ie  w ie le  w ię c  k o szto w a ło  trudu, p yta
j ą c  się  po g o sp o d a ch  w zd łu ż  d rogi p ocztow ej, w yszu 
k a ć  ślad  aż do C u n eo . T u taj z a c z ę ły  s ię  jed n a k  tru
d n o śc i. N a sz c z ę śc ie  jed n a k  k assyer n a b a n h o fie  w Cu
n eo  p rzy p o m n ia ł sob ie , ż e ja k a ś  m łoda, e legan ck o  ubra
na dam a, k tórej op is s to so w a ć  śię m ó g ł ty lko do hrabi
ny R o o sv a l, w z ię ła  b ile t w p rost do T orton y .

T e ra z  d op iero  k sięciu  B arberin iem u  w yjaśnił się  
c a ły  firm am ent; są d z ił iż teraz b ęd zie  m óg ł w szystko  
o d g a d n ą ć . M oże p rzed  dw om a tygodniam i p rzesy ła ł on 
l is t  G aryb a ld ego  do D e l L u cca , w którym  ostatn iego  
n a leg a ją co  p roszon o , by z m łodym  G old sztern em , w ra
z ie  g d yb y  g o  p odstęp em  sch w y ta n o , n ie posuw ać się  do  
o s ta te c z n o śc i, a le  ty lko  zd ra jcę  u czyn ić n ieszkodliw ym ,

5*



n ie narażając na n ieb ezp ieczeń stw o je g o  życia . Prośbę  
tę w nosił gen era ł w im ieniu bankiera G oldsterna, który  
eię w  tej chw ili skrycie znow u zn ajdow ał na Caprerze, 
i k tórego dobre serce n ie m ogło przenieść m yśli, żeby  
Izydor sw oją zbrodnię m iał śm iercią przypłacić,

B arberini od ciągn ął sw oją siostrę na stronę i sze
pnął jej do ucha;

—  T eraz przypom inam  sobie, żet je d e n  z otrzym anych  
dziś rano listów  m iał m arkę p ocztow ą „Tortona*1 i adres  
b y ł napiśany ręką D e l L u cca . O , ja  lekkom yślny stary  
głupiec! Z pew nością zam ieszczona b yła  w  liśc ie  jakaś  
zła  w iadom ość o m łodym  G oldsternie i hrabianka p o 
sp ieszy ła  do T ortony, by ojca dziecka sw ego ratow ać  
lub choćby ostrzedz. Va benel J e ś li tam jest istotn ie, 
potrafię ją  w ynaleźć. P rz y  pom ocy Z erlotti’ego, na
szego sp rzym ierzeńca w T orton ie, dow iem y się w szyst
kiego. A w ięc do T ortony.

R odzeństw o Barberini m usiało jed n ak  poskrom ić 
sw ą gw ałtow n ą  n iecierp liw ość, gdyż najp ierw szy pociąg  
odchodził dopiero o trzeciej godzin ie i przed w ieczorem  
nie m ogli śię  spodziew ać by przybyć m ogli do tak bar
dzo upragnionego celu sw ojej podróży.

M usiem y teraz zobaczyć ja k  się  hrabiance p ow io
d ło , która w chw ili, kiedy oboje Barberini dopiero do 
Cuneo przybyli, już dawno znajdow ała się w T ortonie.

B y ło  ju ż około jed en astej god/.iny w nocy, kiedy  
opuściła  banhof w ostatnio wzm iankowanym  m ieście. 
Już podczas drogi poczerpnęła w szystk ie o m iejscowych  
stosunkach konieczne w iadom ości, od pewnej w raz ja 



dącej dam y, która rów nież w T orton ie w ysiad ła  i w tem  
m ieście jako  m iejscow a znała  w szystko doskonale. P a n 
na Roosyal nie m iała w ięc ani na chw ilę w ątp liw ości, 
w jakim  kierunku w ypad ało  jej się udać, by pomimo 
dość ciem nej nocy, w ybrać najkrótszą, drogę na C m en
tarz. Obawa nie była w cale znanem  uczuciem  córce hra
biego R oosvala . D o  tego nosiła  przy  sobie m ały rew o l
wer; w  używ aniu bow iem  palnej broni m iała ju ż  od d zie
ciństwa w ielką w praw ę. N a p iętnaście kroków  o d leg ło 
śc i n igdy nie chybiła z p istoletu  środka każdej obranej 
litery.

Jak  w iększa część  w łosk ich  cm entarzy, i ów  w 
T orton ie b ył zu p ełn ie  n ie ogrodzony. P ew n ym  kro
kiem  jed n ak  z bijącem  ze  w zruszenia sercem  p rzestąpi
ła  odważna panna ciche zam ieszkanie um arłych. W szę
d zie cisza i spokój grobow y. B ez  nam ysłu, n ie  zatrzy
mując się nawet na jed ną sekundę, szybkim  krokiem , 
udała się w kierunku kaplicy  m arm urowej, która przed  
nią w środku cm entarza b łyszczała .

P odob nież i kaplica, której w nętrze n ie obejm o
w ała w ięcej jak d ziesięć kroków  w kw adrat, była nie  
ogrodzona, drzwi w szakże b yły  przym knięte. F ry d e
ryka w eszła  do środka i zam knęła za sobą na zam ek bez 
hałasu  ciążkie drzw i dębow e. T eraz zapaliła m ałą ś le 
pą latarkę, i obejrzała się po kaplicy.

—  Tu musi to być, szep nęła  do siebie; tu na tem  
m iejscu po prawej stronie ołtarza; tak, tu na tćj p osadz
ce  je s t  odlana p ółw ypu klo  z m etalu postać św iętego  
A ntoniego P a d ew sk ieg o . D zięk i B ogu , D e l L ucca



w skazał w swoim  liśc ie  co trzeba zrobić, by tę posadzkę 
do drzw i podobną, otw orzyć.

P od czas ostatnich w yrazów  F ryd eryka nacisnęła  
naprzód praw e m etalow e oko św ię tego , następnie b ły 
szczący guzik  je g o  pasa a w końcu środkową, g łow ę j e 
go otaczającą, gw iazd ę. P r z y  każdem  naciśn ięciu  s ły 
szała  prztyknięcie sprężyny a po ostatnim  otw orzy ła  sig  
posadzka jak  drzw i do środka. H rabianka przycisnęła  
znow u trzy w spom nione sprężyny, skoro się p rzekonała  
że m anipulacya od w ew nątrz podobna jest zu p ełn ie do 
zew nętrzn ćj.

W ązkie, strom e i g łębok o na d ó ł prow adzące  
sehody o tw orzy ły  się teraz. N ie ociągając się, zaczęła  
schodzić po nich na dół.

P ow ietrze  staw ało  się coraz zim niejsze, w ilg o 
tn iejsze, naw et stęch łe , im głębiój na d ó ł postępow ała. 
F ryd eryka narachow ała 53 stopnie. Z najdow ała się  
w ięc  tak głębok o pod pow ierzchnią ziem i, ja k  w ysoki 
je s t  zw yk ły  d w upiętrow y dom.

Na końcu tych schodów  znajdow ał się w ysoko  
sk lepiony budynek okrągły  na trzy sążnie średnicy; 
p row ad ził tu dość szeroki korytarz. Panna bez oba
w y  i nam ysłu  udała  się tą jed yn ą  drogą, która ją do 
pożądanego celu doprow adzić m iała; naprzód się je d 
nak zapew niła , czy  nie zgu b iła  paczki św iec w osko
w ych, jaką  zabrała ze  sobą z domu. Jak kolw iek  była  
odważna, w zd ryga ła  się jed n a k  m im ow olnie na myśl, iż  
będzie m usiała w tym  nieznanym  i tak ponurym  św ięcie  
podziem nym  błąkać się bez św iatła .— Skoro się  co do



tego  zu pełn ie u spokoiła , p oszła  dalój bez zatrzym yw a
nia 8ię .—L iczy ła  z cicha kroki zrobione, i narachow ała  
ich ju ż  p rzeszło  tysiąc, kiedy usłyszała  nad sobą g łuchy  
łoskot ciężkiego ład ow nego wozu. P od łu g  kierunku 
i  od leg łości swój dotychczasow ój drogi, m usiała się 
hrabianka znajdow ać w e wnętrzu m iasta. I tak było  
istotnie. Z najdow ała się na owem  m iejscu, gd zie  s ię  
w szybkim chodzie po p ierw szy raz zatrzym ała, by nie
co tchu złapać, w łaśn ie pod w ielkim  rynkiem  Tortony, 
na którym znajdow ał się także dom Z crlo tti‘eg o .— K o 
rytarz rozszerzał się ztąd do obszernego przestw orza, 
którego w ysoko sk lepione pokrycie podparte było gru- 
bemi kolumnami.

Fryderyka przez chw ilę była n iezdecydow aną co  
dalej począć, gdyż na prawo i lew o, rozchodziły  się  
w wielu m iejscach boczne korytarze. P ostan ow iła  prze- 
dew szystk iem  każdy z tych korytarzy na m ały k aw ałek  
obejrzeć, i zaw sze do głów nej podziem nćj sali p ow ró
cić, by m ogła się łatw iej oryentow ać.

Na tern straciła  hrabianka dobrze z pół godziny  
czasu. S iły  ją. zaczęły  ju ż  opuszczać. Od w czora jsze
go rannego śniadania w W illi, nic a nic jeszcze  n ie j a 
dła , jakkolw iek  m iała przy sobie sucharek, i flaszeczkę  
rumu; przy w ielkiem  w ew nętrznćm  w zruszeniu, zapo
m niała zupełn ie o swoim  zm iennym  stanie i potrzebach  
c ia ła .— W yczerpana i bez rady w ytężała  w zrok bieda
czka przed siebie; zaczynała  ją opuszczać odw aga.

W tedy przyszło  jćj nu myśl, że list D e l L u cca  za 
w ierał także jed n o , dotąd jej n iezup ełn ie jasne znaczę-



nie. T eraz jed n ak , k iedy się już z tem i strasznem i 
p rzestrzeniam i dosyć obeznała, um iałaby p ew nie zrozu- 
т іё с  rzeczyw iste znaczenie. D rżącą ręką w yjęła  w spo- 
m niony list z k ieszeni, i czytała przy slabem  św ietle  
ślepój latarki, następujący dopisek: Z erlotti j e s t
upow ażniony, trumnę, która w piątem  bocznem  sk le-  
p en iu  z m iasta rachując sto i, przez w iadom y korytarz 
i kaplicę kazać w ynieść nocną porą na cm entarz. N ikt 
prócz nas wtajem niczonych nie będzie w ied zieć jakim  
się tam sposobem  trup dostał.

H rabianka udała się teraz w  kierunku, w jakim  
z cm entarza tu przybyła, na lew o od p iątego bocznego  
korytarza. Skoro z k ilkaset kroków p rzebyła u derzyła  
n agle jój noga dość m ocno o tw ardy przedm iot, i o ma
ło  z tego pow odu n ieupadla na ziem ię. W y d a ła  g ło 
śny krzyk. B y ła  u celu . Trum na, z którój w ieka k o 
ściotrup ze srebra ku nićj był zw rócon y, sta ł tei^az 
przed nią.

—  Izydor, Izydor! zaw oła ła  F ryd eryka na w skroś 
przenikającym  głosem . Izydorze! czy  żyjesz jeszcze’:' 
oto je s t  pomoc; F ryd eryka, tw oja Fryderyka, ratuje 
cię.

D a ł się s ły szeć  g łu ch y, gard łow y ję k .—
—  Tak, on żyje, żyje! w yjąkała hrabianka, i padła na  

kolana.
—  D zięk i, dzięki Ci B oże W szechm ocny! m odliła  się  

z w yciągniętem i do g óry  rękami. D zięk i, żeś m em u  
d ziełu  udać się p ozw olił.

—  C ierpliw ości Izyd orze , tylko trochę cierpliw ości



p ociesza ła  n astępn ie szlachetna d ziew ica , śm iejąc się  
przez łzy; za parę m inut odzyskasz życ ie  i w olność.

F ryd eryka, k iedy te słow a  m ów iła , rozpoznaw ała  
sposób, w jak i trumna zam knięta była. Na sw e zad o-  
w olnienie p rzekonała się , że w ieko n ie było ani przyb i
te; ani przyszrubow ane, a le  ty lk o  przytw ierdzone k o ł
kam i, które w praw dzie od środka sam em u H erk ulesow i 
op ór by staw iły , zew nątrz jed n ak  przez słabe n aw et 
d zieck o , odkręcone być m ogły . W  kilka sekund h ra
bianka usunęła ła tw ą przeszkodę i odkryła  w ieko trum - 
ny.

K rzyk rozpaczy roz leg ł się z jój p iersi.—-Miody 
G oldstei n, który trzy doby przeleża ł w strasznóm  w ię
zien iu , podobny b ył już do trupa. O blicze j e g o  b y ło  
śn iade i g łębok o zapadnięte, oko praw ie zagasłe, a le  
p raw ie okropniejszy jeszcze w idok p rzed staw ia ły  jeg o  
zakrw aw ione ręce, k tóre z rozpaczy i dręczon y strasz- 
nem i m ęczarniam i g łod u , zaczął szarpać zębam i.

K iedy F ryd eryk a  spoglądała nań k lęcząc przy  
trum nie, sąd ziła , że w idzi przed  sobą postać z tam tego  
św iata . D uch jego  tak był zam arły, s iły  fizyczn e tak  
w ycieńczone, że w cale n ie poznawał swój w ybaw icielk i, 
n ie m ógł rozróżnić, czy  śm ierć przyszła  zakończyć dni 
jo g o  m ęczarni, czy  też zosta ł uratowany i znajduje się  
jeszcze m iędzy żyjącym i.

Fryderyka, która od gadła  z jeg o  w ykrzyw ionych  
rysów , chaos panujący w je g o  um yśle, zrozum iała , co  

j ó j  teraz czynić wypada.
N alała  na w p ół bezprzytom nem u nieco araku



w  usta. Z ch ciw ością  połknął Izydor ten ożyw czy na
p ój, następn ie zam knął z osłab ien ia  oczy, w ydając  
przytem  głębok ie w estchnienie. H rabianka sp ostrzeg ła  
że  m łody niem al ju ż na śm ierć udręczony cz łow iek , p o 
trzebuje przedew szystk iem  spoczynku i w zm ocnienia. 
Z decydow ana w ięc usiadła szlach etna , zdolna do p o 
św ięceń  istota  na ziem i obok sw ego uw odziciela , i od- 
w ilża ła  mu od czasu do czasu ożyw czym  napojem  skro
n ie, usta i języ k . P o  dw óch czy  trzech  nareszcie g o 
dzinach od w ażyła  się wsunąć mu w usta k aw ałek  na 
papkę rozm iękczonego su ch ark a.—M echanicznie p o ł
knął Izydor ten posiłek , n ie budząc się jed n a k że  ze  
sw ego  odrętw ienia; w idocznie ogarnął go  posilny, g łę 
boki sen, gdyż oddech jeg o  p łuc b ył coraz siln iejszy  
i p ełn iejszy.

W  ten  sposób u p łyn ęło  z górą sześć godzin , w ie 
kiem się w ydający czas dla szlachetnój Fryderyki, k tó 
ra śledziła  za każdym  oddechem  Izydora .— By z w y
czerpania  nie zasnąć, podnosiła  się od  czasu do czasu  
chcąc się n ieco chodzeniem  orzeźw ić.— Z tój to ok o licz
ności odkryła na w ielką sw oją radość, że w jed nym  
z rogów  sali przesączał się cienki strum yczek św ieżej 
w ody do picia. D ręczon a  pragnieniem  chciw ie p iła  
niesp odziew an y napój; następnie zw ilży ła  chusteczkę  
i och łod ziła  nią rozpalone cia ło  śp iącego. Ta próba  
często  pow tarzana, przez gorliw ą opiekunkę, w ydala  
nakoniec pom yślny skutek .— Izydor p rzyszed ł pow oli 
do zupełnej przytom ności ale cz łon k i jego  b yły  tak  
sztyw n e, iż czuł, że nie je s t  w m ożności się  podnieść



jakkolw iek , ja k  ła tw o pojąć, gorącem  było je g o  życze
niem, opuścić okrutne sw oje  loże  m ęczarni.

F ryd eryk i objęła go  więc obiem a rękami i d oby
ła  wszystkich sił, by mu u łatw ić podniesien ie się. N a
koniec udało j<5j się to; ale w tźj samej chw ili, kiedy  
Izydor chw iejną nogą dotknął pod łogi, F ryd eryka w y
dała przeraźliw ie przenikający krzyk. Zapom niała  
o swoim obecnym  „stan ie“ .

—  Mój B oże, mój B oże! jęcza ła  n ieszczęśliw a  pada
ją c  na kolana i w ijąc się w  boleściach. B oże mój i O j
czyzno! Moje dziecię przyjść ma na św iat w tych  
okropnych podziem iach, u stóp tój trum ny. Pom ocy, 
Izydorze, na m iłość B oską pomocy!

—  Cóż mam zrobić? w yjąkał m łody G oldstern , k tó 
remu ten n iespodziany w ypadek g ro z ił na nowo od e
braniem  przytom ności.

—  S p iesz do m iasta, jednym  tchem  rzek ła  F ryd ery
ka, tu są p ieniądze, dużo p ien ięd zy , ale sp iesz się, 
spiesz.

P rzy  tych słow ach  hrabianka podała m łodem u  
G oldsternow i sw ój pugilares, k tóry  zaw iera ł w sobie 
kilka tysięcy  franków  i bardzo kosztow ne klejnoty. N a
stępnie w zk azała  Izydorow i k ierunek, w jakim  m iał się 
udać, by się dostać do kaplicy na cm entarzu a ztaintąd  
na zew nątrz.

M łody G oldstern  w ziął pugilares i ślepą latarkę 
ze  sobą. F ryd eryka zatrzym ała dla siebie dw ie św iece  
w oskow e, z których jed n a  zap aliła  i postaw iła w rogu  
trumny.



—  S p iesz  się, spiesz! na legała  n ieszczęśliw a wijąc 
się  po ziem i. B ó le  staw ały  się  coraz siln iejsze.

M łody G oldstern, który tym czasem  w rócił do 
norm alnego stanu używ ania członków , 1 odzyskał siły  
z sam ego przerażenia ujrzaw szy gd zie  się znajduje, 
udał się tak prędko, jak  mu tylko na to p ozw oliły  u g i
nające się pod nim  kolana.

K ied y  po p ółgodzinnem  krążeniu  d osta ł się do 
znanej nam ju ż  k aplicy , pad ły  na jeg o  oblicze przez  
okna gotyck ie silne prom ienie słon eozne. O garnęło  go  
uczucie n ieskończonój b łogości. Z agasił ślepą latarnię 
i ukrył ją  w  n iszy  p o z a  ołtarzem . T ajem ne w ejście  
starannie zam knął na zam ek.

O strożnie o tw orzy ł teraz prow adzące na zew nątrz  
drzw i kaplicy i w yg ląd a ł przez chw ilę. Zadnój żyją
cej istoty  nie b yło  widać w ok o ło . W yszed ł na cm en
tarz.

—  Uf! m ruczał z cicha do sieb ie, podczas gdy zimny 
dreszcz p rzeszed ł mu po grzbiecie, uf! W cale n ie mam 
ju ż ochoty, powracać do tego okropnego m iejsca. P rz y 
padek mnie u ratow ał, n iech  tak samo uratuje i F r y d e 
rykę! Hm! gdyby ją  tam naw et śm ierć spotkała?! Ba! 
c ó ż  m ogę na to poradzić? J es t  się dla sam ego siebie  
najbliższym  —  w reszcie m iałbym  w m ie śc ie  szukać p o 
mocy? —  nie, tysiąc razy nie —  Z erlotti lub ktoś inny  
z tajem nego zw iązku  m ógłby mnie zobaczyć i zam ordo- 
wanoby mnie —  żal mi c ię , bardzo żal, kochana moja  
F ryd eryko, ale, ja k  p ow iedziałem , w łasn e m oje b ezp ie
czeństw o w ym aga, żebym  T ortony unikał i o ile można



prędko op uścił to przeklęte m iejsce.— P u gilares je s t  
dosyć ciężki —  w iele on też w  sobie m oże zawierać?

P odczas tego  nikczem nego i nacechow anego n aj
zupełniejszym  brakiem serca m onologu, op u ścił ju ż  
m łody G oldstern cm entarz i sk ierow ał się p ow oli ku 
pięknój, cienistój alei, która, jak  słupy, m ilow e w zkazy- 
w ały, prow adziła  do P aw ii.

P o  m ałym  kw adransie d oszed ł do m ałój, p rzy  
trakcie położondj gospody. K azał sobie o tw orzyć m a
ły  pokoik i w ziął ze  sobą n ieco jed zen ia  i napoju. N a
stępnie udał się na spoczynek. O budził się d opiero  
dnia następnego; najął sobie p ow óz, by dostać się  do 
Ѵ егсеііі, ztąd m yślał skorzystać z kolei żelaznój, by 
przez Como pojechać do S zw ajcary i. Ś rod ków , by 
sw ój dawny sposób życia na jak iś czas rozpocząć, p o 
siadał podostatkiem , m ianow icie p rzeszło  30,000 fran
ków  gotów ką i k lejnoty , k tórych  w artość o w iele  j e 
szcze tę summ ę przew yższała .— B ied na Fryderyka!

IV.

3?ara kluczy.

„ O  jedenastej godzin ie, 50 krajcarów ostatnie  
dla W iednia!"

Takie dla praw dziw ych sióstr lo tery i zaw sze tak  
w ażne i w iele znaczące obw ieszczen ie sta ło  jed n ój S o
boty w je s ie n i 1860 r. w znajdującym  się w W iedniu



na Salzgries kantorze, w ypisane kredą na czarnój tabli
cy , w ielkiem i, z daleka czytelnem i, literam i.

M ałe ale dobrane k ółk o  rozkołysanych  m arzycie- 
łek  i zaw sze w iernych protektorek  n iesta łśj bogini 
F ortuny, obstąp iło  deskę z tak zw a n e m i,, rysowanem i 
kartkam i11, k tórych  kupony ju ż bardzo m ocno podsko
c z y ły .— T e „rysow ane kartki“ są m ianow icie takie bi
le ty , do 7-iu i 10-iu krajcarów , które k ollektorow ie ce
lem  pokupu na w łasne ryzyko p rzygotow ują na kilka 
dni je sz cz e  przed  ciągnieniem . N ie  rozkupione b ilety  
pozostają w ięc „ leżące4* t. j ,  że kollektor sam gra n ie
mi. W  zasadzie praktycznem u kollek torow i nigdy  
praw ie ani jed en  z nich nie zostaje, jeś li zna dosyć 
sw oich graczy  i umie sprzedać i zachw alić swój to 
war.

K ollektor w ięc musi zbierać nowinki z m iasta i ta
kow e zręczn ie spożytkow yw ać. Zdarzy się n p . głośne  
ja k ieś  m orderstw o lub umrze jak iś w ysoki dygnitarz  
lub przyjdzie na św iat jakiś książę i t. р ., k o llek tor p o
w inien umieć zaraz dobrać od pow iedn ie liczby, m iano
w icie tak zw ane numera nadziei 1 i 100 w k lc e  są po
szukiw ane, gd yż istotnie dotąd bardzo często  chciał 
przypadek, że w krótce po sm utnych lub radosnych w y
padkach w cesarskiój rodzinie te  najw yższe i najniższe 
cyfry całą  wygraną zabierały.

T e  i tym  podobne zdarzenia czystego  przypadku  
wzmacmiają tylko tak m ocno rozpow szechnioną m iędzy  
w ielom a ludźmi nierozsądną wiarę, że urzędy loteryjne, 
kiedy chcą mogą przy ciągnienia „cóś zrobić*1 i że oza-



sami num era, k tóre niechybnie w yjść by m usiały, um y
śln ie nie są w yciągnięte.

Czem u nie w ierzy jed nak  zapam iętały gracz w lo- 
teryę, kiedy raz się w tajem niczy w rozliczne kom bina- 
cy e  g iy  i nabierze silnego przekonania, że istotn ie d ro
gą zupelnój tajem nicy i losu  przychodzi się do pewnej 
w ygranój. A ileż n ieszczęść sprow adziła  na ca le ro
dziny ta mania poszukiw ania kam ienia mądrości! W ie 
le  to gra podobna sprow adza nęd zy , szerzy  okropnej 
dem oralizacyi, która w łaśn ie dotyka najb iedniejsze  
m assy narodu a z łe  to rozszerza się coraz bardziej!

D o m ałego k ółka publiczności, stojącej przed  
wzm iankowanym  kantorem , słusznie m ożem y zastoso
w ać w ypow iedziane przez паз n ieco ostre s ło w a .—  
P rzyjrzyjm y się teraz najw ybitn iejszym  osobistościom  
t($j gruppy.

O w a m ała, ubogo odziana stara kobietka, która 
trzym a na ręku tłu stego  m opsika i z pow odu zbytniój 
krótkości w ziok u  praw ie nosem  dotyka tablicy, je st  
w dow ą po kanceliście; pobiera małą pensyjkę m iesięcz
n ie 17 gu ldenów  i 50 krajcarów; z czego  jed n ak  p rze
sz ło  p o łow ę regularnie na grę pośw ięca, u pani H uber  
korzysta z kredytu do dziesięciu  gu ldenów , poniew aż  
je s t  osobą bardzo uczciw ą i skromną. By zaspokoić 
sw oją  nam iętność do gry, żyje przez ca ły  rok suchym  
chlebem  i jakim ś szkaradnym  napojem ochrzczonym  
szum nym  m ianem  kawy, który osław ion y saski wywar 
z  kwiatków  o eto p rocent jeszcze przew yższa. Mięsa 
u żyw a  tylko w ted y , k iedy jej sp asły  A zorek , który je s t



bardzo p rzyzw oicie  ja k  na psa karm iony resztkam i 
z  hotelu  za  trzy  k ia jcary  dziennie, gdyż „ukochane  
zw ierzątk o" , które oprócz lo tery i stanow i jej jedyną  
pociech ę na tym  św iecie , n ie m oże m ieć aui na kaw ałek  
zm niejszonej racyi swój żyw ności.

Za tą starą m ateczką stoi tęga  kucharka, trzym a
ją c a  na lew ój ręce w ielki kosz do m iasta.— Jest ona 
d opiero  od  n iedaw na w W iedniu , praw dziw a prostota  
w iejska, z uderzająco otw artym  i p oczciw ym  wyrazem  
n ieco  surow ych rysów; je s t  ona dotąd je sz cz e  uczciw ą  
dziew czyn ą a je j serdeczna m iłość dla biednych ro d zi
ców  daje piękne św iadectw o o je j dobrem  sercu. Po-  
se ła  regularn ie p o łow ę sw ojój p łacy  do domu i j ó j  
w szy stk ie  m arzenia zm ierzają do tego , by żyć sobie  
w  drew nianym  domku w dolin ie Miirz. T o rzadkie 
dzieck o nie uczuło w cale dotąd potrzeby ,,kochanka‘‘.
A  jed n a k  Annam irl ju ż w zię ła  zadatek od  djabła, m ia
n o w ic ie  dwa razy  ju ż ambo w ygrała . T eraz jest m o
cno przekonana, żem u si także w ygrać terno i od dwóch  
ju ż  tygodn i w ędruje druga p ołow a jó j ciężko zapraco
w an ego  grosza do kantoru. O negdaj przegrała  ostat
n iego  krajcara sw oich p ien ięd zy , dziś w n ocy jed n ak  
śn iły  jó j się trzy num era, które wyjdą z pew nością za  
k ilk a  god zin . S zczęście  jój rod ziców , sta łoby się  jój 
w łasnam , gdyby posiadała 50 krajcarów — w ypłaconoby  
jó j  2 .4 0 0  gu ldenów . 2 ,400  guldenów ! W edług jój 
p ojęc ia , j e s t  to ogrom na summa, bajeczne b ogactw o, 
i w isto c ie  m ała ta kw ota d ostateczną by była, by ro 
d ziców  j ś j  uczyn ić stosunkow o bogatemi ludźmi. —M yśl



utracenia tak wielkiego i pewnego szczęścia, staw ała  jój 
się  coraz n ieznośniejszą. Ju ż daw no powinna być 
w dom u Annamirl i z pew nością b ęd zie złajana przfz  
sw oją Panią, a le  n ie m oże od erw ać się  od  kantoru. 
„ O  jedenastój godzin ie 50 krajcarów  dla WiedDia!" 
T e czarodziejsk ie słow a przyk u ły  ją  do m iejsca. A ch, 

gdybym  m iała 50 krajcarów! w estch n ęła  do sieb ie dzio 
w czyna, i ł ż y  boleści i n iechęci n ap ełn iły  jć j  poczciw e, 
n iebieskie oczy. Masz j e  przecie, szep nął jó j duch  
u w odziciel do ucha, m asz j e  je ś li  chcesz; tw oje zakupy  
w yniosą przeszło  6 guldenów ; porachuj twojej pani o 50  
krajcarów  w ięcój, i pom ożesz sobie.— Fe! odrzek ła  A n 
nam irl, to bym oszuk iw ała , a m oi dobrzy rod zice  nau
czy li m nie p rzecież , że n iepow inno się  naw et szpilki 
p rzyw łaszczyć, skoro się w ie, kto j e s t  jój w łaśc ic ie 
lem . G łupia! roz leg ło  się w j ёj  uszach, któż m ów i, że 
byś m iała panią tw oją oszukiwać? W ypożyczysz ty lko  
dzisiaj 50  krajcarów; w ygrasz j e  z  pew nością, a gdyby  
naw et n ie, to zw rócisz j e  z następnych p ien iędzy, sko
ro  mnićj porachujesz. A  w ięc nie bądź dziecinną, i sta
w iaj, stawiaj na tw oje Num era; czas nagli; prędko, d e 
cyduj się! I A nnam irl zd ecyd ow ała  się  isto tn ie— się 
g a  do klamki d rzw i—jesz cz e  raz o s tr z e g a ją  dobry g e 
niusz; ociąga się, wacha, chce kupić zakup i posp ieszyć  
do domu, ale n ie— 2,400  guldenów ! m yśl ta zaćm iew a  

j^j rozsądek, tłum i g ło s  je j sum ienia. N ie w iedząc jak  
ujrzała się nagle w  kantorze. Z praw ie b ezd źw ięcz
nym  i drżącym g łosem , w yszczegó ln iła  sw oje trzy N u
mera; je sz cz e  raz czuje ochotę, ratow ać się  u ciec zką,
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gd yż ręka jój op iera się  sięgać  za pieniędzm i które nie 
do nićj należą, i k tórych w ydanie zm usi ją. do kłam 
stw a, pierwszego  k łam stw a w je j calem  życiu . A le  jej  
los ju ż  raz  zap ieczętow an y. F a łszy w y  w styd  n ie  p o 
zw ala  jój słuchać ostatnićj p rzestrogi jój sumienia; p ła 
ci, b ierze k w it loteryjny i id zie . A le  w yraźnie czu je , 
ż e  sklep inaczój op uściła , ja k  w esz ła  do n iego , i w e
w nętrzn y g ło s  jó j m ów i, że w tćj chw ili ca ły  jó j b ieg  
życia  przybrał inny kierunek, ale nie k ierunek do le p 
szego , ty lk o  do pow olnego  zepsucia , do jć j  p ew nego  
upadku.

Obok pensyonarlci z pieskiem  na ręku stoi ch ło 
pak szew ck i. Z u pełn ie p rzeciw k o  sw em u zw yczajow i 
sp ogląda teraz pow ażnie, zaw sze tak rozpuszczony  
ch łop iec; naw et zw ieszający  się z pod ręki starej s io 
stry  lo tery i ogon  tłu stego  A zorka, który śm iałego c h ło 
paka z pew nością by zw ab ił, by zw ierzę uszczypać, 
i  szarpać dziw nym  sposobem  został: zu p ełn ie  nie do
strzeżony; m łodem u chłopakow i przychod zi m ianowi
c ie  łech ciw a  m yśl, i to w praw dziw em , śc islem  zn acze
n iu  tego  wyrazu, gdyż gdy ją  wykona, m ajster jeg o  
Z p ew n ością  mu tęgo  skórę w yćw iczy . — C hłopak m óg ł
by na d zisiejsze ciągnienie postaw ić je sz c z e  trzy Nu- 
m era. E gipsk i sennik, k tóry  pani m ajstrowa od w cze
sn ego  rana do późnój nocy nie w ypu szcza  z ręki, isto- 
n ie  zna ch łopak  dokladnićj od katechizm u; tak w ie 
4e i  dzisiaj na pew no, że po południu  w yjdą Numera 
11, 28, i 82. P ała  w ięc ochotą, w ziąść te liczby, ale  
zkąd tu w ziąść p ien ięd zy  na staw kę?— N asz ch łopak



jed nak  w tym punkcie potrafi sobie dać radę. P o sta 
wione być musi, gdyż tak p ew ne terno n ie m oże być 
z ręki w ypuszczone! C hodzi ty lko o sposób, w jakim  
ma p rzeniew ierzyć się w otrzym anyeh w łaśn ie od  ko
goś za parę obcasów  50-iu  krajcarach. Ma tylko dw ie  
drogi, albo otrzym ania p ien iędzy zaprzeć się, albo po
w iedzieć że zgubił w drodze p ieniądze. P o  krótkim  
nam yśle zd ecyd ow ał się na ostatn ie. W p raw dzie  
Otrzyma straszne c ięg i i w łosy w ystaw i na ciężką próbę, 
a le —obrachow ał p rzebiegły  ch ło p a k — w ten sp osób , 
pozostanie przynajm niej czysty  mój honor, podczas, 
gdy zaparcie p ien iędzy jeszcze dziś w ieczór zo s ta ło b y  
odkryte, k iedy by pan K ochelm ajer spotkał się w g o 
spodzie ze sw ym  kundm anem . W ten sposób można 
mnie ty lko  brać za lekkom yślnego ch łopca, ale nic za 
żadnego z łeg o .

P o  takiem  rozum ow aniu, ch łopak  w szed ł do kan
toru, i zażądał pew nym  n a w e t  zu chw ałym  głosem , sw o 
ich trzech N um erów . R esztę ukrył starannie pod naj
bliższą bramą w podartym  trzew iku, w którym  ju ż da
wno urządził sob ie k ryjów kę sw oich  tajem nych p ien ię
d zy .—

J ak  w idzim y, p rzebiegły  ch łopak  przez m ałą  lo 
teryjkę je st  na n ajlepszśj drodze, do zostania wielkim  
łotrem .

Z pom iędzy ok oło  dziesięciu  innych osób sk łada
jących  gruppę, uderza nas jeszcze  p ostać kobiety, która  
ubiega się o lep sze ze starą em erytką tak z ubogiej po
w ierzchow ności ja k  z nam iętności szalonej do gry .

6*



Jest to żona robotaika i trzym a na ręku m ałe dziecko  
rów n ie biedne i w ynędzn ia łe ja k  ona sama. R ysy  tw a 
rzy  tój kobiety, m ogącej liczyć za led w ie trzydzieści lat 
wieku, 8% d osyć piękne i regularne, ale nadzw yczaj wy - 
n ęd zn ia łe. P om ięd zy  je j włosam i w n ieład zie  rozrzu- 
conem i na g ło w ie  w idać ju ż  liczn e  srebrne nitki. Pod  
lew em  okiem  nosi krwawą szram ę, a je j  na p ół obnażo
ny grzbiet pokazuje m nóstwo sinych  gu zów . Brakuje 
j6j kilku zębów  na p rzod zie, k tóre jed n a k że  nie przez  
d entystę lub felczera  w yrw ane zo sta ły , ale od pięści 
jć j  m ęża, którem u także zaw d zięcza  inne pam iątki m ał
żeńskiej m iłości. A  jed n ak  m ałżonek jej nie jest z na
tury ani grubianin ani sw arliw y cz łow iek , ale mania 
gry w loteryą je g o  żony d oprow adziła  go  od  lat dwóch  
do rozpaczy, a że gospodarstw o coraz bardziej upada
ło , jak k o lw iek  każdego tygodnia  regularn ie zap łatę  
sw oją Jo domu przynosił i sam sobie w szystk iego  od
m awiał dla żony i dziecka, w końcu w ięc  został p ija
kiem . Im  bardziej bieda w domu dokuczała , tem  n a
m iętniej żona je g o  grze się oddaw ała. O d ciągnienia  
jed n eg o  do drugiego sp od ziew ała  się  terna, w tedy, m y
śla ła  sobie, w szystko m oże znow u być dobrze. Tak  
w ięc dziś zastaw iła  ostatnią k oszu lę sw ego  m ęża, by 
dobyć ostatn ie 50 krajcarów . W ie ona, że  jutro rano  
kiedy odkryty zostanie brak ostatn iej sztuki b ielizny, 
nastania straszna scena m ałżeńska, a le— n ie m oże ina
czej, musi próbow ać ostatn iego środka ratunku. J eż e 
li naw et ta nadzieja zaw ied zie , cóż wtedy!? W ów czas 
biedna zaślep iona kobieta zdecydow an a jest na najgor-



riZe— Pom im o w szelkich braków i nędzy zosta ła  dotąd  
uczciw y. Skoi‘0  po południu o trzeciej god zin ie fortu 
na się  do niój n ie uśm iechnie, w tedy u ciek n ie  od sw e-  
jto męża i usłucha nakoniec gorszących  podszeptów  
s t a r e g o ,  nikczem nego birbanta, który już od roku p rze
szło chce ją  zrobić sw cją m etressą.

N a zakończenie przyjrzyjm y się  jeszcze  z k o lei p ią
tej osobie, dzikiśj i w cale nie w iele  obiecującój postaci. 
Jest to elegancko ubrany m ężczyzna około lat trzyd zie
stu; z tw arzy jeg o  przem awia w ysoka in telligen cya , 
ale oko je g o  b łęd n ie  zatacza w  około. Możnaby pra
wie sądzić że  cz ło w iek  ten cierpi cich e szaleństw o. 
W  każdym  razie m ózg je g o  n ie próżnuje a gorączkow o  
poruszająca się pierś z trudności pow strzym uje wybu
chy dzikiej rozpaczy. Jak żeb y mu lekk o b yło , gdyby  
m ógł g łośn o  jęczёć , gdyby m ógł opow iedzióć sw oje  
cierpienia i zgryzoty  duszy; ale częścią  obawa, częścią  
słaba iskierka nadziei zam yka mu usta i za led w ie od 
waża się pom yśleć, co się z nim d zieje . W  Poniedzia
łek , m ówi do sieb ie, tak w P oniedziałek , kassa m oja  
będzie liczona i m usi się  odkryć brak ok oło  20 ,000  g u l
denów! M ógłbym  si^ jeszcze w yratow ać, gd yb y  dziś 
szczęście mi n akon iec dopisało! Czy jed n ak  w szystko  
zrobiłem , by dom agać się  łask i od fortuny? N ie— mu
szę pośw ięcić ostatn ie krajcary; m oże ta ostatn ia ofiara  
wzruszy surową boginię losu. Hm! m ożeby było le 
piej, gdybym  dwa tysiące gu ldenów , k tóre dziś rano 
sobie p rzyw łaszczyłem , obrócił na ucieczkę? M ógłbym  
w A m eryce rozpocząć nowe życie, zebrać m ajątek



i w szystko naprawńć, co tu nabroiłem ; m ógłbym  ztain- 
tąd op iek ow ać się  m oją żoną i p ięciorgiem  dzieci, ta k , 
zapew nić im byt św ietny! Ba! Co to je s t  dw a tysiące gu l
denów! Jestem  g łu p iec  i dla tego  va banque\ w szystko  
albo nic! P o  tych słow ach  idzie zaślep iony do kantoru, 
gd zie przyjm ują go  nizkiem i ukłonam i, gd yż od p ó ł r o 
ku je s t  najlepszym  kundm anem  interesu . S taw ia cale  
dw a tysiące gu ld en ów  na terno. D o sy ć  spokojny opu
szcza kantor i udaje się  na p rzech adzkę po blizkim  k a
nale D unaju. T ak , szyderczo  m ówi do sieb ie, tak mój 
drogi przyjacielu , teraz m asz ju ż w szystk ie m osty za  
sobą spalone. D z iś  po południu o trzeciój godzinie»  
jeż e li nie w ygrasz w szystkich ukradzionych pieniędzy, 
masz w olny w ybór przed  sobą, albo skoczyć do rzeki, 
albo sam się  w ydać w ręce policyi.

D o osób, które się przed  kantorem  w studyow a- 
nie „rysow anych  kartek” za g łęb iły , p rzy łączy ła  się 
ok oło  w pół do jedenastój godziny także n iezw yk le o ty 
ła  kobieta, której pow ierzchow ność tak była uderzająca, 
tak kom iczna, że w szyscy obecni m im ow olnie na nią 
spoglądali i poddali ją  krótkiemu przeglądow i, przy- 
czem  nie ob eszło  się bez g łośno w yrzeczonych  ostrych  
i u szczyp liw ych  uwag.

—  M usiała ona u ciec  z jak iójś m enażeryi? zaw oła ł 
jed en  z otaczających .

—  D la  czegóż n ie , p od ch w ycił zaraz inny; pan się  
n ie m ylisz, uniknęła ty lko sk łonn ości Babończyka. ('}

(') Babończyk, skrócona nazwa mocno «pasionego wieprzu.



—  A leż nie, zauw ażył trzeci, ja  w iem  najlepiej; ona 
została  zam ów iona do w ystępów  w rolach pierwszój 
tancerki; zrobi furorę sw oją w ysm uklą kibicią i piękną  
postawą.

G łośny  śmiech n a s tą p i ł  po tym  nieco ja ło w y m ,  
lecz ze z łośliw ą miną w ym ów ionym  dow cip ie .

W yszydzona jed n ak  nic nie w ied zia ła  o w esołości, 
ja k ą  w yw oła ło  jó j p rzybycie, ale przecisnęła  się aż do 
w yw ieszonej tablicy, by przejrzeć kartę. W idocznie  
jednak nie znalazła, czego  szukała. N astępnie rzuci
ła  okiem na czarną tablicę , na którćj ostateczna gra  
z 50 ma krajcaram i zapow iedzianą była. N um era, k tó
rych napróżno na karcie szukała m usiały być bardzo  
dobre, gdyż sięgn ęła  po w oreczek, by p ostaw ić staw kę  
50 krajcarów,

—  O Jekus, Jek u s! zaczęła  n agle w yrzekać, sk o 
ro sp ostrzeg ła  że ca ła  jój gotów ka sk ładała  się tylko  
z 40-tu  krajcarów , dla czegóż nie w zięłam  z sobą z d o 
mu więcój p ien ięd zy , dla czegóż w ypiłam  z rana tak  
w iele piwa!

—  No, k iedy tak w ierzy, d opożyczę jój piątaka! 
rzekł bardzo pow ażnie jed en  z obecnych żartow nisiów .

—  Ach! zaw oła ła  obca m ocno ucieszona; są w ięc  
przyjacielscy ludzie w W iedniu! ц

—  O to jest! odrzekł żartow niś, ale zamiast p ięcio- 
guldenów kę w ydobyć z k ieszen i, p rzy łoży ł w ielki pa
lec  prawój ręki do nosa.

—  Satrecene! z gn iew em  zaw oła ła  w yszydzona, 
i w swoim  m acierzyńskim  języ k u  w yrzucając potok



obelżyw ych w yrazów  udała się w kierunku „am G r»-  
ben“.

—  „P an i, pani— słuchajno! w ola ł za nią m iody c z ło 
wiek, uważaj dobrze, żeby piątaka n ie stracić!"

G ruby potw ór, z k tórego powierzchow ności 
i obejścia tak sw aw oln ie żartow ano, b y ł n ie kto inny, 
|ak  zacna pani W nw erka, która si<; dopiero od  24 g o 
dzin w W iedniu  znajdow ała, i u daw nych  znajom ych  
szuk ała  pom ocy. Z e swoim  m ałym  m ajątkiem  w  C za- 
нізи ju ż się  praw ie zu p ełn ie  rozstała; sp rzed a ła  w szak
że dom  i dw ór za przyzw oitą  cenę, tak że jćj jeszcze  
-;ostnio gotów ką ok oło  300  gu ld en ów . Z temi p ien ięd z
mi ch cia ła  w W iedniu prow adzić lichw ę m iędzy sw e- 
mi ziom kam i, co jój w każdym  razie przynosić m usiało 
na rok 150 od sta, n aw et gd yby daleko taniój i ostroż- 
niśj p ożyczała  ja k  inni lichw iarze. J es t to m ianow icie 
nie do uw ierzen ia, ja k  biedny dzienny robotnik kiedy  
raz w pad nie w ręce m aklarzy, do krwi byw a w yssany. 
10 krajcarów  od guldena na tydzień , je s t  zw y k ły  g rz e 
szny podatek, ja k i w m ow ie stojące upiory biorą a con- 
to następnój p łacy  tygodn iow ej. T o  daje na rok od  
jednego guldena procent 5 florenów  i 20 krajcarów  
czy li 520%!!!

^ P rócz tego  dążyła  pani W aw erka przez sw oją  
podróż do W iedn ia  je sz cz e  do innego celu . C hciała  
ona m ianow icie nałożyć jak i podatek na ew ego syn»  
W en zela  C ihulka który na jój liczn e listy , żadnój n ie  
daw ał odpow iedzi, i sta ły  m iesięczny dodatek  w dobry 
iub z ły  sposób z niego wydusić. D aw n y praktykant



Uihulka tym czasem  w  skutek tajem nych protekcyi 
aw ansow ał na urzędnika z pensyą 6 0 0  gu ld en ów  i od 
pow iednim  dodatkiem  na m ieszkan ie .

G niew  pani W aw erki z od cierp ianego p ośm iew i
ska złam ała w krótce sm utna uw aga, że n ie je st  w etanie  
w y g r a ć  dziś p ew nego terna z braku tylko nędznych  
10 krajcarów, podczas gd y  dużo je sz c z e  p ien iędzy z ło 
żonych m iała w Sim m ering w sw ojej skarbnicy. N a 
wet gdyby pow óz w zię ła  i do domu p ojech ała , p rzy b y 
łaby zapóźno. A le  staw ić chciała  i m usiała. P o sta 
now iła tedy sw oją chustkę z szy i w najbliższem  m iejscu  
zastaw ić, lecz po dojrzalszem  rozw ażeniu  n ie zrobiła  
tego , gdyż szw y je j sukni popękały dziś podczas ch o 
dzenia na całym  grzbiecie, i lękać by się m usiała bez 
•okrywającej chustki, że będzie ściganą przez ch łop ców  
ulicznych, jeże li n aw et policya ją  nie przytrzym a, za  
n iep rzyzw oite ubranie.

P oszła  tedy do sk lepu ślusarskiego n iedaleko  
vysok iego m ostu. P rzy sz ła  jój dobra myśl; tak przy- 
uajm ni^ sądziła . W yd ob yła  w ięc parę p ięknych, sztu
cznie w ypracow anych k luczy z k ieszeni, i w stąpiła  do 
sklepu, w którym  12-u czeladn ików  i ch łop ców  kuli ż e 
laza, tak że za led w ie można b y ło  гогш піёс w łasne  
słow a.

W yszed ł na przeciw ko niój dobrodusznego w yra
ju  stary cz łow iek , w którego, pełnój god n ośc i p osta 
w ie, nie trudno b y ło  poznać sam ego m ajstra interesu. 
ł'b ociaż i on śm iesznym  ubiorem pani W aw erki czu ł 
.<!<; rozw eselonym  i za led w ie był w stan ie ukryć śm iech ,



zap ytał wszakże przybyłój bardzo g rzeczn ie , co sobiu  
życzy .

P an i W aw erka sięgnęła  po k lucz, i prosiła  go , by  
p ożyczy ł na nie 10 krajcarów; je sz cz e  dziś chciała  fant 
z pew nością  w ykupić, gdyż kluczam i tem i zam knięt»  
b yła skarbnica, w ktorój się ukryw ał ca ły  jej m ajątek.

Ś lusarz L ich ter , o k tórego nazw isku przypom ni 
sob ie m oże czytelnik , jeszcze  na początku naszego opo
w iadania, obejrzał z miną znaw cy k lucze i znalazł je  
tak wybornie delikatne i dodrze w ypracow ane, że wy 
ja w ił sw oje zad ziw ien ie, że j e  w takich rękach spotyka

Z w ielką potoczystością  m ow y, pani W aw erka, 
która zaw sze w ielką była gadułą , zapytana w sw oim  
niem iecko-czeskim  łam anym  języku , op ow ied zia ła , ż e  
one, dopiero co p rzyszły  z C zaslau i że jó j syn tu 
w W iedniu je s t  znacznym  urzędnikiem . Jej op ow ia-  
nie byłoby się z pew nością nie prędko skończyło, gdyby  
n ie myśl, że już je s t  jedenasta god zin a  i że czas n ag li 
się  sp ieszyć. P ow tórzy ła  w ięc swoją prośbę o m ałą  
pożyczkę.

L ich ter dał jój bez nam ysłu p ełn ą  garść drobnćj 
m onety, prosił jćj jed n ak , aby się zaraz w róciła , gd yż  
chce jój jeszcze  zrobić kilka zapytań. Pani W aw erka  
p ośp ieszy ła  uradowana do kantoru lotery i. Ś lusarz  
p o sła ł jed n ak  za nią jed n ego  ze  sw oich  ch łop aków , 
z surow ym  rozkazem , by czeszk i n ie spuszczał z oka  
i  w razie potrzeby, by ś led z ił za nią ostrożnie choćby  
do nocy. P an  L ich ter u dał się następn ie do m ałego  
od grodzonego pokoiku, który mu słu ży ł za gabinet



i przyglądał się po kilka razy kluczom , które ciągle  
w ręku obracał. W id oczn ie gon ił za jakieraś zaciem 
nionym w spom nieniem  i n ie m ógł dobrze natrafić.

— Jestem  nędznym  partaczem  a nie sław nym  m aj
strem  L ich ter, je ś li  raz ju ż  nie m iałem  do czynienia  
z zamkiem, do k tórego te k lucze pasują,. T e  dwa z ę 
by w jed nym  i szczegó ln e w ycięcie u drugiego zbyt 
rzadko się spotykają, żebym  m iał się  om ylić. J es t m o
że na całym  św iecie  najw yżej sto k luczy, które zrob io 
ne su w edług tego  n ieco przestarzałego system u. Tak, 
ale gdzie, gdzie i k iedy m iała m iejsce ta historya. A j» 
aj, teraz w idzę, że ju ż  jestem  stary i tracę pam ięć! 
SpraWa ta zaczyna m nie in teresow ać. C zy m nie też 
to w ytłom aczy stara czarow n ica—a, otóż i ona. M y
ślałem  już, że ona klucze tylko znalazła, a le  zdaje się 
jed n ak  być prawdą, żo one do niój należą..

P rom ieniejąca radością pokazała pani W aw erka  
bilet lo teryjn y . W łaśn ie  jeszcze  w ostatniój chw ili 
przybyła w  porę do zapisania eię, k iedy lista  ju ż o d e
słaną być m iała, do obok znajdującego się g łów n ego  
zarządu lotery i.

—  A  w ięc pani jesteś  z C zaslau, zaczął L ichter, k ie 
dy pani W aw erka d ziękow ała  mu, i na wszystkich  
św iętych  ob iecyw ała  p osp ieszyć zaraz do Sim m eringu  
by odnieść 27 krajcarów , które otrzym ała ja k o  poży
czkę.

P o to k  s łó w  pani W aw erki p op łyn ą ł na nowo. 
O pow iadała  drobiazgow o, ja k i i od ja k  dawna posiada  
tam dom, że przypadł na nią od jój męża N epom ucena-



dalćj, g d zie  jó j syn je s t  w  służbie. P rzy  ostatnim  
punkcie w ybuchła płaczem , przedstaw iając sw ego  u ko
chanego W en zela  ja k o  dziecko bez serca, że zapom niał 
zu p ełn ie o sw ojej b iednśj m atce, i tak bardzo sta ł się 
dumnym, że n ie  śm ie n aw et go od w ied zić .

Ś lusarz p ozw olił m egerze m ów ić sp ok ojn ie, po 
ozem rzekł:

—  O , n igdy bym  nie m yślał, że w C zaslau znajduje 
się tak sztu czn y  zam ek, pani jed n a k  te  k lueze tam zro 
bić kazała?

P an i W aw erka na to n iesp odzian e zap ytanie bar
dzo b y ła  zakłopotana, ale prędko p rzyszła  do siebie  
i rzekła:

—  Znalazłam  p ew nego ra /u  te klucze na u licy, i ka
jałam  sobie późniój w  C zaslau dorobić podw ójny za 
m ek do mojój skarbnicy.

—  T u  się  coś kryje! p om yślał w  duszy ‘L ichter, za 
czyna rozw idn iać się  coś w  moim um yśle; a w ięc cią
gn ą ł dalój g łośn o: syn pani je s t  urzędn ik iem .

P a n i W aw erka w ym ien iła  im ię C ihulki i W ład zę  
w którćj s łu ży ł.

Ślusarz ob rócił s ię  szybko by pani W aw erka nie 
sp ostrzeg ła  nadzw yczajnego  zad ziw ien ia  jak ie  go  ogar
nęło, k iedy u sły sza ł n azw isk o W ła d zy  przy którćj k ie
dyś zn ajdow ał się także baron Schancenau. T eraz w spo
m nienia j e g o  w ch odziły  na w łaściw y ślad, teraz przy
pom inał sobie zu p ełn ie jasno i w yraźnie w szystk ie p obo
czne ok oliczności, ja k ie  w ów czas tow arzyszyły  otw ar
ciu biurka i podręcznći каззу n ieszczęśliw ego  Sch ance-



naua. T e r a z  nakoniec n ie m iał w ątp liw ości, że k lucze, 
które trzym ał w ręku, należeć ty lko m ogły  do ow ego  
biurka i owej kassy.

—  Jak  to w szystko jest w zw iązku, rzek ł do siebie, 
w praw dzie n ie m ogę pojąć, ale mój zdrow y rozum na
suwa mi p ew ność, że w tem tkw i jak iś duży hak. 
W  każdym  razie ta stara flądra kłam ała, k iedy zm yśla
ła , że klucze zn alazła . T o  jed n o  ju ż  je s t  ważną p rzy 
czyną do p odejrzenia , i jak o  u czciw y ob yw atel jestem  
obowiązany zrobić don iesien ie . Oi p anow ie będą ju ż  
um ieli bliżej tę spraw ę w yjaśnić. A  w ięc m arsz z tą 
pańią do policy i, ale bez hałasu.

Lichter, który dotąd był tylko w kam izelce, w ło 
ży ł surdut, sięgnął po kapelusz, i rzek ł krótko:

—  M oja kochana pani, pójdziem y sobie razem ka
wałek drogi.

Pani W aw erka, która nie m iała najm niejszego  
podejrzenia, to czy ła  się obok pana L ich ter , który się  
jój o różne obojętna rzeczy  w ypytyw ał, i przez to za
ją ł zu p ełn ie je j uw agę. Ś lusarz p oszed ł przez M iniśte- 
ryum w ojny i Bazar; ztam tąd d osta ł się na Spengler- 
gasse, i sk ierow ał się  na praw o, do gm achu zarządu  
policyi. P an i W aw erka ciąg le zajęta  paplaniem , nie 
zw racała wcale na d rogę uw agi, i naw et k iedy ju ż  
z Lichterem  w eszła  do gm achu p o licy i, n ie m iała w ca
le  żadnego z łeg o  p rzeczucia , gdyż ten  dom je s t  prze
chodni, i z tego pow odu setk i ludzi tam  chodzi, którzy  
nawet nic do czynien ia  z biurem  nie mają.

P rzy  w ejściu jed n ak  prow adzącym  do gm achu,



L ichter się  n agle zatrzym ał, i prosił sw oją tow arzyszkę, 
by udała  się z nim  do O ber-K om isarza cyrkułu  m iej
sk iego.

Pani W aw erka sądziła  że n ie w łaśc iw ie  je s t  p o d 
słu ch iw ać, i pom yślała  sobie zu p ełn ie naiw nie, że chęt- 
віе na dole zaczeka, gdy tym czasem  łask aw y jegom ość, 
coś na górze załatw i.

■—  N aturaln ie mam coś na górze  do załatw ienia, ale 
i łask aw a pani m usisz koniecznie być przy tem obecną, 
chodzi o m ałą w iadom ość o jed n eg o  m ieszkań caz Cza- 
slau, co tylko pani jesteś  w m ożności udzielić.

P an i W aw erka p ośp ieszy ła  się  z odpow iedzią , iż 
je s t  najzupełn iej gotow a, przez w dzięczn ość za p o ży cz
kę, po trzy schody wstępując, jak k olw iek  j ś j  to z w ie l
ką trudnością p rzychodziło , przy ogrom nśj tuszy ciała.

L ich ter , k tóry  na trzecie  p iętro o parę minut, 
w cześniój przybył ja k  z w ysilenia purpurow a i strasz
n ie zadyszana pani W aw erka, szep n ął parę słów  do 
znajdującego się w przedpokoju w oźnego, i udał się 
następnie w prost do pokoju naczeln ika policyi. Z ło 
ż y ł on w jeg o  ręce dwa k lucze, k tóre d ziw n y p rzy p a . 
dek, lub m oglibyśm y lepiej p ow ied zieć nam iętność d 
gry, z ło śliw ego  dem ona w ydały.

U rzęd n ik  policyjny, którem u tragiczna sprawa  
Schancenaua, je sz c z e  bardzo żyw o stała  w pamięci 
p rzyrzek ł dzielnem u m ieszczanow i, że zaraz działać za
cznie z ca łą  energią  sw ego urzędu. I jem u jasnem  się  
w ydaw ało , że te dw a p ięk ne k lucze ze stali, bardzo  
praw dopodobnie do ważnych odkryć doprowadzą-



P au  L ichter od dalił się przez boczne drzw i. U rzędnik  
zadzw onił i rozkazał, by przedstaw iono mu czekającą  
w przedpokoju M aryankę W aw erka.

P odstępny i zręczny urzędnik p olicy jn y  p rzyją ł 
„oskarżoną1*, która o praw dziw ym  stanie rzeczy ani się  
je sz cz e  dom yślała, bardzo po przyjacielsku. S e r c e  
C zeszk i topn iało  z radości, kiedy w  swojój rodzinnój 
m ow ie, słysza ła  słodkie g ło sy , i , , łaskaw y panie“ , z u n i
żeniem  i uprzejm ością zaprosił ją  by siad ła  na fotelu  
obok je g o  biurka.

K om isarz zad a ł jó j z k ilkanaście zapytań, na k tó
re pani W aw erka z n iezw yk łą  gadatliw ością  o d p o w ie
działa; klucze które pod aktem  jakim ś ukryte b yły , d o
tąd urzędnik zu p ełn ie zostaw ił na boku. D opiero  k ie 
d y  w szystkie stosunki M aryanki, jć j  zb ieg łego  męża  
i  C ihuiki d ok ład nie w ybadał, zm ienił n agle ton, k ładąc  
przed  sobą klucze, i teraz cierpko a naw et d osyć ostro  
n a panią W aw erkę n a leg a ł, by zaraz zgodnie z prawdą  
op ow ied zia ła , w jak i sposób przyszła  do posiadania  
tych  dwóch k luczy

Za późno teraz zbyt zaw ierzająca pani W aw erka  
poznała , że w padła  w bardzo zły  in teres. P rzez  ch w i
lę  starała się ratow ać w ybiegiem , że klucze zn a laz ła . 
A le  kiedy jój urzędnik  w cierpkich słow ach  ob jaw ił, że 
w ie  dokładnie, do jak ich  zam ków  te k lucze k iedyś na
le ż a ły , k ied y  na chybi trafi zręczn ie u łoży ł sam pobo
cz n e  okoliczności zd arzen ia , pani W aw erka, która n i
g d y  do ludzi s iln ego  charakteru nie należała  i dla każ
d eg o  urzędnik*, do teg o  je sz c z e  p olicyjn ego , m ia ła



w ielki śzacunek, straciła  zu p ełn ie przytom ność. Za
c z ę ła  p łakać, jęczóć, narzekać by udow odnić swoją, n ie
w inność. Kom isarz coraz natarczywiój na nią nalegał; 
d ow iód ł jć j  z w łasnego je j opow iadania, że sama bez
w iednie zdradziła  n iektóre ważne okoliczności i że m o
że  się  teraz tylko ratow ać szczerem , całkow item  p rzy
znaniem . Badana uznała słuszność tych s łó w , i postano
w iła , przynajm niej w zględną w yznać praw dę, i całą  w i
n ę chciała zw alić na sw ego męża nie inięszając zu pełn ie  
do spraw y syna sw ego W en zela  C ihulki. P rzyzn ała  
ted y , że  jój mąż przyszedł do posiadania tych kluczy  
w  n ieznany jć j bliżćj sposób, i za pom ocą nich w bar
dzo w czesnój, rannój god zin ie dokonał w łam ania się 
do biura barona Schancenaua. N ie m niśj k onse
kw entn ie obstaw ała przy sw oim , że o dokonaniu czynu  
z e  złym  zam iarem  przez męża sw ego, nic n ie w iedziała , 
a w ięc n ie jest w spółw inną.

K om isarz zadow oln ił się, przyznaw aniem  zeznali 
badanój tak, ja k  j e  sama podaw ała, jak k olw iek  w yraź
n ie sp ostrzeg ł, że pani W awerka jakąś tajemną m yśl 
w całem  sw ein zeznaniu ukrywa. T ym czasow ie m ógł 
być zu p ełn ie zadow olnionym  osiągn iętym  rezultatem» 
p o d łu g  prawa b yło  teraz zu p ełn ie  rzeczą uspraw iedli
w ioną, zatrzym ać w areszcie panią W aw erkę a prawo  
krajow e m ogłoby dalej ze sprawą odpow iedn io  postą
pić.

Pani W aw erka zosta ła  odprow adzoną przez s łu 
g ę  p olicyjn ego , który ją  p rzeprow adził pod eskort%



stróża w ojskow ego do znajdu jącego  się na S terngasse, 
blizko w yższego targu, policyjn ego  aresztu.

Inkw izytka zdała  się praw ie spokojnie na n ieuni
knione; łudziła  się nadzieją, że ca ła  w ina ciążyć będzie  
na jój mężu, którego od czasu jego u cieczk i zaw zięcie  
nienaw idziła . Ż e jó j  synek m ógł popaść w  n ieb ezp ie
czeństw o, uw ażała za rzecz niem ożliwą, gdyż nie tylko, 
że tak była g łu p ia , iż sądziła , że pan urzędnik  sam bę
dzie um iał sobie dopom ódz, n ie znała rzeczyw iśc ie  
przytem  bliższych  okoliczności, w śród  których mąż j ś j  
przyw łaszczy ł sobie tysiąc guldenów . T o  zosta ło  w ła
śnie główną, od początku treścią, tajem nicy m iędzy Ci- 
hulką i je g o  ojczym em .

W  chw ili, k iedy pani W aw erka, w esz ła  na targ  
wyższy, nagle zaczę ła  iść prędzój i rękam i siln ie g esty 
kulować. P o licyan t, który tuż szed ł za nią, sąd ził 
z początku, że jeg o  aresztantka ch ce zem knąć, lecz  
w obec strasznćj niezgrabności i  ciężkości rów n ie o ty 
łego ja k  kolosalnego kaw ała m ięsa, k tóry bardziej p o 
ruszać się zdaw ał na szerokość jak na długość, m usiał 
żołnierz sam uw ażać tę sw oją obawę, za w idocznie  
śm ieszną.

N iem nićj jed nak  n iezw yk łe ożyw ien ie, ja k ie  pani 
W aw erka okazyw ała, m iało słuszną swoją p rzyczynę. 
Jakiś elegancko ubrany m ężczyzna, o bardzo p osp o li
tych rysach, na którego ram ieniu w spierała  się zuchw a
le wystrojona d ziew czyna, ch c ia ł, w łaśn ie przejść  
z W ip plingerstrasse w p rzedłużen ie w yższego targu, 
m ianow icie, do tak zw anego targu rybnego. Ponieważ
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on swej tow arzyszce w łaśnie co najm nićj dwójznaczne 
grzeczności szep ta ł do ucha, w cale w ięc nie spostrzegł 
aresztantki, k tóra od prawej strony do n iego podeszła.

A le pani W aw erki bystre oko zaraz poznało fa ł
szyw ego, n iew iernego, uciekającego n iew olnika sw ego  
ło ża  m ałżeńskiego, chociaż pane NepomceA, jak  pow ie
dziano, bardzo był p ięknie ubrany i okazyw aną nadętą  
w ielkością  u siłow ał nadać sobie m inę szlachetnego  
człow ieka.

—  Jego , jego aresztować! k rzyknęła  pani W aw erka, 
w zk azu jąc na sw ego m ęża,—je g o  aresztow ać, on jest 
złod zió j, który skradł 1 ,000  gu ldenów .

Zazdrość pozbaw iła ją  zu p ełn ie  rozsądku, gdyż 
w id oczn ie dla jój spraw y byłoby daleko lepićj, gdyby  
jć j  mąż n ie zosta ł znaleziony. Z pew nością byłaby
0 ty le  przezorna, iżby n iepoznala  sw ego męża, gdyby  
go sam ego zobaczyła , ale, ja k  pow ied zian o, nam iętność, 
nienaw iść, jaką. zap a ła ła  na w idok  je g o  tow arzyszki, 
odebrały  jej rozum zupełn ie.

Pan W aw erka zbladł k ied y  sw oją żonę zobaczył,
1 ze strachu chciał dać od czepn ego. A le  śm iała dzie
w czyna pow strzym ała go  od tego kroku.

—  Co ty robisz! zaw oła ła  rezolutn ie, i pociągnęła go  
za kołnierz, zostań! czy  ty m yślisz g łu p cze że ja  się mo
że zam iast twojój aresztow ać pozwolę?

W  jed n ej chw ili zrobiło się  zb iegow isko. Każdy 
chciał w iedzieć co się  stało. U k aza ł się patrol poli- 
cyjny, i podczas gd y  pani W aw erka odprowadzoną zo-



3tała do m iejsca sw ego przeznaczenia, do policyjnego  
aresztu, jtSj m ę ż a  zabrano do b lizk iego zarządu.

H istorya, jak  pan W awerka do W iednia przybył, 
j e s t  krótka do opow iedzen ia . W  skutek kradzieży  
którćj dokonał na upojonym  swym  księciu i jeg o  w ier
nym tow arzyszu  A jgn erze, rów nież przez znaczną za 
płatę za zdradę, jaką mu w yp łaciła  papiezka policya  
zosta ł zamożnym  człow iekiem . C hciał tez teraz od
gryw ać rolę dużego paną i używ ać życia. P rzed e-  
w szystkiem  m yślał jed n ak  w yjechać dalój z W łoszech . 
Zatrzym awszy 3ię jak iś czas, w T ryeśc ie , w L ajbachu  
i G ratzu, pomimo w oli ciągnęło  go coś do pięknej sto
licy Cesarstwa, do m iasta użycia, gdzie dla sw oich zw y 
kłych , jed y n ie  do kobiet, i wina zm ierzających nam ię
tności, spodziew ać się  m ógł lepszego  zadow oln ien ia , 
jak  w m ieście prow ineyonalnem . O sw ojej żonie z a 
pom niał praw ie zu p ełn ie, i w W iedniu ją  spotkać przez  
myśl mu naw et nie przeszło. Mniemał, iż jeg o  droga  
M aryanka je s t  jeszcze  ciągle w Czaslau, i zresztą  
w  swojdm now em  odzieniu  i przy now ych m anierach  
tak się  zm ienił, iż m ógł sądzić że nikt z jeg o  starvch  
znajom ych nie pozna w.nim daw nego czeladnika mu
larskiego.

Pan W aw erka w  protokule w połicyi spisanym  
w cale nie tak łatw o d a ł się  złapać ja k  je g o  żona; za 
p rzeczy ł w prost w szystkiem u co jego żona zeznała, we 
w zg lęd z ie  nastąpionej kradzieży z włamałem, tak że 
nic innego nie pozosta ło , jak  sprowadzić z aresztu Ma- 
ryankę do konfrontacyi. A le i ona tym czasem  rzecz 
in a cz^  rozw ażyła; sp ostrzeg ła  n ierozw agę, jakiej się



dopuściła  przez denuncyow anie sw ego męża. U d zieli
ła  w ięc  temuż przed  Kom isarzem  form alne p rzeprosze
n ie , uniew inniła sw oje lekkom yślne oskarżenie zazdro
ścią , i nakoniec podstępnie w łoży ła  swem u m ężowi 
w  usta sposób obrony, który on m iał akceptow ać. 
P rzy zn a ła  ona że z jed nym  najem nikiem  nazwiskiem  
A ntoni K repelka, który do czasu k iedy w m owie będąca  
kradzież nastąpiła , syp ia ł nocam i u W aw erki że 
z  ow ym  K repelką w  n iedozw olonych żyła stosunkach  
i  że ten cz ło w iek  dopuścił się czynu. Pan W aw erka, 
sam także dosyć p rzeb ieg ły , zrozum iał zaraz zam iary 
sw ojój żony. R zucać się ' zaczął jak w ściek ły na n ie
w ierność sw ój żony, która zresztą, w  każdym  razie za 
św iad czała  o bardzo złym  smaku w spół obwinionego  
cudzołożnika; tak, udaw ał naw et, iż M aryankę dotkli
w ie  zobelża. W  sercu  jed nak  c ieszy ł się ułożoną po
w iastką, gdyż ów  K repelka, który istotn ie we w spo- 
m nionym  czasie m ieszkał u W aw erki w  Sim m eringen, 
potem  umarł w szpitalu . '

Komisarz przenikał sw oją rutyną i znajom ością  
lu d z i ca łą  tę tkankę kłam liw ą, ale nic się nie m ógł do
m yśleć. Z ad ow oln ił się w ięc, że kazał zatrzym ać 
w  w ięzien iu  w  odosobnionym  areszcie obojga W aw er- 
k ów , i zaw iadom ić natychm iast w ładze o w szystkiem . 
Z u pełn ie bez rezultatu , nie zosta ło  jed n ak że p rzesłu 
chanie obojga W aw erków , gd yż teraz ju ż rzeczą p e 
w ną b yło , że co do barona Schancenau  nastąpiła jakaś 
bardzo sm utna pom yłka, którą teraz w ładze m ogły  w y 
jaśn ić ze w szystkiem i szczegółam i.



Zostaw iw szy  n a  chwilę losowi zacną  małżeńską, 
pa rę  W a w e rk ó w ,  k tó r a  w k ilka  dni później w ezw ana  
zos ta ła  do S ąd u  K rym inalnego, musimy tu wspom nióć 
je szc ze  o je d n ć j  dość  ważnej scenie, ja k a  się  od egrała  
w W iedn iu  tegoż  samego dn ia  po południa.

W  biurze, w którym  pracow ał Cihulko, tego dnia  
było bardzo w iele roboty, tak że pan urzędnik dzisiaj 
wyjątkowo staw ić się m usiał po południu w budynku  
rządowym . D opiero około godziny 7-mej w ieczór g o 
tów  był ze w szystkiem i swojerai pracami, i w łaśn ie  
ch cia ł się ostatni zabierać do od ejścia , gdy w szedł sp ie
sznie słu ga biurow y i zaraz zaw ołał:

—  P an ie  urzędniku, panie urzędniku, w ielka now i
na która pana pew no zainteresuje!

—  Czyżby tak?! od rzek ł Cihulko dosyć obojętnie.
—  T ak, tak, p otw ierdzał robiąc ważną minę słu żą

cy. Z adziw isz się pan, co panu powiem  i ucieszysz tak
że m oją w iadom ością, gdyż wiem , ja k  w szyscy lubili za
cnego barona Schancenaua, i że pan, jak  my w szyscy  
mocno w ziąłeś do serca jego  n ieszczęście.

Schancenau.''! w yjąkał Cihulko nadzwyczaj p rze
straszony.

Czyż nie zgad łem , śm iał się  gad uła  z tą poufa ło
ścią, jakiój sobie starzy urzędnicy chętnie pozw alają  
w zględem  m łodych, tak, poczciw y Schancenau tyczy  
mojej h istoryi— serce mi skacze z radości, słuchaj pan, 
panie urzędniku, i c iesz się ze m ną— baron je s t  n iew in
ny; ca le  łajdactw o, które go do w ięzien ia  w trąciło , 
■wyjdzie teraz na jaw ! Mój B oże, mój Boże, gdybym



też b iednego człow ieka, który tak m u-nie zginął лѵ D u 
naju, m ógł do życia  przyw rócić, chętnie oddałbym  za  
to parę łat swoich! P a n  w iesz przecie, jak  o n i  je g o  
dobra żona obchodzili się ze mną, kiedy się przez  
różne n ieszczęścia  znajdow ałem  w  potrzebie i nędzy. 
G dyby nie ta zacna para, moje osierocone dzieci b y ły 
by zm arnieć m usiały, w czasie kiedy ja  s am naw et po  
śm ierci mojćj żony na tyfus chory leżałem .

W ym owa w dzięcznego człow ieka bardzo była na  
rękę niegodnem u Cihulce, gd yż tym  sposobem  m iał 
czas nieco zebrać się z myślami.

—  A  w ięc, pow iedz pan nareszcie, co się  w ła śc iw ie  
stałol szybko w ypow iedział, rzucając się na krzesło.

—  P an  w iesz, panie urzędniku, że mój rodzony brat 
j e s t  woźnym  w policyi. O tóż, w jeg o  biurze, m iała 
m iejsce dziś nadzwyczaj ciekaw a h istorya, o którój n a 
turalnie nie powinno się m ów ić, gdyż w szystk o  je s t  j e 
szcze tajem nicą urzędu, ale my, my jesteśm y p rzecież  
ludźm i p rzysięg łym i i pow tarzam  to, tak prawda ja k  
B ó g  w Niebie, jednem u panu; n ie m ogę przecież przed  
panem  ukryw ać dobrej now iny i teraz, k iedy w idzę, 
że pan isto tn ie  tak głęboko jesteś w zruszony, n ie p o
trzebujesz się pan w stydzić, że baron był także pań- 
skim dobroczyńcą i ca ły  św iat w ie przecież o tem , 
a więc teraz m ogę tem mniej m ilczeć— ale, panie u rzę
dniku, trzym ać język  w gębie, inaczój mój brat m ógłby  
m ićć zm artw ienie.

—  D o  rzeczy , do rzeczy, n a legał ochrypłym  głosem



Cihulka, który czu ł że ma gardło jak  zesznu row ane, 
a z obawy trząsł się ja k  w febrze.

W oźny op ow ied zia ł teraz ze w szystkiem i szczegó 
łam i o odbytem  dziś w policyi przesłuchaniu obojga  
W aw erków , co w szystko brat jego  podedrzw iam i pod  
słuchał. Ż e oboje zatrzym ani tak b lizcy byli dla pana 
urzędnika, naturaln ie ani się dom yślał n aw et dobry  
człow iek , gdyż Cihulka w ypierał się zaw sze sw ego n iz-  
kiecio pochodzenia i nazw iska з\ѵо]ёі najbliższej fam i
lii. Podobnież nikt o tem  nie w ied zia ł, że teśc iow ie  
Schancenaua zabrali z u licy  C ihulkę, ośm ioletn iego, 
w okropnym  stanie chłopaka, na pół n agiego, z g ło 
dniałego i zm arzniętego, i w ychow ali go  potem jak  
w łasne dziecko.

—  D ziękuję panu za jeg o  w iadom ości, rzek ł C ihul
ka, kiedy nakoniec woźny sk oń czy ł sw oje opow iadanie, 
dziękuję panu bardzo, w yśw iadczyłeś mi pan przez to 
nieskończoną usługę!

N astępnie porw ał się Cihulka i op u śc ił gm ach  
biurowy. -Jego wzburzenie było straszne, p oją ł n ie
bezpieczeństw o, w jak ie popadł przez aresztow anie j e 
go matki i ojczym a. B y łb y  chętnie oboje udusił. W i
dział jasno, że nie było zadość uęzyn ione jeg o  ścisłem u  
rozkazow i, by oba k lucze po dokonanym  czyn ie w rzu
cić do rzeki, i że z obejścia tego rozkazu przypadek  
bardzo łatw o m oże sp row adzić jeg o  zgubę.

Co teraz mu robić wypadało? Czy czekać, aż 
podejrzenie padnie i na niego? Bynajm niej. Za do
brze znał sw oją matkę i jój męża, by nie p rzew idzieć,



że oboje prędzćj lub późn iej pokrzyżują się  w tłom a- 
czen iacb  i nakoniec w szystko wyznają.

P o  kilku godzinach  dojrzałego nam ysłu przyszedł 
nakoniec do stanow czego postanow ienia.

—  Tutaj w W iedniu , rzekł do sieb ie, bezp ieczeń
stw o m oje od tej chw ili je st m ocno zagrożone, m oja p o
sada urzędnika tak dobrze jak p rzepadła . C zyż mam 
czekać aż n ieszczęście całą m nie siłą  przyw ali? O nie! 
Taki g łu p iec  n ie jestem ! M oja w spółw inna pow inna  
się troszczyć o swą. p rzyszłość i m oże zdarzy się przy  
tem  ok oliczność, do upokorzenia jój dum y. Tak, tak 
je s t , tak być powinno! Jutro podam  się o uw olnienie, 
i je sz cz e  jutro udam 3ię w podróż do A m eryki, gd zie  
znajckę pannę A l w inę Eichenstam m; m ogę się zatrzym ać  
gd zie zechcę, a B ogu dzięki, n ie jestem  bez p ien iędzy. 
Posiadam  około trzech tysięcy  gu ld en ów , więcój jak 
dosyć; dopóki nie znajdę , ,dumnej J u n on y“ . A  w ięc 
do domu i prędko w drogę. J eś li mnie m oje obracho- 
w ania nie m ylą, powinienem  w ciągu trzech  dni w B re-  
m en, H am burgu lub Southam ptonie do zaatlantyckiego  
parow ca na czas przybyć. Zanim nasza pow olna spra
w ied liw ość bliżój rozejrzy się w spraw ie i na mnie 
zw róci oczy, będę ju ż  dawno b ezp ieczny. P ie k ło  
i djabli! Któżby kiedy m ógł pom yśleć, że dla dwóch  
błachych kluczy, p rzedsięw ezm ę podróż do Am eryki. 
Hm! M ożnaby praw ie w ierzyć w Opatrzność!



Braterska wojna.

P rzepow iednie tajem niczego w ielk iego  m ajstra  
północno am erykańskich w olno m ularzy co do blizkie- 
go wybuchu straszliw ej w ojny braterskiej aż nazbyt 
prędko się sp ełn iły . P rz y  nastąpionym  6-go L istop a
da 1860 roku, w yborze Abrahama L incolna na p rezy
denta rzeczy pospolitej na lata 1861— 1865, zosta ło  dane 
hasło do walki. S to  ośm dziesiąt g ło sów  ze stanów  p ó ł
nocnych, liczba jak a  jeszcze  nigdy na jed n ego  cz ło w ie
ka nie przypadła; przeciw nie ani jed n ego  z ca łego  p o
łudnia.

Abraham L incoln  był praw dziw ym  z krwi i kości 
reprezentantem  zasady, która p ó ł n o c  p o d  j e g o  chorą
g iew  zapisała. W  r. 1809 urodził się w stanie K entu
cky, jako syn mniój zam ożnego w ieśniaka. M łodość 
je g o  u p łyn ęła  w śród ciężkiej pracy z siekierą i bosa
kiem. Otrzym ał za led w ie bardzo słabe w ykszta łcen ie  
szkolne, które w  późniejszych latach życia tak dalece  
uzupełn ił, że m ógł kursa praw ne dalej prow adzić. Na 
podstaw ie tego osiad ł w Sprinfieldzie, w stanie J llin o is  
jako  A dw okat, gd zie obok p ow szech n ego  szacunku po
zyskał ową nadzw yczajną popularność, której g łów n ie  
zaw d zięcza ł swój w ybór na prezydenta. A le w łaśn ie  
dla te g o ,4że w szystk o  sam  sobie zaw d zięcza ł ukazyw ał 
się w  oczach rodem  i p ien ięd zy  dum nych baronów  po
łudnia jako p ospolity  p lebejusz, k tórego uznanie za
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prezydenta b y ło  spotw arzeniem  ich zasad arystok ra
tycznych.

P o łu d n iow i zaczęto  wtedy jaw n ie  g ło sić  jako po
lityczną konieczność secessyi to jest odpadnięcia od  
P ółn ocy . P ó łn o cy  przeciw nie objaw iano w ystępow a
nie pojedynczego P aństw a ja k o  uczciw e i niepodobne 
do dopuszczenia zdrady stanu. P o łu d n iow a  K arolina, 
zaw sze ognisko w szelk iego buntu przeciw ko W ład zy  
zw iązku, i tą, razą ch w yciła  in icyatyw ę; w ypisała małą. 
arm ię z ochotników  i to pod błachym  pozorem  że  
przez podburzenia P ó łn o cy  należy się obawiać powsta
nia n iew oln ików . Zaś inne p ołud niow e stany  poszły  
zaraz za tym  przykładem . T eraz południow a K aroli- 
mCposunęła się je sz cz e  o krok d a^j; zw o ła ła  zjazd, by 
nad kw estyą  w ystąpienia z unii, publiczn ie się nara
dzić. S ześć  dotykających sąsiednich  jój Stanów: G e
orgia, F loryd a , Alabama, M issisipi, Louiziana i Texas  
p rzy łączy ły  się do nićj niebaw em , i urządziły  się już  
8 L u tego  1861 r. w  M ongom ery, w  Alabam a jako ^ Sta
ny Z jednoczone P ółnocnój Ameryki*1; reszta Stanów  
postąp iła w krótce za niem i. Na P rezyd en ta  now ego  
stow arzyszenia  zosta ł w ybrany Jefferson  D avis, osobi
stość do tego  zu p ełn ie usposobiona. Jako w ychow a- 
niec słynnej akadem ii wojennej w  W estpoin t i dow ódz-  
ca korpusu ochotn ików  w ostatniej m eksykańskiej w oj
n ie, posiadał bardzo w ybitne przym ioty w ojenne. J e 
dnocześnie c ieszy ł się naj zupełniej szem  zaufaniem  sp rzy
m ierzeńców  sw ojćj partyi. P rócz  tego b ył on pod Pre
zyd en tem  P iercem  ministrem w ojny związku, i k iedy



ten urzędu tego z powodu sw ego nad zbyt stan ow czego  
poglądu od południow ych państw rozłączyć się m usiał, 
nabrał z sobą ninbus politycznego m ęczennika. D a v is , 
kiedy stanął na czele secessyonistów , miał dopiero lat 
40 i odznaczał się niezm ierną energią i d zia ła lnością . 
Jego  zbiorowe działan ia wskazują rozsądek, konse- 
kw encye i skutek. Z zadziwiającą, szybkością um iał 
D avis ustanowić porządek państw ow y, podczas g d y  na 
P ółn ocy  nieraz z w ew nętrznem i sporami w alczyć m u
siał.

Naturalnie secessyonistom  albo jak  ich na P ó łn o 
cy po prostu nazywano ,,buntownikam i" przydało się  
bardzo, że liczne m inistra Buchonaua, który od p ow ie
dnio ustaw ie aż do i  M arca 1861 r. jak o  P rezyd en t na  
urzędzie pozostał, w ojenne przygotow ania północy w  ta 
ki sposób podpadły, iż pożar zdrady stanu n iew ygasłe  
wybuchnął.

K iedy L incoln  w ca łe  p ięć m iesięcy  po swoim  w y 
borze zasiadł nakoniec prezydento wskie krzesło , seces-  
sya była ju ż faktem  skończonym . L incoln  poznał ty l
ko zbyt poważną stronę rzeczy; zrozum iał on, że przez  
zdradę i stratę czasu, P óIdoc bardzo b ęd zie narażoną  
na stratę.

U w aża ł tedy za odpow iednie swojej m owie in au 
g u ra cy jn y , przybrać ton um iarkowany, pojednaw czy  
a nawet proszący. W prost odw oływ ał się do w span ia
łom yślności secessyonistów , k ied y  zakończył słowam i: 
,,w  w aszych rękach, moi n iezadow olnien i obyw atele, 
a  nie w moich leży straszny7 los w ojny dom owój. R ząd



was nie napastuje; nie bodziecie m ieli żadnej walki do  
stoczen ia , je ś li  n ie będ ziecie  sami napastnikami*1.

W ybuch n ienaw iści nie d ługo p ozw olił czekać na 
siebie. Ze w szystkich w zakresie secessy i położonych  
fortec, zostały  tylko w ręku unioni*tów: fort Sum ter na 
wybrzeżu C harlestonu w południow ej A m eryce, fort 
M onroe na wybrzeżu C hesapeak (w  W irginii) i fort  
Pikens na wybrzeżu P en sak ola  (w e F lorydzie).

W  fortecy  Sum ter d ow od ził w ierny zw iązkow i 
major A nderson nad słabą, za łogą, która dotychczas  
ściągała  prow iant z miasta C harleston. N agle jednak  
przecięto A ndersenow i w szelk ie stosunki z tą m iejsco
wością. W  skutek tego objaw ił L incoln  8 -go  K w ietn ia  
1861 r., że fort Sum ter w  razie potrzeby przy użyciu  
siły  będzie w żyw ność zaopatrzony, w szakże Anderson  
otrzym ał rozkaz, by n ieprzyjaźnie w tedy tylko w ystę
pow ał, k iedy rzeczyw iście będzie napadany. A le ju ż  
11-go K w ietnia rozpoczął generał B eauregard, n aczel
n y  w ódz skonfederow anych, straszne bom bardowanie 
k ied y  mu A nderson na nowo odm ów ił w ydania fortu  
Sum ter. Już 13-go m usiał Anderson kapitulow ać, gdyż  
drew niane oficerskie baraki zaczę ły  się palić a zapasy  
prochu groziły  wysadzeniem  w pow ietrze.

N a tem się w ojna skończyła , gd yż teraz zosta ł 
tylko wybór P ołu dn iow i, albo bić się do ostateczności, 
albo ślepo się poddać.

N ie jest; n ie m oże być tutaj naszem  zadaniem , by  
śled z ić  i opisyw ać am erykańską w ojnę dom ową w e  
w szystk ich  jej fazach. Zadow olnim y się jed yn ie , przed



staw ieniem  tych  g łów n ych  m om entów, k tóre są konie- 
cznem i, by u ł a t w i ć  zrozum ien ie o n ś j  o ty le  o ile z nie- 
któremi g ł ó w n e m i  osobami naszego opow iadania, znaj
dow ała się w ścisłym  zw iązku.

Pierwsza bitw a polna miała m iejsce m iędzy w oj- 
ekami U nii i skonfederow anym i dnia 21 L ip ca  1861 r. 
pod B ull-run. T a bitw a w skutek  n iezdatności g en e 
rała wojsk północnych, przybrała bardzo opłakany ko
n iec dla unionistów , i gdyby n ie en ergiczn e i p ełn e p o 
św ięcenia zasłon ięcie odw rotu przez dow odzone przez  
S iegla  i H eck era  n iem ieck ie legjon y, byłoby n iechybnie  
nastąpiło osadzenie W aszyngtonu  przez zw y c ięzk ie  
i dobrze w yćw iczone wojska południow e.

W rażenie jak ie  katastrofa pod B ull-run  na P ó ł 
nocy w yw oła ła , n ieodpow iadalo w cale oczekiw aniom  
Południa. Zam iast cofnąć się  przed w ojną, w ierna  
zw iązkow i ludność, zd ecydow ała się teraz na w szelk ie  
ofiary. T eraz dopiero P ó łn o c  zd ob yła  się  na w sz e l
ką energię i rozw inięcie dotąd słabo k ierow anych środ
ków  pomocy i sił.

Ju ż pod koniec 1861 r. rzeczyw isty  stan w ojska  
P ółn ocy  w ynosił przeszło 650 ty sięcy  ludzi, co koszto
w ało dziennie, około  7 m ilionów  franków ; flota je sz cz e  
w cześniśj została  zaopatrzona w 7 okrętów , i św ietn ie  
rozpoczęła  sw oją działalność w  północnój K arolinie 
podczas gd y  sprzym ierzeni, zm uszeni zostali palić sam i 
8woje statki.

Tym czasem  na Południu  skoncentrow ano siły  g łó 
w ne, pod R ichm ond, które w ynosiły  zaledw ie p o łow ę



w ojsk  p ółnocnych . A le  lepsza karność, zręczn iejsze  
k ierow an ie było bez w ątpienia po stronie sprzym ierzo
nych; ci w ięc w yglądali g łów n ego  ciosu, ja k i naczelny  
g en era ł s ił zw iązkow ych M ac C lleton przygotow yw ał 
na R ichm ond, od którego posiadania za leżały  losy  ca- 
łćj w ypraw y, i politycznój p rzyszłości Południa.

P rz ez  ca łe  7 dni, m ianow icie od  26 C zerw ca do 
1 L ipca  1862 r. trw ała krwawa bitwa, w  której w al
czono o zdobycie Richm ondu i skończyła  się odwrotem  
U nionistów , kiedy ostatn iego dnia śm iały generał sprzy
m ierzonych  Jackson, p o łączy ł się z głów ną armią sto
jącą pod rozkazam i gen erała  L ee. Richm ond został 
uw olniony i tym sposobem koniec wojny domowej j e 
szcze na diugo odw leczony. Przeszło  40,000 ludzi 
z obu stron było na placu, gdyż walczono z n iesłychaną  
zaciętością.

W tej 7-io dniowej rzezi dzielny też udział brał 
nasz przyjaciel Schancenau, który zatrzym ał ju ż  przy 
p ierw szym  pobycie w A m eryce przybrane nazwisko F i
lipa Brauna. D ow odził on jako pułkow nik p łukiem  
ochotników , który po w iększej części sk ładał się z N iem 
ców . Szybki je g o  awans nie powinien nas dziw ić, 
gd yż do ow ego czasu w szędzie otw ierano biura rekruc
k ie, przy czem  w ten sposób postępowano: jakiś popu
larny cz łow iek , bądź to znany polityk, lub zbieg polity- 
tyczny, który z Europy p rzyw iózł znane w ojenne na
zw isko, p ozysk iw ał pozw olen ie od W aszyngtona „ot- 
w orzenia“ pułku, ja k  brzm iał term inus tehnicus. Jeśli 

z lo zy  pułk, to naturalnie zosta ł jego pułkownikiem*



a kto pułkow nikow i bataljon zebrał, był majorem; w po
dobny sposób postępow ano z kompaniam i i ich dow ód z-  
eami. W szyscy ci oficerow ie otrzym yw ali sw oje nomi- 
nacye od M inistra wojny; p o tw ierd zen ie , respective  
wybór dow ódzców  i poruczników , było  jed n ak  podług  
prawa pozostaw ione wojsku. G en era łow ie  nakoDiec 
których w U nii b yło  tylko dw ie rangi, m ianow icie g e 
nerał major w yższa, i brygadier niższa, byli przez P r e 
zesa senatu przedstaw iani, i przez tegoż przyjm owani 
lub odrzuceni.

Jest rzeczy jasną, że przy takim system ie, w ielkie  
się z początku w kradło zepsucie. Każdy, zacząw szy  
od generała, aż do prostego żołnierza, m yślał po więk* 
szej części tylko o sw ojćj korzyści, i d zia ły  się  rzeczy, 
które tylko w A m eryce są m ożliwe i do uw ierzenia. 
C ałe przybory w ojskow e przez je d e n  korpus w ojska  
były sprzedaw ane jako  b ezp ożyteczn e, za cenę starego  
żelaza, a z trzeciej ręki znow u jak o  n ow e zakupyw ane. 
Tysiące koni w podobny sposób  zosta ło  w yprzedanych, 
1 na powrót kupionych. P rz y  tem  p łaca  żo łn ierzy  
w żadnem  w ojsku w św iecie n i e  je s t  tak znaczna jak  
w północno am erykańskim. D zienna p łaca w ynosi 
75 centim ów, a m iesięczna p łaca ostatn iego żołdaka, 
bez stołu i nbrania, 13 dolarów . P rzytem  zadatek  
ochotników  wynosi często 4 — 500 dolarów . N ic w ięc 
dziw nego, że jakeśm y p ow ied zie li, armia zw iązkow a  
chłonęła w przecięciu  dziennie 7 m ilionów  franków .

P rzy ogólnym  odw rocie U nionistów  pod R ich
mond 1 L ipca był pułk  Schancenaua, który przez



w zsystk ie 7 dui m iał ważny udział w czynnościach, by 
zasłonić odw rót rezerw ie artyleryi. D zięk i je g o  prze
zorności i m ęztw u nie dostało  się  w ręce sprzym ierzo
nych ani jed n o  d zia ło , jakk olw iek  dow odzili wyborną 
i liczną, kaw aleryą. A le  w ostatnim  m iesiącu, kiedy  
nieprzyjacielska konnica pow oli ju ż zan iech ała  ścigania  
op uściło  go  dotychczasow e n iesłych ane szczęśc ie . W e  
w szystk ich  n iezliczon ych  b itw ach ja k ie  odbył od roku 
w usługach U n ii, nie otrzym ał ani jed n ej rany, chociaż 
zaw sze śm iało n iebezpieczeństw u zag ląd a ł w oczy, i n i
gd y  się  n ieoszczęd za ł. Z n ieustraszoną zimną krwią  
k ierow ał on także w ieczorem  1 L ip ca  przejściem  sw e
go  pułku przez most łyżw ow y, podczas gd y  cała  arty- 
lerya, której chciał zam knąć odw rót, znajdow ała się 
ju ż  bezpieczną, na przeciw nym  brzegu. P rzez tę rze
kę musiano z k on ieczności zaprzestać dalszego ścigania  
i  m iał prawo nakoniec sp od ziew ać się  dla siebie i dla 
sw oich  śm ierteln ie w ycieńczonych  ludzi, co najmniój 
dnia odpoczynku. M usiał zresztą całą  sw oją pow agę  
w ysilić , by przy przejściu  przez most nie było ani na
cisku, ani n ieładu , gdyż każdy w zd ych ał za drugim  
brzegiem , zkąd ріѵу zm ierzchu w ieczornym , liczne  
ogn ie obozow e bardzo u łudnie w yglądały, a przy k tó
rych liczn ie gotow ały  się napełnione mięsem  garnki.

Schancenau postanow ił jak o  osta tn i przejść przez  
most, do którego zn iszczenia czekał ju ż w pogotow iu  
od d zia ł p ionierów .

N iedaleko mostu ciągnął się po nad brzegiem  g ę 
sty  lasek, który przez cały, kilka godzin  trw ający



przechód artylerji, zajęty byt przez od dzia ł piechoty. 
K iedy ostatnia kom pania szykow ała się nakoniec do 
przejścia m ostu, Schancenau p ojech ał w  tow arzystw ie  
trębacza do w zm iankow anego lasku i k azał trąbić. T en  
rozkaz, do zbierania się i odstąpienia, z najw iększym  
pośpiechem  i dokładnością zosta ł sp ełn ion y, gdyż p io
n ierzy zaczęli ju ż odw iązyw ać łyżw y. N iew ojskow y  
p ośp iech , z jak im  się rzucił do m ostu ostatni od
dział, w zbudził w dzielnym  d ow ód zcy  n ieco gniew u, 
i żeby sw ojej uspraw ied liw ionej n iechęci n ie być zm u
szonym  okazać, p ozosta ł około 40  kroków  w tyle.

N agle u sły sza ł za sobą, ten tent konia. W  p ier
wszej chw ili m yślał, że to m oże być rozproszony od dział 
unionistow skiej jazd y . O d w rócił sw ego m ocno zm ę
czonego konia, którem u od 8-m iu dni n ieodpinano  
w cale siodła. A le  teraz poznał, pom im o coraz siln iej
szego zm ierzchu, że to b ył około  40  g łó w  liczący  od 
dział n ieprzyjacielsk iej jnzdy. Schancenau dodał 
w ięc swem u zw ierzęciu  z całój s iły  ostrogi, by dosię
gnąć mostu. W tedy kilka strza łów  za nim w ypaliło , 
i upadł z koniem  śm iertelnie raniony na ziem ię. W je-  
dnej chw ili u czu ł się przez liczn e ręce schwytany^m, 
na konia w sadzonym , i wszalonym  ga lop ie  uprowa
dzonym .

Schancenau stracił praw ie przytom ność, gdyż  
w praw dzie przy spadnięciu n iepołam ał członków , do
zn ał jed n ak  kilku silnych  kontuzji. N a szczęście dzika  
ta jazda trw ała  ty lko kwadrans, w którym  to krótkim  
czasie przebyto około  3-ch m il angielskich. Ratunku
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od sw oich nie m ógł się w ięzień  sp odziew ać. Tylko szyb 
ka i w ielka dyversia m ogła go w yrw ać z rąk sprzym ierzo
nych. A le unioniści nadzw yczaj byli zadow oln ien i, iż się 
nakoniec na przeciwnym  brzegu ukrytem i w id zieli, a do 
tego  ich zm ęczona piechota nie b yła  w stanie, utrzym ać 
się zw ycięzko z dobrze ujeżdżonym i przeciwnikam i.

B y ła  to dzika, zuchw ała hałastra, w której ręce  
popadł biedny Schancenau. W p raw dzie nosili oni zn a
k i, ale n ie uniform y sprzym ierzonych; poniew aż stano
wili tylko rodzaj awanturniczej i chciw ej łupu bandy  
giery lasów , która p ośw ięc iła  się na u sługi południa  
z w łasnej korzyści, i by podnieść n ieco  cugle swoim  na
m iętnościom .

Podobne bandy g iery lasów  d op u szcza ły  się strasz
nych okrucieństw  podczas w ojn y , i rzadko przebacza  
ły  swoim w ięźniom . N aturalnie i unioniści także niero- 
bili sobie w ielkich cerem onji, jeż e li im podobny kanni- 
bal w pad ł w ręce, po prostu takiego ło tra  zastrzeliw a- 
no, lub w ieszano na najw yższej ga łęzi, z góry przekona
ni, że każdy z nich z pew nością zasłu ży ł sobie raz Ha 
śm ierć, po dziesięciu  lub w ięcej m orderczych czy
nach.

Го krótkim  odpoczynku, jak i zrobili bandyci, 
kazali w siąść swem u w ięźn iow i znow u na konia, i teraz 
um iarkow anym  krokiem  zdążano ku R ichm ond, głów nćj  
kw atery sprzym ierzonych, gd zie  m ała grom adka przy
b y ła  o p ó ł nocy. Schancenau, który się dziw ił, że go  
ju ż dawno podczas drogi n ie stracono, zosta ł w R ich
mond oddany w ręce p olicy i, i odprow adzony do m iej



skiego w ięzien ia . Chociaż ten obszerny budynek prze
pełn iony był w ięźniam i, których praw dziw ie w barba
rzyński sposób grom adzono, bez w zględu  na znajdują
cych się pom iędzy niem i licznych  chorych i rannych, by 
r o z c i ą g n ą ć  nad niem i jaką opiekę, Schancenau jednak  
d o s t a ł  mały oddzielny pokoik, w którym  jak k olw iek  p a 
nowało n ieznośne gorąco, straszne brudy i niebrakło  
w szelk iego rodzaju chciwych krwi ow adów , wszakże 
w obec pobytu reszty  więźni, pokój je g o  m usiał być na
zwanym  praw dziw ie w spaniałym .

Pomimo że Schancenau b ył nadzwyczaj zm ęczo
ny, jednak  skorzystał z ubogiego łóżka, które dziś zra- 
na służyło za śm iertelne łoże jednem u rannemu oficero
wi. z partji sprzym ierzonych. P oniew aż jed nak  pokój 
oprócz łóżka n ie m iał żadnych m ebli a n aw et krzesła, 
usiadł w ięc sobie na oknie, oparł s^ę grzbietem  o że la 
zną kratę i drzym ał ze zm ęczenia. S łoń ce ju ż dawno  
wstało, kiedy zosta ł obudzony przez chałas w pokoju. 
Dwaj żo łn ierze zajęci byli w yczyszczeniem  nieco poko
ju; w ynieśli w spom nione łóżko, a w nieśli w to m iejsce  
dosyć w ygodną m ateracam i w ysian ą kanapkę.

N ieco później um eblow anie zostało uzupełnione  
je sz cz e  przez stary stó ł, i dwa krzesła. Na zakoń
czen ie postaw ili na stole um undurowani lokaje, zda
w ało  się g łu si i niemi, gdyż n iezdaw ali się słyszeć  
żadnego pytania zrobionego im przez w ięźnia, i n a
w et m iędzy sobą ani słow a n iezam ienili, —  dzba
nek w ody, parę butelek wina, nadzwyczaj sm aczny
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praw dziw ą szynkę Cincinnati i kilka sucharów  okręto
w ych.

—  E , pom yślał sobie Schancenau, zkąd i d laczego  
w szystk ie te w zględy? czy to n ie je s t  ju ż  dość dziw nem  
że dzika tłuszcza , która mnie dostała  w sw oje ręce, zo
staw iła  mi zegarek  i w oreczek , i p ostępu je ze mną tak, 
iż w yraźnie pozw ala poznać, iż komuś na m oim życiu  
w iele zależeć musi? hm! rozw iązanie tej zagadki znaj
dzie się jeszcze . P rzed ew szystk iem  m uszę coś zjeść  
i  napić się potrzebuję tego istotn ie.

W ięzień  p ozw olił się tęgo nakarm ić przez zagad
kową rękę dostarczonym  posiłk iem , następn ie w ycią
gnął się na kanapce jak d ługi i zasnął tak m ocno, że na
w et n iezliczon e m oskity nie m ogły  przerw ać jeg o  spo
czynku.

M usiał spać bardzo d ługo, gdyż k iedy się nakoniec  
obudził, p aliła  się  lam pa o lejow a na sto le . Z daw ał się 
m arzyć, k iedy tuż przy sobie u jrzał postać m łodego  
człow ieka, który w łaśn ie ok azyw ał ochotę je sz cz e  raz 
go w strząsnąć za barki, jak  to dotąd napróżno ze 12 ra 
zy u czyn ił, a pomimo tego  n ieo tw orzy ły  się o łow iane  
pow ieki śp iącego.

—  O budź się Oskarze! zaw o ła ła  postać pochm ur
nym  tonem, obudź się, godzina sądu wybiła!

— A lwina! za w o ła ł Schancenau przerażony, k ie
dy ten  g ło s  u słysza ł.

D um na Junona w ybuchła ochrypłym  śm iechem .



VI.

iinak niebezpieczeństwa.
—  T y u powstańców?! rzekł Schancenau, n iedo

wierzająco wstrząsając g łow ą. Z daw ało mu się, że je st  
pod wrażeniem  jak iegoś m arzenia, tem  w ięcej gd y  A lw i
na bardzo mocno się odm ieniła, n ie tylko przez nieco  
fantastyczny ubiór m ęzki ale także i w rysach tw arzy.

—  I cóż w tem je s t  dziw nego? odparła dumna J u 
nona ostrym , przeszyw ającym  głosem , w którym  zara
zem przebijała się praw dziw ie n iekobieca m oc i szorst
kość, —  jestem  n ietylko u pow stańców , ale nawet ko
chanką powstańca, a to ty , ty  m nie narobiłeś!

—  Jest to dla mnie rzeczą bardzo obojętną, kogo A lw i
na Eichenstam m  łaską sw oją zaazczyca, m ów ił uwię- 
siony z lodow ym  chłodem  i n ietajoną pogardą.

—  N ie pobudzaj w ięcej m ego gniewu! zaw oła ła  
A.wina drżąca ze  złości; pom yśl, żeś m nie śm iertelnie  
obiaził i że nakoniec nadejdzie dzień pokuty.

— M oże ci mam podziękow ać, żeś mi żonę zamor- 
d ow iła  i honor mój skrzywdziła?! od rzek ł Schancenau  
z zackmurzonem czołem . K rew  zaczęła  w rzeć w jego  
żyłach

P.-óżny gaduła! żartow ała z gniewem  „dum na J u 
nona11; tyojej krw i dziś pragnę, jak  rów nież krwi tw o
ich dzieci za niecne ze mną postępow anie.

—  Nieb> ja k  dotąd  zaop iekuje się nadal biednem i 
m ałem i, od-zekł pow ażnie uwięziony, wznosząc pełne  
zaufania i in id litw y spojrzenie w górę; co zaś mnie ty 



cze, dodał zu p ełn ie zdecydow any, m ożesz sw oją zem stę  
zaspakajać, ile ci się spodoba. Jestem  zu pełn ie na śmierć 
przygotow any.

—  Tak, na zaszczytny śm ierć żołnierza, szydziła  
A lw ina, ale n ie na śm ierć z ręki kata!

Schancenau w strząsnął n iedow ierzająco głow ą  
i rzekł:

—  Znajduję się w  n iew oli w ojennej i n ie sądzę, żeby  
tu w g łów n ej kw aterze krzyw dzono praw o narodów  
w haniebny sposób.

—  Ho! ho! śm iała się , , dumna Ju non a“ z okrutnem  
zadow olnieniem ; któż mi zaręczy, że pan jesteś  sch w y
tany jak o  w ięzień  wojenny? o ile w iem  schw ytano pana 
jako  szpiega.

—  Ja szpiegiem ?! zaw oła ł Schancenau, odchodząe 
od przytom ności; któż śm ie rzucić na m nie taką infam if, 
za w o ła ł schw ytany, w ch w ili kiedym  sp ełn ia ł usługi 
u czciw ego żołn ierza .

—  W iem  ja  to, m ówiąc m iędzy nami, tak dobrze 
jak ty, gdyż zota łeś przecież szczęśliw ie  nakoniec sc lw y-  
tany przez od dzia ł konnicy, który w yszykow ałam  w ła 
snym moim kosztem , i k tórym  d ow od ził pan Веіѵіііе 
mój w ielbiciel. A le znaleźli się  św iad k ow ie , którzy j u 
tro zrana przed sądem w ojennym  zezn ają , iż schwyta
li cię jak o  szp iega, przy naszych  forpocztach.

—  O kropnie, nikczem nie! za w o ła ł Schancenau g łę 
boko poruszony. K obieto, nieprzyprowadzaj m nie do 
rozpaczy! precz, precz, albo n ie ręczę za nic.

—  P ró żn e groźby! rzekła pogard liw ie „dum na Ju -



nona“ je ś l i  się n iegrzeczn ie zem ną obejdziesz, zak n eb lu 
ją  cię i zw iążą. N iepogorszaj sam sw ego położenia, 
bez teg o  je s t  ono dość sm utne i bez w yjścia. Jutro  
o tej godzin ie będziesz już trupem .

—  A le ty ze mną, grzm iąco zaw oła ł w ięz ień , i za 
nim A lw ina się sp ostrzeg ła , uczu la  sw oje garło  śc iśn ię
te żelazną pięścią. Z d o ła ła  ty lko w ydać ochryp ły  
krzyk.

D rzw i szybko się  rozw arły, i pan В еіѵ іііе w padł 
w tow arzystw ie kilku żo łn ierzy . A lw in a  była bowiem  
o ty le przezorna, iż m iała pom oc pod ręką, gdyż isto 
tnie zam ierzyła  sobie, w ięźnia do n ajw yższego stopnia  
rozgniew ać. W  jed nej chw ili zosta ła  A lw in a u w ol
nioną z rąk Schancenaua, który po krótkim  oporze  
w stał pokonany, i zu p ełn ie ogołocony ze sw ego  unifor
mu. P an  В еіѵ іііе rzucił mu pod nogi ju ż  przyniesione  
z sobą p roste ubranie; potem  od dalił się , w ziąw szy e le 
gancko A lw in ę pod ramię. Ż o łn ierze  opuścili na koń
cu pokój i dobrze ob ejrzeli drzw i z zew nątrz.

—  P o jm u ję  co te suknie mają zn aczyć, i dla cze
go mi zabrano mój uniform , m ruczał do sieb ie ponuro 
w ięzień  ow ład n ię ty  niem ą rozpaczą; przez to skarga 
o szp iegostw o  b ęd zie bardziej uzasadnioną! O, na A l
winę w szystko je s t  możliwem! okropnie, okropnie, um ie
rać, um ierać mam na szubienicy, ja k  jaki n iecny bandy* 
ta! D la  czegóż m nie żadna kula na polu b itw y nie tra
fiła? Z agadkow y H ow ardzie, który w szystko w iedziałeśj 
wszystko p rzew id zia łeś, ty , k tórego ręka k ierow ała ciągle  
moim losem , czy  w iesz także ja k a  srom otna śm ierć mi



dziś grozi? C zy tajem nicza twoja siła  je s t  w stanie  
mnie uratować? Czy m ogę i pow inienem  zaw ierzać  
jeszcze  tw oim  powtarzanym  piśm iennym  p rzyrzecze
niom, że nie ma je sz c z e  tak dużego n ieb ezp ieczeń stw a, 
któreby istotn ie życiem  mi groziło? C zy nie Judzisz się 
może sam, ty  godny duchu moich dzieci, co do p ew n o
ści tw oich  przepow iedni i co do siły  tw ego  środka?!

W śród takich i tym podobnych uw ag, p rzep ęd z ił 
Schancenau kilka godzin  aż do brzasku dziennego, natu
ralnie bez zam knięcia oka.

W krótce po rozpoczęciu  się dnia, który przez r o 
jących  się  żo łn ierzy  w R ichm ond na w szystk ich  rogach  
i końcach zosta ł otrąbiony i obębniony setkam i bębnów  
i trąb, ukazał się w Schancenaua w ięzieniu  podoficer  
z trzem a żołnierzam i. W ięzień  zosta ł w ezw any by się 
ubierał, i szed ł za niem i. Jak k olw iek  Schancenau o p ie
ra ł się bardzo brać n asieb ie bluzę i p lantatorski kapelusz, 
które mu rzucił Веіѵіііе, m usiał w szakże j e  użyć. P o -  
m im ow olnie w ydaw szy głębok ie w estchn ien ie, p ozw olił 
się następnie prow adzić. D roga jaką m iano do p rzeby
cia, b yła  dość długa; w ych odziła  ona za m iasto, aż do 
n ajod leg lejszych  szańców; (w których obozow ała d o w o 
dzona przez pana В еіѵ іііе  dzika konnica.

W ięzień  zosta ł zaprow adzony do kw atery, w środ
ku której zebrany b ył sąd w ojenny. O statn ia  nadzieja  
Schancenaua zn ik ła, k iedy zob aczył, że pan Веіѵіііе 
zajm uje m iejsce prezesa w sądzie wojennym . T en cz ło 
w iek  był w idocznie pod każdym  w zględem  bezwładnem  
narzędziem  swojej kochanki. B yło  ty lko pociechą dla



biednego w ięźnia, iż n iezauw ażył n igdzie dumnej Juno- 
ny. B y ło  to jed nak  ze  strony m ściw ej A lw iny nie z bra
ku złej w oli że się w dali została; n iechciała  tylko być 
świadkiem  wyroku człow ieka, którem u zap rzysięgła  nie
przejednaną zem stę aż po za grób.

Pan В еіѵ іііе b y ł to piękny, dobrze zbudowany  
m ężczyzna około  lat 30, ale w id oczn ie dosyć zepsuty. 
N ależał on do jed n ej z p ierw szych  rodzin  z now ego  
O rleanu. R odzice je g o  pochodzili z F rancji, i chociaż 
on sam urodzony i w ychow any zosta ł w nowej ojczyznie  
niezapierał się praw dziw ego francuza, tylko że przy tem  
łą czy ł także w sobie w szystk ie najgorsze przym ioty  
p raw dziw ego barona n iew oln iczego. Pom im o sw oich  
na pozór eleganckich  ruchów i w dzięcznej p ow ierzch o
wności, było to jednak  p ospolite , ch ciw e p ien ięd zy  
zw ierzę, które przed żadnym  w ystępkiem  się nie cofnęło  
gd zie ch odziło  o zadow oln ien ie próżności, rozkoszy  
zm ysłow ych  i tak ła tw o  podrażnionej zem sty.

P an  Веіѵіііе na krótko przed w ybuchem  wojny  
dom owej zrob ił znajom ość w N ow ym  O rlean ie z panną 
Eichenstam m . ^Poznała ona w tym  człow ieku  najod
pow ied n iejsze narzędzie do sw oich niecnych planów , 
i pan В еіѵ іііе, który w ów czas w łaśn ie ostatn iego dolara  
sw ego przy zielonym  stoliku stracił, p rzy lep ił się cia
łem  i duszą do syren y, której m łoda p iękność zaw róciła  
mu w g łow ie , i której n iesłych any majątek, zap ew n ia ł 
mu św ietną przyszłość. A lw ina dała mu środki do roz
porządzania, by zw erbow ał lekki od dzia ł konnicy. Nie" 
było to z pow odów  sym patyi dla spraw y P ołu d n ia , lecz



z powodu silnego postanow ienia, by w ten sposób  
w zm iennych kolejach wojny dostać w sw ą w ład zę m ogła  
dziś lub jutro Schencenaua i je g o  d zieci. Żadna sum 
ma nie była dla niój za w ielką, na op łacen ie zręcznego  
szp iega, któryby zaw sze ją  uw iadam iał o pobycie Schan
cenaua. Ju ż po sto razy blizką b yła  dostania go  w m oc 
swoją, ale zaw sze ratow ał go, pom im o że tego n ieprze- 
czuw ał, szczęśliw y  przypadek przed je g o  zaw ziętą n ie 
przejednaną n ieprzyjaciółką, aż nakoniec po 7-o dniow ćj 
walce pod R ichm ond zd arzyła  się tak gorąco upragnio
na sposobność.

Pan В еіѵ іііе o tw orzy ł p osiedzenie Sądu W ojen n e
go przesłuchaniem  trzech  św iad ków  je g o  w łasn ego  
w ojska, k tórzy  zap rzysięg li, że oni tu stojącego  cz ło 
w ieka w nocy z l - o  na 2-o L ipca  w czasie w ycieczk i 
przed szańcam i schw ytali i w je g o  k ieszen iach  znaleźli 
szkice fortec, i inne w iadom ości o stanie i  siłach sprzy
m ierzonego w ojska.

Z oburzeniem  naturalnie Schancenau uznał to  
św iadectw o za krzyw o przysięstw o. A le  to skutkow ało  
tak m ało jak  p ełn e praw dy podanie jego  przym iotu  
jak o  P u łk ow n ik a  U nii i okoliczności w śród których  
dostał się do w ięzienia.

N ie  p ozw olono mu ani razu do końca m ówić; B el-  
ville dał rozkaz, by odprow adzono zu p ełn ie  zeznaniam i 
św iad k ów  p rzechow anego szp iega. W yrok  eądu w o
jen n ego  n astąp ił w krótce. B rzm iał on na śm ierć przez  
p ow ieszen ie, a w ykonanie go ze szczególnej łask i m iało  
ш іёс m iejsce dopiero o zachodzie słoń ca  zew nątrz szań



ców w poblizkiem  zagajniku. T o odw leczenie wyraźnie 
było żądane przez okrutną A lw inę. Ofiara jój musiała  
w ycierpieć tyło god zin ne m ęczarnie obawy śm ierci.

W ięzień  został w zięty  przez od dział piechoty  
i zaprow adzony do próżnego oficerskiego baraku, w po- 
blizkićj reducie; ta reduta, od czasu ja k  się cofnęły  
pobite unionistow skie w ojska, była bez za łog i, z w y
jątkiem  kilku artylerzystów , którzy czyścili działa i strze
gli znacznych zapasów  żyw ności.

M ały oddział, którem u Schancenau został oddany, 
dowodzony byl przez m łodego oficera. Skazanym  w ol
no było sprow adzać duchow nych z miasta i raczyć się 
dow olnie ja d łem  i p iciem , o ile  co do tego ostatniego  
obóz był w m ożności d ostateczn ie zadow olnić.

Schancenau zam ów ił sobie duchow nego na godzi- 
ny po południowe; co zaś do je g o  potrzeb cia ła , zado- 
w olnil się troszkę rumu i w ody, by zw ilgocić  w ysuszone  
gardło. D zięk ow ał m łodem u oficerow i, który się zd a
w ał być człow iekiem  bardzo w ykształconym  i uczucio
wym i który bardzo serdecznie zgod ził się na zaniesioną  
do niego prośbę, by zostaw ił w ięźnia jakiś czas w spokoju.

Oficer cofnął się przed drzw iam i m ałego baraku 
i zają ł m iejsce na polnem  krześle.

Schancenau m im ow olnie rozpoczął z sobą przy
tłum ionym  głosem  m onolog o rozpaczliw em  swoim  p o
łożeniu. G los jego  był coraz g łośn iejszy  i naw et sam 
n iew ied zia ł, że oficer przed barakiem  m oże rozum ieć 
każde słow o.

—  Ach, zaw oła ł Schancenau, za ledw o 40, lat wieku



i już mam udaw ać się  do zagadkow ej przyszłości! Na  
Boga! n igdy n ie drżałem  przed  śmiercią., ale dzisiaj, 
straszno mi się robi na m yśl o rodzaju i sposobie śm ier
ci jaką m uszę um ierać. W szech potężny O jcze N ieb ie
ski! czyż niem a żadnego ratunku przed tą hańbą? A ch, 
gdyby tu b y ł ,,brat“ w blizkości, k tóryby mi zam knął 
oczy i pom yślał o moim pogrzebie! N acóż im się teraz 
zdadzą znaki naszego związku? Na co się przyda gdy  
ja  w nieskończonej obawie mojój duszy ręce w ten spo
sób na mojój g łow ie krzyżuję i wołam :....

Schancenau w samej rzeczy  w ydał m im owolnie 
w ezw anie pom ocy w olno-m ularskiej.

Jak  zelektryzow any porw ał się  m łody oficer z sie 
dzenia, roztw orzy ł drzw i i zaw ołał: ,,pan nie um rzesz 
mój bracie*1!

Schancenau zdziw iony w patryw ał się w m łodego  
człow ieka, od pow iedzia ł jed nak  na je g o  w olno-m ular- 
skie ściśnienie ręki. Kilka innych znaków  i s łów  p rze
konało, że stali obok siebie dwaj człon kow ie w ielk iego  
po całym  św ięcie  rozszerzonego braterskiego związku.

Za nim dalej przedstaw im y skutki tej sceny po
znania, musimy zapoznać trochę naszych czyteln ików  
z ow ym i znakami niebezpieczeństw a, którem i się p osłu 
gują w olno-m ularze w w ielkiem  i naglącem  n ieb ezp ie
czeństw ie życia, by zn aleźli ratunek z ręki braterskiej. 
T e znaki d zia ła ły  szczególn ie dobroczynnie w czasie 
w ojennym , i często  najzaw ziętszego n ieprzyjaciela  roz
brajały. O d czasu  pow stania i rozszerzenia się w olno
m ularstwa, znaki te w wojnach p rzeszłego  i bieżącego



stulecia okazały  się zbaw iennem i, i często  przynosiły  
najniespodziew ańszą pom oc. O pow iem y tu kilka rze
czyw istych historyj, które powinny być in teresujące dla 
ogółu  czyteln ików .

Skoro m iody oficer, k tóry się nazyw ał E dw ard  
Aolinson, i n ależał do jednój z p ierw szorzęd n ych  rodzin  
w nowym  O rlean ie, w  prostych a le  serdecznych w yra
zach objaw ił sw oją radość, że szczegó ln e zdarzen ie da
ło  mu sposobność uratować ,,b rata“ , rzekł:

—  U siądźm y sob ie—  opow iedz mi pan w k rót
kich zarysach dzieje sw ojego życia, a potem naradzi
wszy się, w ja k i sposób najlepiój m oże być zapew niony  
pański ratunek.

Schancenau bez ociągania się  i nam ysłu, zgodził 
się opow iadanie najw ażniejszych  m om entów  sw ego  
życia. O pow iadanie je g o  b yło  przeryw ane kilkakro
tn ie przez okrzyki zdziw ienia i oburzenia ze strony  
A ctinsona, kiedy w ięzień  zaczął m ówić o sw oim  w y
roku w W iedniu, i o tajem nych działaniach  dumnój 
Junony. K iedy  w reszcie Schancenau sk ończył sw oje  
opow iadanie, m łody oficer napisał sp iesznie karteczkę 
do sw ego pułkow nika, którego n ie jako  p rzełożonego, 
ale jako w olno-m ularza zaklinał na je g o  przysięgę bra
terską, by się zaraz u kazał w reducie; — liścik  zosta ł 
w ysiany zaraz do m iasta przez konnego posłańca do 
kw atery pułkow nika H am iltona. Nim  p ó ł god zin y  
u p łyn ęło , p rzybył w ezw an y w w ytężonym  galopie. 
Z ostaw ił na stronie najw ażniejsze interesa, byle tylko  
zadość uczynić pow ołaniu  się na braterski obowiązek.



Kilka s łó w  A ctinsona w ystarczyły , by sw ego pułkownika  
za ratunek w ięźnia uw olnić od zarów no hańbiącej jak  
nie zasłużonój śm ierci.

Schancenau zaczął nabierać nadziei. H am ilton za
czą ł z nim długą rozm owę, przy końcu którój pułkow nik  
dał słow o, iż wszystkich m ożliwych środków  użyje by 
uratow ać zagrożonego ,,b rata“ .

Pułkow nik  H am ilton k azał podać kilka butelek  
w ina i zimną przekąskę, i zaprosił m łodego oficera 
Schancenaua, by żw aw iej rozm awiali. Z obudzoną po
w tórnie nadzieją p o w ró c ił skazanem u i apetyt.

O k oło  4-ćj po południu  pożegnał się nakoniec  
pułkow nik , um ów iw szy się poprzednio z porucznikiem  
A ctinsonem .

K iedy s ło ń ce  sk łan ia ło  się  ku zachodow i, A ctin- 
son kazał sw oim  ludziom  w ybierać się w drogę, i za 
w iadom ił S chancenaua, że ma się w ybierać z eskortą do 
m ałćj blizkićj w ysepki, k tórą tw orzył James H ictr  nie* 
daleko zew n ętrzn ego  oszańcow an ia , i żeby pozornie  
ok azyw ał zdanie się  zu pełne na los.

P rzyb yw szy  na w yspę, m iał stosow nie do umowy 
przyjść p iśm ienny rozkaz pułkow nika H am iltona, który  
nietylko zak azyw ał kaźni, a le  naw et d aw ał w ięźniow i 
zupełną w olność. H am ilton brał w praw dzie za to 
ciężką na siebie odpow iedzialność, ale podobne u łaska
w ienia m iały przecież m iejsce bardzo często  we w ła 
snym  in teresie partyi, k iedy skazany szp ieg  w ostatnićj 
chw ili ma w ażne rzeczy do pow ied zen ia , i szczególn ćj 
ważnej p rzysługi m ożna się od n iego spodziew ać.



W  najgorszym  razie m ogła spotkać za to pułkow nika  
surowa nagana.

Pułkow nik  dotrzym ał punktualnie słow a. Na w y 
spie gdzie m iało nastąpić w ykonanie w yroku, czekał 
ju ż  adjutant H am iltona ze wspom nionym  piśm iennym  
rozkazem.

A ctinson p osp ieszy ł się, by uratowanem u bratu 
w obec sw ojej za łog i, g łośno odczytać m iłą wiadom ość, 
i wydać mu jed n ocześn ie  paszport przy rozkazie pułku,

Schancenau sch w ycił w zruszony zacnego m łodego  
człow ieka w sw oje objęcia, i ch cia ł się oddalić, obja
w iw szy pułkow nikow i pozdrow ien ia  i podziękow ania.

—  Co to ma znaczyć? zaw oła ł n agle w blizkości 
jak iś zm ęczony g ło s .

A ctinson  i Schancenau, k tórzy  się w łaśn ie po raz 
ostatni po bratersku żegnali, spojrzeli się  w około siebie  
zdziw ieni.

P u łkow nik  В еіѵ іііе, m ając tuż za sobą ,,dumną 
Junonę“ zatrzym ali sw oje parskające rumaki. O koło  
40-u  ludzi В еіѵ іііа  doskoczyli w pełnym  galopie.

—  W ięzień  je s t  u łaskaw iony i wolny! od rzek ł z m o
cą m łody oficer, i pokazał na rozkaz w sw oich  rękach.

—  U łask aw ion y  i wolny! p ow tórzył В еіѵ іііе szy
derczym  tonem , kto d ał to rozporząd zenie, kogo mam 
oto zapytać?

—  M ój pułkow nik , k tórego  m uszę słu ch ać d o 
słow nie, —  rz ek ł spokojnie porucznik A ctinson.

—  A le jeszcze  w ięcej, mój panie poruczniku, zaw oła ł 
В еіѵ іііе sarkastycznie, ale je sz cz e  więcój jak sw ego p u ł



k ow n ik a,p ow inieneś pan słuchać n aczeln ego dow ódzcy  
całój armii. Czytaj pan, kochany mój Actinsonie!

P oru czn ikow i zaćm iło  się  w oczach, skoro p rze
czy ta ł rozkaz gen era ła  L e e , że stracen ie  schw ytanego  
szpiega ma się  odbyć pod okiem  i dow ództw em  pułko
wnika Веіѵіііа.

C hw ytajcie skazanego i w ieszajcie go! za w o ła ł 
В еіѵ іііе na sw oich  lu d zi, k tórzy dotąd tuż przy nim  
stali.

D w aj żo łn ierze sk oczyli ze sw ych koni i chcieli 
schw ytać Schancenaua.

—  Z drogi! za w o ła ł porucznik A ctin son , w yw ija
ją c  szablą, z d rogi, albo....

—  Oho! N ieposłuszeństw o! za w o ła ł В еіѵ іііе ro
zgn iew any, czekaj hultaju! nauczę ja  cię posłuszeństw a!

T a pogróżka d ow ód zcy  pow stańców  nie była pró
żną. Ż o łn ierze  je g o  trzy razy siln iejsi od eskorty p ie 
choty, którą A ctin son  d ow od ził, m usiała w k rótce w bi
tw ie stanąć zw ycięzko.

N iem niój jed nak  dzielny porucznik był zd ecyd o
w any, na nierów ną w alkę. — G otój się  do u cieczki mój 
bracie! szep nął do Schancenaua, będę w alczyć aż do 
ostatn iego człow ieka.

—  N ie, nie, odrzekł Schancenau stanow czo, n ie  
będę ja k  tchórz uciekać, k iedy w aleczn i m ężow ie za  
m nie walczą. Ach! czem uż jestem  bezbronny!

Ostatniemu złem u w szakże w krótce zaradzono. 
W spom nieni dwaj jeźd źcy  B elv illa , rzucili się na dany  
znak do Schancenaua. T en  jed nak  p rzew alił obydwóch



na ziemię, i w je d n ^  chw ili zd o b jł szablę i rew olw er  
jed n ego  z nich. D ano znak do zaciętej w alki. A ctin -  
son zakom enderow ał ognia, i p adło  kilku ludzi Веіѵіііа. 
P iech ota  nie m iała czem  już po raz drugi nabić broni. 
M usiała swoim  przeciw nikom , którzy całą  siłą  na nią  
nacierali, bronić się  bagnetam i. —  P ow sta ła  straszna, 
zacięta rąbanina. „D um na Junona", chociaż nie w prost, 
brała udział w walce, zachęcała  konnicę słow em  i ob ie
tnicami. D aw ała  10,000 dolarów nagrody tem u, k u  
j ś j  dostarczy żyw ego Schancenaua. T en  w arunek ura
tow ał praw dopodobnie m ałój garstce życie , która, g d y 
by jezd n i pow stańcy m ieli w ręku je j  broń, w kilku  
m inutach byłaby rozproszoną.

C hciwa zem sty kobieta nie ch ciała  się w idzieć p o 
zbawioną przyjem ności stracenia z zim nym  okrucień
stw em  znienaw idzonego Schancenaua.

P iech ota u tw orzyła  kwadrat, w środku którego  
znajdow ał się porucznik i Schancenau. Z m istrzowską  
taktyką i godną podziw u zimną krwią, cofa ł się m ały  
od dział śc ieśn ion y krok za krokiem  do brzegu.

W alka na w yspie zw róciła  uw agę oficera artyleryi 
na wprost leżącój reduty. Na szczęśc ie  oficer ten  b y ł 
blizkim  kuzynem  A ctinsona, i k iedy sp ostrzeg ł w ielki 
k łopot m łodego porucznika, n ied łu go  się nam yślał. K a
za ł haubicę nabić kartaczam i i sk ierow ał działo w ła sn o 
ręczn ie na konnicę powstańczą. W  chw ili kiedy B e l-  
v ille  daw ał rozkaz attakowania, z rozpuszczonem i cu 
glam i, zakom enderow ano w reducie „ p a l! S trza ł 
b ył dobrze w ym ierzony.



P rzesz ło  20 konnych p ad ło , wraz ze swem i rum a
kami, pom iędzy niem i także В е іѵ іііе , którem u kula kar- 
taczow a strzaskała czaszkę.

A ctin son  rozkazał nabić na nowo; nie było ju ż  j e 
dnak potrzeby. Zanim p rzygotow ali się do drugiego  
w ystrzału , reszta przeciwników  znik ła bez śladu. N ie  
m ieli oni ochoty narażać się ua drugie podobne p o 
w itanie.

—• D alej, dalój! nalegał A ctinson na S ch ancen aua, 
który posępnym  okiem  śledzi! za dumną Junoną. J e sz 
cze zdaleka podnosiła  A lw ina ku niem u groźną p ra w i
cę; jech a ła  ona ostatnia za swthni ludźm i, którzy p rze
jęc i w ielkim  strachem  nie dali się  nam ów ić, a a ijć j proś
bami, ani obietnicam i, by raz jeszcze rozpocząć walkę.

Jed en  żo łn ierz  z p iechoty schw ytał na rozkaz  
A ctinsona konia bez jeźd źca . P rzypad kow o był to w y
borny rumak zabitego B ely illa . Z lekkim  sercem  w sko
cz y ł Schancenau na siod ło  i po raz ostatni uścisnąw szy  
na pożegnanie rękę zacnego A ctinsona, pojechał w p e ł
nym  galop ie. Z paszportem  H am iltona w kieszeni, m ógł 
się sp odziew ać, iż bez żadnego przypadku dostanie się 
za kilka godzin  m iędzy forpoczty zw iązkow ych.

VII.

ISJ"a jeziorze genewskim.
P o  nad w szelki opis okropne b yło  p ołożenie bie- 

dnój, przez n iegod ziw ego Izydora w tak nikczem ny  
sposób opuszczonej Fryderyki. K ażdćj chwili sp od z ie



wała się pom ocy, sprow adzonój przez ojca  jój d zie
cięciu. —  A le jak w iem y próżną była jej nadzieja . 
Skoro nakoniec godzina u p ły n ęła , p rzy łączy ła  się  do 
jój rozpaczliw ego położenia  je sz cz e  obaw a, że Izydora  
spotkać m ogło jak ieś n ieszczęśc ie , że m oże w padł w rę
ce sw oich n iep rzyjac ió ł, i ci po raz drugi w ykonali na 
nim okrutny w yrok  tajem nego sądu. Ż e nikczem ny  
człow iek  m ógł być w stanie opuścić ją  z prostój bojaźni 
i  chęci zysku, o tćm szlachetna istota  ani na chw ilę  
nie pom yślała.

N akoniec p ow iła  n ieszczęśliw a  dzieciątko; lecz  
dziecko było n ieżyw e. Now a n iew yp ow ied zian a boleść 
dla F ryd eryk i, w jej praw dziw ie rozpaczliw śm  p o ło 
żeniu. S iły  ją  zu p ełn ie  op uściły . O p arłszy  g ło w ę  na 
twardym  kancie trum ny, i przycisnąw szy konw ulsyjn ie  
obiema rękami n ieżyw e dziecię do sw ej piersi, straciła  
wreszcie przytom ność. P o w o li zap ad ła  w sklepieniach  
głęboka ciem ność. F ryderyka nie m iała ju ż  s iły  zastą
pić spaloną św iecę  w oskową przez drugą i ostatnią, jaką  
je sz cz e  m iała przy sobie. C iem ność ośm ieliła  legjóny  
szczurów , k tóre massami zn ajd ow ały  się w tych pod
ziem nych przestrzeniach i na ch w ilę  sp ło szy ły  się n ie-  
zw ykłem  dla nich św iatłem , do opuszczen ia  sw ych k ry
jó w ek . Coraz liczn ićj i śmielój zb liżali się n ieproszeni 
goście, by zobaczyć kto się ośm iela przeszkadzać im  
w  ich zw yk łych  czynnościach . S tarsze z nich ośm ie
liły  się nawet p od leźć  do bezw ladnój i obwąchać n ie 
żyw e d ziecię , które zd aw ało  się pobudzać ich ap etyt. 
L od ow e ślizk ie nogi gryzących, które coraz zuehwalćj
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gospodarow ać zaczę ły , przyp row ad ziły  Fryderykę n ie 
co do przytom ności. P rzerażen ie i w stręt jak i uczuła  
kiedy w idziała  się  zagrożoną w raz z dziecięciem  w g łę 
bokiej ciem ności, od szkaradnych stw orzeń, sk łon iły  ją  
do rozpaczliw ego w ysiłku. P orw ała  się z ziem i i g łośn o  
krzyknęła o pom oc. A le  któż m ógł ją  s ły szeć w  tem  
stra8znem m iejscu, g łębok o pod pow ierzchnią ziem i, 
w tćm  ustroniu śm ierci, i zniszczenia!

K ilkakrotnie zraniła sobie czo ło  F ryderyka o w il
gotne ściany, m acając bez św iatła , a ze strachu nie m o
gąc w yrachow ać środk a w ązkiego korytarza!

—  Pom ocy! na m iłość Boską pomocy! w oła ła  n iesz
częśliw a coraz bardziój słabnącym  głosem . N ogi za 
częły  jó j odm awiać u sługi, m usiała się oprzeć o ścia
nę, jed n ak  sw oje um arłe d ziecię  p rzyciskała  jeszcze  
eilniój obiema rękam i do p iersi.

—  Mój B oże , mój B oże, dla czego  m nie opuściłeś, 
szep ta ła  F ryd eryk a  z ostatnim  natężeniem  opuszcza
ją cy ch  ją  sił. C zuła, że kolana się pod nią uginają, 
i  p ow oli zsunęła  się pod śc ian ę na ziem ię.

W  chw ili, k ied y  jój oczy  m iały  się  zamknąć, sp o
strzeg ła  w pew nem  oddaleniu  prom ień św iatła . W idok  
ten dodał jó j  nowój odw agi.

—  P om ocy, pomocy! zaw o ła ła  na nowo ożyw iona, 
tutaj, tutaj, Izydorze!

O statnie słow a przekonyw ają, że b iedaczka ciągle  
je sz cz e  sp odziew ała  się ratunku od nędznika, który  
W tój chw ili n ie troszcząc się o ofiarę sw ojśj n iegod zi-



>rćj huei, rozkosznie u żyw ał sp oczynku  w jed nym  z ho
teli na drodze m iędzy T ortoną i У егсеііі.

F ryderyka zdum iała, k iedy zam iast sw ego  je d y 
n ego kochanka, n agle zobaczyła  przed  sobą hrabiego  
Barberiniego i  jeg o  siostrę, w  tow arzystw ie nadto kilku 
m ężczyzn, m iędzy nimi i adwokata Z erlotti, który w ska
zyw ał drogę z górnój pow ierzchni na dół.

K iedy hrabianka u jrza ła  p rzyjacielsk ie twarze» 
w ydała  okrzyk radości, i w  tejże chw ili straciła  przy
tom ność. S ch w ytano ją  na ręce , a poniew aż w  p ośp ie
chu zapom niano n oszów , w ięc położono zem dloną  
w trumnę, i tak zaniesiono ją  do dom u Z erlottiego. 
Sprow adzono natychm iast zaufaną akuszerkę i doktora, 
którzy oboje n ie m ogli p op ełn ić  żadnej n ied yskrecyi. 
Zarówno doktór ja k  i akuszerka znaleźli stan F ry d ery 
ki bardzo groźnym , a naw et n iebezpiecznym . W cale  
też tego n ie ukrywali.

R odzeństw o Barberini sp og ląd a ło  n iew ied ząc co 
robić. Ich jed yn ą  pociechą b yło , że doktór nie lę k a ł  
się  prędkiej katastrofy hrabianki, ale w yraz ił nadzieję, 
że  jej życie je sz cz e  przez dni kilka, a n aw et kilka 
tygodni m oże się przed łużyć, chociaż o w yzdrow ieniu  
nie b y ło  m owy.

P o  k ilku god zin ach  F ryd eryk a  zn ów  p rzyszła  do 
przytom ności. Jój pierw sza m yśl b yła  o dziecku, k tó 
re złożono na marach niedaleko jej łóżka , druga o je g o  
ojcu. R odzeństw o B arberini i doktór, k tórzy otaczali 
jej łóżko , dziw ili się silnem u, a nawet praw dziw ie b o
haterskiem u duchow i, jak i je sz cz e  ciąg le ożyw ia ł na-



w pół ju ż  obum arłe cia ło  biednćj hrabianki. U siłow a
no dodać jój odw agi, i ukryć przed  nią n ieb ezp ieczeń 
stw o jó j stanu.

— N ie, nie! śm iała się zdecydow ana F ryderyka, na- 
próżno zad ajecie sobie trudy, by oszuk iw ać mnie w p o
dobny sposób. C zuję to najlepiój, że już leży  w e mnie 
zarodek śm ierci. — T ak , tak, ja  umrę, ale je sz cz e  mam  
czasu dosyć, by raz je sz cz e  zobaczyć w tym  życiu  m ego  
kochanego ojca. Mój kochany hrabio, m ów iła dalój 
zw róciw szy  się  do B arberin iego, do pana mam teraz  
dw ie prośby. P o  p ierw sze napisz pan zaraz do Szw ecyi 
ole og lędn ie, og lędn ie, a potóm , p otćm ....

C iężko chora ociągała  się pow iedzieć w ięcój, na 
jój śm ierteln ie bladych policzkach  zajaśn iał przelotny  
rum ieniec, jak b y  w styd ziła  się w ystąpić ze sw oją drugą 
prośbą. N akoniec pokonała swój k łopot i szepnęła: 
Co się t dż z nim  stać m ogło? J eg o  także chciałabym  
w idzieć jeszcze  raz przed  śm iercią!

Szlachetn a  dusza m yślała o nędznym  Izyd orze , 
o którego nikczem ności naturalnie nic je sz c z e  nie w ie
działa.

—  Może on znow u w padł w ręce ow ych  strasznych  
ludzi, k tórzy  go  żyw cem  pogrzebali? ciągnęła n iesp o 
kojna po pew nćj chw ili.

D op iero  teraz zrozum iał B arberini, o kim hrabian
ka m yślała. Z am ienił k ilka s łó w  z cicha zZ erlottim . A d 
wokat, który b ył naczeln ikiem  m ularzy - w ęglarzy  w  T o r
tonie i okolicy, stanow czo zap rzeczy ł, żeby m łody zdraj
ca schw ytany został po swojój u cieczce z podziem nych



sklepień. Z resztą  przyrzekł zarządzić śc isłe  poszuki
wania, bez przeszkadzania wszakże zb iegow i. O statnie  
przyrzeczenie w praw dzie udzielił n iechętn ie, ale Bnr- 
berini prosił go o tę łaskę im ieniem  F ryderyki ze złożo-  
nemi rękami.

Z daw ało się, że hrabiankę p rzyrzeczen ie to bar
dzo uspokoiło, i k iedy zażyła  lekarstw o połączone z s il
ną dozą opfum, w padła  w długi letargiczny  sen.

K iedy się nakoniec obudziła, jój w strząśnięte n er
w y uspokoiły się n ieco, lecz stan zdrow ia p ozosta ł tak 
samo bez nadziei.

Barberini p rzeczyta ł jćj koncept listu, który już  
w ysła ł do hrabiego R oosvala. L ist ten donosił w bar
dzo delikatny sposób w iadom ość o zbłądzeniu  hrabianki 
z pięknym  Izydorem  i dalszych tego następstw ach; n a 
stępnie Barberini krótko i bardzo oględnie op isał zaszłe  
wypadki po odjeździe hrabiego, zakończając wzm ianką, 
że przy rozwiązaniu hrabianki urodziło  się  n ieżyw e  
dziecię i m łoda matka znajduje się w grożącym  n ieb ez
p ieczeństw em  życia stanie i upragnionym  byłby ja k  naj
rychlejszy  przyjazd je g o  excellencji. O strasznych sce 
nach w katakum bach T ortony, list naturalnie n ic nie 
w spom niał, by dobrego hrabiego więcój nie zatrważać, 
jakkolw iek  m iędzy wierszam i listu, w iele w ięcćj czytać  
m ożna było.

Jeszcze za nim dw ie doby u p łyn ęło , już adw o
kat Zerlotti dotrzym ał danego słow a co do p ię
knego Izydora. W szed ł on z telegram em  z G enew y  
w ręku; m łody G oldstern znajdow ał się wedle tćj w ia 



domości w roszkosznie położonym  nad jeziorem  gen ew -  
skiem  Ѵеѵгу, gd zie , ja k  m ów iła  depesza, m iał czas  
jak iś zabaw ić, gdyż jeg o  zbyt nadw ątlone zdrow ie, 
w ym agało użycia m orskich kąpieli.

H rabianka p rzeczytała  kilkakrotnie i uważnie te 
legram ; n astępn ie prosiła  by przyw ołano doktora, k tó 
ry się zaraz ukazał w tow arzystw ie B arberiniego.

Ci obadwaj panow ie zd ziw ili się niepom ału, k iedy  
Fryderyka objaw iła im sta łe  postanow ien ie, w yjechania  
do G enew y. W szystk ie  przedstaw ien ia  doktora p ozo
sta ły  bez skutku. D otąd  tak łagodna Hrabianka zaczę
ła  coraz bardziej się unosić, i to do tego  stopnia, iżby  
niesprow adzić przedw czesnej katastrofy, m usiano jej 
przyrzec sp e łn ien ie  je j życzenia . H rabianka m iędzy  
innerai k ład ła  silny na to nacisk, że pobyt w T ortonie  
nadzw yczaj j e s t  dla niej przykrym  i p ow ięk sza jój c ier
pienia, gdyż tutaj w szystko je j przypom ina o okropnych  
wypadkach w  podziem nych korytarzach .

Ten wstręt, który n iestety  był aż nazbyt uspraw ie
d liw iony, zasłu g iw ał istotn ie na u w zględ n ien ie, naw et  
z doktorskiego punktu zapatryw ania się . C zęścią ko
leją  żelazną, częścią  na noszach, gd yż na najkrótszej 
drodze m iędzy Tortoną i G enew ą w ów czas n ie było  
jeszcze  pociągów , przebyto dosyć szczęśliw ie podróż  
w ciągu 5-u  dni. Ż elazna w ola F ryderyki, k tóra nad  
swoim  schorzałem  ciałem  istotn ie zadziw iająco p ano
w ała, w ystaw ioną została  na ciężką próbę, pomimo j e 
dnak n iew ypow iedzianych boleści n ie zdradziła  się naj
m niejszą miną, że cierpi, tak, że n aw et tow arzyszący je j



doktór z T ortony do G enew y zupełn ie zosta ł zaw ie
dziony, i łu d ził się je sz cz e  zw odniczą nadzieją, iż m o
żna będzie uratow ać p acyen tkę.

H rabia Barberini i jego  godna eiostra M ałgorzata  
czuw ali dniem i nocą przy łóżku chorćj, która z upra
gnieniem  w ygląd ała  przyjazdu sw ego ojca. Sam o się 
przez się rozum ie, że hrabia R oosval ju ż  z T orton y b y ł 
uwiadom iony telegram em  o podróży do G enew y, w ia
domość, która dobrem u człow iekow i brzm iała bardzo 
pocieszająco, i uspokoić, a raczćj zw ieść go m usiała, co  
do n iebezpieczeństw a stanu jego  córki.

K iedy nasza karawana przybyła do G enew y, zna
lazła  ju ż  tam telegram  od hrabiego R ooevala, który za 
pow iadał przybycie sw oje za dwa tygod n ie dopiero, 
gdyż w tój chwili sam leża ł w łóżku, i bez w id oczn ego  
niebezpieczeństw a, nie m ógł zaraz przedeięw ziąść po
dróży.

F ryd eryka w ydala  ciężkie w estchn ien ie, k iedy gię 
dow ied zia ła  o tój zw łoce.

—  Czy ja będę jeszcze  żyć tak długo? szep ta ła  smu
tno do siebie, czy otrzymam  z ust m ego ojca p ociesza
ją ce  słow o jeg o  przebaczenia do zagadkow ój p rzyszło 
ści? Czy mi się uda w ybłagać ła sk ę  i dla n iego , n ie 
w iernego tchórza, zdrajcy? A ch czyż powinnam  m yśleć 
jeszcze  o Izydorze, który mnie w tak okropnym  stanie 
niegodnie porzucił. N iestety , m oja sym patya? N ie, spe- 
wnością n ie, ale nie m ogę in aczój, —  nie jestem  w m o
żności w yrw ać go z mego serca, gn iew ać się na n iego , 
gdyż kochałam  go k iedyś serdecznie, i lękam się, ale



kocham  go jeszcze pomimo hańby, i zb ezczeszczen ia  ja 
kie mi zgotow ał, pom im o n iesłych anych  cierpień, jak ie  
z jeg o  pow odu znoszę. N iechaj B óg sądzi, czy m oja 
sta łość  isto tn ie  je st  cnotą, сгу - y  szaleństwem !

Fi’yd eryk a rzuciła  łzaw ein  okiem  na m ałą, boga
to srebrom ozdobną trumnę, w którźj sp oczyw ało  jćj 
nieżyw o urodzone dziecię . N ie m ogła się zdecydow ać, 
by matą, istotkę zostaw ić chlodnój ziem i w T orton ie , za 
chowano w ięc c ia ło  w trum ience cynkowój, a tę w łożono  
w drugą elegancką, bogato ozdobioną z drzewa hebano
wego: Barberini dać jój m usiał słow o  honoru, że w ra
zie  gdyby um arła, dziecko zostanie z trumny w yjęte, 
i jój oddane m iędzy złożone ręce na piersi.

Chociaż tak bardzo p ragn ęła  biedna hrabianka 
spotkać się z pięknym  Izydorem , zapanow ała jed n ak  
nad tćm upragnionem  życzeniem , gd y  Barberini bardzo 
rozsądnie przypuszczał, że m łody G old stern  p raw do
podobnie p rzedsięw eźm ie ucieczkę, jak się tylko dow ie  
w  Vevój o przyjeździc F ryderyki do G en ew y. Z p rze
zorności w ięc zachow ano incognito, by m łody G oldstern  
zaw czasu nie zw ąchał i nie u rzą d ził nogi, coby zn iw e
czy ło  dobrze obm yślany plan B arberin iego. D obry cz ło 
w iek  pragnął m ianow icie, by F ryderyka w najgorszym  
razie choćby na łożu śtniertelnem  podała rękę sw em u  
u w od zicie low i, i przez to do pew nego stopnia rehabili
tow ała  sw ój honor; pow tóre sądził, iż przez to także 
starem u G old sternow i w yśw iadczy w ielką usługę. P o 
w iadam y w yraźnie, są d z ił tak, gd yż zupełn ie mu n ie 
było wiadomóm , że bankier w cale nie był pow iadom io



nym o pierw szym  ow ocu je g o  zw iązku z bezw stydną Z u 
zanną. Przez ten zw iązek  w ostatniej chwili, p iękny Izy
dor byłby  odpow iednio do przyrzeczeń  fam ilii R oosval, 
p ozysk ał prawo do hrabiow skiego tytu łu . Stan F ryderyki 
ju ż  w kilka dni po przybyciu do G enew y tak się p olep szył, 
że z hotelu  des Bergues, leżącego  tuż po nad jeziorem , 
w którym  nasi podróżni stanęli kw aterą, podczas zupełnćj 
ciszy w um yślnie z w szelk iem i w ygodam i opatrzonój 
łód ce przedsiębrać m ogła k ilkogodzinne przejażdżki.

Chociaż biedna hrabianka z każdym dniem  bar- 
dziój spadała z ciała, tak że jój dawniój dość chude c ia 
ło, teraz w yschło zu p ełn ie jak  sk ielet, była jed n ak  jak  
na swój stan dosyć w esołą. O jciec jój donosił ostatnim  
telegram em , że ju ż p rzedsięw zią ł podróż do Szw ajcarji, 
a Izydor, ja k  donieśli czuw ający nad je g o  krokam i, p ę
d ził chw ile bardzo w eso ło  w  blizkiem  Ѵ еѵеу. Z g o 
tów ką m usiał ju ż  być przy końcu, gdyż po woli ju ż  z a 
czął zbyw ać kosztow ności hrabianki; Barberini jed nak  
czuw ał nad tóm , by ze w szystkich tych kosztow ności, 
które dla R oosvala m iały  w artość fam ilijną, n ie zag i
n ęła  ani jed n a  sztuka, bowiem  te znow u z trzeciój ręki 
za dobrą zapłatą w racały do rąk F ryd eryk i, czem  się 
szlachetna istota  nadzw yczaj c ieszy ła .

Jez ioro  G en ew sk ie zasłu gu je , żebyśm y się nim  
trochę bliżej zajęli.

R en , ta w spaniała w praw dziw ie rzeka, spada m ię
d zy  dwom a w ysokiem i łańcucham i gór, które ciągną się 
ku zachodow i i p o łud nio-zach odow i, do doliny W allis, 
gd zie  zbiega się przeszło 80 strum yków . N astęp n ie za



giną się prawie zupełn ie ku p ó łn ocy  do W aadtland  
i szum i, w ązko ściśn ięta przez olbrzym ią bramę skalną» 
którą tw orzy Dent des Mordes z  leżącym  na przeciw ko  
Dent du Midi. P ła szczyzn a , jaką  R en  teraz od w allij-  
skiój granicy, aż do sw ego ujścia w morze przebiega, 
je s t  na sześć godzin  d ługa i bardzo szeroka. P od łu g  
w iatrów  z gór ju ż  to p łaszczyzna posuw a się naprzód, 
ju ż cofa się  w ty ł, i tu natrafia na skały  m arm urowe, 
tam na w innice i lasy kasztanow e. Na środkow ćj w zn io 
słości góry  ukazują się i znikają liczne w ioski; nad te-  
mi w znoszą się ciem ne lasy , potóm  zielon e pastw iska  
i p ojed yócze liczne chatki! O d W allijskićj strony oko  
nie m oże się dość nasycić p ięknością form y, i w span ia
łością  gór, w dziękam i ich zakrętów  i żyznością ich naj- 
piękniejszóm i drzew am i zacien ionych  wzgórków; cudo
wna nas zew sząd uderza p iękność kolorów . Zdaje eię 
jakby A lp y  po to stw orzone zosta ły , by godne zapew nić  
łożysko m ajestatycznój rzece, i przy jój zbliżeniu  się do  
m orza przyozdabiają się, by u czcić jój przybycie nową  
w ielkością  i nowym  blaskiem . Na dw ie odnogi p od zie
lony, toczy  się dal^j Ren przez szeroką p łaszczyznę  
i w lew a nakoniec sw oje szum iące i zam ulone fale do  
Lem anu, ja k  go zw ykli n azyw ać m ieszkańcy 7. nad j e 
ziora G enew skiego w ed ług nazw iska starożytnych R zy
mian. Lacus Lemanus.

Jeśli p ien iący się bru dn o-szaraw y potok, i c ie 
mno b łękitne, krystaliczne fale je z io r a ,’ w alczą przeciw 
ko sobie, a je sz cz e  d ołąszy  się do tego  w iatr p ółnocny  
z L em anu, w ted y  podnoszą się bałw any i uderzają



0 siebie г  przodu i z boków tak, że zdaje się że walczy 
ze sobą dwa n iep rzyjacielsk ie wojska. J eś li się  zd a
rzy że łód k a  p łynie po wzburzonśj przestrzen i, w tedy  
doznaje od silnych uderzeń gn iew u bałw anów . Ju ż  
na kwadrans od brzegu daje się czuć w zburzenie. 
Nakoniec sp ływ a gw ałtow n a rzeka w b łęk itne odm ęty,
1 potćm  dal^j p łyn ie przeszło przez 20 godzin  wśród  
c z y s ty  i pięknój w ody.

M orze obm ywa stopy gór Jura i A lp , Sabaudyi 
i Szw ajcarskiego kantonu W aadt; —  pod G enew ą roz
szerza się  zn aczn ie m iędzy Еѵіап i S t. S u lp ice. O b ję
tość p łaszczyzny w ynosi 1 1 'I, geograficznych  mil к w., 
a w ięc 2 m ile kw . w ięcój ja k  na jez io rz e  Bodeńskim , 
które położone jest na 1225 stóp  nad m orzem , podczas  
gdy jezioro  L em ańskie dosięga ty lk o  1154  stóp. G łę 
bokość jez iora  G en ew sk iego  zm ienia się  m iędzy 500 
i 1 ,000 stopam i, z t% jed n ak  p raw id łow ością , że p od sta 
wa tw orzy w ielk i le jek , k tóry w sw oim  z góry na d ół 
zm niejszającym  się  obw odzie z w ęża się do 1 '/* godzin. 
D no tego  lejka leży  n ie o w iele n i i^  od pow ierzchni 
morza.

S top ień  c iep ła  je z io ra  L em ańsk iego, w ynosi w y
sokości 150 stóp  4 1/» R 0., ja k  te ma m iejsce we w szyst
kich Szw ajcarskich  jeziorach , i ten stopień  c iep ła  po
zostaje c iąg le  jed nak ow y, latem  i zim ą. W  latach 762  
i 805 jez io ro  gen ew sk ie m iało zam arznąć, który to w y
padek od  tego  czasu się  n ie pow tórzył.

Stan  w ysokości w ody jez iora  jest w każdćj porze  
roku, a naw et z dnia na dzień rozm aity. O brachow a-



no, że p łaszczyzna wody w lecie w ynosi o 56 m iljonów  
stóp kubicznych więcój ja k  w zimie. Czas najwyższój 
w ody przypada pospolicie w środku Sierpnia; p rzyp ływ  
zależy praw ie zu pełn ie od R enu  i od  rozw p u  śn iegów  
w A lpach. N iek ied y  zdarza się , iż w jed nym  dniu k il
ka razy podnosi się i obniża.

C zęsto tu pow staje także trąby morskie; przy g o 
rącem  pow ietrzu  ukazuje się nagle na jednym  punkcie 
jez iora  chmurka, która się le jk ow ato  zniża na pow ierz
chnią w ody, i w szybkim  silnym  obrocie w zlatu je w g ó 
rę. D alój pow stają na jez io rze  genew skiem  prądy w o
dy (L ąd ieres), k tóre czasam i są tak silne, że stern icy  
napróżno przeciw ko nim w alczą, idąc zu p ełn ie w innych  
kierunkach. P ow sta ją  one z podziem nych p rzyp ływ ów  
w ody, które jez iorow i letn ią  porą trzecią część zim ow ą  
p ołow ę m assy w ody sprow adzają, którą on znów  
w sw oim  od p ływ ie traci.

Jak kolw iek  jez io ro  L em ańskie j e s t  daleko mniej 
obfite w ryby ja k  w szystk ie inne szw ajcarskie jez iora , 
posiada jed n a k  21 gatunków  ryb, z pom iędzy k tórych  
szczególn iój się  w yróżniają ło soś dziki (Salmoera) 
i pstrągi m orskie (Sal/no lacustris). Z pom iędzy ptaków, 
zam ieszkujących brzegi m orskie, spotyka się rozm aite  
rodzaje m ew , nurków i kaczek. W  zim ie, dają się w i
dzieć także m assy łabędzi, a co do przelotnych dzikich  
g ęsi, to tych p ew nie żaden  kraj ty le  n ie  w idzi co ich  
je s t  tutaj.

R ozm aitym  wiatrom , które na jez io r z e  panują, ma
rynarze dali szczegó ln e nazw y. B h e  lub w iatr p ó łn o 



cno-w schodni huczy głośno powstając we w schodniej, 
a nigdy zachodniej części Lem anu. B audaire, który  
pochodzi z W allis, n ie daje się czuć na w odach m ałych . 
Ten silny w iatr podnosi często bałw any do bardzo zna- 
cznój w ysokości, i często nawet obala dom y. N ajstra
szniejszym  ze w szystkich jednak  je s t  Bornand, który  
zryw a się nagle i n iespodzianie, z Sabaudzkich w ąw o
zów . Jo ran  w ieje z gór Jura. W iatr gen ew sk i (od  
południa), sprow adza deszcz, lleba l je st  w iatr ła g o 
dny, który w letniej porze w ieje w połud nie. Jeszcze  
inny wiatr z południa, Sechard— w ysuszacz— który obja
śnia się ju ż  samóm sw ojem  nazwiskiem . W szystk ie te  
w iatry panują, często jed n ocześn ie  na jez io rze , i tworzą  
burzę. 1 L ipca 1841 r. fa le b yły  tak gw ałtow n e, że  
(5,000 funtów  w ażący pień kam ienny z m iejsca p odn io
s ły , i p rzerzuciły  o sążeń dalćj. Z w ykle jed n ak  burze 
trw ają nie d ługo na Lem ańskićm  jez iorze.

M nóstw o łód ek  i m ałych  statków  ożyw ia p ow ierz
chnią w ody. Od czasu zaprow adzenia parow ców , p o 
m iędzy g łów n em i m iejscam i jeziora  je s t  codzienna re 
gularna kom unikacya w r. 1823 w ybudow ał am erykauiu, 
nazwiskiem  C/iurc/i, p ierw szy statek  parow y ,, W ilhelm  
Tell“ \ rów nież ca łe  jez io ro  obw iedzione je s t  koleją że 
lazną ja k  przepaską.

G enew a, licząca przeszło  40,000 m ieszkańców , 
je s t  m agnetycznym  punktem  atrakcyi, w łaśc iw ym  pun
ktem środkowym  dla ca łego  życia  podróżnego, h and lo
w ego i p rzem ysłow ego, jak ie się nad jeziorem  Lem ań- 
skiem porusza, a także dla sztuk i um iejętności, poludnio-



w o-zachodniźj Szw ajoaryi. G en ew a je s t  n iezaprzecze- 
nie, pierw szóm  i najbogatszem  m iastem  w  Szw ajoaryi, 
i pomimo sw ej skrom nćj rozciąg łości, nosi charakter 
praw dziw ój sto licy . Jój w spaniałe p ołożen ie na oby
dw óch bi-zegach R enu, z w idokam i, jak ie  m ało eu ropej
skich sto lic  przedstaw ia, w ygoda i e legancya przy w sze l
kich nadto duchow ych środkach dla podróżnych, sp ra
wiają, że  corocznie ściąga w jźj m ury 20 do 25 ty s ię 
cy cudzoziem ców . Jak o p lac handlow y i przem ysłow y, 
G enew a jest m iastem  europejskiem , a g łó w n ie  słynna ze  
sw oich fabryk zegarków , i b iżu teryi. Jak  zam arłe  
w skazuje się  p rzeciw n ie m ałe m iasteczko K onstancya, 
k tóre k iedyś ja k o  m iasto w o ln e, państw a, liczy ło  do 
40 ,000  m ieszkań ców , gd y  teraz ma ich tylko 7,500.

C zęsto , a  szczególn iej w najnow szych czasach  
opiew ano i przedstaw iano w p oezy i obraz jez iora  g e 
n ew sk iego , je g o  brzegów  i je g o  amfiteatra. „O cean“ , 
pow iada Bouf/ler, od w ied ził p ew nego razu tę dolinę, 
i tak się wniój zakochał, że zostaw ił jój sw ój obraz“ . 
„ J es t  coś p ięknego w kraju, pow iada Pezay, gd zie  nie 
ma w cale ogrod ów , gdyż on sam je s t  jed nym  w ielkim  
•g ro d em '1. I  rzeczy w iśc ie  jezioro  gen ew sk ie łączy  w so
bie w ielkość szerokiej p łaszczyzn y w ody, z pięknem i 
pejzażam i brzegów  jez io r  w łosk ich , i bogatą kulturą  
brzegów  jez io ra  Zuricli, gdyż leży  w śród najpyszn iej- 
szych  obrazów gór alpejskich, i w alczy o lepsze z je z io 
rem V ier w A ldstadter.

B yron, Lam artine i W iktor H u go śpiew ali na p o
chw ałę cudow nego L em anu, ale któż zd ołał by przed



staw ić całą potęgę obrazu? K to przedstawi czysty  ko
loryt morza, piękność jego  załam ków , śm iałość, w ie l
kość i harm onię jeg o  brzegów? K to odda słow am i w ra
żenie, jakie w yw oła w nim widok A lp Sabaudzkich  
z w ierzchołkiem  M ontblanc? A  potem  ta niezm iernie 
uderzająca różnica m iędzy obydw om a brzegami! Na 
jednym , m ianow icie od strony Szw ajcaryi, spokój, na 
drugim, od strony francuzkićj, hałaśliw e w rzące życie; 
tu protestantyzm  i państwo w olne, tam katolick i obsku
rantyzm; w Szw ajcaryi bogactw o, przem ysł, postęp, 
przeciwnie w Sabaudyi ubóstwo duchow e i moralne 
zacofanie.

G łęboko poetyczna dusza F ryderyki w ciągała  
w siebie pełnem i, chciwem i piersiam i p iękności tój na
tury. D otychczasow y ból konw ulsyjny jój ty le razy  
dośw iadczonego serca rozchodził się coraz to bardziój 
w  łagod ny, ekstatyczny niem al sm utek, który całą  
cierpkość odrzuciw szy, osz lifow a ł w szystk ie ostre kan- 
ty goryczy. J eźd z iła  łódką w ieczoram i po falach prze- 
zroczdj w ody, nucąc sobie ża łosne p ieśn i, które były  
dla biedaczki śpiew em  łabędzia, pożegnaniem  jeziora  
G enew skiego, którego w idokiem  późniśj już m ogła się 
tylko cieszyć z okna sw ego pokoju. Jćj osłabienie  
tak dalece się pow ięk szyło , że ju ż  nie m ogła naw et 
znieść p rzeniesien ia  do łódki i jó j ruchu kołyszącego.

Z upragnieniem  w ygląd ała  teraz F ryderyka p rzy
bycia sw ego d rogiego ojca. Świadom a sw ego stanu, 
obawiała się, że śm ierć m oże ją  zaskoczyć zanim  ujrzy  
po raz ostatni sz lach etne rysy god nego pożałow ania



hrabiego R oosvala i zapew ni w iarołom nem u Izydorow i 
p rzebaczenie sw oje, jako praw dziw a chrześcianka.— J e 
d ynie w najgorszym  razie chciała  przyzw ać sw ego j e 
dynego kochanka z Уеѵеу do G en ew y przed  przyby
ciem  sw ego ojca; stanow czo była zdecydow ana zrobić 
z siebie dobrowolną ofiarę, w razie  gdyby ojciec jój 
ch cia ł się tem u sprzeciw ić.

N akoniec siedm nastego dnia pobytu hrabianki 
w G enew ie, przybył telegram  z M onachium , którym  
R oosval zapow iadał zam ierzone przyb ycie sw oje do 
G en ew y. Barberini udał się zaraz do Ziirichu, dokąd  
go  w zyw ał R oosval, by już podczas podróży dow iedzieć  
się tak o stanie zdrow ia F ryd eryk i, ja k  i o niektórych  
niejasnych ustępach w  Barberiniego dotychczasow ych  
listach.

Zacny hrabia w ybuchnął g łośnym  jękiem  boleści 
i łkaniam i, k ied y  się  zw olna z w łasn ych  ust B erberi- 
s ie g o  d ow iedział o doniosłości n iebezpieczeństw a, jak ie  
groziło  je g o  jedynem u, nad w szystko ukochanemu d ziec
ku. D otychczas w iedział tylko, że Fryderyka zb łąd zi
ła , że porodziła n ieżyw e dziecko, i że pow stała choroba 
w ym agać będzie pew no d lugićj i n iebezpiecznej kuracyi; 
dalój zn alazł on po w szystkiem  co zaszło , projekt B ar
beriniego piśm iennie mu objawiony, bardzo naturalnym, 
to jest, by zaraz po sw oim  przybyciu  do G enew y za 
ślubić hrabiankę z Izydorem , przyczem  jednak musimy 
zauw ażyć, że Barberini przezornie zam ilczał o haniebnój 
niew dzięczności m łodego G oldsterna, gdyż R oosva l, 
gdyby się  był d ow ied zia ło  p rzygodzie w Tortonie, w  slu r



sznem  oburzeniu p ew nie obyłby go w łasnoręcznie za 
m ordował.

Hrabia zgod ził się w ięc na propozycyę B arberi-  
niego, by zajechać do Ѵ еѵеу i znienacka zaskoczyw szy  
tam czujnie pilnow anego m łodego G oldsterna, sk łonić  
w dobry sposób lub przem ocą do w spólnźj podróży do 
G enewy.

P iękny Izydor uczuł się blizkim  om dlenia, k iedy  
zupełn ie n iespodzianie ujrzał przed sobą hrabiego R o- 
osvala. Barberini, który się wraz z hrabią znajdow ał, 
był mu osobiście n ieznany. —  W  swoim  przestrachu  
uw ażał go za jak iegoś agenta z p olicyi bezp ieczeństw a  
publicznego. —  O w ład nięty  w ięc tą m yślą, w yjąk ał 
zgodzenie się, że pojedzie z dwom a panami do G en e
w y. S ądził, że opór na nic s ię  n ie przyda, gdy p rze
ciwnie u ległość złagodzić m oże los jego . —  P od czas  
całój, jakk olw iek  dość krótkiój podróży к Ѵеѵеу do 
G enew y, nie zam ieniono ani jed n ego  słow a. H rab ia  
zają ł ca ły  oddzielny coupe. W ystraszony i blady ja k  
chusta w cisnął się w sam kąt m łody G oldstern. S p od zie
w ał się, że za przybyciem  do G enew y b ęd zie oddany  
w ręce żandarm ów i odprow adzony do w ięzienia, by 
u spraw ied liw ić się z n iecnego postępku z hrabianką 
R oosval. C zy F ryd eryka żyje i jeśli tak, co się z  nią  
stało , o tem nic n ie w iedział n iegodny chłopak. W  swój 
szalonój lekkom yślności nie zadał sobie ani razu tru
du, by się  o tem  d ow ied zieć, zaw sze będąc pew nym , 
że F ryderyka znaleźć m usiała śm ierć w katakumbach  
T ortony.



M iody więc G oldstern zadziw ił się  niepom ału, gdy  
hrabia sam frysiadł z najętego powozu, który zaw iózł 
trzech m ężczyzn z banhofu w G enew ie do hotelu „des- 
IJergues“ i zo sta w ił go w ekwipażu pod strażą Barbe- 
riniego. U p łyn ę ła  prawie cala godzina, zaDim hrabia 
R oosval p ow rócił. J ego  m ocno zaczerw ienione oczy  
d ow od ziły , że m usiał wylać w iele łez. N a pozór j e 
dnak zdaw ał się być spokojny i pow ażny jak  zaw sze. 
W  kilku krótkich słow ach poprosił m łodego G old stein a , 
by za nim poszed ł.

D rżący w ysiadł piękny Izydor z pow ozu, gdyż j e 
szcze nic n ie przeczuw ał, co hrabia z nim chce zrobić.

R oosval u jął silnie m łodego G oldsterna pod lew e  
ramię, i zaprow adził go na p ierw sze piętro. S łużący  
otw orzy ł k łaniając się drzwi pokoju, którego jed n o  
okno w ychodziło na jez io ro , drugie na a leję spacerow ą. 
N ied aleko  ostatn iego sta ło  posłanie obciągnięte oślepia
jąco białym  płótnem ; było to śm iertelne łoże biednój 
Fryderyki.

M łody G oldstern czuł, iż odchodzi od zm ysłów , 
kiedy zobaczył n ieszczęśliw ą ofiarę sw ojego uw iedzenia  
i sw ego n ieludzk iego obejścia się. — T chórzliw y ch ło
pak chciał się  zw rócić w bok i czekać. A le  Roosval 
u ch w ycił go  silnie żelazną d łon ią , w skazał ręką na 
umierającą i rzekł:

—  Spójrz, to jest tw oje dzieło!
—  Przebaczam  ci z ca łego  serca! w ym ów iła h ry d e-  

deryka za led w ie dosłyszanym  głosem .
—  Zaw dzięczaj prośbom m ego drogiego dziecka!



ciągnął dalój hrabia R oosval drżącym  głosem , że nie 
spełniam  ną tobie n iegod ziw cze strasznój kary. F r y 
deryka w szystko, w szystko mi pow iedziała. D o  tój 
chw ili m iałem  zamiar ratow ać honor m ego dziecka  
w o c z a c h  św iata, przez ślub na łożu  śm iertelnem , ale 
dla własnego honoru m uszę teraz, k ied y  znam całą  
twoją n iegod ziw ość, odkryć ci całą zw ierzęcość tw ego  
nikczem nego charakteru, i jakkolw iek  ciężko mi to przy
chodzi, odm ówić m uszę memu ukochanem u dziecku  
ostatniego życzenia. Idź, idź! Jesteś w olny, i n igdy  
n ie staraj się  mi naprzykrzać, k ied y  będziesz w mojój 
blizkości. Idź, idź!

P iękn y Izydor n ie kazał sobie tego dwa razy po
wtórzyć. W yb ieg ł z pokoju, nie spojrzaw szy nawet 
na Fryderykę, cóż dopiero, żeby m iał słow o pożegna
nia w ym ów ić, do swojój um ierającej ofiary.

W  niew ypow iedzian ie ciężkiej b oleści w ykrzyw i
ły  się biednej hrabiance już niebieskiej barwy usta. 
T en ostatni dow ód n ieczu łości m ężczyzny, k tórego  aż 
do tej chw ili chow ała w swoim sercu, dobił ją  do ostatka.

—  Ojcze —  ojcze —  dyszała, w padając w  konwul- 
syjne drżenia, ojcze —  pom ocy, pomocy; pow ietrza, 
powietrza —  duszę się.

Hrabia rzucił się do nićj, i podniósł jej g łow ę  
nieco w górę, co zdaw ało się przyniosło cierpiącój 
pew ną ulgę.

—  Ojcze! w ym ów iła Fryderyka coraz bardziej om
dlałym  głosem  —  m iałeś słuszność, iż odm ów iłeś memu 
ostatniem u — ż y c z e n iu — jeg o  n ieobchodził  honor



R oosvala —  d ziękuję ci za to —  pozdrów  odem nie —  
m atkę —  jeszcze  jeden  — jed en  pocałunek  dla — піёі, 
dobra —  ona mi przebaczy —jak  iy , ty  mi przebaczasz, 
i B óg , w ielk i B ó g  —  on także m nie łask aw ie osądzi—  
bywaj zdrów , mój koniec b lizki— do prędkiego, bardzo  
prędkiego zobaczenia tam — w g ó rz e— w g ó rz e—  ah, 
ja k  mi dobrze— jakie piękne św ia tło —  św ia tło — św ia
t ło —  w ieczność ja k  śliczna, śliczn a   śliczna....

F ryderyka opuściła swą g łow ę na praw e ramię 
hrabiego, który k lęcza ł przy jój łóżku, i z n iew yp ow ie
dzianym , lecz niemym  bólem w sercu poznaw ał zn a
czenie tćj chwili.

—  Ona um arła, zaw oła ł nagle odskakując, głosem  
pełnój rozpaczy, tak ona, ona, m oje jed y n e , m oje 
ukochane dziecko, ona umarła, umarła, umarła!

N astępnie okrył tysiącem  pocałunków  uśm iecha
jącą  się twarz F ryd eryki, która tylko słodko m arzyć 
się zdaw ała, aż dopiero głośne łk an ie kilku osób znow u  
go nieco przyw róciły  do przytom ności. Barberini, j e 
go siostra i służba dawno ju ż  byli w eszli, i klęcząc, od
m awiali z cicha m odlitwy.

R oosval udał się teraz do sw ego pokoju, by sam  
na sam spokojnie pozostać ze sw oją ciężką boleścią. 
C zuł on, że je g o  dziecko w ypow iedzia ło  prorocze s ło 
w a, k iedy żegnało go prędkiem  zobaczeniem  się znow u.

Co do n ieżyw o urodzonego dziecka, życzenie F ry 
deryki, sum iennie zostało dopełn ione. W  trzy dni pó- 
źniój odjeżdżał hrabia z G enew y do Szw ecyi z dwoma 
trupam i, by takow e pochow ać w grobie fam ilijnym  R o-



osvala, obok tego m iejsca, g d z ie  ju ż matka F ryderyki 
spoczyw ała, i gdzie on sam, ostatn i potom ek sw ego ro
du, bardzo prędko sp od ziew ał się spocząć sn-зт spra
w iedliw ego, o co się serdecznie m odlił, ja k  o n ajw ięk 
szą łaskę.

VIII.

TJ czta braterska.

N ow icyat starego G oldsterna d osięgnął sw ego  
końca. Bankier na zaręczenie G aribaldego w najlep
szej form ie został przyjęty na członka zw iązku do p ra
w d z iw i loży w olno-m ularskiśj w e F lorencyi. D o chw i
li k iedy się znow u zajm iem y starym  znajomym , m ia
now icie do w iększśj połow y lata 1860 r. za liczała  go 
mała w yspa K aprera ciągle do sw oich m ieszkańców . 
Sara i Paulina, podobnie dwom  różom cudownym , co 
raz bardziój rozkw itając, rozp ływ ały  się w m orzu roz
koszy, kiedy bowiem  ich ukochany ojciec p ow rócił ze 
swój krótkiej w ycieczki do F loren cy i do gościnnego  
przytułku nieu/coronowanego Króla Włoszech, jakk olw iek  
nie bez ciężkiój w ewnętrznój w alki, objaw ił wszystkim  
obecnym  na skromnój uczcie braterskiej w olno-m ular- 
skiego zw iązku, jaką w ypraw ił Garibaldi na uroczystość  
przybycia jeg o  na półw ysep , iż udziela obecnie przy
zw olenie sw oje, na m ałżeństw o k uzynów  C erotti s  jego  
córkam i.



Garibaldi p ow itał w esołym  toastem  to postanow ie
nie bankiera, pow itał j e  jak o  jed n o  z najpiękniejszych  
zw ycięztw  w olno-m ularstw a nad rozpow szechnionem i 
przesądam i.

P rzeciąg łe ok laski, jak ie  w yw oła ła  pow yższa mo
wa i toast G aribaldego, zn iew oliły  gen erała , raz jeszcze  
w rócić do słow a, by bliżój nieco zastanow ić się nad 
pożytkiem  wolno-mularskiego zw iązku .

W śród  głębokiój ciszy  obecnych zaczął m ówić na
stępnie G aribaldi swoim  dźw ięcznym , m ożnaby pow ie
dzieć m elodyjnym  głosem :

—  P raw d ziw e korzyści, ja k ie  my w olno-m ularze od
nosim y z naszego związku, nie są m ateryalne; są one 
w łaśnie raczej duchowej natury, gdyż i p ojęcie wolno
m ularstwa jest przew ażnie duchow e. N asze istotne ko
rzyści jako w olno-m ularzy, członków  w ielk iego  związku  
świata są: spokojne sum ienie, w ew nętrzne zadow olenie  
i słodkie przekonanie, iż spełn iliśm y nasz obow iązek .—  
D alszą korzyścią są w ęz ły  przyjaźni, jakiem i łączą się 
z sobą szlachetni wolno-m ularze i jak ie obejmują całą  
zam ieszkaną ziem ię. W olno-m ularzow i, gdy tego p o 
trzebuje, brat je g o  w szędzie przyjdzie z pomocą, a u- 
dzielać tę pom oc jest naszym  obow iązkiem  braterskim , 
o ile to naszych sił nie przechodzi.

N ie m ogę tu przem ilczeć o jed nym  zarzucie, jak i 
w olno-m ularzowi tak chętnie robią ich n ieprzyjaciele; 
m ianow icie, że żyjem y szum nie i p ien iądze nasze mar
nujemy ze szkodą naszych rodzin. A le  ten  zarzut je s t  
bezzasadny. U cz ty , jak ie  my w olno-m ularze w yprą-



wiamy w chwilach uroczystych, n ie są ani w ystaw niej-  
ezc ani kosztow niejsze jak  te, ja k ie  m iew ają m iejsce  
w innych towarzystw ach i u ludzi prywatnych, tźm  w ię
cej, gdy żaden w olno-m ularz nie j e s t  obowiązany czy to 
w zwykłych okolicznościach, ozy na u cz ty , w ięcój ofia
r o w a ć , ja k  je g o  środki na to pozw alają.

Nakoniec je s t  m niem anie, że zw iązek  w olno-m u- 
larski je s t  bezpożyteczny i nie na czasie , że należy do  
przeszłości i je g o  zasady tak są w spólną w łasnością  
wszystkich łudzi, że tow arzystw o je s t  zbyteczn e do ich  
krzew ien ia  i w ykonyw ania. T o czcze zdanie łatw o się 
jednak  daje odeprzeć — każda idea, moi bracia, p otrze
buje do sw ego przeprow adzenia połączenia się ludzi, 
podobnież i idea wolno-rnularstwa, lub co na jed n o  w y
chodzi ludzkości. Chociażby te idee istn ia ły , nawet 
gdyby nasz zw iązek  nie dopom agał do ich rozw oju , to 
one jed n ak  by zaw sze istn iały, ale n ie przeprow adzone, 
nie rozszerzone. Jest w praw dzie dużo zw iązków  i in- 
stytucyj, które rów nież krzew ią ce le  hum anitarne, ale 
one dążą  tylko do jednego, nie ogó ln ego  całą ludzkość 
obejm ującego celu; cele ich aa tylko powierzchowne i nie 
dotyczą w nętrza w spółdziałających  członków  i ich  w za

jem nych  czysto ludzkich stosunków. Mają one w łaśnie  
tylko pojedyncze ludzkie, ale nie ogólne ce le  ludzkości. 
Tylko zw iązek wolno-mularski obejm uje całą  ludzkość 
bez w zględu na wiarę i pochodzenie, tylko on w ykszta l- 
ca je g o  członków  do ludzkości, tylko on spaja w ęzły  
braterskie m iędzy obywatelam i ziem i rozm aitych sfer 
ukształcenia. —  G dyby nasz zw iązek  b ył zb yteczn y, to



n iep rzyszedłby do takiego rozkw itu, i n ie stanąłby na  
takim stopniu, na jakim  obecnie stoi, n ie liczy łb y  d a
wniej i teraz najznakom itszych uczonych , nie w ydałby  
literatury, czego  żaden inny zw iązek  nie posiada, n ie  
p ocieszy łb y  tak wielkich k ó ł n ieszczęśliw ych , n ie za ło 
żyłby tak w ielkiój massy instytucyj dobroczynnych; 
i n iezrobiłby tak w idocznego postępu w cyw ilizacyi 
ludzkości; nie pow stałyby dalej w każdym  kraju, 
gdzie w olno-m ularstw o po ucisku znow u od żyło , na
tychm iast loże m assam i. G d yby, ja k  często  utrzym ują, 
czas św ietności zw iązku w olno-m ularskiego m inął rz e 
czyw iście, to by ten  naturalnie upadał, podczas gdy  
jak  statystyka może przekonać, uderzająco się pow ięk
sza. T ak, w ypow iedzm y to z dumą, z zadow oln ien iem , 
że zw iązek  w olno-m ularski poprawia coraz bardziej 
sw oje daw niejsze b łędy, n igdzie n ie w pada w now e, 
które by je g o  przyszłości zagrozić m ogły , i jeg o  ducho
w e siły  wzrastają, gdyż ciągle mają w nim udział ludzie  
uksztalceni i szlachetni. Tak, pow iedzm y śm iało, zw ią
zek wolno-m ularski ma wielką p rzyszło ść  przed sobą i ju ż  
dla tego sam ego nie m oże być zbyteczny, b ezpożyteczny.

1 w istocie, moi bracia, ciągnął dalej m ówca coraz 
bardziej podniesionym  głosem , do tój chw ili ju ż  w olno
m ularstwo w swej obecnój uduchowionej postaci, z p o 
wodu sw ego ogóln ego  celu  całej ludzkości, znalazło  
grunt i echo we w szystkich warstw ach ludności, w szyst
kich cyw ilizow anych  krajów . C zyż m oże to jednak nas 
dziwić? Czyż to nie idea ludzkości, która czasy d zi
siejsze coraz potężniej ow ładać zaczyna?



Idea ludzkości, która w najodleglejszych  czasach, 
o-dzie się tylko ludzie sami o siebie troszczyli, b y ła  
wcale nieznana, je s t  dopiero słabym  św iatełkiem  u naj- 
wykształceńszych, najzacniejszego ludu starożytności, 
Ile lenów , gd zie m ianow icie filozofow ie tacy jak  S okra
tes ją. przeczuwali. T a idea nie m ogła jednak  przeni
knąć w życie narodu, gdyż dla n iego n ie była jeszcze  
dojrzałą, poniew aż w  ogó le  G recya n ie znała jeszcze  
ludzi, tylko G reków  i barbarzyńców , i obch d ziła  się  
z niewolnikam i, k tórzy w iększą część zaludnienia sta 
now ili, nadzwyczaj surow o. I R zym ianie, z bardzo ma
łym  wyjątkiem , nie znali ludzi, a tylko obyw ateli i p od 
danych Rzym u. D opiero chrześcijaństw o, k tóre pra- 
wdziwój dem okracyi ducha, i przez to indyw idualnój 
w olności człow ieka bez różnicy stanu i urodzenia n au 
czyło , w yrobiło ideę ludzkości; dopiero odtąd zaczy
nają ludzie jak o  ludzie się cenić, i granicę m iędzy p oje-  
dyńczem i narodam i znosić. A le praw dziw a idea ch rze
ścijaństwa przy n ieuksztalconym  stan ie mass narodu, 
d ługo jeszcze się w zupełności n ieurzeczy w istniła. D o 
piero w nowszych czasach, dopiero k iedy ludzie *w sk u 
tek  nowych w ynalazków i odkryć, przedtem  n ieznanych  
dróg morskich, krajów i ziem , ze sobą się zb liży li, w y
stąpiła możebność urzeczyw istnienia idei ludzkości i sta 
now ienia zw iązków  ludzkości.

Ze w szystkiego tego w ypływ a, że zw iązek w olno- 
mularski jest i musi być dzieckiem  nowszych czasów , 
i że jeg o  obowiązkiem  je s t , te nasze czasy godnie ucz



cić, ich dążeniam i kierować, a nie cofać się do ow ych  
czasów , gdzie je szcze  żadnej lu dzkości nieznano.

Z p ow yż pow iedzianego w yp ływ a  tedy, że w ol-  
no-m ularstw o, jako  ogólny zw iązek ludzkości, je st  n a
w et koniecznym . P om ięd zy  w szystkiem i szlachetnym i, 
zdolnym i do zaparcia się siebie i życzącym i dobrże 
ludźmi, powstaje w ew nętrzne powinow actw o; opierają  
się  oni w szelk iśj w yłączności, i chcieliby z każdym  
w stąpić w zw iązek miłości, kto do tego sk łonność czu
je , podczas gd y  w szystk ie ciasne w ęz ły  profanów  po
legają na różności pow ołania, stanu, politycznych  prze
konań, narodow ości i re lig ii, i ztąd są wylącznemi. 
P rzeciw k o  w szystkim  m arom  granicznym  potrzebny  
j e s t  zw iązek, który o ile można ma jednolitą  formę, k tó 
ry stoi po nad w szystk ie te zw iązki p ojedyncze, szko
dliw e z nich usuwa i łagod zi, co w  nich je st  przyczyną  
do n ienaw iści, pogardy i prześladow ania. I taki zw ią 
zek  zw iązków , który wszystkich dobrych lu dzi w  imię 
rów ności i m iłości braterskiej, to je st  ludzkości, i w  cpIu 
m oralnego oddziaływ ania na innych, łączy  w jed n ą  ro 
dzinę, eje s t  — związek, wolno-mularski. Zna on ty lko  
jed n o ść  dla zw iązkow ej m iłości. P e łn e  m iłości uczucie 
i do dobrego dążąca wola są wybitnym  charakterem  
wolno-m ularstw a, silną neutralną podstaw ą, na której 
w szystk ie stany i różnice znikają w dążności do pozna
nia prawdy i w ykonyw ania dobrego, i dla tego , moi 
bracia, dopiero przez ten  w szystkich poróżnionych  

jed nający  zw iązek  w olno-m ularstw a, ludzkość m oże sp e ł



nić swój obow iązek w zględem  wszystkich relig ij, w zglę
dem w szystkich narodów.

K iedy się uspokoiły oklaski, ja k ie  w yw oła ła  G a- 
ribaldego obrona w olno-m ularstw a, prosił o g ło s  jed en  
niem iecko-katolick i duchow ny, który uniknął p rześlad o
wania od sw ego biskupa przez ucieczkę. O jc iA  S ch on- 
bauer, tak się nazyw ał ksiądz, dawno ju ż  zn ienaw idzony  
został przez sw ego duchow nego zw ierzchnika, za sw obo
dne kazania i stanow czość, z jaką w ystęp ow ał otw arcie  
w swojej parafji przeciw ko działaniom  jezuickich  m is- 
syonarzy. Na n ieszczęście doszło  do w iadom ości b is
kupa, że ojciec Schonbauer jest wolno-m ularzem . W ie
czne zam knięcie czek a ło  k acersk iego kapłana, który się  
ośm ielił, pomimo klątwy papiezkiej, przystąpić do „ w y
klętego zw iązku w olno-m ularzy.‘‘ Schonbauer zosta ł j e 
dnak w porę ostrzeżony. Zam iast do Paderbornu p o 
jechać, gd zie go najuprzejm iej p ow oływ an o , by go  
tam wsadzić bez śladu do jezu ick iego  klasztoru , uciekł 
do Rotterdam u, i przybył nakouiec po w ielu  p rzygo
dach na morzu na K aprerę, gd zie mu Garibaldi ofiaro wał 
przytułek , dopóki się nie znajdzie ja k iś  pew ny punkt 
oparcia dla tej ofiary k lerykalnego despotyzm u.

Skoro kapłan skończył sw e św iatłe  m oże jednak  
nieco nazbyt abstrakcyjne w ywody, syn Garibaldego, 
M enotti, prosił o zabranie głosu .

—  Ja sądzę, zaczął skrom nie m łody człow iek , sądzę, 
że do tego św iatła , o którem  m ów ił tylko co mój szano
wny poprzednik, należy także trochę cienia, skoro się 
zdania przeciw ne w zajem nie uzupełniają. Pozw alam



w ięc sobie zastanow ić się w  krótkości nad nauką i pra
ktyką. J ezu itó w  przeciw staw iam  prawdziwej na
u ce Jezusa, z góry zaznaczając, że księża przeszkodzili 
u rzeczyw istn ien iu  się pięknego, idealnego celu Jezusa, 
m ianow icie sprow adzenia królestw a B ożego  na ziem i, 

—  Zakon Jezu itów , bracia moi, w edług całój je g o  
isto ty  i w szystk ich  jeg o  dążeń, jest najzaciętszą reakcyą  
przeciw ko duchowi protestantyzm u. T a zosadnicza dą
żność zakonu jezu itów , od czasu sw ego powitania, aż do 
dziś dnia, koniecznie m iała za skutek, że największa je 
zu itów  waga spoczyw ała w łaśnie na tych naukach, które  
protestantyzm  odrzucał. W  najgłębszej zasadzie, różni
cą m iędzy odpadłym  kościołem  i katolicyzm em  sp oczy
w a na różnicy m iędzy B oskiem  i ludzkiem . P rotestan 
tyzm  wyrabia sobie ideę B oskości, katolicyzm  i jego  p o
przedni zapaśnicy ideę ludzkości. „K ied y P rotestan 
tyzm  do B oga jed y n eg o  się zw raca, gdyż tam jest dro
ga, praw da i życie, to jezu ic i nie znali i nie znają in n e
go  szczęścia nad to, jak ie  naucza duchowieństwo; kiedy  
protestantyzm  naucza ogólnego kapłaństw a i w olności 
sum ienia, to je z u ic i starają się  p rzez naukę i dyscyplinę  
utrw alić na nowo dawną n iew olę; kiedy nakoniec pro
testantyzm  zaszczep ia  now ego ducha w ludy i z czyste
go źródła rozlewa pokrzepienie i zasiłek , gdy ludy sk ie-  
row yw a na nowe drogi i w życiu do postępu i do n ie
znanych dóbr prowadzi, to jezu ic i przywracają to co 
stare, zużyte i przeżyłe. Podobnież now ą n ieb ezp iecz
ną doktrynę, która także z duchem  protestantyzm u stoi 
w najzupełniejszój sprzeczności, zaw dzięczam y jezu i-



tom, m ianow icie naukę o n ieograniczonćj doczesnój 
i w iecznój w szech w ładzy  katolick iego kościoła. L o g i
ka ich je s t  tu następująca: M iędzy w ładzą papiezką
i państw owem i rządami zachodzi w ielka różnica. Chry
stus kościół (?) za łoży ł, i sam, póki ży ł, monarchicznic 
(? !) r z ą d z i ł  (?); k iedy zaś św iat op uścił, p ow oła ł na sw o
ich nam iestników  św iętego P io tra  i jeg o  następców  (?) 
i  ich  opatrzył taką samą n ieograniczoną w ładzą jaką  
sam m iał nad kościołem  i każdą św iecką zw ierzchnością  
(?). Lainez, bezpośredni następca L ojo li i w łaśc iw y  
organizator zakonu jezu itó w , z chytrym  jezu ick im  sofi- 
zm em  w yzyskał słow a  Jezusa: T y  je s te ś  P iotrem  i na 
tój opoce zbuduję kościół" , gdyż z tego  w yw od ził abso
lutną w ład zę zw ierzchnika kościo ła , podobnież ze słów : 
p a ś owce moje, zbyt śm iało w yw niosk ow ał, że o udziale  
w  rządzie, za nierozsądne zw ierzęta  uw ażanych, w ier
nych m owy być nie m oże!—  Dalój w yprow adzają je z u i
c i naw et w ład zę biskupią od papiezk ićj sto licy , u trzy
m ując, że biskupi bezpośrednio żadnćj w ładzy od C hry
stusa nie od ziedziczyli. P o d łu g  tój teoryi w katolic
kim k ościele istn ieje  tylko p ow aga i w ładza papieża; 
rzym ski biskup je s t  w ięc ustanow iony jed y n ie  i bezpo
średnio od B oga (!); on  je st  jed en  nieom ylny i je s t  j e -  
dynem  źródłem  praw ow ierności, on rozstrzyga n ietylko  
o w ierze, ale także o dyscyplin ie, i o czynach; je g o  
rozkazów , nawet gdyby były niesprawiedliwe , winno się 
nieograniczone posłuszeństwo-, on nie m oże popaść w ka- 
cerstwo; je g o  zw ierzchnia w ładza rozciąga się ponad  
w szelką w ładzą św iecką i duchowną.



„P rzez  te system atycznie zebrane nauki i przez 
w szelk iego rodzaju usługi, um ieli się je z u ic i zaw sze  
przypodobać papieztw u a naw et uczyn ić niezbędnie po
trzebnym i, tak, że kościół katolicki istotn ie do dziś dnia  
n ie może się  obejść bez jezu ick iego  zakonu.

„N igd y żaden zakon, n igdy żadna religijna in sty-  
tucya nie opanow ała bardziśj ludzi, jak  zakon jez u i
tów; ale m ożliwem  to się  sta ło  tylko przez opanow anie  
sum ienia. W  szkołach w ychow yw ali jezu ic i now e p o 
kolen ie, przez kazania oddziaływ ali na m assy a przy  
konjesyonale traktow ali zbyt zblizka pojedyn cze indy
widuum, zaszczep iając sw ój w pływ  i swą w ładzę w  ser
cach ludzi. J ez u ic i zdobyw ali sobie w  szkołach g łę b o 
ką znajom ość serca człow ieka i w yzysk iw ali ją  sum ien
nie w in teresie  sw ego zakonu. A  ja k ie  n iew yp ow ie
dziane z łe  zgotow ali jezu ic i przez konfesyonały! W zbu
d zić w najohydniejszy sposób strach, obawę djabła, 
złych  duchów  i s ił natury, to jest ce l g łó w n y  jezu itów . 
A le  w jak  luźnym  zw iązku stoi to w szystko z grzechem  
i  poprawą? M echanicznie wzbudzają obawę i przestrach  
i przez zew nętrzne środki pokuta m oże być załatw ioną. 
Znają więc i używ ają kuglarstw a w całem  swoim  ob ej
ściu się i im mniej baczą na praw dziw y żal, na w ew n ę
trzne naw rócenie, na szczerą poprawę, tem większą 
przyw iązują wagę do postów , m odłów , umartwień, j a ł 
m użny, a szczególnićj do podarunków k ościołow i i zako
nowi, który tym  sposobem  d oszed ł do niesłychanych  
bogactw . Sztuki kuglarskie w prow adzone zosta ły  przez  
jezu itó w , które przypom inają n ajod leg lejsze czasy w ie



ków  średnich, bu, naw et pogaństwa. Im  mniój jezu ic i 
na ducha i wolę d zia łają , im mniej zadają sobie trudu, 
by lepsze i szlach etn iejsze s iły  duszy w naturalny spo
sób rozwinąć i w ykszta łcić , tćm więcój działają  na serce  
i siłę  tw órczą. A le  przez to otw ierają  w rota przesą
dom i sprow adzają w szystk ie dawne nieszczęścia. Han
del listam i odpustowemi do dziś dnia je st  tak silnie roz
pow szechniony, ja k  n iegd yś, kiedy L uter przeciw ko n ie
mu pow staw ał; p ielgrzym ki do miejsc świętych  na nowo  
ustanow ione i do n ow ego znaczen ia  podniesione; cześć 
świętych  i handel re likw iam i dozn ały  na now o przyjęcia, 
a w w ynajdyw aniu  now ych  nabożeństw  i cudow nych  
obrazów , jezu ici d zisiejsi są rów nie n iew yczerpan i jak 
ich poprzednicy. S iła  ciężkości ich ca łego  nabożeń
stw a spoczyw a nadto n ie w hołdow aniu  B ogu , ale w na
bożeństw ach do M atki B ozk ió j, prócz tego rozszerzają  
aa  w szelki m ożliwy sposób wiarę w cu da \ n ajpospolitsze, 
najnaturalniejsze rzeczy  z upodobaniem  m ianują cuda
mi. R ów nie z łe  duchy p iek ła, których w pływ  i potęgę  
w  najjaskraw szych barwach zaw sze słabym  głow om  
przedstaw iać um ieją, ja k  aniołów  i św iętych , których  li
czbę coraz b aidziój, n aw et egzem plarzam i wątpliwój 
w artości, ja k  np. „k lątw ą obciążonego rzeźnika“ , jak  
„ P io tr  A rbuez“ , pow iększają ,— odgryw ają tu sw oją ro 
lę . Tak, n iepodobna je s t  wszystkie  środki w yliczyć , ja -  
kiem i starają się  rozszerzać przesądy i k rzew ić fana
tyzm . K ołysk i D zieciątk a Jezusa, pot krw aw y, jakim  
się C hrystus p ocił na górze O liw nćj, gw oźdź, którym  
był do krzyża przybity, kaw ałek zasłony i sukni D z ie 
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w icy  M aryj, części ubrania i kropli krw i św iętych  je z u i
tów  w ystaw iono ku uwielbieniu  w kościołach . P o s iłk o 
w ali się  także jezu ici am uletam i przeciw  czarow nicom  
i widmom, płatkam i z czarnego sukna z ubrania św ię te
go Ign acego  dla k ołow atych , proszkiem  i groszem  św ię
tego  Ign acego  przeciwko w szelkim  chorobom , naw et 
przeciw ko szarańczy i pożarom  lasów  (Ш); w szystkie te  
sposoby w praw dzie rozbudzały w yobraźnię n ied o łęż
nych m ass, ale też przytłu m iały  św ia tło  ducha. Taki 
jed n ak  sposób w iary w ielce był p oży teczn y  dla w ład zy  
kościoła  i zakonu jezu itów . K to siln ie w ierzy w czar
ta, czarow nice, czary i m agię, je s t  w rękach tych , k tó 
rzy  w zn iecić w nim um ieli tę w iarę i obawę i potrzebu
j e  ciągle nowój pom ocy. Aby zaś podobne usiłow ania, 
przesądy rozpow szechnić w  szerszych  kołach, dla tem  
d zie ln iejszego  skutku, potrzebną je s t  nieświadomość. 
Jezu ic i w ięc zaw sze tylko jed n ostron n ie  i bardzo p o
w ierzchow nie upraw iali nauczanie ludu. Z celam i za
konu rów nież je s t  w ścisłym  zw iązku silne odm aw ianie  
k rzew ien ia  nauki przez nauki przyrodnicze i n ow o
żytn e języ k i. A le gorszem i jeszcze  jak  wstręt jezu itów  
przeciw ko zadow oln ien iu  potrzeb  czasu, są inne także 
w ad y szk ó ł jezu ick ich , tyczące o b y c z a jo w i strony w y
chow ania. T e  spoczyw ają na owój system atycznój po
wierzchowności, jaka charakteryzuje zakon we w szyst
kich jeg o  postępkach. O d dawien dawna w jezu ick ich  
szkołach  nie tyle patrzano na gruntow ność, jak  na w pra
w ne kierow anie nauką i od dawna pobożni ojcow ie m ie
li zw yczaj, w szystko zaraz św iatu pokazać. Ztąd blask



urządzenia szk ó ł jezu ick ich , ztąd w spaniałe u roczysto
ści szkolne, rozdaw anie nagród, teatralne p rzedstaw ie
nia, konna jazd a, fechtunki, tańęg, m uzyka, podniety  
rozgłosu  i sław y.

W  interesie swój w ład zy  troszczyli się jezu ic i o 
w szystko, co lu dzkość m yśli i robi; n ie tylko przy spo
w iedzi, ale także na każdym  kroku niem al starali się oni 
ludzi we w szystk ich  stosunkach, ich p rzeszłość i stan  
obecny, ich los i tajem nice, ich nadzieje i obawy, ż y c z e 
nia i nam iętności badać, i w szędzie um ieli d otrzeć do 
celu . Cóż m oże ujść ich badawczem u wzrokowi? N ie-  
m asz tajem nicy tak św iętój, by przez nich nietkniętą, 
została , stosunku, którego by nie zbadali. W  obejściu  
się i ob łudzie dobrze w yćw iczeni, ze  w szystkiem i for
mami życia dokładnie obeznani; w idzim y ich ju ż to pod  
maską pobożności, ju ż  to jako p rzy jac ió ł domu; ju ż jak o  
dzikich fanatyków , ju ż jako  ludzi św iatow ych  goniących  
do jednego  celu . G d zie  im się nie uda jed nym  sp oso
bem, zw racają się  do drugiego. T o spostrzega się naj
lepiej po rozm aitych sposobach p ostępow ania jakich  
używ ali z rozm aitem i klasami sp ołeczeństw a. Jasna  
rzecz, że środki jak ich  się  z ludem  prostym  używ a, m u
szą bydź zastąpione innem i, skoro się ma do czynienia  
z w yksztaleonem i klasam i, które n ie w ierzą w czarow 
n ice, d jab ły , krople i grosze S -g o  Ign acego , k tórzy n a
w et ja sn em  okiem  w idzą, jak iego  n iegod ziw ego oszu
stw a  dopuszczają się  z ciem nym  ludem . Jakże p ostę
pują teraz je z u ic i z tem i w ykształconem i klassami? 
W  obec tych od gryw ają oni w olno-w ierców , filozofów ,
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przy czem  popisują się w tedy z całą w ystaw ą swej ka- 
zuistycznój log ik i, i zepsutej m oralności. U leg ło ść  
w zględem  b ogatycl* i m ożnych ziem i, rodzaj, w  jak i 
schlebiają ich życzeniom  i nam iętnościom , ja k  ich zach 
ciankom  nie tylko potakują, ale naw et j e  podniecają, 
czego h istorja jezu itów  liczn e autentyczne fakta zaw ie
ra —  odgryw ają w tedy g łów n ą rolę. I takie sposoby  
postępow ania „pobożnych o jców “ dotąd zaw sze p oka
zy w a ły  n iesłychane skutki pow odzenia  dla zakonu. J a 
kie były jednak, ow oce zbierane w szęd zie na zaszcze-  
pionem  przez jezu itów  drzew ie? P rzesąd y , n iedow iar
stw o, fanatyzm , ciem nota i kuglarstw o, którem u nie 
znajdzie rów nego. Że to nie je st  żadne n iesłuszne  
oszczerstw o, dow odzi opłakany stan katolickich krajów, 
gd zie jez u ic i od kilku w ieków  praw ie w yłącznie pano
wali. “

K iedy m łody w olno-m yślca M enotti zakończył 
sw oją filippikę, o jciec Schonbauer znow u p rzyszed ł do 
słow a.

„Z daje mi się, zaczął n iem iecki filozof, iż poruszo
na przez poprzednika kw estya różnicy m iędzy p rote
stantyzm em  i jezuityzinem , i w iary w cuda, którą pobo
żni o jcow ie w tak n iegod ziw y sposób um ieli dla siebie 
spożytkow ać, wym aga jeszcze  krótkiego w yjaśnienia.

M usimy przedew szystk ietn  zaznaczyć n iezbity  
i  w ażny fakt, że pi-otestantyzm  uważa ludzi za cel, jezu -  
ityzm  zaś tylko jako  narzędzie. P rotestan tyzm  w yradza  
p od  kierunkiem  B oskiego ducha przez ludzi w ludziach, 
ży c ie  m iłości i spraw iedliw ości; jezu ityzm  p rzeciw n ie



chce ludziom  być u żytecznym  w tym  celu , który tylko  
c z ę ś c ią  Boskim  i zarazem  czysto  je s t  ziem skim , m iano
w ic ie  p osługu je on m aterjalnym  interesom  jezu ick iego  
zakonu. Jezu ick ie poglądy są w sprzeczności z d zieja 
mi, porządkiem  św iata, i dla tego  także je s t  n ieprzeje
dnany spór jezu ityzm u  z w olnością, w iedzą i ludzkością  
po w szystk ie czasy.

T e rozdw ojen ie m iędzy jezu ityzm em , i duchem  
now ego czasu, musi zresztą w zrastać z każdą godziną  
p rzez ciąg ły  postęp  nauk przyrodniczych, i przez coraz 
w iększe rozszerzan ie się  tych  nauk. Ztąd sta ło  się już  
w naszych czasach n iepodobnem , żeby relig ja  awoje na 
szacunku zak ładająca obyczajow e posłann ictw o m iędzy  
ludźmi w'ypełnić m ogła, o ile  nie je s t  w zupełnej har
monii z rezultatam i nauki, szczególn iej nauk przyrodni
czych . P rzytoczm y przykładow o dw ie następne g o d z i
ny, naszych szk ó ł. Pom yślm y sobie że w p ierw szej, 
nauce naturze p ośw ięconej, uczniow ie dowiadują się  
o uniwersum , m ianow icie o ruchu i naturze c ia ł n ieb ies
kich. N au czyciel trudzi się by uczniom  swoim  dać po* 
ję c ie  o od leg ło śc i słońca, planet m iędzy sobą, i od ziemi- 
pow iada ja k  daleka nad kulą ziem ską roztacza się a tm o. 
sfera, że ztamtój strony żadne organiczne stw orzen ie , 
n ie m oże oddychać, a w ięc także nie m oże żyć, że ztąd  
żeglarzow i naznaczona je s t  n iezbyt oddalona granica  
w zniesien ia  się . T en  n auczyciel odchodzi, a w n astę
pnej godzin ie w stęp uje na katedrę katecheta. Ten s ta 
ra się uczniom  bez ogródki w ytłóm aczyć, że słońce 
obraca się około ziem i, że prorok E lijasz w śród burzy



w zięty  do nieba zosta ł, że Jonasz ży ł przez dni kilka w e  
w nętrznościach  ryby. że z ciosow ego kam ienia m ury, 
m iasta Jerych o  zdm uchnięte zosta ły  trąbami i t. d. i t. d. 
same domniemane fakta, które ze w szystk iem i podane- 
m i zasadam i poprzedniój god zin y  o naturze stoją, 
w sprzeczności i przez słu ch aczy z pew nością za n ie d o 
rzeczne i śm ieszne uw ażane być m uszą. C zy podobne 
sprzeczności dobre mogą w ydać ow oce w sercach m ło
dzieży? Jestże  choć na chw ilę w ątpliw em , czy uczn io
w ie w  duszy przyznać mają racyę nauczycielow i fizyki 
czy  nauczycielow i religii? Czyż n ależy się dziw ić, że  
relig ja  coraz bardziój dąży do upadku, że kościo ły  sto 
ją  próżne, że m oralność kuleje, że sprzeczne rozdw oje
n ie m iędzy dopuszczeniem  ślepćj w iary i śc isłą  nauką 
natury rodzi niedowiarków  i szyderców, a tak m oralność 
cierpi od sam ego zarodka?

T e m oralne w rzody mogą jed y n ie  być w yleczone, 
kiedy przy wychow aniu rodu lu dzkiego od kolebki 
utrw aloną będzie jak o  podstaw a w szelkiej w ied zy  
i w szelk iśj w iadom ości n iezaprzeczona prawda, że: ża 
den śm iertelnik n ie je s t  ani nie b ył n igdy w stanie zd zia
łać  cośkolw iek  wbrew istniejącym  prawom  natury  
w szelk ie w ięc cuda i czary, podobnie skutkom  przedsta- 
■wionym na scenach przez kuglarzy i żonglerów , są sza 
leństwem,, które dla dziecinnćj p rostoty  ludów  i ducho
w o upadłych  ludzi naszego  czasu przebaczone być m oże, 
n igdy jednak ludziom  nauki i znajom ości rzeczy. W y 
pow iedzm y krótko, —  religijne wyobrażenia muszą się



nakoniec z kosnioznem i połączać; prawa natury muszą, 
odzyskać sw oją ważną rolę.

P rzez p iętnaście w ieków  przed narodzeniem  C hry
stusa była ty lko izraelitów  historya św iata, a w ięc tylko  
„w ybranego lu du “ . O d  czasu w ^akże ja k  przez umie
jętn ość natury ziem ia przyw ro iła w ieczną, w szystko  
obejm ującą harm onję sfer, powin iy także i ludy i w y
znania wiary, jako h istorycznie uj.. aw nione człon k i, być 
p rzyjęte do w ielk iego  organizm u ludzkości. T ylko  
w połączen iu  ijedn-ości dwóch św iatów , m aterjalnego  
i duchow ego, pochodzący od B oga  duch znaleźć m oże 
praw dziw y pokój.

I do tego w zn iosłego  pokoju dąży w olno-m ular- 
stwo, jako do sw ego n ajw yższego celu. O piera się ono 
nie na przestarzałem  praw ie n arod ów , ale na prawie 
całej ludzkości. W alka i w ojna nie są rozw iązaniem  
zadania, do k tórego dążym y; gdyż prześladow anie w sze l
k ie je s t  napiętnow ane w oczach naszych  ja k o  zbrodnia. 
N asze hasło brzmi: pokój jed nak  nie przez n ie m ęzkie 
znoszen ie w szystk iego  pozyskam y pokój, ale taki, który  
każdem u, n aw et n iesp raw iedliw ość czyniącem u, sw oje  
prawo użycza, przy tem  jed nak  umie utrzym ać zagrożo
ną harm onię, a naruszoną przyw rócić. A  w ięc praw dzi
w y pokój dla praw a, dla w szystko zaspakajającego po
rządku!

I o takim  w yższym  pokoju w ytw orzy ły  się p o ję 
cia dopiero w czasach now szych , który każdem u cz ło 
w iekow i jako takiem u, każdem u ludow i, i każdem u w y 
znaniu spraw iedliw ość oddaje.



—  A  w ięc, m oi bracia, zak oń czył zacny kapłan  po
dniesionym  g łosem , pracujm y czynnie w olno m ularze 
dla tow arzysk iego  i pokojow ego skierow ania ludzkości 
do dobrego, stańm y się jednak zaw czasu  sami g o d n i  
w ysokiego p ow ołania , do ja k ieg o  B ó g  ludzkoś* nazna
czy ł. P o jęc ie  o porządku i praw ie w cie liło  się ju ż  w lu
dy i sta ło  się n iezbędnym  żyw iołem  ich  bytu. —  A  -więc 
niecb żyje w olno-m ularstw o, trzy  razy n iech  żyje!

Na tym  toaście, który naturalnie w sposób wolno- 
mularski sp ełn ion y zosta ł, skończyła  się  u czta  bra- 
teraka.

P r z e z  to krótk ie przedstaw ien ie nabrał zarazem  
czy teln ik  pojęcia  o rod zaju , w  ja k i się  praw dziw i w ol- 
no-m ularze zw yk li zabawiać przy sw oich ucztach bra
terskich, tak okrzyczanych przez zaciętych  p rzeciw n i
ków  jako bezw styd ne orgie, k tóre jed n ak  są tylko p rzy
jem ną pogaw ędką, kształcącą ducha i serce.

IX .

I£om pr omis.
W  dwa dni po uczcie braterskiej, ja k a  m iała m iej

sce na w yspie K ap rerze dla uczczenia  przyjęcia  bankie
ra G oldsterna do w olno-m ularskiego zw iązku, cała  m a
ła  kolonia zw abioną zosta ła  na brzeg doniesieniem , że 
ukazał się ja k iś  jacht, na k tórego  m aszcie p ow iew a fla
ga  w olno-m ularska. F laga  w olno-m ularska je st  b łęk i
tnego koloru z cyrklem  i w ęgieln icą białój barwy. Każ-



<ly kapitan, który je s t  wolno-m ularzera, ma praw o u ży
wać tój flagi.

J eś li się spotykają podczas podroży dwa przez  
„braci“ dow odzone statki, to się fiag i wolno-m ularskie 
trzy razy na d ó l i w górę obniżają, i następnie, je ś li zb y
teczny pośpiech  n ieprzeszkadza lub nie ma p rzeciw n e
go wiatru, statki n ieco przystają, by z jak ie  p ó l god zin 
ki po bratersku porozm aw iać. Jed en  podróżny op ow ia
da, że k iedy był n ied aw no w H onolu lu  na wyspach San- 
dw ichskich. tam  p rzesz ło  300 statków , po w iększej czę
ści łow iących  w ieloryby, sta ło  na kotw icy; w tedy p e 
w nego dnia jed en  am erykański dow ódzca pokazał sw o
ją  wolno-m ularską flagę; przeszło  stu innych mu odpo
w iedziało , od w ied zali się w zajem nie, i obchodzili u ro
czy śc ie  bez w zględu , iż należeli do w szelk ich  m ożliwych  
narodów  ziem i, szczęśliw e, w eso łe god zin y . Jak o znak 
niebezpieczeństw a na m orzu podnosi się flaga w olno- 
naularska do góry .

Jach t p rzyb ył z b lizk iego L ivorno i p rzyw oził k il
ka listów  i d ep esz z R zym u, k tóre częścią  n osiły  adresy  
do G aribaldego częścią do bankiera. Z ałoga statku  
sk ładała  się z kuzynów  C erotti i trzech  starych m ary
narzy, kuzyni w czoraj dopiero pow rócili do L ivorno  
z pierwszój dalszój podróży, jak ą  p rzed sięw zięli do K on 
stantynopola jako  kapitani i w łaśc ic ie le  p ięknego trzy- 
m asztowca podarow anego im przez starego G oldeterna.

Z e sm utnem i minami w ysied li dwaj dzieln i m łodzi 
ludzie w L ivorn o na p ok ład  jach tu  „ speranza‘\  należą
cego  do jed n ego  z p rzy jac ió ł G aribaldego, gdyż przy-



ja c io lk i ich Sara i P au lina  n ap isa ły  im do K onstantyno
pola, że papa ciągle je sz c z e  zachow u je tajem nicze m il
czen ie w zględem  upragnionego p rzyzw olen ia  na ślub; 
że jeg o  w ew nętrzna w alka m iędzy dotychczasow em i, 
ortodoksyjnem i poglądam i i tolerancyjnem i ideam i w ol- 
no-m ularstwa, je sz cz e  się n ie  m u sia ła  skończyć należy
cie, i dla tego czy  ta k  czy nie d rżało  na jeg o  zam knię
tych ustach, n ie  um iał naw et stanow czo od pow iedzieć  
n ajlep szy  je g o  p rzyjaciel, generał.

O d  dw óch  dni naturalnie p o łożen ie  się zm ieniło  
zu p ełn ie  p od łu g  życzen ia  m łodych ludzi, o czem  jed n ak  
n ie w ied zia ły  ani panny, ani kuzyni C erotti.

Z bardzo w ięc n ieszczęśliw em i minam i zesz li na 
ląd dwaj now o m ianow ani d ow ód zcy  i zbliżali się  z tę 
sknotą i zw ieszoną g łow ą  do starego G oldsterna, który  
dziw nie uśm iechając się sp oglądał na zakłopotane m i
ny m łodych  ludzi.

Sara i P aulina, k tóre tuż sta ły  za sw oim  ojcem  
drżały z radośnego w zruszenia, a le  poniew aż stary j e 
gom ość kazał im być przy sobie dopóki sam  się nie roz
m ówi, przytłu m iły  ze zw ykłem  p osłuszeństw em  popędy  
pałającego m iłośc ią  serca, by n ie w ybuchnąć głośnym  
okrzykiem  radości, i n ie rzucić się  sw oim  narzeczonym  
na szyję.

—  No i cóż w y tak sto icie, g łu p ie  ch łop cy , zaśm iał 
się  nakoniec bankier z ca łego  serca, gd yż postaw a i mina 
obydw óch C erotti, była istotn ie komiczną; zdaje mi się  
jednak , że pobrać się niem nićj pilno moim córkom, jak  
wam moi przyszli zięciow ie.



Jed n oczesn y z czterech  ust w ydobyw ający s ię  
okrzyk, tow arzyszy ł tym  słow om  starego G oldsterna; 
obiedw ie szczęśliw e pary rzuciły się w objęcia. — E m a
nuel upuścił na ziem ię pakiet -listów , który m iał oddać  
bankierowi.

Stary G oldstern śm iejąc się podniósł depesze i l i 
sty z ziem i, i udał się do domu, pozostaw iając m łodych  
narzeczonych sobie samym, i ich niew ym ownem u szczę
ściu.

G aribaldi, jak o  przyjacielski o jc iec  domu i g o sp o 
darz, w zią ł na siebie zadanie tow arzyszyn ia  czw orgu  
m łodym  ludziom  do ogrodu, gd zie przygotow ana była  
dla dzielnych m arynarzy, m ała skrom na przekąska.

O nofrio od w ażył się teraz n ieśm ia ło  zapytać g e 
nerała, jak i term in w yzn aczył pan G oldstern  na ślub?

—• M oi kochani, rzek ł śm iejąc się G aribaldi, w y w ie 
cie, że mój drogi przyjaciel i brat je s t  człow iek iem  po
w olnego postanow ienia, ale prędkiego czynu. O  ile  
w iem , chce z wami już ju tro  w yjechać do L ivorno, by 
dopełn ić w tam tejszej w ład zy  akta ślubu cyw ilnego, 
gdyż przy znanej uporczyw ości i jed n ostron n ości tak  
katolickich jak  i żydow skich  kapłanów , n ie m ożna n aw et  
m yśleć, by w asze zw iązki przez k ośció ł zosta ły  p ob łogo
sław ione.

Jeszcze k ied y  Garibaldi m ów ił ostatnie w yrazy, 
z n iezw ykłym  pośpiechm  i bardzo poważną miną w yszed ł 
z domu bankier i zdążał prosto do tow arzystw a , do al
tany. T rzym ał on dwa otw arte listy  w ręku.
. —  Em anuelu i Onofrio! zapytał sp iesznie, czy j e s t  m o-



żllw em , by natychm iast w yjechać do Livorno? kiedy  
m ożem y tam się  znajdować?

W szyscy obecni spoglądali na to z zadziw ieniem , 
tak skw apliw ym , tak n iespokojnym , jeszcze  się bankier 
n igd y n ie ok aza ł.

—  Jach t, odrzekł E m anuel bez nam ysłu , m oże zaraz 
w ypłynąć na morze. W iatr je st  pom yślny, i gdyby nie 
p rzyp ływ  lub od pływ  m orza, „ spern m a “ najdalej w 4 
godziny dojechałaby do L ivorno.

—  B ardzo dobrze! sk łon ił się przyzw alająco stary 
G oldstern , i następnie obracając się do Sary i P auliny  
dodał: p rzygotow ujcie się prędko do podróży; za p ół 
godziny zobaczę się z w am i na p ok ład zie Jachtu. Idźcie  
przyspieszajcie.

O b ied w ie panienki, p rzyzw yczajon e zaw sze s łu 
chać rozkazu rodziców  a szczegó ln ićj ojca, szybko po
b ieg ły  do domu, by ja k  najprędzój być gotow em i do 
podróży i je szcze  na 5 minut przed  upłynionym  term i
nem  w stąpiły  nogą na pokład  w ysm ukłego statku ,,Spe- 
r a m a 11.

— A j, cóż się to dzieje? zapytał ździw iony G aribaldi, 
kiedy się od daliły  Sara i P aulina.

—  N iebo osądziło! od rzek ł bankier bardzo p ow aż
nym tonem . Z uzanna je s t  b lizką śm ierci. T u  w tych  
kilku w ierszach  błaga o moje przebaczenie i o łask ę, by 
przed sw ą śm iercią uściskać m ogła Sarę i Paulinę. Czyż 
mam jój tego odm ówić? Nie; jak k olw iek  mi ciężko p rzy 
chodzi nędzną kobietę je sz cz e  oglądać, muszę jed nak  
azanować w n iśj m atkę moich córek; jed n ak  nie chcę za 



w czasu zasm ucać S ary i Pauliny, i dopiero kiedy w je- 
dziem y do R zym u, powiem  im rzeczywistą, p rzyczyn ę na
szej podróży. D la  tego  też, moi kochani, proszę o se 
kret. W y  Em anuelu i O nofrio, m ożecie mi tow arzyszyć, 
a pan, p rzyjacielu  G aribaldi, raczysz mi łask aw ie d ać  
w ażny list rekom endacyjny, do kom itetu  akcyjnego  
w R zym ie. N aw et gdyby moja żona nie uniknęła b y ła  
nieszczęścia  spadnięcia z terassu, m usiałbym  w skutek  
tego  drugiego listu ,’ który p isze do m nie osobiście mi n ie  
znany książę R yszard  von F alk stein  Rothburg, nad T y-  
ber p ospieszyć.

G aribaldi w zią ł kaw ałek  papieru do ręki na który  
cyfram i o łów k iem  rzucił kilka w yrazów .

—  T o w ystarczy , rzek ł oddając papier bankierow i, 
to w ystarczy, by panu przyscępnem i u czyn ić najtaje- 
m niejsze kryjów ki „m łodych  W łoszech 11 na całym  A p e
nińskim p ó łw ysp ie , zatem  i w  R zym ie. W ejdź pan 
w R zym ie do pierw szej lepszej kawiarni i uchyl 
pan trzy razy swój kapelusz tak.... zaraz k toś z g o 
ści zbliży się  do pana i zapyta: Caldo, no, not (c ie 
p ło  niepraw daż) pan odpowiesz: Caldo, si, si, (c ie 
p ło  tak, tak). —  N a to obcy k ładąc rękę na piersi 
powie: signore, la  paro/a se Le piace  (s ło w o  mój panie, 
jeżeli łaska), na co pan odpowie: Qui n o ,fu o ri, fuori (tu  
n ie, na zew nątrz;. N astępnie zaraz się  pan oddalisz; 
obcy w yjdzie po chw ili na przyw itanie, pokażesz mu pan 
karteczkę którą panu daję i w god zin ę później będą 
przed panem otw arte w szystk ie duchow e i m aterjalne 
środki pom ocy „m łod ych  W ł o s z e c h . J e d n a k  je sz c z e



jedno! Jak  to się sta ło , że pani G oldstern , w którój 
oczach uchodzisz pan już za um arłego, nagle d ow ied zia
ła  się o pańskim  pobycie?

—  T ego  nie wiem , ale ja k  panu wiadomo, od kilku  
m iesięcy n ie zachow yw ałem  tak ścisłego  incognito, ja k  
dawniój, gdyż od chw ili jak się zb liżało coraz bardziój 
wykonanie postanow ienia, by zostać wolno-m ularzem , 
znik ła m oja dawna obawa Jezu itów . T eraz, k iedy j e 
stem  członkiem  naszego w zn iosłego  i potężnego zw iązku  
św iata, teraz k iedy używam  je g o  opieki, teraz śm iało  
zajrzyć m ogę w oczy w szelkim  niebezpieczeństw om  burz
liw ego życia . Zresztą, m uszę to p ow ied zieć z boleścią, 
zosta łem  zw olniony na zaw sze od św iętego  obowiązku  
op iek i nad memi córkam i. T eraz kolej przychodzi na 
m ężów  ich op iekow ać się  i czuw ać nad niemi; co do 
m nie sam ego, cóż mi w końcu zależy, że w brew  w sze l
k iem u  oczek iw an iu  uda się drugi zamach?! T o m o g ło 
by być tylko czynem  zem sty. O w oców  by to jed n ak  ża
dnych „ braciom nocyu n ie przyniosło. O  tem  pom yślał 
mój testam ent. —  T eraz zaś do w idzen ia , drogi p rzy 
ja c ie lu  i bracie! S erd eczn e dzięki za piękne dni, jakie 
sp ęd ziłem  na pańskiej skalistój w ysp ie, dziękuję za pań
ską m iłość, która mnie nakoniec doprow adziła  do drogi 
św ia tła  i oczyszczonem u z przesądów duchow i ukazała  
w ieczn ie pogodny firmament zacnego w olno-m ularstw a  

O bydw aj panow ie uścisnęli się  po wolno-m ularsku, 
p oca low aii się jak  bracia i w ziąw szy się następnie pod  
rękę przystąpili do brzegu.



P od róż do L ivorno i ztam tąd do R zym u odbyła się  
bez szczególn ych  przypadków .

P rzyb yw szy  do w iecznego m iasta, udał się  bankier 
b ezzw łoczn ie  do szpitala, gdzie w oddzielnym  pokoju  
leżała  pani G oldstern  w stan ie n ie dającym  żadnej na
d ziei. —  P iek ie ln y  zam iar „ bra ta  Liguorijanina1" i jego  
b ezecn ego  w spólnika F erguzona, udał się tylko w czę
ści, jak k olw iek  taras leży  przeszło  siedm  sążni w yżćj, od  
znajdujących się  na dole winnic. P rzy  znacznój oty
ło śc i pani G oldstern  należało  się przy takiej w ysokości 
istotn ie sp odziew ać, że w  czasie upadku boleśn ie się 
p otłu cze i nakoniec, w ścisłem  sło w a  zn aczen iu , okro
pnie się przebije na ziemi o k orzen ie w innej m acicy. 
Ł askaw a jed n a k  O patrzność inaczej ch cia ła . W  murze 
m oże o dw a sążnie niżej od poziom u tarasu, w ystaw ał 
d ługi, gruby, żelazny drąg, na który obaj zabójcy zu
p ełn ie  n ie zw rócili uw agi. O ten  drąg zaczep iła  się  
w  swoim upadku szeroką suknią pani G oldstern, tak, 
że zaw isła  w pow ietrzu . N iem niej jed nak  straciła  
przytom ność, poniew aż w upadku u d erzy ła ’siln ie czo
łem  o inur. W yd ała  w ięc jed en  tylko krzyk, z którego  
F erguzon u w ażał, że je g o  figiel udał s ię  zu p ełn ie. Jak  
ju ż  dawniej zaznaczyliśm y, tenże zaraz ra tow ał się  
u cieczką, jak  tylko w idział, że ofiara je g o  w padła  
w  przepaść.

D w aj stróże polni, k tórzy odbyw ali straż no
cną w leżących  w dole tarasu w innicach, zauw ażyli 
panią G oldstern zaw ieszoną za suknię na strom ej ścia
n ie  w pow ietrzu , i n ie bez trudu udało im się, za pom o-



cg. szybko p rzygotow anych  drabin, bez uszkodzenia  
sprow adzić ją, na ziem ię.

U p ły n ę ło  kilka tygodni, zanim  pani G oldstern  
p rzyszła  cok olw iek  do przytom ności. D oktorzy  uznali 
doznane przez nią w strząśnięcie m ózgu jako n ieu leczo- 
ne, i dla tegu  stan jó j był tak n ieb ezpiecznym , iż n iepo
dobna b yło  przen ieść ją  ze szpitala; tem  w ięcej, iż z po
w odu n iew iadom ości jćj nazw iska i m iejsca zam ieszka
nia, trudno ją  b yło  przenieść z m iejsca n ieszczęśliw e
go przypadku do zajm ow anego przez nią lokalu.

N aturalnie zdarzenie to w yw oła ło  w  R zym ie w ie l
ki popłoch, i dzienniki zam ieściły  o nim  liczn e w iado
m ości. N ikt jed n ak  n ie od gad yw ał praw dziw ego stanu  
rzeczy . F ergu zon  w śród tych ok oliczności uw ażał od 
krycie za nie praw dopodobne, w każdym  razie starał się  
przysp ieszyć sw oją podróż, zam ierzoną do A m eryki 
z rozporządzenia w yższej w ładzy. J e g o  m issya w in 
teresie zakonu, była zresztą bardzo ważną; miał on b o
w iem  poleconym , pobudzić w  stanach południow ych  
działalność przeciw ko U nii, i w szelki komprom is zn i
w eczyć , którym by jez u ic i z powodu w ojny dom owćj 
rzeczypospolitój północno-am erykanskiej, w idzieli dla 
siebie korzyści. Jakeśm y się  ju ż  d ow ied zieli, w  ow ym  
czasie nadzieja ostatecznego zw yc ięz tw a  n iew oln ików  
barona nad północą, n ie była próżnem  urojeniem , tem  
w ięcej że ten  duchow y zw iązek  p rzeciw k o w olności na
rodów  sta l w  ścisłym  zw iązku z francuzką in terw encyą  
w M eksyku.

Przez tę zm ianę placu swojój n iegodziw ćj działał-



ności, zap ew n ił sobie w każdym  razie F ergu zon  bezkar
ność, gd yż w  A m eryce w ystęp ow ał on pod zu p ełn ie in 
ną postacią, a w najgorszym  razie, m ianow icie gdyby  
jego  zamiar i: ord erczy  odkrytym  zosta ł, był on z a 
bezpieczonym  przed  w ydaniem . —  O d jech a ł w ięc zu 
pełn ie w dobrój m yśli, do now ego O rleanu, i my tego  
zacnego cz łow iek a  spotkam y znow u w sw oim  czasie, 
ztam tej strony oceanu.

Co się  tyczy  n iegod ziw ego Scheuchenstejna, to  
ten rów n ież zn iknął z przed naszego  wzroku. M u si
my tu zrobić w zm iankę, iż tenże szczęśliw ie sp ien ię
ży ł trzy fa łszyw e w eksle i następn ie starał się  o dalsze. 
I on rów nież nieuw ażał się dosyć bezp iecznym  w sta 
rym św iecie i sk ierow ał sw e kroki do now ego. P ie n ię 
dzy posiadał teraz dosyć i postan ow ił takow e dobrze 
spożytkow ać jak o  dostaw ca w ojska. G dzież m ógł p o 
dobny jem u  łotr, bez sum ienia, lep szy  do tego znaleźć  
kraj jak  Am erykę? S zczęście  zdaw ało się mu sprzy
jać jak najzupełn iej. W  przeciągu jed n eg o  roku zebrał 
m iliony, i rów nież nim zajm iem y się  je sz c z e  w  swoim  
czasie.

T ym czasem  musimy znow u pow rócić do łoża  b o 
leści pani G oldstern.

Od dwóch tygodni, a w ięc ju ż  praw ie od dwóch  
m iesięcy po dokonanym  zam achu, pow racała  jź j od  
czasu do czasu przytom ność, ale ty lko na jó j m ęczarnią, 
gdyż w tedy cierp ia ła  n iew yp ow ied zian e b oleści. L iścik  
nieznaną ręką do niój napisany, u d z ie lił jćj krótką w ia 
domość, że tak bankier ja k  Sara i Paulina, k tórych ona
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dotychczas istotnie za um arłych uw ażała, są je sz cz e  
przy życiu  i znajdują się na K aprerze. T a wiadom ość 
p rzyszła , jakeśmy powinni dom yśleć się, od sław nego  
D el-L u cca , który we w szystk iem  co robił, ukryw ał 
dobrze obm yślony zamiar.

Bardzobyśm y się om ylili, gdybyśm y postanow ienie  
chorej, by w ezw ać sw ego  m ałżonka i córki do Rzym u, 
uw ażać chcieli za serdeczną, kon ieczność do pojednania, 
za praw dziw y głęboko odczuty żal. —  Jój g łów n ym  
celem  był Izydor. Z jed n ćj strony łu d z iła  się ona na
dzieją, że bankier na j ёj  prośby znow u m arnotrawnego  
syna przyjm ie do swój łask i, zn iw eczy je g o  w yd zied zi
czen ie, i w skutek tego także p rzedsięw eźm ie od p ow ie
dnie środki, celem  odszukania zn ik łego . D la  tego  to 
chciała  ona w szystk ie warunki w ypełn ić, ja k ie  je j ban
kier p ostaw ił, jed en  warunek naturalnie w yjąw szy, m ia
n ow icie w iadom ość, że Izydor nie je s t  synem  G oldster- 
na, ale Ferguzona.

Co się tyczy  ostatniego, to pani G oldstern, w cale  
n ie w ied zia ła  na pew no, czy była ofiarą um yślnego za 
m iaru, czy też w skutek p op ęd liw ośc i, z jaką  ją  F ergu-  
zon ostatnią razą przyjm ow ał, zrob iła  fa łszyw y  krok, 
i z tego  pow odu w  przepaść w trąconą zosta ła . —  O d 
w racała  się stanow czo od  ostatniój m yśli, gdyż jój się  
zdało  n iepodobnem , iżby sw ego daw nego kochanka  
m iała posądzać o tak nikczem ny postępek.

P an i G oldstern  rachując na nieskończoną d o 
broć i łagod ność sw ego m ałżonka, w cale się nie m yliła. 
B ankier p łakał jak dziecko, kiedy kobietę, którą k ie 



dyś kochał tak serdeczn ie, zob aczył w tak okropnym  
stanie; Sara i Paulina, które przed śm iertełnem  łożem  
swój m atki na kolanach k lęcza ły , u ła tw iły  zw ycięztw o  
nad slabem  i zaw sze do pojednania skłonnem  sercem  
bankiera. D obre panienki tak gorąco b łagały  o laskę 
i przebaczenie dła sw ego brata, że stary G oldstern na
koniec poda! rękę swojój m ałżonce na to, iż m łodem u, 
lekkom yślnem u człow iekow i, będzie znow u ojcem  w c a 
lem  znaczeniu  tego  wyrazu.

T ryum fujący uśm iech zaigrał na ustach pani 
G oldstern. T ak łatw o nie sp odziew ała  się ona zm ienić 
sposób m yślenia sw ego zbyt sta łego  w sw oich postano
wieniach m ałżonka. N ie w ied zia ła  jednak, że stary  
G oldstern  zosta ł w olno-m ularzem , praw dziw ym  wolno- 
m ularzem , że jako  taki p rzedew szystk iem  musi postę
pow ać w duchu m iłośc i, c ierp liw ości, pojednania, 
n aw et w zględem  najw iększych  sw oich  n iep rzyjaciół, 
okazyw ać, że n ienaw iść je s t  obcą jeg o  sercu, i że on 
przed w ielkim  Stw órcą W szech -św iata  n igdy nieosm ieli 
się  w dzierać w prawa przebaczenia, n igd y  jednak  
rów nież n ieprzy w łaszczy sobie roli gn iew u  żyd ow 
skiego B oga, k tórego surow ość uważa za n ierozd zieln ą  
z dobrocią i m iłosierd ziem  N ajw yższej Istoty .

P o d łu g  uznania lekarzy, m ogły  je sz cz e  tygodnie  
upłynąć, do zu p ełn ego  skończenia się cierp ień  pani 
G oldstern. Jej blizka śm ierć zd aw ała  s ię  jednak  
niew strzym aną, gd yż coraz wyraźniej ok azyw ały się 
sym ptom y w yschnien ia  m lecza p acierzow ego. Ona, 
kiedyś zbyt n aw et o ty ła  kobieta, zaczęła  w  okropny
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sposób chudnąć i coraz częściej p od lega ła  atakom  
delirium . —  W szakże nie b ęd ziem y u przedzać natu
ralnego biegu naszego opow iadania, ale zajm iem y się 
drugą przyczyną, jak a  sp ow od ow ała  podróż starego  
G oldsterna do Rzym u.

K iedy bankier opuścił szpital ze sw em i córka
mi, rozkazał w oźnicy, je c h a ć  do P iazza  d i Spagna, 
w którym  w ysied li książę R yszard  z księżniczką  
A delgundą w hotelu garn i.

P od róż księcia była w celu  odszukania księcia  
C ozency, o którym  od w ielu  m iesięcy żadne n ied osz
ły  w iadom ości do Falksfeinu. P rz y  pom ocy pruskiego  
p osła  w R zym ie, d ow ied zia ł się tylko książę, że 
Flodoardo znow u w padł w ręce św ię tego  O fficjum , 
jed nak  w czasie m ałej zam ieszki wojska, zn ik ł z Zam 
ku A n io ła  i n ikt n iew ied zia ł dokąd się udał, i gd zie  
w tej chw ili przebyw ać może.

D obry książę postanow ił tedy pojechać ze sw oją  
córką do R zym u, chociaż jak ju ż  w iem y, bardzo 
ciężko mu to p rzychod ziło  przy bardzo w ycieńczo
nych środkach je g o  pryw atnej szkatuły. —  K siąże 
b ył blizkim  zrobien ia kroku, na który n iem ógł się  
jeszcze  zd ecyd ow ać dotąd n igdy, n aw et w najw ięk
szych  finansow ych kłopotach; ch cia ł m ianow icie u eon- 
to sw ojej skrom nej listy  cyw ilnej w ziąść forszus, 
chociaż i ta ju ż  b yła  przez w ierzyc ie li obłożona  
w  części aresztem ; k ied y  je g o  zacna siostra U lryka  
p rzyszła  z radą. P o s ła ła  ona sw ego starego przyja
ciela  pana von S tr ick w itz , ze w szystkiem i swem i



klejnotam i tajem nie do Berlina, i otrzym ała na to  
p ożyczkę 8000 talarów , summę jakiej kochany brat 
co najmniej potrzebow ał, by m niej w ięcej od pow ie
dnio do stanow iska sw ego tow arzyszyć m ógł A delgun- 
dzie do R zym u.

W iadom o nam, że książę C ozenca ju ż  od dawna  
n osił się z m yślą, w dyskretny ja k i sposób zasp o
kojenia d łu gów  księcia , dotąd jed n ak  okoliczności 
stały  na p rzeszkodzie, do sp ełn ien ia  tak pięknego  
zam iaru. Po je g o  p ierw szej u c ieczce  z Rzym u, zna
la z ł papiezki trybunał, przed  którym  to czy ł się jeg o  
proces cyw ilny, d z ie s ię ć  p ozorów  zam iast jed n ego , 
by w ykonanie w yroku, m ocą którego przeciw n icy  
ze sw eaii zm yślonem i albo raczej oszukańskiem i p re
tensjam i odrzuconem i zostali, uczynić zu p ełn ie zwo- 
dniczem; chciano ażeby przyznany mu majątek nie 
je g o  pełn om ocnikow i b ył w yp łacon y , ale d om aga
no się, by on sam  osobiście p rzybył do R zym u dla 
objęcia w łasności; śm ieszn y  warunek, którem u gdyby  
zadość u czyn ił, zaraz by go papiezkie sądy i policja  
w trąciły  do w ięzien ia . —  F lod oard o w ięc w czasie, 
kiedy po raz drugi dostał się do w ięzien ia  przez 
nikczem ną zdradę W aw erk i, sta ł w p ien iężnych s to 
sunkach daleko gorzej jak k iedykolw iek , tem  więcej 
że szelm oski szp ieg  ograbił go ze w szystkich ban
knotów  w czasie podróży ,ze S ien y  do Rzym u, tak 
że istotn ie d yspon ow ał tylko kilkom a tysiącam i talarów , 
które w zią ł je sz c z e  od jed nego z bankierów w  H am 
burgu.



K siąże R yszard  przyjął starego G oldsterna, 
z otwartem i rękam i. —  P o  p ierw szych  przyw itaniach , 
książę dał sw em u gościow i do przeczytan ia , dość 
lakonicznie zredagow any list następującej treści:

„ K rólew ska W ysokości!
K siąże F lodoardo di C ozenca, osw obodzony po  

raz drugi z pazurów  papiezkiój sp raw ied liw ości n ie 
mniej jed nak  znajduje się w  bardzo przykrem  p o łoże
niu, co do którego w szakże nie je s t  mi wolno w daw ać  
się w b liższe szczegó ły ; p rzed ew szystk iem  wypada  
m ieć zręcznego, odpow iedniem i środkam i rozporządza
jącego  pośrednika. D o tego byłaby n ajod pow iedn iej
szą osobistość ow ego pana Aarona Sam uela G old sterna’ 
bankiera z W iedn ia , który od kilku m iesięcy znajduje 
się, ja k o  G aribaldego przyjaciel, na K aprerze i w tój 
chwili k iedy W asza K rólew ska W ysokość otrzym ujesz 
ten list, należeć ju ż  m usi do zw iązku w olnych mularzy. 
W ypróbow ana u czciw ość tego bankiera, znaczne kapi
ta ły  jakiem i rozporządza, i j e g o  serd eczn e stosunki 
z Garibaldim ,' pozw olą mu przyczynić się do osw obo
dzenia zacnego  księcia C ozency, je ś l i  będzie m iał do 
tego ochotę. —  P oproś w ięc pan pana bankiera G o ld 
stein a , by raczył przybyć do R zym u, gd zie  mu ze s tr o 
ny K om itetu  dzia łającego , p rzedstaw ione będą dalsze  
w skazówki postępow ania w tej nadzw yczaj delikatnej 
kw estyi.

Rzym , 13 S ierpnia  1850 r. D . L .“
—  Co? zaw oła! m im owolnie bankier, po przeczytaniu



listu, czyż nie w idzę jaeno z tój całćj h istory i, że mam 
dac pieniędzy!

—  Mój panie! odrzekł książę nieco urażony, zdaje się, 
że popełn iłem  om yłkę, id ąc za daną w tym  liśc ie  radą.

Bankier, przez k tórego w p ierw szej ch w ili p rze
m awiał cz ło w iek  p ien iężny, gn iew ał się sam na p op e ł
nioną n ietaktow ność. P osp ieszy ł w ięc odpow iedzieć:

—  P rzebacz W asza W ysokość, Aaron Sam uel Gold" 
stern je st  jeszcze  za m łodym  w olno-m ularzem , by 
w nim zapom nieć można zu p ełn ie starego bankiera, —  
zobaczysz pan, żeś n ie popełn ił żadnój om yłki. P ó jd ę  
zaraz zrobić w kaw iarni Hocus-Pocas, jakich  m nie nau
czy ł zacny G aribaldi, i następnie p ójd zie ju ż  dobrze  
w szystko dalsze.

Książe w yciągnął śm iejąc się do urażonego brata  
rękę i rzekł: je ś li pan n ic n ie masz przeciw ko tem u, b ę
dę szedł za panem  z daleka. N ie ciekaw ość pobudza  
mnie do tego , ale tylko żyw e pragnienie, by ja k  najprę
dzej d ow ied zieć się coś o F lod oard zie . Zresztą nic to 
nie m oże szkodzić, j e ś l i  będę blizko pana; n ieb ezp iecz
ni są to ludzie ci korbonarzyści; p o lieya  papiezka m ogła  
by bardzo łatw o zw ęszyć o co chodzi i panu zrobić n ie
przyjem ność. W  każdym  razie b ędzie daleko roztro
pniej spraw ą tak p okierow ać, ja k  byś pan tylko z m e
go powodu zetknął się z temi n iebezpiecznem i ludźm i, 
gdyż w obec m nie n ie pozw olą sobie ani udręczeń, ani 
jed n ego  z ow ych gw a łtó w , jakiem i organa rzym ski ćj 
p o licy i, zaraz posługiw ać się zw ykli.



Przezorny stary G oldstern p odzięk ow ał z ca łego  
serca poczciw em u księciu  za tę dobrą radę.

P o  czem  książę p rzedstaw ił bankierow i sw oją  
córkę, która nadzw yczaj uprzejm ie w yraziła  gorące ży
czenie, zrobienia jak najprędzej znajom ości z Sarą  
i P au liną , co naturalnie w wysokim  stopniu pochlebiło  
starem u G old sternow i. B y  uniknąć w szelkich form al
n ości, A delgu nd a w yraźnie prosiła , by z dwom a panna
m i i ich narzeczonem i dziś w ieczór na spacerze w par
ku V illa  B orgh ese n iby przypadkiem  spotkać się 
m ogła.

P ierś starego G oldsterna z dumą się podnosiła  
na m yśl, że praw dziw a ja śn ie  w ielm ożna księżniczka  
p ragn ęła  zrobić bliższą znajom ość z je g o  kochanemi 
córkami, i w tejże chw ili stanow czo p ostan ow ił, n iesz- 
częd zić sw ojśj lia ssy , gdyby naw et i w ielkiej ofiary w y 
m agało osw obodzenie narzeczonego m iłej A delgu nd y.

Książe i bankier opuścili razem  hotel. P ierw szy  
p rzech ad za ł się  tam i napow rót po Р іп гга  d i Spagna, 
podczas gdy ostatni w szed ł do najbliższej dużej kaw iar
ni, i tam obstalow aw szy sobie szklankę lim oniady, w y
w in ą ł trzy razy kapeluszem  na sposób jak go nauczył 
G aribaldi.

S ygn a ł ten  m iał w krótce swój skutek. W  chw i
lę  później zb liży ł się do stolika G oldsterna elegancko  
ubrany m łody człow iek , który bardzo grzeczn ie popro
s ił o jed n ą  z leżących  w pobliżu gazet, i następnie w y
szep ta ł do siebie: „La paro la , se Le p ia se11 —  (słow o  
jeżeli w olno), na co bankier rów n ież cicho odpow ie



dział: ,,Qui non, fou ri, fu ori“ (tu nie, na zew nątrz, 
na zewnątrz)**.

M łody w łoch  cofnął się na te słow a na sw oje da
w ne m iejsce. Stary G oldstern  w ypróżn ił teraz najspo
kojniej swoją filiżankę, po czem  zap łac ił i oddalił się.

Jak  G aribaldi przepow iedzia ł, w krótce został 
odw iedzony przez człow ieka, z którym  rozm awiał. K ie 
dy zam ieniono k ilka dalszych znaków , pokazał na k o
niec bankier otrzym ane od gen erała  zlecen ie.

—  U w ażam  się za szczęśliw ego , że m ogę panu s łu 
żyć, rzekł n ieznajom y, zw racając z n ieudanem  u szan o
waniem , karteczkę G aribaldego bankierowi; n iep otrze-  
bujem y iść daleko, by dostać się  pod w łaściw y adres.

—  D o kogo m nie pan prow adzisz? zap yta ł bankier, 
którego ciekaw ość w w ysokim  stopniu  podrażnioną zo
stała.

—  D o pana M erlotti w L ateran ie , od rzek ł sp okoj
n ie zapytany.

—  C o— co— co? zap yta ł bankier zadziw iony a nawet 
p rzestraszony, „M erlotti? Lateran? Hm! czy to nie b ę
dzie jed en  z pow iern ików  kardynała A n ton elli“ .

—  Ten sam ,-odrzekł przew odnik G oldsterna śm iejąc 
się , ale signore M erlotti je s t  zarazem  także naszym  
powiernikiem .

B ankier u czu ł w ielką ochotę drapnąć, gdyż lękał 
się w paść w  jaką szkaradną łap kę. O w M erlotti, 
o którym  była m owa, pospolicie uchodził za jed n eg o  
z najzaw ziętszych  papistów  i najw iększych n iep rzy 
ja c ió ł młodych Włoszech. M inister Stanu A ntonelli,



w którego tajem nym  gab inecie pracow ał M erlotti, w ie 
le zakładał sobie na tym  człow ieku.

—  Chodź pan bez obaw y, rzek ł flegm atycznie po 
chw ili m łody cz łow iek , krótka rozm ow a z panem  M er
lotti, nauczy pana czego innego.

Stary G oldstern  pokonał po krótkiój rozw adze 
swój p ierw szy przestrach.

N ie  noszę przy sobie, pom yślał, oprócz tych w ier
szy G aribaldego, zu p ełn ie n iezrozum iałych  dla nie w ta
jem niczon ych , żadnego kom prom itującego papieru, a za
cny książę dotrzym a słow a, m ianow icie że będzie blizko 
za nami.

P o sze d ł w ięc m ilczący za swoim  tow arzyszem , do 
L ateranu, w  którym  kardynał A ntonelli m ieszkał ze  
szczególnym  upodobaniem , podczas gd y  w  W atykanie  
o ty le  tylko p rzebyw ał, o ile  w ym agały  służbow e jeg o  
obowiązki jako m inistra stanu.

L ateran, leżący blizko, po krotce już przez nas 
opisanego W atykanu i K ościo ła  S -g o  P io tra  jednój 
z g łów n ych  osobliw ości R zym u, otrzym ał sw oje n azw i
sko od starożytnój R zym skiej fam ilii Lateranus, która  
aż do czasu C esarza N erona była w  posiadaniu m iejsco- 
wój okolicy , i w ybudow anego na niój pałacu. N eron, 
który m iał ochotę posiąść dla siebie ten pyszny budy
nek, łatw ym  sposobem  zosta ł jej w łaścicielem ; kazał 
ściąć ostatn iego w łaśc ic ie la  Paulusa L ateranusa, i o g ło 
sił L ateranejsk i p ałac jak o  cesarską w łasność. K on 
stantyn, nazw any W ielk im , podarował ten pałac p ap ie
żom, którzy tutaj rezydow ali, dopóki nie przenieśli



swćj stolicy  do A vignonu. — P o  pow rocie do Rzym u  
wybrali sobie papieże W atykan na m ieszkanie i stolicę  
r z ą d u . Lateran nazyw a się także zbudow any przez 
w spom nionego cesarza K onstantyna —  obok pałacu , 
kościół S -go  Jana L ateranejsk iego , który je st  głów nym  
kościołem  R zym u, i z powodu od leg łej starożytności, 
rodzaju swej budow y, bogactw a, rzadkich relikw ii, 
i znajdujących się tam od r. 1122 zbiorów k ościeln ych ’ 
wyróżnia się z pom iędzy innych. J eszc ze  teraz każdy  
nowo wybrany papież przez tak zwaną kaw alkadę, pro- 
cessją konną, obejm uje uroczyście w  posiadanie ten  
k ośció ł. P rzy  jeg o  portyku znajduje się balkon, z k tóre
go papież udziela ludow i b łogosław ieństw o.

S ignore M erlotti przyjął bankiera z uderzającą  
sztyw ną grzecznością , i rzucił mu z k ilkanaście pytań  
zu p ełn ie obojętnej natury, zanim  okazał minę, iż nako- 
niec słucha celu  jeg o  odw iedzin . M iody człow iek , który  
w prow adził starego G oldsterna, znikł ju ż  cddawna.

B ankier zau w ażył zaraz, że ma do czynien ia  
z nadzw yczaj przezornym  i p rzebiegłym  intrygantem .

— Pan d ługi czas przebyw ał na K aprerze? zap yta ł 
Signore M erlotti, k iedy już G oldsterna w ybadał o je g o  
podróż.

Na potw ierdzającą odpow iedź dodał M erllotti:
— Jest zbyteczną rzeczą, pytać się pana, czy  pan  

bliżej znasz gen era ła  G iuseppe Garibaldi?
—  D opiero teraz, odrzekł bankier uśm iechając się, 

być może byłoby rów nież n iepożyteczną stratą czasu do 
pana, panie radco, skierow ać toż sam o pytanie, tak,



przew iduję naw et, że i pism o tego pana, n ie j e s t  panu 
nieznane.

M ów iąc te słow a G oldstern  poda! liścik  G aribal- ^
dego.

M erlotti zimno w zią ł papier do ręki, rozw inął go , : 
i kiedy go potrzym ał przez chw ilę i oglądał na w szystkie  
strony kiw ając głow ą, rzeki z odegranem  po m istrzów- ] 
sku zdziw ieniem :

—  D opraw dy! n iepojm uję, co mam z tem począc? te . 
cyfry są mi zu p ełn ie n iezrozum iałe, i gdybyś pan w y
raźnie nie pow ied zia ł, że ta bazgranina pochodzi od  
okrzyczanego G aribaldego, n igdybym  nie był w stanie 
odgadnąć je g o  podpisu. W eź w ięc pan napow rót tę kar
teczkę; dla jak iego  zapalonego zbieracza autografów , 
m oże ona w każdym  razie mieć jakąś w artość;d la  mnie 
m ogłaby co najwyżój przydać się na fidibus.

B ankier zaczął się bardzo n iepokoić. P o d n ió sł 
się ze sw ego siedzen ia  i sięgnął po kapelusz.

—  Ż ału ję , żem  panu p rzeszkod ził, rzek ł, przygryza
jąc w argi.

—  I ja  także ża łuję, że panu w niczem  nie m ogę s łu 
żyć odnośnie do księcia  Cozency, odrzekł S ignore M er
lotti, rów nież w stając z krzesła  i robiąc cerem onialny  
ukłon.

S tary  G oldstern  w yszed ł nadzw yczaj rozgniew a
ny pow yższą rozm ową,

P rzy  w ychodzie z Lateranu, sp o tk a ł m łoJego  
człow ieka, który mu z kawiarni na Piazza  d i Spagna  aż 
tutaj słu żył za przew odnika.



— M ój panie! zaczai bankier dosyć uniesionym  to
nem, mój panie, zapew ne nie rościsz sobie żadnćj pre- 
tensyi do podziękow ania z mojej strony?

O bcy roześm iał się przez chw ilę na ca le  gardło,
następnie rzekł:

—  U spokój się pan, mój przyjacielu  i bracie! ta m ała  
kom edyjka była koniecznie potrzebną. S ignore Mer- 
lotti ch cia ł pana kon ieczn ie poznać osobiście, gdyż w ie  
już o w szystkiem  dokładnie z listu od G aribaldego. 
P oniew aż zaś M erlotti w ie, że tak  on ja k  i w szyscy  
urzędnicy tajem nego gab inetu , naw et w sw oich poko
jach są podsłuchiw ani, nie m ógł tak m ów ić, ja k  z p e
wnością pragnął. Tym czasem  przez trzecią  osobę po
k ierow ał on ju ż  tak w szystk iem , by sta ło  się  zadość  
pańskiemu życzeniu. J eś li się panu podoba, m ożemy  
jeszcze dzisiaj w yjechać do Abruzów.

—  D o Abruzów? zaw oła ł bankier zdziw iony.
—  Tak, do Ab ruzów , poniew aż tam książę C ozenca  

przez nas został zatrzym any, odrzekł obcy spokojnie.
S tary  G oldstern zosta ł tą w iadom ością tak m ocno  

zdziw iony, że zm ienił kierunek drogi i pospieszył pro
sto do księcia R yszarda, który był oddalony m oże o 20 
kroków. O p ow ied zia ł mu nadzw yczajną now inę, o j a 
kiej się d ow ied zia ł od sw ego cicerone.

—  W ięc ted y  jed źm y jeszcze  dzisiaj, odrzekł książę 
spokojnie— naturalnie bez naszych córek, g d y ż w A b r u -  
zach niebardzo je s t  bezpiecznie.

—  Pańska obawa, Eccellenzo, zau w ażył m łody cz ło 
w iek  skrom nie, w tym  razie je s t  zu p ełn ie n ieuzasadnio-



na. R ozbójn icy nietylko рапа i jeg o  orszak p rzepu
szczą  spokojnie, ale naw et jeszcze  panu tam i napow rót 
dadzą eskortę. N aw et w tym w zględzie są ju ż  w szyst
kie potrzebne rozkazy w ydane.

—  M ielibyśm y się w ięc odw ażyć i damy zabrać ze 
sobą? rzekł książę z nam ysłem .

—  Co do tego , p ozw ól pan się księżniczce samej zd e
cydow ać, zau w ażył bankier; będzie się chciała narazić, 
to i m oje córki wezmą także udziai; w każdym  razie 
kuzyni C erotti będą nam także tow arzyszyć.

—  J eżeli tylko chodzi o G undi, to w razie potrzeby  
ona by n aw et do p iek lą  pojechała, by zobaczyć F lod o-  
arda, od rzek ł śm iejąc się książę.

—  A w ięc  m ożem y rzecz za załatw ioną uważać, 
rzek ł bankier z zadow olen iem  kiw ając g łow ą i za dw ie  
god zin y  jestem  gotów  do podróży z m oim orszakiem.

— I ja  także, rzekł książę, i podaw szy rękę bankie
row i, w siadł do pierwszej lepszej dorożki, by pojechać  
do sw ego hotelu.

U przejm y C icerone, któregośm y dali poznać jako  
C onte B envista , rów nież się  pożegnał, gdyż m iał j e 
szcze porobić n iektóre przygotow ania, on bowiem  miał 
być przew odnikiem  m ałej karawany do A bruzów .



X .

W ' -A^bruzzach.

B y w yjaśnić szczególn e zw rócen ie uw agi hrabiego  
Benv is ta ,  że książę C ozenca ze strony czerwonych, k tó 
rzy do je g o  uw oln ien ia  ju ż dwa razy robili praw dziw ie  
olbrzym ie u siłow ania, a teraz znajdow ał się zatrzym a
ny w A bruzzach, m usimy rzucić je sz cz e  raz okiem w tył 
do katakumb R zym u, gdzieśm y zostaw ili D el L ucca, 
Flodoarda i A jgn era  w tajem nym  skarbcu „m łodych  
w łoszech.”

Śm iertelny przestrach zaw sze tak odw ażnego a na
w et junackiego agitatora, kiedy zob aczy ł tamże zebra
nych trzech cz łon k ów  w ysokiej rady zw iązku, nie był 
rzeczyw iście w cale udanym . U roczystą  bow iem  przy
sięgą, że n ikt obcy nie w ejdzie do tych  sk lep ień , k tóre  
tylko niektórym  ze zw iązku najw yższego  stopnia znane 
być m ogły , lekkom yśln ie dla przyjaźni dla sw oich  pu
p ilów  złam ał. W ed łu g  zasad tajem nego zw iązku, k tó
re w łaśnie dla zw ierzchników  jego  zaw ierały  praw dzi
w ie drakońskie p rzep isy , n ietylko on na śm ierć zasłu 
ży ł, ale i dwaj goście n ieproszeni. M usim y tu p rzyp o
m nieć na pochw ałę D e l L ucca, że n iebezpieczeństw o, 
jak ie  je g o  własnej osobie groziło , daleko go mniej ob
chodziło , ja k  m yśl —  że wraz z nim zginąć muszą także 
dwaj niew inni. M iał on dla księcia isto tn ie  szczery  
szacunek, a nawet przyjaźń, tak, że podczas gdy p ier
w szy raz czynnym  był przy uw olnieniu  F lodoarda z E n-



gelsburga wprost tylko z celów  zw iązku, drugiego figla  
śm iałego dokonał już w ięcej z w łasn ego  popędu. Ta ży cz
liw ość nakłaniała także D e l L ucca, by księcia n iew y- 
staw iać na n iebezpieczeństw o, na jaką się zb iegli praw 
dopodobnie narażali przy ich  ukazaniu się „w  św iecie  
górnym 1', ale przez tajem ny skarbiec i d ługi podziem ny  
korytarz p rzedsiew ziąść p ew ne zu p ełn ie  w yjście , do j e 
dnego domu znajdującego się w środku m iasta Rzym u.

Z adziw ienie i oburzenie m alow ało  się na tw arzach  
trzech sprzysiężonych, którym  niespodziana obecność  
naszych zb iegów  tak bardzo przyp ad ła  nie w porę.
Jedną z tych  trzech osób b ył papiezki tajny radca
M erlotti, k tóregośm y pobieżnie poznali ju ż w poprzed
nim rozdziale.

M erlotti p rzystąp ił do D e l L ucca i w skazując na 
księcia i A jgnera, zapytał ze straszną powagą:

—  K to są ci dwaj?
—  T o są ludzie honoru, mój bracie, odrzekł D e l

L ucca, który tym czasem  nieco och łonął ze sw ego zdu
m ienia.

—  K to im tutaj pokazał drogę do najskrytszego za
kątka naszego  związku? badał da 1 ёj ostro M erlotti.

—  Ja, zacny bracie! odrzekł agitator, odzyskując 
zw ykłą sw oją śm iałość i tylko na m nie ciąży w szelka od
pow iedzialność.

—  D opraw dy ciężka odpow iedzialność, rzek ł w strzą
sając g łow ą  M erlotti i strasznym  głosem : pan, nasz 
m istrz, dopuściłeś się krzyw oprzysięztwa?!

—  W iem , że bardzo zb łądziłem , odpow iedział D e l



Lucca spokojnie, i n ie będę szem rać, je ś li  dotknie m nie 
cała surow ość naszego prawa. Z asłużyłem  na śm ierć.

  \V v n ieszczęśliw i! ciągnął dalej M erlotti zw ró co 
ny do księcia i A jgn era , w yście także pcdpadli sm utne
mu losowi! biada, trzy razy biada wam, jeś li n ie masz 
jakiego środka, by w ysoką radę na waszą korzyść u sp o
sobić!

—  Mój panie! zaczą ł F lod oard o pewnym  głosem , 
mój panie! n ie w tajem niczając się w żadne bliższe ok o
liczn ości, pozwalam  sobie w szakże uw ażać obawy pań
skie za zu p ełn ie n ieuzasadnione. Ja i mój w ierny to 
warzysz będziem y um ieli zachow ać tajem nicę; to przy
rzekam  panu jak o  cz łow iek  honorow y i w olno-m ularz.

—  P an  je s te ś  w olno-m ularzem ? za w o ła ł M erlotti na
g le poruszony.

—  Próbój m nie pan, mój bracie! od rzek ł książę spo
kojnie.

— J est nim! p otw ierd ził D el L u cca .
—  A le  drugi? zap yta ł n iesp ok ojn ie M erlotti.
—  W praw dzie n ie je s t  wolno -mularzem, ale jest c z ło 

w iekiem  honoru, za którego m ilczenie ja  poręczam , po
sp ieszy ł dorzucić F lodoardo.

M erlotti sp og ląd a ł pytająco na dw óch innych  
członków  w ysokiej rady. Obydwaj ci panow ie rów nież  
ja k  i M erlotti, należeli do p ierw szych  rodzin Rzym u, 
i nikt się n ie dom yślał, że oni się za licza li do tajem nych  
przyw ódców  ,,m łodych w ło szech .“ Obawy tych  trzech  
panów  b y ły  w ięc do p ew nego stopnia bardzo u zasad nio
ne. N ajm niejsza n iedyskrecja m ogła  ich n ie tylko озо-
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biście w ystaw ić na w ielk ie n iebezpieczeństw o, ale na
w et doprowadzić do odkrycia tajem nego skarbu, w któ
rym zachow ane były znaczne summy i najw ażniejsze  
papiery tajem nego zw iązku.

Na szczęście M erlotti osobiście był w ielokrotn ie  
obowiązanym  do w dzięczności naszem u agitatorow i D el 
Іл ісса, a w pływ  p ierw szego na dwóch innych członków  
w ysokiej rady był bardzo znaczny.

D el L ucca, spostrzegając dobre usposob ien ie M er
lo t t i‘ego nabrał nowej odwagi; przedstaw ił teraz for
m alnie F lodoarda. N azw isko księcia i je g o  w R zym ie  
pow szechnie znane przygody, w yw arły  bardzo dobry 
skutek na dw óch innych członków  rady.

M erlotti i jeg o  dwaj tow arzysze, cofnęli się w róg  
w ielkiej podziem nej sali, i naradzali się z cicha z dobre 
pół godziny. —  N akoniec p rzystąp ił M erlotti do D el 
L ucca i F lodoarda, którzy z m ilczącą rezygn acją , o cze
k iw ali rezultatu  wspom nionej rozm owy.

—  D obrze, zaczął M erlotti z nam ysłem , ja  i moi dwaj 
przyjaciele , postanow iliśm y skutki kary godnej n ieoglę- 
dności n aszego dawniej tak zasłużonego  mistrza D e l 
L ucca, uważać za nie b yłe, o ile to je s t  w naszych s i
łach. Na to n ie ma teraz innego środka, jak  o obecno
ści ow ych dwóch nieznajom ych zu p ełn ie zapom nieć, to 
je st  nic nie w iedzieć, a raczej zanieShać w szelk iego do
n iesien ia  wysokiej radzie. Jest to w ielk ie p rzekrocze
nie obowiązku z naszej strony, którego m ożliw e skutki 
mo^a być bardzo sm utne, tak dla nas sam ych, jak  i dla



całego zw iązku. Jesteśm y tedy zm u szeni— postaw ić p e 
wne warunki.

D e l Lucca i książę w ysoce ucieszeni z takiego  
obrotu rzeczy, ukłon ili się na znak, że są bardzo ch ę
tnie gotow i w ysłuchać dalszego. D obry A jgn er trzy 
m ał się flegm atycznie z daleka, wszakże w każdej chwili 
gotow y, silnem i pięściam i swem u panu w razie p otrze
by przyjść z pomocą-; jeg o  prosty tyrolski rozum  nie  
pojm ow ał dobrze przyczyny tego d ługiego  p arlam en to-  
wania; p od łu g  jeg o  w idzenia rzeczy, w ypadało  po pro
stu trzech m ężczyzn, których napotkano w skarbcu, p o
konać i n astępn ie w ydobyć się na w olność.

— Jakkolw iek, m ów ił po pew nej pauzie M erlotti, 
jak k olw iek  nie m amy żadnej w ątp liw ości, co do dyskre- 
eyi, i honorow ości księcia, jak rów nież i jeg o  słu żącego, 
czujem y się wszakże w obowiązku, żądać na to pewnej 
gw arancyi, przynajm niej na ja k iś  czas. S taw iam y w ięc  
w arunek, że książę i jego  służący, przynajm niej przez 
ciąg sześciu  m iesięcy zostaną ukryci dla ca łego  św iata, 
że przez ten czas zrzekną się wszelkich stosunków  z z e 
wnętrznym  św iatem  i dobrow olnie zgod zą  się na pobyt 
w m iejscu, które my naznaczym y. P o  up ływ ie tego te r 
minu nie będzie żadnej przeszkody do zn iesien ia  in ter
nowania, gdyż ja k  ci w iadom o bracie D e l L u cca , do t e 
go czasu, dawno już postanow ione przeniesien ie zaw ar
tych tu skarbów  i dokum entów do Turynu lub G enui,—  
będzie faktem  spełnionym .

— S ześć m iesięcy I m ruknął F lodoardo przygnębiony, 
biedna A d e lg u n d a !



—  Z gadzaj się pan, zgadzaj się pan! n alegał D e l  
L ucca n iespokojn ie.

—  A  jeżeli się nie zgod zę, cóż w ted y?  zap yta ł z c i
cha książę agitatora.

—  Cóż w ted y?  do w szystk ich  djab łów , w tedy  
w ciągu trzech dni byłbym  nieżyw ym  człow iekiem , a co 
się tycze pana i pańskiego słu gi, to w ysoka rada, która  
w  podobnych razach bardzo zw ykła  energicznie p ostę
pow ać, będzie m usiała zapew nić sobie w asze m ilczenie.

—  A  gdybyśm y też sobie sami przem ocą utorowali 
drogę do w olności ? rzek ł z cicha F lodoardo.

—  Szalony ? odrzekł D e l L u cca pew ny siebie, z trze
ma podeszłym i m ężczyznam i zapew ne krótko byśmy 
się bawili, ale pan pew nie nie w iesz, że od stojącego  
tam stoliczka idą druty telegraficzne do w szystk ich , zaw 
sze dobrze strzeżonych  w ejść. Jed yn e naciśn ięcie, a stu  
dobrze uzbrojonych ludzi, z dziesięciu  stron rzucą się 
na ten punkt katakum b. O , M erlotti je s t  p rzebiegły  lis; 
spojrzyj pan ty lko jak  on się trzym a blizko stoliczka; 
ju ż on w ietrzy zdradę, i z pew nością się zaskoczyć nie 
p ozw oli.

—  D obrze w ięc, odrzekł książę zdecydow an y, nie 
zwracam  na to uw agi, czy bym ja i A jgn er istotn ie p o
p ad ł w  n iebezpieczeństw o, n iezgadzając się na warunek; 
w ystarcza  mi w iadom ość, że pan, któryś mi ju ż  dwa ra
zy w yśw iad czy ł tak w ażne usługi, przez mój upór na
raziłbyś życie, gdyż jestem  istotn ie przekonany, że w y
soka rada ,,m łodych  w łoszech^  surow o by się z panem



obeszła, tem w ięcej skoro pan, jak  mi to ju ż  sam k iedyś  
m ów iłeś, liczysz w niej kilku silnych  n iep rzyjació ł.

  T ak jest istotnie, p rzytw ierd ził D e l L u cca , i mo-
crę się n a z w a ć  praw dziw ie szczęśliw ym , żeśm y tu w ła 
śnie spotkali M erlotti‘ego i jeg o  dwóch przyjació ł, k tó
rzy mi rów nież są. życzliw i.

F lodoardo zb liży ł się teraz do M erlotti‘ego i z ło 
ży ł w swoim  i A jgn era  im ieniu uroczystą, obietnicę, iż 
jakkolw iek  z trudnością, to będzie dla n iego, jak i dla 
księżniczki A d elgu n d y , poddaje się jednak  bezw arun 
kowo stawianym  warunkom, bez żadnej ukrytej m yśli.

—  R achuję na pańskie słow o c z ło w ie k a  i w olno-m u
larza ! rzek ł M erlotti, odpow iadając na u ściśn ięcie ręki 
księcia; niezapominaj pan jednak, że od tej godziny sp o
czyw a na naszych język ach  śm ierć i życie nas w szyst
kich. —  Chodź pan,

M erlotti o tw o rzy ł tajem ne drzw i, które prow adzi
ły  w kierunku m iasta, w ięc leża ły  na przeciw ko tych, 
przez które w szed ł D el L ucca ze sw em i dwom a tow a
rzyszam i.

Jakeśm y zauw ażyli, od ległość od tajem nego skarb
ca aż do m iejsca, gd zie podziem ny korytarz prow adził 
do M erlotticego domu, w ew nątrz m iasta w ynosiła  dobre 
p ó ł godziny. K iedy  nasi aw anturnicy zaledw ie z poło*  
w ę tej drogi odbyli, nagle się zatrzym ano. M erlotti 
w jednem  m iejscu korytarza w prow adził w ruch zu p eł
n ie podobny m echanizm , jak ieśm y już poznali przy zam 
knięciu tajem nego skarbca, w sk u tek  czego w ielka  płyta  
kam ienna od w róciła  się ze zgrzytem  na zaw iasach i zro-



bił się w praw dzie n iew ygodny, ale jed n a k  dość obszer
ny w chód, do bocznego korytarza, —  M erlotti i jego  
dwaj p rzyjaciele pożegnali teraz księcia, ex-sierżanta  
i agitatora, którem u to ostatniem u w ypadło  tow arzy
szyć dwóm  sw oim  pupilom  do m iejsca ich przezna
czenia.

B ez żadnego przypadku w yw iązał się D el Lucca  
z tego zadania. Może w 30 godzin  od n iem iłego spotka
nia się z M erlottim  w katakum bach Rzym u, znajdow ał, 
się F iodoardo i je g o  w ierny tow arzysz w śród  A bruzzów  
w oddalonym  o dw ie godziny ocl g łów n ego  traktu sta
rym, na p ół rozwTalonym  zam ku, który z całym  p ośp ie
chem o ile można było uczyniono m ieszkalnym  dla n ie
sp odziew anych  gości.

Zamek ten, k iedyś zdawna straszne gniazdo roz
bójnicze, od dwóch ju ż w ieków  w ym arłych książąt Sol- 
mona, został ju ż m oże od 5 0 -c iu la t  przez w ęglarzy przy  
ich pierw szej organizacyi kupiony za bardzo lichą cenę, 
i przechodził od tego czasu przez pozorne sprzedaże za
w sze w ręce zaufanych sprzym ierzeńców  w łoskiej par- 
tyi działania, jak  skoro tylko przez śm ierć lub inne w a
żne przyczyny, następowrała zmiana posiadacza. — D o  
ow ego obecnego nazw iska Nido d ifa lc o n i (Falckenhorst), 
p rzyszed ł w m owie stojący zam ek dopiero od czasu jak  
przesta ł być siedlisk iem  rodziny książąt Solm ona, pod  
których tyrańskim  rządem , to gn iazdo rozbójnicze, 
z powodu n iezliczon ych  tam praktykow anych okru
cieństw , p ospolicie było ty lko zw ane górą v:esh:hnień 
(.Monie der sosniri).



Falckenhorst liczy ł obecnie ty lko trzy w łaśc iw ie  
m ieszkalne pokoje na p ierw szem  piętrze. M ocno sk le
pione dolne pokoje, słu ży ły  za stajnie dla kilkuset ow iec, 
12-u krów, i k ilku osłów , nad którym i m iało dozór k il
ku ch łop ców  i stary tetryczny klucznik. Ów klucznik  
nazwiskiem  Girolam o, zastępow ał zarazem  m iejsce mur- 
grabiego. T en  cz łow iek  w m łodszych  latach m iał być 
strasznym  rabusiem  i m iał na sw ojem  sum ieniu liczne  
zbrodnie.— P ow szech n ie rozszerzone było  zdanie, ż e s ig -  
nor Girolam o przech ow yw ał ukryte w piw nicach F a lc -  
kenhorstu olbrzym ie skarby, które przeznaczone były , by 
za nie na m iejscu, gd zie on ostatnią krew przelał, po j e 
go śm ierci pod w ezw aniem  S-go Januarjusza w zniesiony  
został klasztor.

O ile sam otne, a nawet złow rog ie  b y ły  pokoje  
w których książę przez pół roku przynajmniój m iał 
m ieszkać w zupełnem  odosobieniu  od św iata, o ty le cu 
do wnem, czarująoem  było p ołożen ie Falckenhorstu. 
N aw et A jgn erow i, k tóry przyzw yczajony był w swojej 
ojezyzn ie T yrolu  do w spaniałych  w id oków  górskich, 
w ym knęło się n ie je d n o  słów ko podziw u, k iedy ze sw o
im panem  i z panem D e l L ucca w stąp ił na w p ół rozw a
lony taras burgu.

Trudno pom yśleć o bardziój dziko rom antycznej 
okolicy, jaką  ją mają A bruzzy w pobliżu Solm ony. — 
G óry te, które w najwyższój swej części tw orzą łań 
cuch gór apenińskich, sk ładają się z d ługo w yciągn ię
tych w ysokich kotlin  po przeplatanych wzgórkam i, nad
zw yczaj m alow niczych  kszta łtów . W szęd zie  "przecho



dzi okolica górzysta  stromo na w szystk ie strony, m ia
n ow icie  obniża się ku A dryatyekiem u m orzu. B ystre  
w ody gór pienią, się w  g łębok ich  parow ach. O d  P a ź 
dziernika do K w ietn ia śn ieg  na stopę w ysoki, pokryw a  
w ierzchołk i g ó ry , a na 8 ,882  stóp  w ysoka Grau Sasso 
d lIta lia , zarazem  najw yższa góra na całym  p ółw ysp ie  
apenińskim , przez ca ły  rok pokryta je s t  lodem . K li
m at A bruzzó w je s t  z tego pow odu bardzo ostry; gęste  
la sy  uw ieńczają wyżyny; doliny jed n ak  są bardzo uro
dzajne. M igdałow e, orzechow e i inne ow ocow e drzewa  
prosperują w szędzie; oliw kow e jed nak  drzew o, udaje 
się  ty lko w okolicach  najniżej położonych.

A bruzzy , które na 15 mil ku p ółnoco-w schodow i 
zachodzą w państw o kościelne, są przez św oją w łaśc i
w ość gruntu przy jak iej takiej obronie n iezw yciężonym  
punktem  strateg iczn ym , tem  w ięcśj gd y  do nich tylko  
jed n a  w szakże dla armii bardzo ciężka p row adzi droga  
w głąb k rólestw a i n ie ma drugiej podobnej przez g ó 
ry, od brzegów  m orza Ś ród ziem n ego do A dryatyckie-  
go . D la  napadu na N eapol, je s t  w ięc posiadanie Abruz- 
zów  niezbędnie koniecznem ; przem ocą j e  jed nak  zdobyć, 
je s t  zarów no ciężko, ja k  n ieb ezp ieczn ie, a gęste lasy  
i strom e ściany gór, z przepaś cis terni parowam i, wybor
n ie się  nadają do w ojny gerylasów k ą zw anej. —  A le  
m ieszkańcy A bruzzów  nie mają praw dziw ój odw agi, 
chociaż fizycznie bardzo silnej budowy ciała, i w w o
jennym  rzem iośle są co naj wyżój — rozbójnikam i. . S ta 
rożytni S am nitow ie, M arsow ie i Sabinow ie, którzy k ie 
dyś tak straszni byli dla R zym ian, nie dadzą się już



poznać w dzisiejszych  m ieszkańcach A bruzzów . N a
czelny pasterz i szafarz G irolam o był praw dziw ym  sy 
nem A bruzzów , to je s t  zb yw ało ,m u  na ow ych  p rzyzw o
itych formach w m ow ie i obejściu , k tóre w m iastach  
zw yk le  są naw et ostatniem u w łoskiem u b’achino, b y ł on 
przy tem ogran iczony, zabobonny, b igot i bardzo m uzy
kalny. G rał na flecie i na w altorni, ja k  w irtuoz- 
jak k olw iek  nie posiadał żadnych nauk i nie zn ał aui j e 
dnej nuty. P rzy  tem posiadał znakom ity talent zm ie
niania aryi i m elod yi i harm onijnego układania z nich 
coś now ego.

D la D e l L ucca m iał Girolam o nadzw yczajny sza
cunek; agitator bowiem  k iedyś go w ybaw ił z w ięzienia  
w ojennego w C aserta, k iedy dziki A bruzzyjczyk  za ra
nienie sw ego d ow ód zcy m iał być w ed łu g  praw a roz
strzelany. O d tego czasu zn ajdow ał się Girolam o  
w F alckenhorst, odosobniony od św iata, gdyż naw et 
w ieśniacy unikali okolicy  góry  w estchnień, na której 
w edle pow szechnego podania ludu, nocną porą przeszka
d zały  z łe  duchy. T o m niem anie, które w ęglarze w e  
własnym  in teresie  rozpuścili, b y ło  zresztą je sz cz e  wzm o
cnione ok olicznością , że n igdy  nie b yło  słychać o choro
bie pom iędzy stadam i pow ierzonem i G irolam ow i, co na
turalnie przypisyw ano tylko je g o  stosunkom , z n ieczy- 
stem i duchami.

D el L ucca, jak zaw sze bardzo czynny, opuścił 
Falckenhorst je sz cz e  tego  sam ego dnia, k iedy u lokow ał 
swoich dw óch pupillów ; kilka słów  w ystarczyło , by 
usposobić życzliw ie starego grzeszn ika G irolam o, dla



now ych gości, i A gitator op uścił Falckenhorst z p rze
konaniem, że książę i A jgner będą tam tak dobrze po
dejm owani ja k  tylko na to okoliczności pozw alały , 
A gitator, k tórego przyjazne usposobienie dla księcia  
istotnie nie m iało granic, udał się drogą do leżącego  
o 4  godziny od F alckenh orstu  m iasteczka Solmona. 
W zią ł dw óch pastuszków  i w szystk ie znajdujące się 
tam jeszcze zw ierzęta , by sw oich pupillów  na górze  
w estchnień o ile m ożna w ygodn ie urządzić, ponieważ 
zam ek na górze n ie m iał innych środków  żyw ności jak  
tylko m leko, c ie lęc in ę , kilka gatunków  ow oców , kury, 
jaja , kartofle i kukurydzę.

O śm  osłów  z powrotem  w lok ły  się ciężko ob ład o
w ane zakupam i, k tó rem ije  D el L ucca w S o lm o n ie  ob ła 
dow ał. P rzezorn a staranność A gitatora dostarczyła  
cukier, kawę, ryż, o liw ki, korzenie, w ino, nakrycia  
sto łow e, naczynia, sztu czce, ubrania, a naw et książki, 
atram ent, pióra, i papier i to w szystko w  dobrym g a 
tunku, i od pow iedn iej ilości.

A jgn er u derzył w ręce z radości, i zaśp iew ał w e 
so ło  praw dziw ego tyrola, kiedy ob ejrza ł w szystkie n ie 
zliczone skarby dla domu kuchni i p iw nicy, ja k ie  przy
w lok ły  na sobie biedne, praw dziw ie przeciążone osły> 
z Solm ony do Falckenhorstu. D obry A jgn er w idział 
się teraz w uniw ersalnym  charakterze kucharza, sto ln i
ka, fryzjera, ch łopca do butów, sekretarza i krawca  
księcia, w e w szystkich troskach uspokojonym , gdyż na
w et szuw aks, n ici i ig ły , grzeb ien ie i pomada zn ajdow a
ła  się w  m assie tow arów , na których obejrzen ie tylko



potrzebow ał kilku godzin  czasu, pomimo że mu w mia
rę m ożności pom agał do tego F lod oard o, w szakże bez 
podziękow ania za to w iernego słu gi, gdyż A jgn er uwa
żał się za tę nieproszoną, pom oc obrażonym  w sw oich  
prawach, i m ruczał ciągle pod nosem , że podobnem i 
rzeczami nie przystoi zajm ować się tak wielkiem u panu, 
że się w swoim  czasie poskarży o to przed  księżniczką  
Adelgundą, i t. p.

F lodoardo, który dotąd śmiał się  tylko z dobrej 
duszy i praw dziw ie dumnym był z tego , iż p erłę taką  
jak  A jgn er m ógł sw oją nazw ać, w y d a ł głębok ie w est
chnienie, k ied y  u sły sza ł im ię sw ojej ukochanćj narze-  
czonźj. W  jak im żen iep okoju  i trosce m usieli znajdow ać  
się A delgunda i jej zacny ojciec, kiedy od tak dawna  
nic o nim n iesiyszeli ?! A le F lodoardo m ocno był zd e
cydow any, w iernie dotrzym ać danego słow a jako m ęż
czyzna i wolno m ularz, jakkolw iek  ciężko mu to przy
chodziło i u łudnie uśm iechały się do n iego czyste arku
sze b iałego papieru listow ego, i zachęcały  go do złam a
nia słow a.

B y  oddalić od siebie i zapanow ać nad sm utnem i 
m yślam i, zabrał się F lodoardo do pakietu książek, które  
staraniem  D e l L u cca  p rzysłane zosta ły  dla duchow ego  
posiłku  internow anego.

K siąże był bardzo ciekaw y poznać w  tym  w zg lę
d zie smak D e l L ucca. Jego  oczekiw anie n ie zostało  
zaw iedzione. — Z n alazł w pakiecie słu szn ie cenioną C e
zara Cantu: „Słonia universale“ najw iększe d z ie ło  h isto



ryczn e, jak ie  w ydała  w łoska literatura, i kilka m atem a
tycznych  książek.

D e l L u cca  w tym w zględzie zrobił w ybór dosko
n ały , gd yż istotnie hi.storya i m atem atyka, b yły  to u lu 
bione przedm ioty księcia, k tóry  w  obydw óch tych dzia
łach  ludzkiej w iedzy posiadał zarów no gruntow ne, jak  
obszerne w iadom ości.

Tryb życia  księcia  w F alckenh orście przechodził 
dosyć je d n o sta jn ie .— Jak  zaw sze rów no ze w schodem  
słońca opuszczał łóżk o , przechadzał się m ałą  god zin ę  
po okolicy, zjad a ł następnie p rzygotow ane przez A j- 
gnera śn iadanie, po czem  aż do drugiej po południu za 
g łęb ia ł się  w sw oich  naukach. O koło  tśj godziny A j-  
gner podaw ał skrom ny obiad przy pom ocy m ałego ch łop 
ca, którego sobie pow oli p rzygo tow ał z pastuszka na 
pazia i kuchcika, przy czem  naturalnie gęste czarne w ło
sy m łodego abruzzeńczyka siln ie b y ły  wysm arow ane 
i g ład k o  w yczesane, poniew aż A jgn er jak o  stary p odo
ficer k ierow ał się  surow ą w ojskow ą dyscypliną, tem w ię
cej skoro jako  p raw dziw y tyrol już z domu nieodzna- 
cza ł się zbyt delikatnem  obejściem .

G odziny po południow e p rzep ęd za ł F lodoardo po 
większej części w tow arzystw ie A jgn era  na w y c ie c z 
kach z fuzyą , p rzy  czem  m niej zw aża ł na korzyść z p o 
low ania ja k  na strzelan ie  o zak ład , g d zie  tyrolczyk  pra
w ie zaw sze zd ob yw ał nagrodę. W ła śc iw e  polowania  
b y ły  jed nak  zabronione naszem u internow anem u, p o 
n iew aż F lod oard o zobow iązał się , n ie oddalać się dalej 
w ok olice zam ku, jak  tylko w obręb półm ilow y.



P o  pow rocie z tyob krótkich w ycieczek , podawano  
zaw sze kolacyą z p ozostałych  potraw  z obiadu, a nastę
pnie przy cygarze i butelce wina przysłuch iw ał się ksią
żę artystycznym  utworom  G irolam a. S tary  ten tow a
rzysz mordu, jak  skoro tylko słoń ce zaszło , zw y k ł b ył 
zajm ować m iejsce na wązkim  i m ałym  w yskoku skały  
nie daleko od zamku. Książe uczuw ał zaw sze przykrą  
obawę, k ied y  sp og ląd a ł na w irtuoza natury na jeg o  n ie- 
bezpiecznem  stanow isku, gdyż G irolam o zasiadał zaw 
sze na najbardziój w ystającym  skraju sk a ły , która  
w znosiła  się po nad 50 sążni w ysoką stromo zniżającą  
się ścianą gran itow ą. Jed yn e fa łszyw e poruszenie, a sta
ry grzeszn ik  m usiałby zlecić  w  straszną przepaść. I im  
bardziej G irolam o w padał w zap ał m uzykalny, tem  
niebezpieczniej zaczyn ał się poruszać całem  ciałem , tak, 
że każdej chw ili lękano się, iż zniknie w strasznej p rze
paści.

C zęsto dopiero o p ółnocy  p ow racał G irolam o do 
zamku. Tak Flodoardo jak  A jgn er sk w ap liw ie go  w te
dy unikali. J ed yn y  raz spotkali w racającego z owój 
m uzyki dzik iego abruzzeńczyka, i n igd y  obydwaj nie 
zapom ną b łyszczącego szaleństw em  i żądzą m ordu w zro
ku, jakim  G irolam o na nich spoglądał. S tary  rozbój
nik, ja k  mu się to często  trafiało, m iał owej n ocy w i
dzenie; z łe  sum ienie od m alow yw ało mu krw aw e p o s ta 
cie jeg o  ofiar i n apełn ia ło  obawą i przerażeniem  całą  
jeg o  istotę.

U p łyn ę ło  ju ż przeszło  2 m iesiące od czasu ja k  na
si dwaj p rzyjaciele znajdow ali się na Falckenborście



kiedy p ew nego dnia jed en  z pastuszków , k tórego stado  
znajdow ało się na pastw isku o m ałą god zin ę od zamku 
ukazał się  zadyszany z w iadom ością, że na drod ze,od  
Solm ony, zbliża się gruppa podróżnych, m iędzy które- 
mi także kilka dam.

—  H o, ho, rzek ł książę śm iejąc się do A jgnera, któż 
się to m ógł zabłąkać w t4j d ziczyzn ie . O d czasu ja k  
się  tu znajdujem y, n iew idzieliśm y je sz cz e  jed nej tw arzy  
obcego człow ieka. Praw dopodobnie są to dziw aczni 
an glicy , którzy koniecznie sw oje sakiew ki i zb yw ające  
im pakunki chcą zostaw ić w A bruzzach.

—  M ożem y w szakże zobaczyć co to za ludzie, pom y
śla ł A jgner obojętn ie.

—  Mój kochany p rzyjacielu , rzek ł F lod oard o k iw a 
ją c  g łow ą, my sami nic nie zobaczem y gd yż w prost z m o
je g o  przyrzeczen ia  rozum ie się, że się skryjem y przed  
przybyw ającem i. L ecz  było to rzeczą G irolam a p o 
m yśleć, jakimby się sposobem  m ożna przyjrzeć, nie 
będąc w idzianym  przez now ych przybyszów . Chodź, 
chodź ze mną mój kochany do ow ego pokoju na wieży. 
Tam skorzystam y z w ybornego teleskopu , który również 
zaw d zięczam y w spaniałom yślności, i trosk liw ości d o 
brego D e l Lucca.

M rucząc ja k  zw yk le, lecz także posłusznym  jak  
zaw sze, p oszed ł A jgner za życzeniem  k sięcia . D o s ta ł  
się  do tak zw an ego pokoju na w ieży, k tóry  się znajdo

w a ł na n aw p ół rozw alonem  drugiem  p iętrze , i ja k  tylko  
n ajw yższy  punkt zamku d aw ał sw obodny w id ok  u staw ił 
teleskop, i sk ierow ał w yborny instrum ent ku ow ćj stro



nie doliny, gdzie jego orle oko ju ż  d ostrzeg ło  zbliżającą  
się m ałą, konną karawanę, ja k k o lw iek  z pow du zn acz
nej je sz cz e  od leg łości, ludzie i zw ierzęta , w ydaw ali się 
nadzw yczaj m aleńcy.

—  W p rost do nas idą ci g o śc ie , rzek ł A jgn er , op ró
żniając księciu  m iejsce przy teleskop ie.

F lodoardo p rzyłożył p erspektyw ę do sw ego oka, 
daleko słabszego od  oka tyrolczyka, który ze swój stro
ny nie m ógł pojąć, że cz łow iek  nie m oże jak on w o d 
leg ło śc i godziny odróżnić kozia dzik iego . P o d łu g  jego  
zdania, krótki w zrok był tylko śm iesznem  udawaniem  
bogatych ludzi, by osobliw iej w yglądali. Ze skrzyżow a- 
nem i na krzyżu rękam i spoglądał A jgn er z po za k się
cia w głąb doliny, i rachow ał z cicha podróżnych, k tó 
rych fizyognom ię zaczyn ał już naw et rozpoznaw ać.

—  Jed en  je s t  żyd! szep nął do siebie i sp lunął potem  
m im ow olnie, n astęp n ie  dodał: S app erlot, to je s t  za b a 
wna rzecz z tym starym  drugim  panem , siedzi przecież  
na koniu ja k  przyrośnięty! Inne dw ie panny po za n ie 
mi byłyby w cale n ie brzydkie, gdyby, B oże m nie skarż, 
nie b yły  żydów kam i

D alsze  uw agi zacnego tyrola, który nie m ógł n i
gdy pow ściągnąć swojój w rodzonej antypatyi ku żydom» 
przerw ane zosta ły  przez g ło śn y  okrzyk księcia, który  
nagle ja k  szalony zacz.ął b iegać tam i na pow rót i g ro 
z iło  mu nawet n ieb ezpieczeń stw o, iż m oże sobie p o ła 
m ać ręce i n ogi.

—  D o djabla! za w o ła ł A jgner na w p ół zdziw iony



na w p ół przestraszony, zdaje ml s ię , że mój pan zw a- 
ryow al.

N astęp n ie p ob ieg ł ku księciu, który ju ż  znacznie  
się od d alił od n iego, i jak szalony zb iega ł po spadzistój 
górze.

—  No teraz on zaczyna m ruczyć, rzek ł A jgner, is to 
tnie^ zak łop otan y, m uszę zobaczyć co to takiego, za nim  
się  stanie jak ie n ieszczęście .

Zacny słu żący, który był przekonany, że pan jeg o  
n agle zw aryow ał, zaczął z krzykiem  b iedź ku stromŚj 
p rzepaści, by F lod oard ow i zastąpić drogę na wązkiój 
ścieżce krańcow ćj, przy jój najbliższym  zakręcie. —  
S zczęście  n ad b ieg ł na parę sekund przedtem  i schw ytał 
n iespodzian ie z ty lu  księcia  w sw e olbrzym ie objęcia.

—  P u ść m nie, p u ść! w o ła ł F lod oard o  zadyszany, 
puść m nie! tutaj iest G undi. m oja Gundi!

A jgner obejrzał się m ilcząco i roztw orzy ł ramiona. 
Z aczął dom yślać się, że piękna, m łoda, jeszcze  o jakie 
siedm set kroków  oddalona dama, która teraz zdaw ała  
się dostrzegać księcia i sw ego konia n ielitościw ie nakła
n ia ła  do pośpiechu, okazując przytem  g ło śn e  oznaki ra 
dości, j e s t  oblubienicą jego  pana.

—  M ógł o tem przecież wcześniój pow iedzieć! m ru
cza ł poczciw y A jgner na w pół zm artw iony, na w p ół 
uśm iechający się i tarł sobie praw e kolano, k tóre stłu k ł 
dość m ocno podczas b iegu .

Jako gorliw y m arszałek  lic zy ł przedew szystk ;em 
p ow oli g ło w y  m ających być na F alckenh orście przyjm o
w anych gości.



„ P ięc iu  m ężczyzn, trzy damy, sześciu  służących  
dwie pokojów ki, dwunastu A bruzzyjczyków  jako e s 
korta, czyni razem d w adzieścia  ośm g łów . B rr! w szy 
scy muszą być przy dobrym  apetycie. Na B oga — do 
jutra wyjedzą, mi ca łe  zapasy."

Prozaiczny A jgn er nadzw yczaj zakłopotany, czy  
i w jaki sposób zadow oln ić zd oła  tak n iespodzianie spa
dłe na n iego w ym agania gościnności, przedsięw ziął n a j
krótszą drogę do Falckenhorstu, n ie troszcząc się o ser
deczną i budującą scenę powitania, jaka się odgryw ała  
nieskończenie d ługo u stóp góry w estchnień , m iędzy k się
ciem Flodoardem  di C ozenca i je g o  ukochaną A del- 
gundą.

X I.

F i g i e l  je z u itó w .

N ie pow inno nas w cale zadziw iać, że dość d łu 
giego potrzeba było czasu, zanim  reszta g łów nych  
członków  małój karaw any, m ianow icie książę R yszard, 
bankier G oldstern, je g o  córki i przyszli z ięciow ie, jak 
rów nież m arszałek podróży hrabia B envista , pow itani 
zostali przez księcia di C ozenca. U szczęśliw ion y  F lo-  
doardo czuł to sam w praw dzie, że zbyt w ielka radość 
z n iespodzianego zobaczenia doprowadzi go  do p rze
kroczenia praw ideł grzeczności, a, to przez zbyt d ługie

14



zajm ow anie się ty lko A delgundą, jed n a k  w szyscy  p rze
baczyli mu tę usterkę z ca łego  serca.

P oniew aż F lodoardo ostateczn ie chciał naprawić 
w ed le  w szelk ich  praw ideł etyk iety  to uchybienie, książę 
R yszard  p rzerw ał stanow czo dalsze cerem onie ośw iad
czeniem , że on jak  praw dopodobnie i jeg o  tow arzysze, 
są g łod n i „na śm ierć" i dla tego  serdeczn ie pragnie, 
by w F alckenhorście jak  najprędzój choćby m lekiem  
i chlebem  nakarm ić żołądek.

K siąże, w duchu staremu jegom ości mocno za taką 
m ow ę obowiązany, ujął teraz za cu gle czw oronoga  
A delgundy i szed ł naprzód jako przew odnik , przyczem  
w słodkim  rozm arzeniu sw ego zachw ycen ia , bajał bez 
zw iązku o tylu  rzeczach, że b iedna księżniczka o m ało 
nie zaczę ła  pow ątpiew ać o zdrow ym  um yśle sw ego dro
g iego  ulubieńca.

N akoniec dostano się do zam ku na górze. P od róż
ni, k tórzy  blizko od p ięciu  godzin  z siod ła  nie schodzili, 
istotn ie byli nadzw yczaj strudzeni i w ygłodniali. —  A j
gner jed nak  skorzystał doskonale z zyskanego kw a
dransa czasu. M leko, m asło, ow oce, ja ja  i chleb stały  
ju ż przygotow ane na długim  sto le i n ie tylko m ężczyźni, 
ale także i damy zabrali się dez żadnych ceremonij 
z pośpiechem , k tóry  daw ał w yborne św iadectw o o w iel
kości ich apetytu.

Stary książę b ył nadzw yczaj uszczęśliw iony; kilka 
razy zbliżał się niby dla napaw ania się w spaniałym  
w idokiem  do okna, a istotnie by obetrzeć szczere łzy  
radości. Z dniem  dzisiejszym  zd aw ało  s ię , że pokonane



zostały  w szystk ie przeszkody, ja k ie  dotąd tam ow ały  
związek jego d rogiego dziecka ze szlachetnym  księciem , 
gdyż stary książę p rzyn osił nawet wiadom ość że T ry 
bunał Cywilny w R zym ie zgod ził się nakoniec na w y
danie spadku księcia jeg o  um ocowanym .

Ze w zględu na szczup łość m iejsca, trzy damy, 
m ianowicie A delgu nd a i córki G oldsterna, w raz z ich 
pokojówkam i, dosta ły  tylko jed en  pokój do rozporzą
dzenia.

M ężczyźni rów nież zadow olnić się m usieli je d 
nym pokojem  i nadto rozkoszow ać się na trzech zaim 
prow izow anych na prędce z siana posłaniach, gdyż dwa 
w łaściw e łóżka zarezerw ow ano dla trzech dam.

Hrabia B envista, kiedy w esołe tow arzystw o w ró c i
ło  nieco do porządku, oznajm ił księciu  uroczyście o roz
wiązaniu sw ego ślubu; tajem ny skarbiec ,, m łodych  W ło 
szech" zosta ł ju ż  z katakumb Rzym u na zew nątrz  
papiezk iego terrytorjum  w  bezp ieczne m iejsce przen ie
siony, i D el L ucca tym czasem  swem u stronnictwu  
w zw yk ły  sobie, zarów no genialny jak  śm iały sposób, 
w yśw iad czy ł tak ważną usługę, żc jeg o  p rzyjaciel M er
lotti m ógł się odw ażyć, w yznać przed w ysoką radą 
o wiadomóm nam przekroczeniu  obowiązku i uzyskaniu  
dla niego zu p ełn ego  ułaskaw ienia.

Ta ostatnia w iadom ość mocno uspokoiła księcia  
Cozenca, gdyż przy znanej surow ości, z jaką człon ko
w ie stronnictwa ruchu przeprow adzają u siebie karność, 
dotąd najzasadniej obaw iał się, że je g o  wybawca nara
zić sie m oże na w ielkie nieprzyjem ności.

U *



Zanim je sz cz e  dw ie god zin y  u p łyn ęło  od czasu  
przybycia n iespodziew anych gości do Fałckenhorstu, 
n ie bez dumy dobry A jgner zam eldow ał, że ,,obiad“ 
na stole. A jgn er istotn ie w  tak krótkim  czasie cudu 
dokazał, choćby nawet skromny p osiłek  za zbyt szum nie 
ochrzczony zosta ł nazwą „obiadu.“

P odan o najprzód zupę, następn ie gotowań:} bara
ninę z sosem , polentę (czysto w łoską p otraw ę), kurczęta  
i w reszcie  delikatną p ieczeń  z jagn ięcia  z sałatą. —  
K sięciu  starem u i bankierow i, jak o  najstarszym  przy  
sto le , podał książę w łasnoręcznie dwa jed yn e pstrągi, 
które dopiero z rana w poblizkim  strumyku w lesie  
przez pastuszka złapane zostały . O bydw aj panow ie w y 
m awiali się w praw dzie od tego p ierw szeństw a i chcieli 
przynajm niej podzielić się z trzem a damam i, te jednak  
z uśm iechem  odm ów iły, w id zia ły  bowiem , ja k  ich ojcom  
już ślinka n ap ływ ała  do ust na w id ok  w ysm ukłych , jas
no żó łtych  rybek.

—  Tak, zm usić was nie m ożem y, m oje kochane  
dzieci! rzek ł nakoniec książę w zruszając ramionami; 
nie pozostaje więc ja k  żebyśm y z pośpiechem  sami te 
przysm aki pozjadali. A  w ięc do rzeczy , bracie G old- 
stern, gdybyś jed n ak  był tak uprzejm ym  i zadow oln ił 
się m niejszym  pstrągiem , byłbym  ci n ieskończenie obo
w iązany.

Zrgsztą dwaj starzy p a n o w ie  i  hrabia B envista  
m usieli podtrzym yw ać całą rozm ow ę p odczas obiadu, 
który trw ał przeszło dw ie god zin y , gdyż tak Flodoardo  
ja k  i kuzyni C erotti mieli w ażn iejsze i bardziej in tere-



eujące rzeczy do pow iedzenia swoim  narzeczonym , jak  
słuchać w eso łeg o  księcia R yszarda, który dziś rozw ol
nił całkow icie cugle swemu dobremu hum orowi.

Obydwaj starzy panow ie, k tórzy n iety lk o  bardzo 
w iele jed li, ale nadto dosyć w ypili doskonałego A pac- 
lejskiego w ina, w stali nakoniec od sto łu  ok o ło  godziny  
piątej po południu, k iedy A jgn er p odał kawę i przy tej 
sposobności odbierał ze w szystkich stron dobrze zasłu 
żone pochwały; książę w zią ł pod rękę bankiera, którego  
podczas podróży z R zym u p raw dziw ie polubił i udali 
się na m ały spacer do bardzo porządnie od czasu poby
tu na F alckenhorście utrzym anego zam kow ego ogrodu.

Po d ługiej luźnej rozm owie przy sto le uczuł teraz 
uczony książę nadzw yczajną och otę, zaw iązać przy cy 
garze pogaw ędkę na ja k i naukowy lub polityczny te 
mat. —  Jak zaw sze w podobnych razach, zostaw iono  
przypadkow i, by d ostarczył przedm iotu rozm owy. —  
T ą razą był on bardzo b lizko, gdyż obaj przyjaciele  —  
tak musimy bow iem  nazyw ać dwóch tych ludzi pomimo 
ich różnego stanow iska sp o łeczn ego  —  zaczęli m ówić 
o blizkim m ałżeństw ie ich d zieci, co sk łoniło  starego  
G oldsterna do w ynurzenia cichego żalu nad w yznanio
wą różnicą m iędzy kuzynam i C erotti i je g o  córkami.

T eraz ujrzał się nagle książę w swoim  ży w io le .—
P rzy  indyw idualności i sposobie m yślenia bankie

ra, który pomimo zaszczep ionych  w olno-m ularskich  
zasad, nie rozstał się jeszcze ze sw ojem i żydow skiem i 
przekonaniam i, p oznał bystry książę R yszard, że jeg o  
m łody „brat*1 nie pojm ow ał w ysokiego h istorycznego



znaczenia chrześcijanizm u i je g o  w ew nętrznego związku  
z lu d zk ośc ią  ale sm utne w ybryki i w ady chrześcijań
skiego k ościo ła , k tóre w  tak w ielu  w zględach nic w spól
nego nie mają z prawdziwym  duchem nauki Jezusa, 
zw yk ł był brać za m iarę sądu o chrześcijanizm ie.

—  N ie m yślę bynajm niej, zaczą ł książę, kiedy ju ż  
bankier stanow czo ośw iad czy ł się ze 3woim wstrętem , 
że Sara i Paulina m ogą kiedyś przyjąć chrześcijańską  
re lig ję , n iem yślę bynajm niej, w tym lub innym  w ypad
ku gorliw ego  nawracania na inną w iarę w ypow iadać  
sw oje zdanie. A le  naw et na przypadek, gdybym  ci mój 
bracie coś n ieprzyjem nego p ow iedział, m uszę sobie 
w szakże pozw olić zrobić u w agę, że dla judaizm u, bio
rąc ze ściśle filozoficzn ego  punktu w idzen ia, w  rzeczy 
w istości j e s t  tylko jed n a  droga postępu, m ianow icie  
droga do —  chrześcijaństwa, m ów ię do chrześcijaństw a  
w prost, t. j .  do chrześcijańskich idei, nie m yśląc o ch ęci 
protegow ania istniejących chrześcijańskich  k ośc io łó w , 
k tóre w szystk ie je sz cz e  są bardzo daleko, by m ogły  
sprow adzić zu p ełn e zaw arcie pokoju m iędzy w iarą  i ro
zumem. Z goda w ięc w tym znaczeniu je s t  jeszcze  m oże 
na długo czczym  id eałem , którą my naw et w olno-m ula- 
rz e  zaledw ie przeczuw ać m ożem y, ale nie jesteśm y  
w  stanie przedstaw iać ją  sobie w  oznaczonych formach.

Z echciejm y jed nak  w  tym kierunku i do tego celu  
żw aw o dążyć naprzód, do najw yższego poznania, to 
m usim y przedew szystkiem  starać się w niknąć w ducha, 
w  tak nazw ane tajem nice chrześcijaństw a, a przede
w szystk iem  w sym boliczne pojęcie ,,od ku pien ia“ ! —  Co?



Pan śm iejesz się n iedow ierzająco, uważasz pan po
dobne p rzedsięw zięcie za b ezow ocne, za bez celowe? —  
P o zw ó l mi P an  p ółgodzin k i cierpliw ości, a ja  się  posta
ram rozw iązać k w eśtję  o której ja  sam naturalnie nieco 
zuchwale pozw olę sobie w ydać stanow czy sąd.

Obadwaj starzy panow ie zajęli teraz m iejsce  
w cien istej altanie, poczem  książę znów  m ówić zaczai, 
ja k  następuje.

„N ikt n ie m oże temu zaprzeczyć, że w działalności 
życiow ej organicznych tw orów , w  chemicznej przem ia
nie m aterji i w poruszaniu  się gw iazd  je s t  mądre praw o. 
W iara w jed n ego  B oga, lub co na jedno w yjdzie, św ia
dom ość je g o  istn ien ia , była ztąd też zaw sze i w szędzie  
odznaką ow ych ludów , które się w zb iły  z pierw iastko
wego stanu dzieciństw a na stanow isko dojrzalej istoty  
człow ieka. —  N ie potrzeba żadnego dowodu, że aż do 
okresu, kiedy cz łow iek  z ostatnim  aktem stw orzenia  
w licznych pierwiastkowych parach  w stępuje w tow arzy
stw o organicznych istot, ani jed n o z istn iejących przed  
nim p ierw iastkow ego św iata  stw orzeń rozumem  obda
rzone nie b yło , ale ich cala  działalność poruszała się 
jed y n ie  w ograniczonym  najbliższym  kole zm ysłow ego  
w yobrażenia, ztąd  też w yłącznie skierow aną była do 
zaspokojenia popędu w yżyw ienia się, rozm nażania  
i usuwania się od n iebezpieczeństw a. —• C złow iek  
przeciw nie w stępuje w  św iat zjaw isk w postaci jak ża- 
dno jeszcze dotąd istn iejące stw orzenie, które posiada  
nieograniczone zarodki zdolności m yślenia i ju ż  w p ier
w szych studjach sw ego wzrostu okazuje przym ioty



w pew nym  w zględ zie  identyczne z tem i, jak ie  w ym a
gane są, w kształtow aniu  się organicznej natury i świata. 
C złow iek  może m ianowicie w ykonyw ać zasadnicze pra
wo stw orzenia, zw iązek pierw iastku z nowem i k szta ł
tam i, gdyż działa świadomie, t. j.: podobne p rzekszta łce
nia podług wolnej w oli robić może, co się zupełn ie nie 
stosuje do zw ierzęcia . —  S tw orzen ie człow ieka jest  
w ięc produktem  zastanow ienia, w ynalazku, często też 
nawet naśladowaniem  S tw órcy, w  skutek czego on rze
czy w ydawać może, k tóre natura sama n igdy sama przez 
się nie w ydaw ała. N azw ijm y p łod y ludzi sztuką  w p rze
ciwstaw ieniu do zjaw isk, jakie p ierw iastkow a istota —  
naturą  zw ana, —  wydaje, to mamy zaraz pod ręką ła t
w e w yjaśnienie, co je s t  cud.

Jeżeli przez cud pojmujem y p erjod yczne u ch yla
n ie prawa natury, to ze sztuką  następuje szereg  najroz
m aitszych cudów , których skończenie się nastąpić może 
z zaginieniem  ludzi na ziem i. Natura w swoim  praw id ło
wym  b iegu nie m oże tego  wydać, co sztuka rodzi. Tak  
np. bezpośrednio w edle praw natury na pniu śliwkowym  
nie rosną w iśnie, podczas gdy przez sztukę stać się to 
może. Natura nie pozw ala człow iek ow i latać po pow ie
trzu łub chodzić po w odzie, co m oże sztuka. Natura nie 
dozw ala żadnem u cia łu  toczyć się po pochyłej p łaszczy- 
zn ie pod górę, gdy sztuka za pomocą pary ca łe  tysiące  
centnarów  popycha naw et przez góry. Natura nie po
zw ala czw oronożnym , podobnie cz łow iek ow i, żyć pod 
w odą, podczas gd y  nurek za pom ocą sztuki ca łe g o d z i
ny w ytrzym a na dnie morza i t. d. T e produktu w ym y



słu ludzkiego, które tylko za pomocą pokonania je d n e 
go prawa natury przez drugie , a w ięc zaw sze tylko  
w prawidłowy>n zakresie praw  w yw ołane być mogą., 
zwyczaj językow y oznacza jako „cudowne11, poniew aż  
w edle zdrowego rozumu ludzkiego, n igdy nie m oże być 
mowy o chw ilow em  zniesieniu  praw idłow ych  wiecznych, 
a więc i niezmiennych praw  n atury , lecz tylko o nowym  
pobudzeniu i ujarzm ieniu tych praw do nowych celów  
i do nowych w ytw orów , których bezpośrednio natura  
sama nigdy nie wydaje.

„ N ajstarożytniejsi m yśliciele już uznali, że ze 
stw orzeniem  człow ieka na ziem i p ierw iastkow y rozum  
wszechświata który dotąd b ył w yłącznym  i bezpośred
nim kierownikiem  wszystkich istn iejących  rzeczy, staw ał 
naprzeciw  sam oistnych istot rozum nych i w skazyw ał 
mi w łaściw e pole działalności, m ianowicie: sw obodną  
sztukę, ja k  ją  ju ż  dałem poznać w  przeciw staw ieniu  do 
pozbawionej w oli natury.

„Zupełnie w ięc je s t  w łaściw e w yrażenie k sięg1 
genezin: „ B ó g  stw orzy ł człow ieka na obraz i podobień
stw o sw oje,“ co św. Jan  E w angelista  rozszerzy ł 
w zdaniu: „Na początku (pierw iastkow oj było słow o  
{logos,) (rozum) a słow o było u B oga a B ogiem  było  
słow o, a słow o stało się ciałem .4  W  tej ostatniej for
mule, która w ielu  ludziom  może brzm ieć bardzo tajem 
niczo, [nawet n iezrozum iale, jest w szakże po prostu i j a 
sno w ypow iedziana w ieczna i niezm ienna praw da natu
ry. Znaczy ona innemi słow y: pierw iastkow o, po w szyst
kie czasy i przestrzenie, ukazyw ał się rozum pow szechny,



m ianow icie B ó g  i ta m yśląca isto ta  Boga , co jeszcze  n i
gdy przedtem  się nie sta ło , na ziem i, w cielona została  
w ciało , m ianow icie w cia ło  —  człow ieka. C zyste p oję
cie rozumu (albo ,,s ło w a “  ew an gelisty  Jan a) przedsta
w iało  się w szakże w  rodzaju człowieka  w  p ierw szych  
w iekach po w iększej części bardzo nędzne; dopiero  
w osobie Chrystusa jak o  czystego ideału  pojęcia rozumu  
znajdujem y uniw ersalnego p rzedstaw iciela  boskiej pier
w iastkowej id ei człow ieka i w tym  charakterze musiemy 
go, jak o  pochodzącego od B oga , rodzica i ojca, n azy
w ać przenośnie  synem  pierw iastkow ego rozum u i podług  
Jana jednorodzonym  synem . K ie d y  w spom niony ew an
gelista M essyasza w innym  m iejscu na pozór sprzecznie  
„synem  ludzkim " zow ie, to i to także określen ie je st  
filozoficzn ie słuszne z podobnych ju ż  w yłuszczonych  
pow odów , gdyż ludzkość.przy swoim  w stąpieniu  w ziem 
skie koło zjaw isk  istn iała już w iele tysięcy  ła t, zanim  
w ydała te idealne kwiaty i ow oce, k tóre odpow iadały  
id ea łow i id ei ludzkości i  ja k o  takie  nazw ane być m ogły  
przenośnie synem całej ludzkości.

P e łn e  bezw arunkow e posiłkow anie się rozum em , 
sw obodne dociekanie j e s t  w ięc n ietylko prawem  ale  
nawet św iętym  obowiązkiem  ludzi. U trzym yw anie żeś
my te boskie dary otrzym ali aby ich n ie u żyw ać, w ydaje  
się tak sprzeczne samo w  sobie, że nie m oże nuw et 
zasługiw ać na żadną poważną odpow iedź; —■ gdyż rzad* 
k ie zdarzenia, gd zie  się cz łow iek  uskarżać m oże, n ie są 
zdarzeniam i z ło śliw ego  losu i ciem ność, w  której jego  
rozum  błądzi, nie je s t  ciem nością Boga: źródło j e g o  do



legliw ości nie zaczyna się w  niebie; b ierze ono swój 
początek na ziemi; nie je st  ono ukryte w łon ie b óstw a  
lecz m ieszka w ludziach samych; noszą j e  oni w  sw oich  
sercach!

,,Tylko obłudna pobożność m oże m ów ić o ślepem  
przeznaczeniu, o n iegodnym  bóstw a gn iew ie , o stojącem  
w sprzeczności z dobrocią, i spraw iedliw ością najw yż
szej istoty przekleństw ie nieba! —  N igd y m ądry S tw ó r
ca n ie złam ał trw ałego porządku, ja k i sam naturze  
naznaczył. T ylko k łam liw e nierozsądkiem  ow ładnięte  
plemię może w ięc bóstw o i los oskarżać. —  J eśli ca łe  
kraje opustoszone, m iasta zn iszczone i w yludnione, 
czyż B óg  sp ow od ow ał ich upadek? —  Co za g łu pota  
oskarżać o to N ajw yższą Istotę, skoro ludzkość jest tra
piona przez w łasne tysiączne nam iętności, —  gdyż  
nam iętność nieuznaje i zaprzecza w iecznego prawa  
rozumu. —  A le prędzej słońce b ieg swój zm ieni, zanim  
głupota i z ło ść  odniesie zw ycięztw o nad prawdą, mą
drością i uznaniem!

K iedy książę R yszard skończył, spojrzał bankier 
długo m ilcząc przed siebie, poczem  rzekł:

., T en  rodzaj i sposób pojm owania chrześciaństwa  
i szczególniej odkupienia przez nie rodzaju ludzkiego, 
jest mi, w yznaję otw arcie, zu pełn ie now y; niem niej 
nietaję silnego w rażenia, ja k ie  w yw arły  na m nie w ią 
żące się z tym  skutki; jed n em  słow em  —  ca łe  moje 
w yznaniow e przekonanie ja k o  praw ow iernego żyda, od  
tej chw ili je st zu p ełn ie zachw iane w sw oich podstaw ach  
i czuję jak iś rodzący się  nowy proces w zburzenia,



w moim eercu, k tóre od roku ju ż dośw iadczyć musiało  
tak w iele istotnych  przem ian.‘‘

D alszy  ciąg rozm ow y obu panów  przerw any zo
sta ł ukazaniem  się hrabiego B envista.

—  W ażna nowość! zaw oła ł prędko m łody kawaler 
i podniósł w górę arkusz papieru.

—  T en b ilet w łaśn ie oddany został przez um yślnego  
posłańca z Solm ony, ciągnął dalej hrabia, co m oże 
znaczyć je g o  treść zagadkowa?

C iekaw ie p rzeb ieg ł oczam i tak książę jak  i stary  
S oldstern  podany rozpiec.zętowany papier, który n a
stępne kilka w ierszy zawierał:

,,Mój Panie!
K siężna wdow a Marja di C ozenca życzy  sobie 

w bardzo nagłym , niefiierpiącym  zw łok i in teresie fami
lijnym, jak można najprędzej pom ów ić w  Solm onie  
z Jego  k rólew sko W ysokością księciem  Ryszardem  
von R othburg-Fa)ckstejn-Stikxenhausen , U prasza się 
o u dzielen ie oddaw cy stanow czej i Avyraźnej odpow ie
dzi, czy ju tro  zaraz można oczekiw ać na zad ośćuczy
n ien ie wyrażonej prośbie.

Z ałącza w yrazy w ysokiego szacunku.
G olm ona, 14 S ierpnia 1860 r. lJadre  Ignązio.

—  Znam tego  padre Ign azio  osobiście, zauw ażył
hrabia B envista, je s t  on jezu itą  i od roku spowiednikiem  
księżny. U w ażany je s t  on w  sw oim  zakonie za jed n ego  
z najw iększych  filu tów  i in trygantów . M ożem y w ięc  
być pew ni, że obecność tego  człow ieka i je g o  pobożnej 
penitentki w Solm onie, ma znaczenie jak iegoś nadzw y
czajnego przypadku.



. —  T egoż i ja  się lękam , rzeki książę kiw ając g łow ą  
i z zachm urzonem czołem , jed nak  zobaczem y, n ie mogę 
odm ówić matce m ego przyszłego zięcia  żądanego w i
dzenia się i dla tego proszę pana, kochany hrabio, 
dać w moim im ieniu kilka słów  posłańcow i, w których  
objawisz nasze przybycie na ju trzejsze  południe.

Benyista od dalił się. Stary G oldstern  z założone- 
mi na krzyż rękami, m yśląc, przechadzał się tam i napo- 
wrót, podczas gdy książę w idocznie bardzo nieprzyjem - 
nem i myślami trapiony, w sparł g łow ę na obu rękach.

— W asza księżęca mości! zaczął nakoniec poważnym  
tonem  bankier, nie przestając chodzić: obawiam się, 
czy z jednej części naszego projektu  nic nie będzie_

—  Mów pan, mój bracie! od rzek ł ponuro książę, 
lepiej że my, albo w łaściw ie ja  i biedna G undi, p rzy 
gotujem y się na najgorsze.

—  Ja  sądzę, ciągnął dalej G oldstern, że nasz p iękny  
plan, zaprow adzenia od razu trzech  par do urzędu mera 
sp ełzn ie na niczem . M ógłbym  pójść o każdy zakład, że 
obecność księżnej di C ozenca w Solm on ie nie ma nic 
innego na celu, ja k  je sz cz e  w ostatniej chw ili n iedopu- 
ścić tak błizko zam ierzonego m ałżeństw a z księżniczką  
A delgundą.

—  K ochany mój bracie, od rzek ł książę, ciężko  
w zdychając, daj B oże, żebyś się m ylił, jed nak  —  otw ar
cie m ó w ią c —  ja  sam  obawiam  się teraz „jezu ick iego  
fig la ,“ którego doniosłość m oże nasze obawy daleko  
przechodni. P a n  wiesz, że w  R zym ie chciałem  się księż



nie przedstaw ić, że ona jed nak  trzy razy się uchyliła . 
D la  czegóż b iegn ie nagle za nami?

—  Cóż tedy; m yślał bankier, k tórego  bystrość isto 
tn ie często  b yła  zadziw iająca, w  tym  w zględzie zdaje  
mi się, iż tera z  bardzo jasno  w idzę. O dpow iedź T rybu
n a łu  C yw iln ego w R zym ie, przez którą księciu F lod oar-  
dowi di C ozenca nakoniec dozw olono, przystąpić do 
spornego dziedzictw a przez pełnom ocnika, nastąpiła  
dopiero w  chw ili naszego odjazdu. Jak  panu wiadomo, 
dotąd nikt n ie w ierzy ł tej zm ianie, a najm niej Jezu ici, 
gd yż ci zostali zw iedzen i przez zręczny m anewr prus
k iego posła , który się sprawą zają ł i od papieża wprost 
um iał w ystarać się o rozkaz, że przeciw ko całkow item u  
zw olnieniu  jeg o  syna chrzestnego, księcia Flodoarda, 
z papiezk iego związku poddanych i uznania je g o  za 
pruskiego obyw atela żadna dalsza przeszkoda na drodze 
stać nie m iała. P rzez to w szystk ie w ybiegi i starania 
jezu itów , by w ydanie k w estyjnego spadku jeszcze  d łu 
żej przetrzym ać, teraz zosta ły  wprost przecięte i „ p o 
bożni o jco w ie1* m usieli być bardzo rozgniew ani z ta 
k iego  fig la , ja k i im bezw iednie Pio nono wyprawił 
w swoim  niepospolitem  usposobieniu łagod ności i sp ra
w ied liw ości. W śród tych  okoliczności n ie m ogę w ięc  
w yrzec się w ypow iedzian ego ju ż zdania, że jezu ici 
sprobowali ostatn iego rozpaczliw ego zam achu, by zo 
stać panami w ielu  pięknych m ilionów , jak ie  stanow iły  
bogaty spadek księcia F lodoarda.

—  D obrze tedy, rzekł książę R yszard zdecydow any, 
dobrze tedy; choćby Flodoardo ani grosza nie m iał,



będzie jednak moim zięciem . O d czasu jak  pan, bracie 
G old stern ,tak  bezinteresow nie za ją łeś  się uregulow a
niem  moich d ługów , nie troszczę s ię  w ięcej o przyszłość, 
W  każdym  razie dałbym  m łodym  ludziom  kilka tysięcy  
talarów renty, gdyż tak Flodoardo ja k  G undi są przy
zw yczajeni do oszczędności i dobrze się utrzymają n a 
w et z m ałego.

—  W  tem przyśw iadczam  zu p ełn ie W aszej W y so 
kości, rzekł G oldstern  tonem  przekonania, zresztą nie 
ma potrzeby rozpaczać o zbyt skrom ny stan książęcej 
kassy, je ś li W asza W ysokość lep iej spożytkujesz sw oje  
dominia a szczególn iej zw rócisz u w agę na praw ie wcale 
nie urządzone kopalnie w ęgla kam iennego.

—  Mój B oże, na co mi się zd ały  dotąd moje ogrom 
ne skarby czarnych dyam entów , zaw o ła ł książę. N ikt 
się nie znalazł, ktoby ch cia ł mi b ył p ożyczyć p ó l m iljo- 
na talarów  przy um iarkowanym  procencie na rozszerze
n ie przem ysłu. T eraz jednak p odajesz mi pan z praw 
dziwą w spaniałom yślnością zbaw czą rękę i teraz m ogę 
się spodziew ać, że za lat parę w ydobędę się choć 
z w iększych  k łopotów .

—  Z pew nością, p otw ierd ził G oldstern, i ja  sam 
przytem  nie robię z łeg o  interesu, chociaż przejm uję 
ca łe  rezyko i zrzekam  się przez p ierw sze trzy lata  
w szystkich korzyści z p ó ł m iljona.

—  Takim  układem  w każdym  razie wyrządzam y dru
g iego  sm utnego fig la  jezuitom , rzek ł śm iejąc się książę, 
w  ten sposób uwalniam  się  nakoniec od gn iotącego ja rz 
ma, jaki ciążył na mnie jako dłużnika księżny di Cozenca.



—  Bracia C erotti w N eapolu w ciągu tygodnia od 
biorą na mój rachunek całą tę drobnostkę, zau w ażył 
bankier nie bez uczucia godności w łasnej.

—  L ecz  bardzo przyzw oitą drobnostkę, rzek ł uśm ie
chając się książę, jeże li się nie m ylę, w in ien em  fid e k o -  
m isaryuszowi fam ilii Cozenca n ie mniej jak  m iljon  
i trzysta siedem naście tysięcy  talarów w  kapitale, za 
leg ły ch  procentach i procentach od procentów . Jednak, 
kochany bracie, obejrzm y no się za m łodem i ludźmi. 
M usim y starać się uspokoić F lodoarda i G undi, gdyż  
z pew nością ju ż  się d ow ied zieli o szczególnem  poselstw ie.

Książe i księżniczka dalecy jed nak  byli od tego, 
by do w m owie będącego w ezw ania do Solm ony złe  
p rzyw iązyw ać skutki. R adość z zobaczenia się i nadzie
ja  n ied łu go  ju ż  m oże należenia na zaw sze do sieb ie, za 
absorbowała zu p ełn ie piękną parę i dobrze usposobiła, 
tak, że w iadom ość B envistv  o szczególnem  zaproszeniu  
uważała za dobry znak. M łodzi ci lu dzie pew ni prawie 
byli, że życzen ie  księżnej porozm aw iania nie m iało żad
nego innego celu, jak  żeby uściskać przyszłą synow e, 
pojednać się ze sw ym  synem  i nakoniec raz poczuć się 
do obowiązków  matki.

A ni książę, ani bankier nie m ieli najm niejszej 
ochoty, zm ącić te różow e zapatryw ania się uszczęśli
w ionej pary. —  R ozum ow ali oni tak: albo nasze p rzy
puszczenia są słuszne, albo też m łodych ludzi z ich  
pełną słodkiej otuchy naiwnością. W  pierwszym  przy
padku z łe  i tak dość prędko nastąpi, w drugim  zak łóci
libyśm y tylko lekkom yślnie i n iepotrzebnie szczęście



Flodoarda i A delgundy —  a w ięc czekajm y, co się 
istotnie stanic w  Solm onie.

Sw obodna i serdeczna w esołość, jaką przejęte by
ły  trzy m łode pary i hrabia B envista  aż do skromnej 
kolacji, silnie podziałała  na księcia i bankiera, tak że ci 
dwaj panow ie zu p ełn ie  zapom nieli sw ych smutnych  
myśli i w końcu p rzyzw olili naw et na m ałe tańce, p od 
czas których Girolam o przygryw ał na flecie  a A jgner  
na gitarze.

O koło godziny jed en astej w ezw ali jednak  obad- 
waj ojcow ie do spoczynku, gdyż z pierwszym  brzaskiem  
dziennym  chcieli w yjechać do o dobre cztery godziny  
odległej Solm ony, b y je szc ze  w god zin ie południow ej 
zadość uczynić w ezw aniu  księżnej di C ozenca. N ie bez 
pew nego sm utku opuścili następnego rana książę i jego  
w ierny służący zam ek F alckenhorst, który im istotnie  
bardzo był przyjem nym , i nadzwyczaj cieszy ło  p ierw 
szego, że A delgunda objaw iła życzenie, później kiedyś 
odw iedzić powtórnie ten tak w spaniale położony za
mek na górze.

P u n k t o dziesiątej z rana przybyła  cała karawa
na do Solm ony, gd zie znajdow ały się tylko dw ie bardzo  
skromne gospody, z których jedna, lepsza, tuż obok 
w spaniałego, portretam i w ielu  papieży zdobnego ratu
sza, zajęta była ca łkow icie przez księżnę di Cozenca, 
ztąd też nasi goście m usieli się zadow olnić gorszą.

Solm ona, starożytne miasto Sulm o, godną jest  
uwagi jako m iejsce urodzenia O widjusza. P iew ca m e
tamorfoz przyw iązany je st  bardzo do sw ojej, jak ją



nazyw a „chłodnej, obfitej w wody o jczyzn y.“  W  sa 
mej rzeczy Solm ona je s t  nadzw yczaj p ięknie p o ło 
żona, po obu stronach otoczona góram i i posiada  
z w iek ów  średnich liczne architektoniczne godne uwagi 
budynki, ja k  wzm iankowany ratusz, lub szkoda tylko że 
na bocznej u licy  położony pałac barona Tabassi albo 
frontony kościołów  Francesco d l Asisi i S. Maria d i  
Tomba, jakkolw iek  straszne trzęsien ie ziem i w  r. 1803  
bardzo w iele szkody przyczyniło.

Już około jedenastej godziny, po zm ienieniu  
z pośpiechem  zakurzonej podróżnej toalety , udali się 
księże, A delgunda i F lodoardo do m ieszkania matki 
ostatniego.

N a ich zdziw ien ie nie zostali jednak  zaraz księż
nej przedstaw ieni, lecz przyjęci przez je j spowiednika  
przyczem  jezu ita  okazyw ał praw ie z psią. u ległością  
graniczącą, grzeczność.

P o  całym  potopie frazesów  bez znaczenia, w k tó 
rych jezu ita  w ynurzył radość sw oją z tak szybkiego  
sp ełn ien ia  jego prośby, zn iknął p a d re  Jgnazio w  gabi
necie księżnej w dow y

Z aledw ie w  godzinę u kazał się znowu.
—  Jej królewska W ysok ość, w yszep ta ł pobożny cz ło 

wiek słodkim , pokornym  głosikiem , gotow a jest przyjąć 
księcia R yszarda z F alkenstejnu  i dostojnego sw ego  
syna,

K siąże, F lodoardo i A delgunda spojrzeli w zajem 
nie po sobie m ocno uderzeni.

—  Ł askaw i państwo, rzekł książę R yszard  znaczącym  
g łosem , zdaje się nie sp ostrzeg li ob ecn ości mojej córki



—  Bynajm niej, m ości książę, od rzek ł jez u ita  z całą  
uleg łością , i nizkim  ukłonem , bynajm niej, księżnej 
w dow ie m eldowałem  rów nież i księżniczkę, szanowna  
moja spowiednica życzy sobie tylko przyjąć obu panów.

—  Należy nam zapytać, dla czego? zaw oła ł wybu
chając książę. F lodaordo i A delgunda zb ledli ja k  chusty  
spadli naraz niby ze szczytu  sw oich marzeń. W yłączenie  
księżniczki od przedstaw ienia m usiało w idocznie m ieć 
ważną, wcale nie pocieszającą przyczynę.

—  Czuję w ielką ochotę, ciągnął dalej książę R yszard  
wzruszonym  od gn iew u głosem , skw itow ać z zaszczytu  
robienia osobistej znajom ości z Jej królewską W y so 
kością, księżną wdową Marią di C ozenca.

—  Jak  się podoba! odrzekł bez nam ysłu jezuita  
i nadzwyczaj szyderczy uśm iech zaigrał ja k  piorun na 
jego  delikatnych, wazko w ykrojonych  wargach, jak  się 
podoba, książęcej mości! Co się jed nak  tycze syna  
księżnej pani, zm uszony jestem  na w szystko go prosić, 
by zadość u czyn ił życzeniu  jeg o  dostojnej mamy.

—  A  je ś li  ja  przełożę p ójść za przykładem  m ego  
ojcow skiego przyjaciela , księcia Ryszarda? rzekł dum
nie F lodoardo, rzucając na obłudnego , m nicha upoka
rzające spojrzenie.

—  W tedy, w tedy mój panie! odrzekł padre Ignazio, 
nie tracąc w cale przytom ności, w tedy  zm usisz pan 
najdostojn iejszą panię, że piśm ienne zrobi w yjaś
nienia o pańskiem  urodzeniu , k tóre w  in teresie  
honoru rodziny daleko lepiej ustn ie objaw ione być 
mogą.



—  Ha! zaw oła li jed n o g ło śn ie  nadzw yczaj przeraże
ni książę i F lodoardo.

K siąże R yszard  odzyska! jednak  zaraz przez chw i
lę m ocno zachw ianą przytom ność, przystąpił do A d e l
gundy, której oczy  pełne były łez , i rzekł:

—  M oje kochane dziecię! W róć się ze swoją damą 
do tow arzystw a i służącym , którzy w przedpokoju  
czekają, do naszego m ieszkania.

K siężniczka sk łon iła  się na znak posłuszeństw a, 
i podaw szy sp ieszn ie tak swem u ojcu ja k  i narzeczone
mu drżącą rękę na pożegnanie, oddaliła  się prędko  
z domu, którego atm osfera groziła  jej uduszeniem .

S koro A delgunda się oddaliła , o tw orzył prędko 
padre Ignazio drzwi do p rzyleg łego  pokoju i zam eldo
w a ł donośnym  głosem  obu panów.

K siężna w dow a sied zia ła  n iedbałe na wielkim  fo 
telu . B yła  cała  czarno ubrana, ale daleko skromniej jak  
w ów czas, k iedyśm y ją  czyteln ikom  w W iedniu  po raz 
pierw szy przedstaw ili. Już dawno zap rzestała  ona pysz
n ić się swem i kosztow nem i klejnotam i, które od kilku 
m iesięcy przeszły na w łasność cudow nego obrazu 
M arji, w jednym  z k lasztorów  sióstr Serca Jezusa, ro
dzaju żeńs/cic/i jezu itów .

K siężna podobną była, n ieco  zdała uważana, ra
czej do ubranej postaci z marmuru, jak  do istoty  z ciała  
i krw i.

Na p ełen  szacunku ukłon starego księcia i sw ego  
syna, odpow iedzia ła  zaledw ie dojrzanym  skinieniem  
g łow y , następnie pow stała z praw dziw ie hiszpańską  
pow agą z fotela  i zbliżyła się do dwóch panów na trzy



krótko odm ierzone kroki. W idocznie chciffla uw olnić  
się od konieczności w skazania k rzese ł, skoro gości 
sw oich stojąc przyjęła . D la  sw ego syna, k tórego ju  
tak dawfio nie w idziała, a o którym jed n ak  w iedziała, 
ile  w tym czasie w ycierp iał, nie znalazła je d n e g o  sp oj
rzenia m iłości i przyw iązania, ż e ju ż  nie powiem  słow a  
któreby znam ionow ało radość serca m acierzyiiskiego  
z tego zobaczenia.

Skoro książę R yszard  napróżno kilka sekund w y
czek iw ał, by w edle praw grzeczności zostaw ić księżnej 
wdow ie rozpoczęcie rozm owy, dama ta jednak nie 
zdaw ała się chcieć korzystać z tego , zaczął nakoniec:

—  Pani! tylko z powodu jej życzen ia’ pospieszyłem  
tutaj, nie zaś z w łasn ego  popędu. R aczysz pani zapew ne  
dać mi poznać pow ody, jakim  zaw d zięczyć mam na
dzw yczajny zaszczyt tego zaproszenia?

—  W  krótkich słow ach  się ograniczę, mój panie! od 
rzek ła  księżna wdow a bardzo sucho, w nadzwyczaj 
krótkich, ju ż choćby z powodu zbyt przykrego p rzed 
m iotu, o którym  m ówić mamy. Zaczynam  tedy wprost 
krótkim  oznajm ieniem , że m ałżeństw o księniczki A d e l-  
gundy z moim synem  z pow odów  w ew nętrznej natury  
niem ożebne, absolutnie je s t  niem ożebne, tak jak  p rze
konaną jestem , iż zu pełn ie je s t  w  sprzeczności z honorem  
Flodoarda, żeby przystąpić m ógł do przyznanego mu 
nakoniec m artwem i literam i prawa spadku.

—  Pani m ówisz zagadkowo! rzek ł książę R yszard , 
którem u rów nież m im ow olnie im ponow ał lod ow y ch łód  
i spokój matki F lodoarda.



—  N ie m yślałam  nigdy, ażeby postępow anie mego 
syna zm usiło m nie kiedy do w yznania, ja k ie  drży na 
wargach m oich i którebym  tak chętn ie ja k o  tajem nicę 
rodziny C ozenca ze sobą, poniosła do grobu. A le  F lo d o 
arda upór, je g o  bezbożny zw iązek  z w olno mularzami, 

je g o  bezw stydne w yparcie się św iętego , jed yn ie  u szczę
śliw iającego rzym sko-katolickiego kościoła, staw iają  
m nie w obowiązku pozbycia się wszelkich w zględów  
osobistych, by ratow ać w ieczne szczęście mojej duszy. 
N igd y w życiu  n ie m ogę na to p ozw olić , aby liczne  
m iljony, k tórych  spadkobiercą z w oli prawa sta ł się F lo 
doardo, m iały być obrócone na szkodę m ego kościoła, 
nigdy w życiu  nie ścierp ię, żeby w stąpił na tron, choćby  
nawet tak m aleńki jak  pański, m ości książę, by rozpo
cząć z zaciek łością  n ienaw istną w alkę zniszczenia p rze
ciw  pobożnem u, pośw ięconem u od Boga tow arzystw u  
i ja k  n iestety  m ożnaby się spodziew ać, ka'zać zapom nieć, 
że w owym  kraiku kiedyś zapuściła  korzenie praw dziw a, 
uszczęśliw iająca nauka katolicka. P ow tarzam  tedy, że 
Flodoardo w yrzeknie się  n ietylko spadku, ale także 
i ręki księżniczki A delgundy.

—  O statnie nigdy! zaw oła ł F lodoardo nadzw yczaj  
uniesiony i zostaw iając na boku w szelką etykietę.

—  A  ja , rzek ł książę R yszard  silnym  głosem  i ze 
spokojną postaw ą, a ja oświadczam  przytem , że ten  
m łody człow iek  będzie moim zięciem , czy będzie posia
dał m iliony czy  n ie. Pani! W yznaję otw arcie, że spo
dziew ałem  się z ust pani u słyszeć coś w ażniejszego, jak  
ow e bezpożyteczne, tyrady ja k ie  pani zaw sze rozw odzisz  
nad nami w olno m ularzam i, protestantam i i jezuitam i.



— O , jeszcze  do końca nie pow iedziałam , mój ko
chany książę, brzm iała szybka odpow iedź i w oczach  
dostojnej w dow y zajaśn iała b łyskaw ica szatańsko zło ś
liw ej radości, w szakże pan mnie nie m asz za tak n ie 
rozsądną, żebym pana do siebie po to tylko zaprosiła, 
by robić próby nawrócenia; do tego naturalnie nieraz 
zm ierzałam  w zględem  m ego kochanego syna, zam ilczę  
tedy przy wa3zej królew skiej M ości. J es t to pozytyw nie  
praktyczny pow ód, który mnie kazał starać się w idzieć  
z panem, i dla tego powtarzam  ty lko, że F lodoardo ani 
księżniczki A delgundy nie zaślubi, ani nie od ziedziczy  
spadku rodziny C ozenca, gdyż honor, słuchaj m nie pan  
dobrze, honor zabrania mu obojga.

—  Honor? pow tórzyli razem książę R yszard i F lo 
doardo.

— T ak, honor! gdyż —  F lodoardo nie j e s t  prawym  
potom kiem  k sięcia  Cozenca, m ojego zm arłego m ałżonka. 
I cóż, mój panie, je s te ś  m oże je sz c z e  zdecydow any  
oddać córkę swą podsuniętemu bękartowi?

Flodoardo w ydał okrzyk zgrozy i n ajgłębszego  
oburzenia; książę R yszard  w patryw ał się w  straszną 
kobietę zu p ełn ie  przygnębiony. N ie był zdolny w ym ó
w ić jed nego  słow a.

—  Stan rzeczy po prostu jest taki, ciągnęła  dalej 
wyrodna matka, ju ż  p ierw szy potom ek jak iego  w yda
łam , był dzieckiem  grzechu. Mój m ałżonek m ógł d o
brze o tem  w ied zieć , ale w yszed ł z tego  w spaniało
m yślnie, gdyż ch od ziło  mu przedew szystk iem  o to, żeby



jego  ga łęź  n ie w ym arła i żeby śm ierteln ie zn ienaw idzo
na przez n iego  lin ia boczna, k iedyś nie odziedziczyła  
ogrom nego m ajątku rodziny C ozenca. Mój m ałżonek  
udał się w krótce po urodzeniu  się form alnie przez n ie 
go uznanego dziedzica  je g o  nazw iska, w daleką podróż 
która m nie z księciem  przez ca łe dwa lata rozłączyła. 
W krótce po w yjeździe m ego m ałżonka udałam  się 
z m ałym  Flodoardem  do Szw ajcarji. N iestety  zanadto 
opanowana grzesznem i skłonnościam i św iata, zapom nia
łam  się pow tórnie w skutek ulotnej znajom ości. U w o 
d ziciel mój n ie w iedział kto ja  jestem , gdyż zachow y
wałam  incognito i ja k  się zd aje , on także mnie zw iód ł 
co do sw ego nazw iska i stanow iska. Stosunek nasz 
trw ał zresztą tylko kilka tygodni, ale m iał skutki. —  
W d ziew ięć m iesięcy później porodziłam  zdrow ego, 
nadzwyczaj silnego chłopaczka. O koło  tegoż sam ego 
czasu umarł, uważałam  to jako karę Boską, mój p ierw o
rodny. W padłam  tedy na bardzo blizko nasuwającą się 
m yśl, by drugi ow oc m ego grzechu og łosić  za dziecko  
uznane za praw e przez m ego małżonka; oszustw o, które 
zu p ełn ie  się  udało. I tem podsuniętem  dziecięciem , 
ciągnęła  dalej p ow oli księżna w dow a zw rócona ku F lo -  
doardowi, jesteś  ty!

—  D ow od ów , dowodów! w oła ł F lodoardo załam ując 
ręce; czuł się blizkim  szaleństw a. T ego  okropnego c io 
su się nie sp odziew ał. Jezu ici istotn ie w ykonali gen ial
ny pom ysł, skoro sk łonili księżnę w dow ę do otwartego  
wyznania jej b łędów , z jak iem i n iestety  zu p ełn ie tak  
się m iało, jak  j e  stara grzesznica opow iedziała.



—  T e dow ody będziesz raial zaraz, mój w yrodny sy 
nu ! rzekła księżna, b ędziesz je  m iał, je ś li się zobow ią- 
zesz słow em  honoru, że żadnego z tych  papierów, jak ie  
ci chcę pokazać, n ie zn iszczysz lub sobie nie przy
w łaszczysz.

Na w pół zagasłym  głosem  u dzielił n ieszczęśliw y  
Flodoardo tę obietnicę. O n i książę przeglądali liczne  
listy i dokum enty, które n iestety  najm niejszej w ątpli
wości nie p ozw alały  dopuszczać, że rzecz nie inaczej 
się m iała, ja k  ją  księżna wdow a przedstaw iła. — K sią
że Ryszard łu d ził się nadzieją, że może Jezu ici tylko 
bardzo zręczny środek w ym yśleć chcieli, by ostatn ie  
odnieść zw ycięztw o, lecz m usiał w krótce po p rzej
rzeniu  papierów  przyjść do przekonania, że gdyby księż
na wdowa z nich sądow y użytek zrobiła, każdy T rybu 
nał w  św iecie m usiałby uznać m niem anego księcia Co- 
zenca za podsuniętego bękarta , ja k  to j e g o  własna wy
rodna matka uczyn iła . — P rzy  absolutnej zależności, 
w  jakiej księżna wdow a w obec jezu itó w  się  znajdow ała, 
przy wielkim  interesie , jak i m ieli przy tem pobożni o j
cow ie, należało stanow czo przypuścić, że ta g łu pio  p o
bożna kobieta w najgorszym  razie nie lękałaby się 
skandalu publicznego processu d la  większej chwały Boga.

K siąże R yszard  z ło ży ł papiery na stole, sięgnął 
po kapelusz, sch w ytał F lodoarda za ramię i szybko  
kłaniając się księżnie, rzekł:

—  Pani! podziw iam  gen iusz pani sprzym ierzeńców , 
którzy naw et m atkę przeciw  je j dziecięciu  w  hyenę  
przem ienić zd ołali. Jed n ak  n ie ciesz się pani zbyt



pośpiesznie ze sw ego szczęścia. M iljony, naturalnie, te 
należą teraz do pani, lub powiem  raczej „do braci nocy. “ 
A le jedyne sw oje dziecię straciłaś pani dla tego na 
zaw sze. W  m oje ramiona Flodoardo, mój synu, którym  
ty je s te ś  i pow inieneś zostać. W olno-m ularz nigdy nie 
cofa sw ego słow a. A delgunda będzie twoją żoną i za
m iast wyrodnej m atki, znalazłeś dobrego, kochają
cego ojca.

B ied ny F lodoardo był tak okropnie w zruszony, 
że się zu pełn ie bez w oli ja k  autom at przez dobrego 
księcia E yszarda do gosp ody zaprow adzić pozw olił 
gd zie A delgunda z gorączkow em  natężeniem  oczekiw ała  
pow rotu sw ego ojca i n arzeczonego. K siąże zręcznie  
jed nak  zap ob ieg ł, żeby oboje m łodzi ludzie n ie spotka
li się w tej chw ili. Z aprow adził F lod oard a do sw ego  
pokoju, schw ytał w objęcia m łodego człow ieka z p e ł-  
nem i łe z  oczam i i rzekł:

—  Mój synu! P roszę c ię  nie opugzczać tego  pokoju  
dopóki ja  nie pow rócę. —  G undi dow ie się w szystk iego  
odem nie, przez co tobie oszczęd zi się przykrości w ynu- 
rzań nieco delikatnej natury. U spokój się —  zastanów  
się jak  człow iek , a potem  pow iesz mi o sw em  postano
w ieniu. P rzy tem  bądź przekonany, że ow e fatalne od 
krycia, ja k ie  d osz ły  nas dzisiaj, w niczem  nie zm ieniły  
mojej dla ciebie przyjaźni, szacunku i m iłości. Znieś 
m ężnie stratę m ilionów; daleko w iększy skarb przecież  
cię czeka, m ianow icie A delgunda, która pokochała  
w tobie od dawna szlachetnego człow ieka, zazdroszczo
nego od św iata księcia C ozenca. —  T ak z pew nością,



droga istota zn iesie odw ażnie próbę losu i dow iedzie, 
że godną jest być córką wolno-m ularza!

—  Zacny, kochany przyjacielu  i bracie! odrzekł F lo 
doardo, którego silny duch tym czasem  w ym agał n ieco  
opam iętania się, ja  ju ż  stanow czo się zdecydow ałem  
i spodziewam  się, że pozyskam  tw oje uznanie. P rzed e
w szystkiem  nie chcę aby księżniczka doznała sm utku, 
a z pew nością dotkniętą by była w  w ysokim  stopniu. 
N aw et jestem przekonany, że ona m nie nie odrzuci, nie 
odw róci się odem nie z pogardą, poniew aż j a — j ak  
w łasna m oja matka szorstkiem i słow am i ośw iadczyła  —  
jestem  podsuniętym, bękartem, ow ocem  nikczem nej h ań 
by, dzieckiem  cud zołóstw a, którem u naw et nazw isko  
ojca je g o  nieznane być powinno. N ie unoś się jednak , 
szlachetny mój przyjacielu  i dobroczyńco przedw cześn ie, 
nad zbyt w spaniałom yślnym  oburzeniem  się jej serca; 
pom yśl pan, czego wymaga w in teresie honoru p ow sta
ła  od tej godziny towarzyska przepaść pom iędzy nami! 
B yłbym  nikczem nym  egoistą, gdybym  dozw olił pana  
i pańskie dziecię przed św iatem  w ystaw ić na fałszyw ym  
stanowisku, pana, w yznaję to otw arcie, na zaw sze  
skom prom itować w  obec publicznej opinii. —  L o s mój 
je st  ciężki, n iezasłużony, bez nadziei i nader rozp aczli
wy, ale to nie daje mi żadnego prawa, bym w łaśnie tę 
isto tę , którą tak n ieskończenie ukochałem , pogrążył ze  
sobą w  kale ochydy. —  P ozw ól mi w ięc n iepostrzeżenie  
i bez śladu zstąpić z w idow ni m ego dotychczasow ego  
św ietnego stanowiska. A delgunda m oże sobie uw ażać 
m nie w im ię B oga za n iew iernego i n iekochającego, ale



zaklinam  pana na w szystko co panu d rogie, zaklinam  
pana na pop io ły  pańskiej tak ciężko p rzez pana op ła 
kanej m ałżonki, zam ilcz pan przed  księżniczką, n ie od
krywaj przed nią n igdy okropnej tajem nicy mego uro
dzenia. —  N iezależn ie od tego  chcę u ciec p iz e d  hańbą 
m ego urodzenia za ocean; tam w  w olnej A m eryce będę 
znow u sw obodniej oddychać i stw orzę sobie p ożyteczne  
życie dla ogó łu . P rzec ież  znajdę tam serce, serce, 
k tóre mi ciep łem  i w iernością, odpow ie, znajdę tam tak  
ciężko od losu dośw iadczonego Schancenaua; tak, c z ło 
w iek  ten m nie zrozum ie, on, który sam tak w iele  przę- 
szed ł i w ycierp iał. A  teraz drogi przyjacielu  i bracie, 
pożegnajm y się  tu zaraz na m iejscu, w  tej chw ili. 
P ostanow ienia m oje ściśn ięte żelazną pięścią losu, mu
szą być szybko w ykonane. N ie pow inienem  A delgundy  
ju ż  widzieć; m oja obecność nie pow inna n igdy ju ż  z a 
ciem nić prom iennej atm osfery tego an io ła  św iatła; moje 
serce krw aw i się na tę myśl samą, ale obowiązek, honor 
wym aga tej strasznej ofiary.

—-  F lodoardo! za w o ła ł książę łkającym  głosem , F lo 
doardo, ty  jesteś w iększy, ja k  k ied yk olw iek  myślałem! 
Tak, dla spokoju  m ego dziecka, przyjm uję tw oją ofiarę; 
ale mój ch łop cze, n ie rozpaczaj; jeszcze nie tracę na
dziei, że cię pow itam  je sz cz e  jako m ego zięcia . Masz 
słuszność! B o leść  z odkryć o jakich  się dziś d ow iedzia
łe ś , potrzebuje do złagodzen ia  je j  czasu, a czas pozw oli 
nam także ze  spokojem  zastanow ić się nad skutkami 
ow ego n ikczem nego fig la  jezuickiego , który spadł na 
ńas jakp ioru n  z pogodnego nieba. J eszc ze  jedno; czy



masz co przeciw ko tem u, aby przypuścić do tej tajem 
nicy zacnego G oldsterna, naturalnie jeg o  tylko samego?

—  Zupełnie nic; przeciwnie, chciałem  nawet pana 
prosić o tę laskę. P o trzeb u ję  nadto bankiera, aby mi 
za liczy ł trochę p ien ięd zy  na te jak ie  mam jeszcze  
w Hamburgu. Z pewnością, nie odm ówi mi grzeczności, 
by mi p rzekazał w ypłacić tam tejsze należności dziś je sz 
cze w jednym  z dom ów bankowych w  N ew -Yorku.

—  Za godzinę będę u ciebie z G old3ternem  mój dro
gi Flodoardo, odrzekł książę zm ierzając ku wyjściu. 
Przygotuję A delgundg co do tw ego bliskiego odjazdu, 
przyczem  zrobię je j nadzieję, iż cię w krótkim  czasie 
zobaczy.

—  Z w od nicza  nadziej*! szepnął F lodoardo do siebie  
i rzucił się na łóżk o , by zapłakać ja k  dziecię nad swoim  
bezpow rotnie zburzonem  szczęściem .

Z zapadnięciem  nocy opuścił n ieszczęśliw y, praw 
dziw ie godny politow ania F lodoardo m iasteczko S o l-  
mona, by się udać najprzód do Neapolu; p oczciw y  
G oldstern zaopatrzył go obficie w ważne listy  rekom en
dacyjne i otw orzył mu n ieograniczony kredyt.

X II.

Bellona.

Musimy teraz z biegiem  naszej у o w ieści zrobić 
znowu m ały skok naprzód, m ianowicie znowu zająć się



wypadkam i w ojny w A m eryce, poniew aż te znajduje 
się  w blizkim, ścisłym  stosunku z kilkoma głów nem i oso
bami, jak  np. Schancenauem , H owardem , dalej, panną 
Eichenstam m , Marją i jej trojgiem  dziećm i i t. d.

B ellona, dzika, sroga bogini w ojny starożytnych R zy
mian, coraz bardziej zb liżała się do schronienia, jak ie  
zacny H ow ard  w ynalazł nad rzeką, O hio dla swoich  
pupilów .

Zbliżała się tedy potrzeba przeniesien ia M a rjiije j  
d zieci w inne bezpieczne m iejsce. Za n ajodpow iedniej
sze uznał H ow ard  wybrać w tym celu  ,,Bacfcwoods al&b 
lasy zachodnie, które GerstScker tak naturalnie i po
wabnie zarazem odm alow ał w sw oich zarysach i obraz
kach m yśliw skich.

P oniew aż H ow ard raz stanow czo postanow ił nie 
dopuszczać przed  skończeniem  się  w ojny do połączenia  
się  Schancenaua ze swą rodziną, samo się przez się rozu
m ie, iż m usiał unikać przeniesien ia swoich pupilów do 
którego ze w schodnich stanów , w iernych Zw iązkow i, 
gdyż tam bardzo ła tw o  by m ogło przypadkiem  nastąpić 
spotkanie się Marji ze sw oim  m ałżonkiem .

P rzy  olbrzym ich pod każdym względem  środkach, 
jakie wielki mistrz am erykańskich wolno-m ularzy m iał 
do rozporządzenia, nie trudno b yło  znaleźć inną piękną  
m iejscow ość niedaleko granicy Texas w północno za
chodnim  kierunku, gd zie mała rodzina spokojnie i zdała  
o d  w rzaw y w ojennej, jaka wschodnie i południow e stany 
alarm ow ała, niby rozhukany ocean, pędzić m ogła dalej 
sw ój cichy żyw ot, przedew szystkiem  w ychowaniu d zie
ci pośw ięcony.



N ie będzie wcale od rzeczy przedstaw ić w tem  
miejscu krótki obrazek życia owych ,,Back\voods‘‘ tem  
więcej skoro tym sposobem  zyskam y zdrow y pogląd na 
ciężką i n iebezpieczną rolę, jaka przeznaczona je s t  
wiernym  towarzyszkom  życia rozkolonizowanych A m e
rykanów w tych rozbudzających się dopiero do życia  
okolicach.

Tak dużo i tyle rozm aitych rzeczy opowiadano
0 m ężczyznach zachodnich lasów a z drugiej strony tak 
mało o kobietach, które z nimi dzielą sam otność lasów  
a*jednak one w łaśnie są wystawione na cięższe przy
krości i w iększe niedostatki jak m ężczyzni, którym  na
tura już sama użyczyła  wrodzone przym ioty siły  i w y
trw ałości. —  M ieszkańcy tych lasów  p rzyzw yczajeni do 
burzy i n iepogody, udają się z fuzją i siekierą w gęstw i
ny i zarośla i zakładają sobie ojczyznę, na m iejscach, 
których jeszcze  stopa ludzka nie dotknęła: dobry ogień
1 w ełniana kołdra są dla nich obroną przeciw  к ар гузот  
powietrza; słaba jednak , delikatna kobieta, która może 
jeszcze  całe sw oje starania pośw ięcić musi niem owlęciu  
przy piersi, m ałym  dzieciom , ona, która żyła dotąd  
w  ciepłym , bezpiecznym  domu, otoczona przyjaciółm i 
i krewnem i, je s t  tutaj dośw iadczona, choć odw agi i siły  
ucha dosyć posiada, choć sw ego męża praw dziw ie  
i serdecznie kocha, by bez szem rania i z radosnem  ser
cem  zm ierzać przeciw  działaniu, które jej na d ługie, 
długie lata nie zapew nią żadnej radości, żadnej rozryw ki 
a tylko potrzebę ciągłą i n iebezpieczeństw o.

W  prostej, z nieociosanych pni drzewnych zbudo-



wanej zagrodzie, zabezpieczonej tylko z trzech stron 
przeciw ko w iatrow i i deszczom , przeżyć musi żona m ie
szkańca lasów  nie dnie i tygodn ie, n ie, ale m iesiące 
i lata całe na jed nem  m iejscu, któreby najzdrow sze cia
ło  europejczyka zm arnować m usiało

W ilgotna, zimna ziem ia służy je j  za p od łogę, roz
leg ły , sam otny las z a  m iejsce pobytu. Żaden sąsiad ją  
nie od w ied zi, z których najbliższy m ieszka może o d le
g le  o p ół dnia drogi; żaden doktór nie udzieli jej pom ocy, 
jeśli choroba ją  lub je j dzieci na łoże  rzuci, co zaś do 
apteki, to o tej naturalnie n ie m oże naw et być m owy 
w owej d zik iej, niezabudowanej okolicy. —  Z darzy się 
p ew nego dnia, w yczerpnie się w  domu w szelka żyw ność, 
kukurydza jeszcze  nie sprzątn ięta, ferm er bierze w ięc  
flin tę na ram ię, by zastrzelić cokolw iek  zdziczyzny i tym  
sposobem  zaspokoić trapiący g łód  rod zin y . O bozuje on 
jed nak  także wśród lasu, w idzi naw et przechadzki n ie 
dźw iedzi za led w ie na sto kroków  od w ystrzału, a jednak  
bardzo często żaden nie zbliży się na od leg łość  strzału  
i często dzień ca ły  nabiegać się musi za rączym  jelen iem  
po błotach i dolinach, górach i rzekach.

Samotna i bezbronna k ładzie się tym czasem  biedna 
kobieta na twardem  posłaniu, i przysłuchuje się przez  
noc całą strasznem u w yciu  w ilków , krzykom  i przeraź
liw em u skow yczeniu samotnej pantery, która w ietrząc  
za łupem , okrąża chaty, wszakże za zbyt je s t  lękliw a, by 
nazbyt się do nich przybliżyć. Jednak zarów no jak  
człow iek , kiedy zaw sze kierowany je s t  przez drugich, 
nigdy nie będzie sam odzielnym , tak oczekuje podobnie



tylko sposobności natura słabej kobiety, by zbudzić 
drzemiące siły  ducha, i tam czynnie i dzieln ie wystąpić, 
gdzie dotąd sama opierała się na opiece silniejszego  
m ężczyzny. B ez obawy opiekuje się matka swem i bo- 
jażnią przygnębionem i dziećm i, pociesza sama potrzebu
jąc pociechy, strw ożonych, i przedsiębierze z m ęzką od w a
gą wszelkie środki do obrony, skoro bliżej i coraz bliżej 
napierające zw ierzęta drapieżne istotnie ośm ielająsięzro- 
bió napad. F lin tę zabrał mąż ze sobą, ale ciężka siekiera  
spoczyw a w kącie, tę więc stawia podedrzw iam i, silny 
ogień podsyca na ognisko, i z radością w ita nakoniec 
zbliżający się poranek, przed którego dobroczynnem  
św iatłem  zw ierzęta  nocne lękliw ie uciekają.

Teraz wraca także m ałżonek, obficie obładow any  
łupem; żwawo rozpoczyna w iejskie roboty; olbrzym ie 
pnie padają pod silnem i, zręcznem i ciosami je g o  siekiery  
i każdego dnia staje się cicha ojczyzna lasów  bezp iecz
niejszą, bardziej zaludnioną i przyjemną.

Tym czasem  żona krząta się około sw oich codzien
nych domowych zajęć. Już z dnia rozświtem  przygoto
w uje przede wszystkiem  śniadanie, zagniata grubą uiąkę 
z kukurydzy w drew nianem  naczyniu z wodą i solą, tak, 
że tw orzy się^silne ciasto, które następnie na żelaznej 
pokrywce płasko w yklepuje i stawia ukośnie na p a ła 
jących węglach. Zbywa na m łynku do kawy, ale kobieta  
um ie sobie zaradzić: spalone кіагпа rozbija rączką to
pora w  blaszanym  kubku m yśliw skim  sw ego męża 
a następnie wrzuca j e  w e wrzącą w odę w w ielkie  
naczynie blaszane, by się w niej zagotow ały . Skoro
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się zarum ieni papka z kukurydzy, kraje cien kie p laster
ki słoniny do żelaznej patelni, do czego dołącza podo
bne kawałki mięsa je len iego  i teraz zw ołu je rodzinę do 
prędko przygotow anej uczty.

N aczynia dom owe, je ś li tem mianem można nazwać 
lich e statk i kuchenne, zaraz napo wrót wym ywa, i teraz 
w y stęp u je  na scenę w ielki baw ełn iany kołow rotek  i za
czyna się przędzen ie nici pracowitą, ręką. J eś li ferm er  
ma p ługi w  porząd k u  i pole ju ż urządzone, nadchodzą  
długie w ieczory zim owe, w tedy pracuje i on chętnie 
przy krośnach, przy których czynna gospodyni domu 
zaraz zabiera m iejsce, kiedy dnie znow u ciep łe nastaną 

mąż zaczyna pracować na zew nątrz. N ici, które w y- 
przędła w roku zeszłym , tka teraz dla siebie i dzieci na 
ubranie, które też sama szyje. P rzytem  nie zapom ina 
jednak o m ałym ogródku warzywnym , o nakarmieniu  
kur i prosiąt, o napraw ie b ielizny, w ydojeniu  krów  
i  z pozostałego mleka w ybiciu  masła.

S ynow ie i córki zw olna podrastają, dom się po
w iększa, uprawne grunta się rozszerzają, i dostatek  
zastępuje m iejsce zeszłoroczn ego n iedostatku.—  W  kil- 
kogodzinnem  oddaleniu  w idać teraz także dym w ych o
dzący z sąsiedniej chaty i ju ż  krzyżuje się kilka urzą
dzonych dróg w  lesie , które u łatw iają wzajem ne od
w iedziny. T eraz stają się także i roboty lżejszem i, gdyż 
sąsiedzi po przyjacielsku sobie ręce podają; i skoro 
nadszedł już czas, k iedy kukurydza szybko ścięta  
być powinna, nie zaniedbał tego dokonać; zdarzy się 
now y dom do zbudowania, do czego silnych rąk potrze-



ba, to na w ezw anie zbierają się w szyscy sąsiedzi, m ęż
czyźni i kobiety i nikt się nie cofa. Kiedy już robota 
skończona, w ów czas kobiety zabierają się do gotowania, 
przyczem  zaw sze głów ną rolę odgryw a tak zwany  
„S tew “ napój złożony z wódki, wody,cukru, korzeni 
i masła, i teraz m ęźczyzni i kobiety łączą się do w eso łe 
go tańca, który niekiedy przerw any bywa grą w fanty.

Musi to już być bardzo biedna dziew czyna, która- 
by się przy podobnym balu, ze dwa razy przebrać nie 
mogła; zamożne czynią to 5 do 6-u  razy, nie zm ieniając 
nic jednak w ubraniu w łosów, które zaw sze jest bardzo 
skromne. Am erykańskim  dziewicom  lasów  tak rzadko 
się zdarza sposobność, pokazać stroje sw oje przed m ło
dzieżą, że jeśli się im takowa zdarzy, to z niej skrupu
latnie korzystają. Zresztą nie sadzą się bynajmniej na 
kosztow ne muterye; piękny perkalik zaspakaja w ykw in
tne marzenie; za to krój sukni musi być elegancki i w tym  
w zględzie nie ustępują wcale ,.damom z m iasta“ .

W  A m eryce różnicy m iędzy chłopem  i m ieszcza
ninem, która tak uderzającą jest na starym  lądzie, n ie
ma prawie zupełnie. Napróżno podróżny szuka w tam 
tejszym  wieśniaku śladu nieokrzesanej niezaradnój 
istoty , co się tak często w naszych kmiotkach sp o
tyka, i z jak iego  to powodu oni tak m ało zbliżają się do 
klass wyżej stanowiskiem  położonych. W ieśniak am e
rykański przeciw nie nie zna żadnój wyższej klassy i u- 
czucie jeg o  niezależności i w olności daje mu ową sta
now czość, co w naszych kołach człow ieka św iatow ego  
zdradza. T oż samo ma się i co do kobiet. W łasny in-
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teres zaleca im przestrzegać w dzięk  naturalny, z jakim  
te  „córy lasu‘\  które może nigdy nie opuszczą, dzikiej 
pustyni, ukazują się w e wszystkich stosunkach życia. 
M ają one ową pew ność siebie, a przyczyna tego może 
w tem  leżeć, że w A m eryce „b iałe kobiety14 w szędzie  
spotykane bywają z wielkim  szacunkiem , tak że żaden  
m ężczyzna nie ośm ieli się, choćby najuboższą, słow em  
lub czynem  obrazić. D la  tego też często  można w i
dzieć m łode panienki i kobiety udające się w dalekie 
podróże bez tow arzystw a, gdyż znajdą w  każdym  pierw 
szym  lepszym , towarzyszu podróży obrońcę i przyjacie
la. M łodzi ludzie zaślubiają się w Stanach Z jednoczo
nych bardzo w cześnie, i nie rzadko spotka się  matki po 
14 i 15 lat. Starania o byt nikt tam nie potrzebuje ro
bić, w ieśniak zachodu nie zna żadnych zbytkow ych po
trzeb, a ła tw o  zdobyw a środki do zadow olnienia konie
cznych. G odnym  poznania jest sposób, w  ja k i amery- 
kanin w edług niem iecko-angielskiego w yrażenia „robi 
zabieg*4 tj. stara się o pannę. P rzytoczym y tu auten
tyczny w ypadek, gdzie jed en  m łody człow iek  niem ie
ckiego pochodzenia — H enryk im ieniem  —  pojął żonę 
na sposób prawdziwie amerykański:

H enryk z niezm ordowaną pilnością użyźnił sobie 
kawał gruntu, w ybudował m ałą strażnicę, p rzygotow ał 
parę tysięcy  żerdzi, aby m ógł drugie jeszcze  pole oto
czyć płotem , w ychodow ał m ały brzoskwiniowy ogródek, 
z takim upodobaniem zabrał się do hodow li kur i pro
siąt, jak  n igdy dotąd nie widziano w Arkauzas. Natu
ralnym tego skutkiem było, iż w szyscy sąsiedzi najpew 



niejsi byli, iż H enryk  znudził się stanem  kawalerskim  
i chce się ożenić. Pom im o w szelk ich  przycinków  są
siadów  przeczył on jednak  temu jak  najm ocniej, i my
śla ł sobie, że ma czas jeszcze  pom yśleć o m ałżeństw ie. 
R zecz jednak nie m iała się tak bardzo prosto, gdyż p e
wnego rana zaczął on z nadzw yczajnym  zapałem  szu- 
waksować sw oje n ied zie ln e buty i czyścić swój baw eł
niany tużurek z b łyszczącem i guzikam i.

—  H enryk, rzek ł stary ojciec zd ziw iony, który z nim  
w spólnie dom zam ieszkiw ał; H enryku , co myślisz robić, 
że we czwartek nadziew asz sw oje św iąteczn e ubranie? 
Czy nie idziesz czasem  w konkury?

—  Szaleństw o! rzekł H enryk, czyśc ił jednak jeszcze  
gorliw iój zakurzony kołnierz; idę do now ego sąsiada że
by mi parę krów pokazał, które chciałbym  kupić.

—  Ehę! rzek ł stary, w strząsnął jednak  bardzo zna
cząco głow ą, gdy syn jeg o  wziął z siod ła  stary k aw ał 
niedzw iedziój skóry i pięknie wypraw ioną skórę jagn ię
cą na niem rozciągnął, która używaną była jed yn ie  
w uroczystych okolicznościach. D om ysł je g o  zam ienił 
się jednak w p ew ność, k iedy syn  je g o  w śród tygodnia  
w łoży ł czystą koszulę przed matem k aw ałk iem  lustra, 
którego on nieraz używ ał do golen ia , w łosy uporządko
w ał, w krótce potem  opatrzyw szy jeszcze swoją toaletę 
z w ielką starannością, w yjechał szybko, gwiżdżąc.

P od ejrzen ie starego człow ieka było aż nadto uza
sadnione. H enryk nie udał się w cale do nowego sąsia
da, lecz przedsięw ziął prostą drogę w d ół rzeki, gdzie  
po trzygodzinnej jeźd z ie  przybył do sąsiada, który p o-



siadał dw ie piękne córki i nadto dosyć znaczny m ajątek. 
P oniew aż jed nak  nie był jeszcze zdecydow any stanow 
czo, o którą z dwóch panien ma się starać, zostaw ił 
w ięc to przypadkowi. N ieco zam yślony zsiadł z konia  
który spokojnie zaczął skubać trawę, i w szedł do domu.

B yło  to jeszcze w cześnie z rana i znalazł obie 
panny pracow icie zajęte dom owem i robotami; starsza 
w ybijała m asło, m łodsza przędła, podczas gdy matka 
siedząc przy krośnach czółenkiem  piln ie tam i napo- 
wrót przebiegała .—  H enryk, czyniąc zadość uprzejm e
mu zaproszeniu, przysunął krzesło do komina i zaczął 
obracać w koło kapelusz m iędzy kolanami.

—  C zyś już zasiał sw oje zboże tego roku, panie 
H enryku? zapytała  matka.

—  W łaśn ie zacznę, pani, od pow iedzia ł H enryk.
—  Czy suchą mamy wiosnę!
—  Bardzo.
—  Jakże tam ojcu  pańskiemu?
—  D zięku ję —  uwija się jak  może.
—  Czy sądzisz pan, że dziś deszcz będzie padać.
—  Nie!

T u urwała się rozm owa i H enryk kręcił swój 
kapelusz m iędzy kolanami praw dziw ie w nieludzki 
sposób. Starsza córka starała się w praw dzie je sz cz e  
kilka razy rozm owę zaw iązać, było to jednak  napróżno. 
H enryk odpow iadał na w szystko krótko jak  tylko mo
żna i w padł napo wrót w sw oje poprzednie m ilczenie. 
N akoniec zb liżyła  się godzina obiadu; nakryto stó ł, za
staw iono potrawy; gość w stał teraz g łask ał swój kape
lusz i rzekł:



— Bądźcie państwo wszyscy zdrowi!
—  Pan nie chcesz zjeść z nami panie H enryka?
—  N ic nie mam przeciw ko tem u, od rzek ł tenże spo

kojnie wracając, postaw ił kapelusz pod krzesło i za g łę 
b ił się w krotce m iędzy wysm arzoną sloninkę i talerz 
pełen  kartofli.

Jedzenie zosta ło  usunięte, panie znowu zabrały  
się do swoich zajęć, w ieczór ju ż dobrze zapadł, dom y
ślny frajer siedział jeszcze ciągle na swojem  krześle 
i przyglądał sią badaw czo z boku ju ż to m łodszej ju ż  
starszej siostrze, tak że dziewczęta, które już dawno za
miar jeg o  odw iedzin  zauw ażyły, zaledw ie śm iech po
wstrzym ać m ogły. Nakoniec nadszedł ojciec z lasu 
i przypędził parę krów, w szedł następnie do pokoju  
i pow itał gościa, zabierając przy nim m iejsce. Henryk  
rozm iękł teraz trochę i stał się rozm ow niejszy, nie w y
stępując jed nak  pierw szy z rozm ową i pozw olił się do
piero na kolację zaprosić k iedy dodał, że jego  koń jest  
osiodłany i najedzońy, gdyż ciągle utrzym ywał, że musi 
zaraz jech ać do domu. Zapadająca ciem ność i nadcią
gająca burza um ożebniły jednak  w szelkie pośpiechy: 
H enryk w niósł teraz sam paradne siod ło  do domu 
i przyw iązał konia do koryta pod stodołą.

Jak skoro burza przeszła, wszyscy udali się na 
spoczynek i nasz znajom y w yciągał się także pod w e ł
nianą kołdrą. N azajutrz, zanim się jeszcze  zupełn ie  
w idno zrobiło, podniosły się obie panienki, przygotow a
ły  kaw ę, w ydoiły  krowy i zastaw iły  śniadanie złożone 
z kawy słoniny i chleba z kukurydzy. T eraz jednak



był ju ż i H enryk n iespokojny, i zapytanie o jedną z có 
rek leżało  mu na języku . Zauw ażył to stary, którem u  
już sw oje dom ysły matka udzieliła; aby w ięc biedakowi 
oszczędzić kłopotu, w ziął go za g łow ę, w yprow adził 
przede drzw i i tu mu op ow ied zia ł, że je g o  obiedw ie  
córki mają ju ż  narzeczonych i w przyszłą  n iedzielę j e 
dnocześnie wezm ą ślub.

H enryk  w ym ów ił tylko słowo: „szczególne!"  w ci
snął następnie kapeluśz silniej na czoło, wstrząsnął sta
remu rękę, poprosił go, żeby mu siod ło  w yniósł z domu 
i w dziesięć m inut później znajdow ał się na drodze po
wrotnej do domu. Cały dzień zm arnow ał i to jeszcze  
w czasie zasiew ów , n iem ógł w ięc w żadnym  razie, bez 
osiągnięcia sw ego celu, wracać do domu. K iedy w ięc  
kolo innej chaty przejeżdżał, w której również m łoda, 
jakkolw iek  bardzo biedna dziewczyna m ieszkała, zesiadł 
z konia, w szed ł w ew nątrz iw  póltory godziny skończył 
interes, otrzym aw szy prędko przyzw olenie tak ze stro- 
Dy panny jak rodziców , którzy go wszyscy znali jako  
pracow itego chłopca. W e cztery godziny później szed ł 
on już znowu w koszuli po swoim  gruncie za pługiem  
robił bruzdy do zasiewu kukurydzy. W tydzień później 
jech a ł ze sw oją narzeczoną do sędziego pokoju i opuś
cił tegoż jako  żonaty człow iek.

Jakkolw iek  biedny je s t  ów  m ieszkaniec lasów , nie 
pozwoli on jednak żeby żona jeg o  zbyt ciężką pracą się 
zajmowała; jej zajęcia ograniczają się na gotowaniu, 
praniu, przędzeniu i tkaniu.

Przyjem ności, wyjąwszy tańca przy zdarzonej



okazji, kobiety te naturalnie nie znają żadnych; miasta 
znają tylko z nazwiska; nie pragną, one jed nak  nic w ię
cej, jak , by poświęcić się własnej rodzinie, by w idzieć 
z każdym rokiem powiększone ogniako dom owe. W  n ie 
dzielę jedzie ona przy boku sw ego męża na pięknem  
damskiem siodle, które sobie nabyła, i kiedy dla tego  
najlepszą swą krow ę sprzedać m usiała, na nabożeństwo, 
jaki to pozór zw ykle przybierany bywa, a w istocie— by 
odwiedzić tę lub ową niezbyt od leg le  mieszkającą, są
siadkę.

Jaka siła jednak  w piersi takiej kobiety często  
przebyw a, dow iedzie tego następujący przykład:

W  K w ietniu  1840 roku pew ien m łody M issu- 
ryjczyk, na polowaniu, jakie w ypraw ia! sobie z kil
koma towarzyszam i, odkrył na pozór bardzo bogata ko
palnię ołow iu , która zaledw ie o 50 mil angielskich od 
jeg o  w łasnego i tyleż praw ie od innych folw arków  od 
leg łą  była. P oniew aż jego tow arzysze przypadkowo  
od n iego się oddalili, postanow ił przeto, żadnemu ani 
s ło w a  o swoim  odkryciu nie m ówić, ale z żoną i d ziec
kiem tam w yjechać i na owem m iejscu tak zwana ,,pró- 
bę“ dokonać t. j. tam się  osiedlić, gd zie spodziew ać się 
m ógł, z dochodu z kopalni, bogate zyski osiągnąć. Jak  
pom yślał, tak zrobił. Już na trzeci dzień rano pow ró
cił do sw oich, op uścił, ponieważ nie zaraz znalazł kup
ca, sw oją małą posiadłość, zapakow ał najniezbędniejsze  
narzędzia na konia, żonę swoją i dwoje m ałych dzieci 
usadow ił na drugiego, w łoży ł na ramię broń, i przedsię
w ziął, pełen  w esołej nadziei, podróż do nowej o jczy
zny. P oniew aż jednak  m łodsze z dzieci, niem owlę ma-



ją ce  trzy kw artały, n iezdrow e było, nie m ógł w ięc ca
łej przestrzeni w jednera dniu przebyć, ale skierow ał 
kroki nad w ieczorem , ponieważ niebo bardzo się zachm u
r z y ło ,— nad brzeg m ałego strumyka, gdzie już dawnej 
kiedyś w idział starą, opuszczoną chatę. Z aledw ie do
sięgli upragnionego schronienia, k iedy deszcz polał się  
strumieniami, jasne b łyskaw ice przerzynały firm am ent 
i pioruny za niem i rozlegały się silnem i uderzeniami.

W krótce m ała rodzina urządziła się na noc; p oś
ciel złożono w jed en  kąt, w ydobyto naczynia kuchen
ne i rozpalono tęgi ogień, do czego  m ężczyzna kilka su
chych desek ze ściany oderwał, potem  jednak, kiedy się 
burza nieco uspokoiła, przyn iół z zew nątrz drzewa  
opałow ego.

D om ek ten był jed ną z owych grubo w ybudow a
nych chat, w  których p ionierow ie Zachodu ca łe swoje 
życie przepędzają i opuszczają j e  tylko w tedy, by j e  na 
o ile  można skrom niejsze jeszcze, byle bardziśj na z a 
chód położone zam ienić. D ach pokryty b ył rozszcze*  
pionem i tarcicam i, k tóre znowu ciężkiem i żerdziam i do 
sw oich m iejsc przym ocowane były, odprowadzał zre
sztą deszcz dosyć dobrze, i tylko tu i ow dzie robiły so 
bie pojedyncze krople drogę przez zgn iłe  m iejsca. 
Ściany były  od strony północnej i zachodniej blankami 
obite a dyle sk ład a ły  się  z grubo obciosanych bali, 
w których znaczne w yw iercone dziury dow odzą, że na
leżały k iedyś do tratwy i prawdopodobnie z niezbyt od le
g łej rzeki Missuri tu sprow adzone zostały. O balony komin 
nadaw ał naturalnie ca łości sm utny, dziki widok, jednak



odpowiadał on, częściow o przynajm niej, swem u celow i 
i gdy naw et nieco w ięcej dymu w izbie zostało, ja k  się  
w łaściw ie ze zdrowiem  zam ieszkujących ją  zgadzało , 
to służył wtedy znowu jako środek ochronny przeciwko  
ogromnej massie m oskitów , które po w ilgotnej zimie 
w niezliczonych rojach z sąsiednich b łót się m nożyły.

Podróżni, w ysileniam i dnia zm ęczeni położyli 
się spać i przez kilka godzin  panow ała jed y n ie  cisza 
przeryw ana regularnem i oddecham i śpiących, gd y  na
gle niem owie ocuciło  się, zaczęło  krzyczeć i nie dało się 
uspokoić.

—  C hciałabym , żebyś przyniósł kubek wody! rzekła  
nakoniec żona do męża; dziecko chce pić i m nie samej 
przysycha języ k  do podniebienia.

—  D obrze— zatrzym aj się tylko, aż ogień trochę roz
dmucham i parę w iórów  zapalę; inaczej źródła w ciem 
ności nie znajdę.

T eraz w stał i macając zb liży ł się do komina, gdy  
nagle w ydał rozpaczliw y krzyk i sk oczył w  przeciw le
g ły  róg pokoju.

—  Na m iłość Boską, co ci się stało? zaw ołała  żona 
przestraszona, co ci jest?

— Nic! w yjęcza ł mąż, g łęboko w zdychając.
N ic— nastąpiłem  tylko na coś.
Ja  wstanę i ogień rozpalę! rzek ła  żona i podniosła  

się z posłania.
—  Stój! N a zbaw ienie duszy— stój! za w o ła ł prędko 

i silnie jej m ałżonek; n ie ruszaj się z m iejsca, gd zie le 
żysz, dopóki się widno nie zrobi!



—  Co się tobie stało? W iljam ie— m ów  —  zaklinam  
cię! b łagała żona w strachu śm iertelnym.

—  T u są węże i na jed n ego  nastąpiłem .
—  C zy jesteś  ukąszony? zapytała przerażona ko

bieta.
—  Sądzę że n ie—jed en  sk oczył na mnie ale mnie 

chybił; leż tylko spokojnie, nie ruszaj się i trzymaj dzie
ci cicho!

—  O, mój Boże! jęcza ła  biedna kobieta —  gdyby to 
ju ż dzień byli

R ozpacz m nie zadusi; zostań tylko tam, gdzie j e 
steś, aby ci się jak ie n ieszczęście nie stało!

—  Tak, tak, rzek ł mąż poważnym  głosem ; ja  się nie 
ruszam; daj tylko na dzieci baczenie!

D łu go  ieszcze czuw ała kobieta i trw ożliw ie p od 
słuchiw ała najm niejsze poruszenie w pokoju, ale nako- 
niec znużenie upom niało się o sw e praw a i ponieważ 
się także dziecko uspokoiło, zasnęła  napow rót. Jednak  
sm utne sny ją  dręczyły i z okrzykiem  strachu zerw ała  
się nagle.

B y ł ju ż jasn y  dzień. S łońce przyśw iecało  przez 
szerokie szpary do w nętrza chaty; dzieci spały jeszcze  
przy jej boku mąż leża ł pod p rzeciw ległą  ścianą bez ru
chu; żadnego już niebezpiecznego zw ierzęcia  nie było; 
poranek je  rozproszył. Teraz od w róciła  się kobieta  
prędko, zarzuciła na siebie suknię i zb liżyła  do ojca 
dzieci, by go także obudzić. Z aledw ie jednak jego ra
m ienia dotknęła, kiedy od skoczyła  w ty ł ze strasznym  
krzykiem , który dzieci w ystraszył i okropnie się w bu
dynku odbijał.



Trup leża ł przed nią,, zim ny i sztyw ny, z szeroko  
otwartem i szklannem i oczami i napuchłem i członkam i. 
Jęcząc upadła na bezduszne ciało i próbowała w szys
tkiego co tylko w jej mocy b yło , by go do życ ia  po
wrócić. Jednak b yło  to napróżno, i łkając rzuciła  się 
na ziem ię, by puścić w odze szalonej boleści. D zieci, 
głośnem i narzekaniam i dotąd tak kochającej m atki prze
straszone, uw iesiły  się krzycząc, swojej opiekunki.

T o dodało je j nowej siły , całej m ocy duszy i obudzi
ło  w niej nową odw agę, do której się dotąd naw et sama 
nie poczuw ała. Ze spokojem  rozpaczy przem awiała  
przyjaźnie do dzieci, dała im śniadanie i następnie ro
b iła  przygotow ania, do pochowania swego męża. P o 
m iędzy sprowadzonem i narzędziam i były liczne rydle  
i haki, i w małej od leg łości od chaty, obok m ruczącego  
strumyka, w ykopała grób dla kochanego męża. Z za
ledw ie do uw ierzenia siłą  zaniosła następnie ciężkie cia
ło  na m iejsce ostatn iego przeznaczenia, spuściła je  
w głąb, z łoży ła  w cichej m odlitw ie ręce nad grobem , 
i chciała  teraz sama um rzeć, gdy jej starsza dziew czynka  
dziecko czteroletn ie na ręce jej upadła i prosiła  jej „by 
ziemi nie rzucać na kochanego ojca!“ T eraz opuściła  
ją  raz jeszcze  odwaga; głośno łkając przycisnęła dziecię 
do piersi, i padła w n iew ypow iedzianśj boleści. N astę
pnie jed nak  prędko porw ała się, p ieszcząc się odniosła  
dziecko na stronę i bochatersko dokończyła swoją bole
sną pracę.

T eraz należy w ykazać całą jej energię. Na tem



m iejscu zostać nie m ogła, gdyby nawet środki żywności 
na kilka dni jój jeszcze  w ystarczy ły . Tu przyjęła ją  
niezw yciężona okropność, i prędko uporządkowała  
w szystko, by natychm iast znow u m ogła wyruszyć. 
W szystk ie rzeczy, których n ie uważała za konieczne, 
złożyła, w e wnętrzu chaty i zabiła gw oździam i drzwi; 
resztę w yniosła na zewnątrz; zap ak ow ała  środki żyw no
ści, p ozostaw iła  na kilka minut m łodsze dziecię pod o- 
pieką starszego, by o jak ie sto kroków pasące się konie 
sprow adzić, w łożyła  na nie siod ła, p rzyw iesiła  potem  
fuzyę sw ego męża, rożek z kulami i nóż m yśliw ski i 
p rzedsięw zięła  następnie swój pochód przez samotną 
pustynię.

Jed n a  now a trudność była teraz jeszcze  do zw y
ciężenia. Jak m iała dokładny kierunek przyjąć, kiedy  
sam a na drogę prawie nie zw racała  uwagi a od sw ego  
męża zaledw ie w iedziała, że ich nowe m iejsce pobytu  
leży na północo-zachodzie? P od  tym w zględem  m usia
ła  zaufać zm yślności konia, i spodziew ała się, że ten  
sam drogę wynajdzie. Ten zdaw ał się zresztą być zm ia
ną m iejsca paszy bardzo n iezadow olniony i wcale nie by
ło  mu spieszno mniej obfitą traw ę rodzinnego ogniska  
tak prędko znowu odszukać; ztąd też zaczął za każdą 
razą, kiedy cugle czuł w oln iejsze, skubać trawę i nie 
zw racał uwagi ani na groźby ani w ołania; młoda, opusz
czona kobieta spostrzegła ted y  że i tu musi liczyć na 
w łasną siłę  i sk ierow ała teraz n iechętn ie postępujące 
zw ierzę w południow o wschodnim  kierunku, o ile sama 
będzie w stanie takowy utrzymać.



O koło południa zachm urzyło się aż dotąd jasne  
niebo, i n ieszczęśliw a straciła  teraz sw ego jedynego  
przewodnika, słońce, ponieważ nieum iała oznaczyć sobie 
kierunku podług drzew . Skoro w ieczór nadszedł, zro
biła przystanek przy źródle u stóp pagórka, by tu noc 
przepędzić. D z iec i przestraszały się w ciem ności w y
ciem  w ilków i przerażającem i głosam i sów , które nad 
niemi się rozlegały . Matka sama z bijącem ze strachu  
sercem , uspakajała jed nak  p łaczące sieroty , nabiła broń 
i czuw ała nad najm niejszym  szelestem , jaki daw ał się 
słyszeć w  suchych liściach.

Następnego rana przygotow ała  się znowu do dro
gi, ale niebo jeszcze  było zasępione, i coraz bojaźliwiej 
biło serce biednej m atce, kiedy m yślała o rozpostartój 
przed nią, bezdrożnój dziczyznie, w którój się teraz za
błąkała. D ru giego  wieczora, zjadła, nakarm iwszy prze-  
dew szystkiem  dzieci, ostatni kaw ałek  chleba i przeraża
ją cy  g łó d  trzeciego  dnia p rzyłączył się jeszcze do je j  
cierpień. W praw dzie spotkała  w drodze kilku je len i 
i to na od leg łość strzału, ale obawa, by nie przestraszyć  
nieco lękliw ego konia, i nie w ystaw ić dzieci swoich na 
niebezpieczeństw o, w strzym yw ała ją  za każdą razą, od  
użycia fuzyi. T eraz jed nak , trzeciego dnia, kiedy już  
zap ad ł ponury w ieczór, ujrzała przelatujące m iędzy  
drzewam i stado indyczek. P rzym ierzyła się szybko i 
udało jej się szczęśliw ie zabić jed n eg o  z tych ptaków.

N iespokojna noc sta ła  jed nak  przed  nią; n iem o
w lę krzyczało ciągle, a wilki zw abione głosem  podo
bnym do jelonka, okrążały ogień, tak że wystraszona



kobieta nic innego poradzić sobie nie um iała, jak tylko  
że kilkokrotnie strzelała z fuzyi, by p rzestraszyć coraz 
bardziej napierające bestye. K tóż op isze uczucie, j a 
kie jej pierś napełn iło , k ied y  w n iew ielk iem  oddaleniu  
g łośn e  holla!“ na jój ostatni strzał odpow iedziało . O! 
jak że radośnie odzyw ała się do w ybaw cy, k tó ry  nako
niec, głosem  jej kierowany, do niej się  zb liżył.

M ożna sobie wyobrazić zadziw ienie tego  cz ło w ie
ka, k iedy w ybladłą, kobietę samą z dw ojgiem  m ałych  
d zieci znalazł w pustyni; bez d ługich zapytań zabrał on 
szybko w szystkich do sw ego nie bardzo oddalonego  
m ieszkania, gdzie jeg o  żona z życzliw ym  w spółczuciem  
uieszczęśliw ych  gości przyjęła i p ielęgnow ała.

D om  gościnnego ferm era znajdow ał się dobrze o 
dw adzieścia mil angielskich na południe od zam ierzo
nej drogi biednej w dow y. N astępnego dnia odw iózł 
zacny cz łow iek  w dow ę i jej dzieci na m ałym  wózku do 
ich rodzinnego domu.

Aż dotąd siła  bochaterskiój kobiety w ystarczyła  
podtrzym ać silnego ducha, m iłość m acierzyńską. T e 
raz jed nak  w ystąpiła natura o sw oje prawa; febra ner
w ow a rzuciła ją na łóżko.

Tym czasem  w ybrało się kilku m łodych ludzi do 
wskazanój chaty, którą jed en  z nich znał, przynieść  
pozostaw ione rzeczy. Postanow ili oni, o ile będzie 
m ożliwem , w ęże w ytępić. P rz y  dobrze podtrzym yw a
nym ogniu z łu czyw a zaledw ie oczek iw ali godzinę po 
zachodzie słońca, k iedy dwa w ielkie węże grzechotniki 
poruszając językam i p rzyczołgały  się i zb liżyły się do



trzeszczącego płom ienia. C ztery kule w jed nej chwili 
położyły koniec ich bytow i i jako znak zw ycięstw a z o 
sta ły  zaw ieszone nad grobem  biednego m ieszkańca la 
sów , który swoją m issyę jako  pionier Zachodu, jak  wielu  
jemu podobnych, życiem  p rzyp ieczętow ał.

Pani Schancenau, kiedy stary H ow ard je j  i jej 
trojgu dzieciom  niezm ierzone lasy  Zachodu na m iejsce 
pobytu przeznaczył, nie bardzo chciała w alczyć z temi 
niesłychanem i trudnościam i i niebezpieczeństw am i, j a 
kie słaba kobieta znosić musi, je ś li chce zam ieszkać 
w tych najbardziej zew nętrznych forpocztach cyw ilizacji.

Co tylko jed n ak  bogactwo i przem yślna p iec zo ło 
w itość zd oła  zapew nić, o tem w szystkiem  H ow ard  po
m yślał, by drugie schronienie swoich pupilów  z konfor- 
tem  w szelkiego rodzaju urządzić.

M ałe kółko służby obojej p łci było na rozkazy  
pięknej słom ianej w dow y i z zadziw iającą szybkością  
w przeciągu jed n eg o  tygodnia  zostały w ybudow ane po
trzebne domy m ieszkalne, las w  około obwiedziony par
kiem , dobra droga w yprostowana i kilka w ybornych  
źródeł w drew nianych rurach pod samo m ieszkanie pod
prow adzonych. P rzez krótki czas, acz jed n op iętrow y  
ale bardzo obszerny dom m ieszkalny urządzony być 
m ógł, pani Schancenau z dziećm i obozow ała pod p od 
różnym  namiotem , który już podczas d ługiego m arszu  
z ,,K larw asser‘: aż tutaj codziennie podczas stacji mo
cnych lub gw ałtow n ych  naw et podczas dnia szybko był 
rozbijany i swoim  zarów no trw ałem  jak  praktycznem  
urządzeniem  w szelką dawał obronę przeciw ko n iesta ło 
ści pogody.



A lfred i Mina, którzy całą podróż na m ałych k o 
nikach przebyli, podczas gdy ich mama na okazałym  ru
maku jech a ła  i przy tem ciągle oko m iała zw rócone na 
strzeżone przez dw óch m urzynów  bydlę juczn e, na k tó 
rego grzbiecie m ały O skar w w ielkim  koszu w ygodnie  
sobie leża ł, —  znajdow ały tak w ielką przyjem ność  
w  tego  rodzaju podróży, że prawie smutni byli, k iedy  
się dow ied zieli, że nakoniec po trzytygodniow ym  m ar
szu dosięgn ięto  zapragnionego celu . D o  kochanych  
dziatek  daleko lepiej przem aw iało to cygańskie życie, 
jak  nadzieja, że teraz znowu codziennie przez p ięć do 
sześciu  godzin  przy nauce będą zatrzym ane, —  na co 
tak H ow ard jak i pani Schancenau zw racali ścisłą u w a
gę. S tary zacny ochm istrz i dw ie guw ernantki jech a ły  
też dla tego  do lasów  zachodu, i aby plan nauki niczem  
nie zosta ł zakłócony, znajdow ało się także w opakow a
niu, ciągnione przez sześćdziesiąt bydląt juczn ych , sk ła 
dane pianino, k tóre H ow ard w łaśn ie z N ew -Y orku  sp ro
w adzić kazał; które 1,000 dolarów  gotów k ą w z ło c ie  
kosztow ało.

D obra M arya znalazła się w k ótce w nowem o to 
czeniu  sw ego zm ienionego m iejsca pobytu, naw et jej 
początkow o w ielka obawa przed  wężam i uspokoiła się 
pow oli. M ożna było  z pew nością praw ie przyjąć, że  
na dw ie m ile angielskie w obw odzie tych tu w istocie  
niebezpiecznych p łazów , te ju ż  po kilku tygodniach  
zu p ełn ie w ytępione były, gdyż dwunastu m łodych i sta
rych  negrów  ciągle było na nogach, by szukać po lasach  
i bagnach za gniazdam i w ężów  i ci śm iałkow ie brali się



do tego z wielkim  zapałem , gdyż im za każdy zabity  
egzem plarz, stosow nie do w ielkości p łaciła  pani Schan
cenau od jed nego  do d ziesięciu  dolarów  w  złocie- 
W skutek  tego środka poszukiw acze w ężów  m usieli ju ż  
w drugim m iesiącu daleko p rzek raczać za p ierw iastk o
wy promień, by zarobić wzm iankowaną nagrodę; d o
wód, że naw et ci śm ierteln i n iep rzyjaciele  ludzi przez  
zręczność i w ytrw ałość w ytępieni być mogą.

Tak u p łyn ęło  naszym  osadnikom  blizko rok w  zu
p ełn ie n iezakłóconym  spokoju. Zacny H ow ard  p osy
ła ł  praw ie co m iesiąc wiadom ości o swoim  i Schancenaua  
zdrow iu, który naturalnie ciągle niew iadom y pod j e 
go opieką się znajdow ał, co jednak , ja k  już w iem y, by
najmniej nie przeszkadzało, że b iednego człow ieka  
z Richmond o m aty w łos nie spotkała śm ierć, hańbiąca, 
przed którą tylko uchronił się przez potężną w ład zę  
wolnom ularskiej m iłości braterskiej.

L isty  nadsyłane stanow iły  zarazem  jed yn e źródło, 
z których nasi osadnicy sam otni w lasach zachodu czer
pali n ajśw ieższe w iadom ości o najw ażniejszych w iado
m ościach ciekaw ych w ypadków  na przeszto  300 mil an 
gielsk ich  od ległym  placu wojny. P an i Schancenau  
częścią pobudzona H ow arda inponującą powagą, czę
ścią kierow ana nieprzepartą logiką faktów  pow oli prze
ję ła  się fatalistyczną wiarą że jej mąż rzeczyw iśc ie  je s t  
nietykalny i że tegoż żadne ważne n ieszczęśc ie spotkać  
nie może. Z aczęła  ona teraz sama w ierzyć tem u cu
downem u darow i w ieszczem u, który w  niej dawniej 
rozw inął w m agnetycznych snach sam H ow ard, jakkol-
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w iek  sama ani posiadała zdolności przenoszenia się  
w ten n iezw yk ły  stan zagad k ow y, ani też nic je j  nie zo
staw ało w pam ięci, co o swoim  drogim  m ałżonku z apo
dyktyczną pew nością przepow iedziała .

W ystarczało  je j teraz dane k iedyś przez H o w a r
da słow o honoru, że w każdym razie ostateczne szczę
śliw e połączenie się napo wrót z Schancenauem  bądź 
co bądź nastąpić musi jako  fakt nieunikniony.

A by szlachetnej istoty bez potrzeby nie n iepokoić, 
lub naw et co do p rzyszłości w błąd nie w prow adzać, 
H ow ard um yślnie unikał donosić Marji w swoich listach  
o zajściu  pod R ichm ond, i sam teraz ch w alił się z tego, 
że sw oich pupilów do tych lasów  n akłon ił, że zaniechał 
p eryodycznego p rzesyłan ia  gazet, a za to przyobiecał, 
że jej listow nie donosić b ędzie, o najw ażniejszych wy
padkach.

Tym czasem  furja wTojenna B ellon a  szalała z okru
tną zaciętością. Staczano bitw y po bitwach a straszne 
zn iszczen ie p ozostaw ało  dla obydw óch stron bez żadne
go rezultatu . Z końcem 1864 r. n ie m ógł nikt jeszcze  
stanow czo p ow ied zieć, czy p ółnoc czy  południe górę 
weźm ie. G dyby się napoleoński zam ach w M eksyku  
udał tylko w p ołow ie, a A nglja  i Francja zaraz b io
rą stronę południa; w jakim  wypadku unija tych m o
carstw  w ojn ę w yjaśnić by m usiała, i z góry na pew no  
możnaby pow iedzieć, że północ będzie pobitą i prosić 
o pokój.

N a szczęście jed nak  zaczę ła  się m ścić już w łon ie  
Francji na N apoleon ie III m eksykańska usterka, tak że



nowożytny Cesarz nie m ógł się odw ażyć wprowadzić 
w wykonanie sw ego program u, by także i z tamtej 
strony oceanu zapew nić wolność ludów  i ogólne pra
wo ludzkości podług chim ery despotyzm u. D opiero  
z upadkiem Cbarlestonu i W ilm ingtonu w lutym  1865  
roku zaczęło  się  zw ycięstw o stanow cze na stronę unj1 
przechylać.

Jednak jeszcze  na długo zanim  to nastąpiło, mała; 
wszakże pod każdym  w zględem  kw itnąca kolonia na
szych m ieszkańców lasów , zosta ła  naw iedzona przez 
straszną katastrofę, która najzupełniej n iespodzianie  
i niszcząco w ybuchnęła , podobnie dziko wrzącem u T y- 
fonow i chińskich wód.

B y ło  to podczas p ięknego, ciep łego  a przytem  j e 
dnak wcale nie parnego jesien n ego  w ieczora 1862 roku, 
kiedy kilku m urzynów, którzy za poszukiwaniem  w ężów  
na kilka mil angielskich w południow o-w schodnim  k ie 
runku od osady się oddalili, przybyło z doniesieniem , 
że nadchodzi oddział złożony z blizko stu kawalerji. 
Jak kolw iek  nadzw yczajną rzeczą obecność wojska w  tej 
okolicy w ydać się m usiała, M arya się  jed nak  w cale nio 
przestraszyła, ponieważ m urzyni jed nozgodn ie ośw iad
czyli, że zbliżający się, znaki w ojskow e zw iązkow ych no
sili. P rzec iw n ie  w ydała polecen ie, aby w całym  po~ 
śpiechu dla koni i jeźd źcó w  przygotow ać, czego ty lko  
Stodoła, kuchnia i piw nica dostarczyć m ogły. W ied zia 
ła  ona, że w  tym  w ypadku gościnnem  p rzyjęciem  za
dość tylko odpow ie życzeniu  nieobecnego H ow arda, 
który jej na podobne przypadki n ieograniczoną dał w ła 
dzę działania.



Pom im o że pani Schancenau w cale nie należała do 
bojaźliw ych sw ojej p łci, przeszło  ją, jed nak  szczególn e  
u czu cie obawy i niepokoju, k iedy m iała sposobność zbli- 
ska się  p rzyjrzeć temu p rzesz ło  sto g łó w  liczącem u  
od d zia łow i żołn ierzy. B y ły  to nadzw yczaj dzik ie, po
dejrzane postacie, praw dziw i szub ien iczn icy, tak że się  
w  m ilczeniu m ocno d ziw iła , jak  rząd zw iązkow y takich  
lu dzi, którzy w uderzający sposób ubraniem  i zachow a
niem  nosili na sobie charakter m orskich rozbójn ików , 
dla sw ej zacnej, szanownej spraw y jak o  najem ników  
m ógł zw erbow ać.

C ały  od d zia ł dow odzony b ył przez dwóch tylko  
oficerów . To się znaczyło , że drugi od dział z p u łk o 
wnikiem  ochotników  dopiero ju tro  lub p ojutrze nadcią- 
gn ie.

Zdaw ało wę że k on iec— i jeź d ź cy  przebyli n adzw y
czaj forsow ne m arsze, gdyż konie tak były znużone  
i zm ordow ane, że początkowo w cale n ie zw racały  uw a
g i na podaw any im obrok, lecz  przez kilka godzin  ze  
zw ieszonem i uszam i,na w p ó ł zam kniętem i oczam i i spu- 
szczonem i głow am i sta ły , zanim  pow oli w onne siano  
probować zaczęły .

P odobnież i jeźd źcy  byli bardzo pom ordowani. 
Im spoczynek zdaw ał się być w iększą potrzebą jak p o 
żyw ien ie i napój. P o  kilku godzinach , k iedy ju ż nastąpił 
zm rok w ieczorny, było także jednak  w  m ałym  obozie do
syć ruchu. Tym czasem  jagn ięta  i k ozy , które zaraz po 
przybyciu  n iespodziew anych  gości zabito, zostały u p ie
czone i żołn ierze oddali wszelkie należne honory tej



skrom nej, ale posilnej i w ystarczającej uczcie. Co do  
picia, do którego zdawali się okazyw ać w ięcej jeszcze  
zdolności jak  do jed zen ia , trzymani byli jed nak  na w o
dzy przez sw ego w łasnego dow ódzcę, który w idocznie  
nadzwyczaj surową karność nad niemi w ykonyw ał. Tak  
np. jeden  z kaw alerzystów , który się w nieco napitym  
stanie dopuścił w zględem  dow ódzcy lekk iego ubliżenia  
subordy nacji, zosta ł natychm iast przez oficera rozstrze
lany; fakt ten szybki krwawej sp raw iedliw ości n ie w zbu
d ził w innych najm niejszej sensacji; za led w ie^ en  lub ów  
spojrzał na drgającego trupa, który praw dopodobnie 
byłby pozostał n ieporuszony w swojej krw aw ej kałuży  
gd yby m urzyni osady na rozkaz tym  w ypadkiem  śm ier
teln ie przestraszonej pani Schancenau nie sp ełn ili n aty
chm iast obrzędu pogrzebow ego.

Za nadejściem  nocy zosta ły  ustaw ione liczn e for- 
poczty, jakb y się obawiano niedaleko nieprzyjaciela, 
podczas gdy jednak  pewnem  było, że najbliższe oddzia
ły  skunfcdorowanych przynajm niej na trzysta mil an . 
gielsk ich  (60 niem ieckich) od tego  punktu lasów  od da
lone były, a nadto znaczny od dzia ł zw iązkow ych wojsk  
obozow ał za led w ie o trzydzieści mil na północ nad od
nogą r. M issisipi, aby przeciąć na tej drodze m ogące prze
ch od zić  dow ozy dla południa. O ile m ało pani Schance
nau podejrzliw ą dotąd b y ć . zw ykła , o ile m ało się też 
na służbie w ojennej zn ała , coraz bardziej ją  jednak  
uderzało to postępow anie jej nieproszonych gości, na 
p e łn ia ło ją  taką obawą, że już p ow zięła  zam iar, nastę
pnego rana dom zu p ełn ie opuścić i udać się na m ieszka



nie do o dziesięć mil na północo-w schód  od leg łej znajo
mej rodziny ferm erów , aż dopóki podejrzany oddział 
k aw alerzystów , który jak  odzyw ał się oficer m iał chęć  
p rzez dni kilka pozostać w osadzie, nie pociągnie dalej. 
Najgorzej było z murzynami; żołnierzom  podobało się  
biednych czarnych przy każdej okazyi knutow ać i n iełi- 
tościw ie szarpać. O ficerow ie, k tórzy zresztą tak ściśle  
karności przestrzegali w tym  kierunku w cale nie 
pow strzym yw ali surow ości sw ych ludzi, przeciw nie  
śm ieli się zaw sze na całe gardło, k iedy jed en  lub drugi 
z n ieszczęśliw ych  boleśnie się kurczył ja k  robak pod  
nielitościw em i pięściam i opraw ców .

P an i Schancenau, która tym  okrucieństw om  z okna  
sw ego pokoju przyglądać się m usiała, w zięła  spraw ę do 
serca i prosiła osobiście d ow ódzców  o zaradzenie złem u.

A le  ja k  k iedyś srogi T illy  ow ym  ze sw oich lu d z
kich oficerów, którego o ostateczne zaprzestanie scen  
okrucieństw a prosili, w zruszając ramionami od pow ie
dział: ,,Ż ołnierz musi także coś m ieć za sw oje trudy!“
tak też dow ódzca konnych z szyderczą miną w zruszył 
ramionami: ,,I cóż! należy w ytępić te  całe czarne
plem ię! “

Ze łzam i w oczach cofn ęła  się dobra kobieta  
znow u do sw ego pokoju. Jej obawa w zrastała coraz 
bardziej; odpow iedź, jaką  u słysza ła , n ie dopuszczała  
żadnej w ątpliw ości, że jej goście są zam askowani k on fe
deraci, że w ięc znaki w ojskow e p ó łn ocy  były użyte 
przez podstęp  wojenny. Jej postanow ienie, żeby u cie
kać, przez tę pewność naturalnie jeszcze  się bardziej 
wzm ocniło.



B yłaby sw oje d zieci zabrała i jeszcze  w nocy się 
oddaliła, gdyby w szystk ie budynki n ie b yły  obstawione 
strażami. Serce jej ściskało się konw ułsyjnie na m yśl, 
że może ją  j uż teraz jako w ięźnia uważają, i dla tego  
następnego rana jej oddaleniu się przeszkody w drodze  
postawią.

M yśl, że jej i jej dzieciom  w olność zagrożoną być 
może, myśl, że jej dzicy tow arzysze, k tórzy o sto kro
ków przed domem na w ielkiej łące  form alny obóz roz
bili i ogniska zap alili, może następnie zbeszczeszczą  
nawet jej honor kobiecy, do jak iego  to w niosku u p o
ważniały w strętne czyny, jakich  ju ż  dopuścili się 
z bezw stydną zw ierzęcością  na czarnych sługach , doda
ły  słabej kobiecie odw agi i zastanow ienia.

P rzy w o ła ła  ona cichym  głosem  na w ew nętrzne  
podwórko domu murzyna M enelansa, którego, jak sobie 
może jeszcze czyteln ik  przypom ina, na prośby Maryi 
w osadzie „K larw asser'1 om inęła dobrze zasłużona kara. 
O d tego czasu popraw ił się murzyn rzeczyw iście a m ło
da kobieta czczoną była przez niego jak  anioł. Na j e 
go usługę m ogła w ięc pani Schancenau rachow ać nieo- 
graniczenie.

—  M enelausie, rzekła M arya do m urzyna, który  
drżąco p rzyp ełza ł, gd yż i z nim także k ilka razy n ie 
ludzcy najezdnicy surow o się obeszli,— M enelansie, czy  
chcesz m nie i m oje d zieci ratować? Zastanów- się 
jednak  dobrze, gdyż m oże to cię życie kosztować!

—  Ach! Misses! za w o ła ł m urzyn ożyw iony; przyczem  
prawą rękę podn iósł do przysięgi, —  ach Misses! M ene-



lans będzie uszczęśliw iony, je ż e li b ęd zie m ógł umrzeć 
za sw oją dobrą panią!

—  M usisz starać się by się w ydobyć cichaczem  z osa
dy i m ały unistow ski obóz nad O ld -K id er zawiadom ić 
o ile  m ożna najprędzej o obecności tych zam askow anych  
nieprzyjaciół. M usisz sobie jed nak  drogę tam znaleźć?

—  O, M eńelans bardzo dobrze zna tę drogę; pożyczy  
konia na folwarku od naszego sąsiada m astera, W illia 
ma, i w O ld -K id er będzie z brzaskiem  dziennym —  
hi, hi, hi!

—  O to, mój dobry, ciągnęła  dalej pani Schancenau, 
są dwa listy; ten  należy do m astera W illiam a, którem u  
m oje ostrzeżenie bardzo będzie pożądane —  drugi, w ię
kszy, jest p isany do n ieznanego mi dow ódzcy wojsk  
zw iązkow ych nad O ld-K ider. A  teraz idź z Bogiem . 
Tylko ostrożnie, ostrożnie, M enelans!

Murzyn u całow ał skraj sukni M aryi, skrzyżow ał 
w m ilczeniu ręce na piersiach na znak sw ego p osłuszeń
stwa i w ysunął się następnie pocichu niby cien w zdłuż  
muru domu aż dostał się do sam ego brzegu  w erendy, 
w której cieniu  chw ilę ukryty, zastanaw iał się, w jak i 
sposób n iep ostrzeżony na zew nątrz w ydostać się m oże.

W ykonanie tego zam iaru nie było bynajmniej 
łatw em  zadaniem , gdyż dom był, jak eśm y ju ż  zauw a
żyli, dwunastom a strażami obstaw iony. Jedna z p lacó
wek od ległą  była od M enelansa za led w ie o dziesięć  
kroków, nie przeczuw ała jed nak  blizkości m urzyna.

P lan  m urzyna w krótce był u łożony. W yd obył 
on nóż i podsuw ał się w ciem nych cieniach, jak ie  
zew nętrzna werenda rzucała, coraz bliżej ku szyldw a



chowi, przytem  starannie się ciągle ukryw ając za fila
rami, podpierającem i dach werendy. K iedy ju ż był od 
żołnierza nie więcej oddalony ja k  o trzy kroki, który  
ponury i śpiący p ow oli w zdłuż się p rzechadzał, zw inął 
się do skoku ja k  jaguar. Naraz napadł M enelans jak  
błyskaw ica i W tej samej chw ili w pakow ał aż po ręko" 
je ść  nóż w  pierś żo łn ierzow i. C ios był tak pew nie 
wym ierzony, że trafiony, bez w ydania żadnego głosu , 
p adł na ziem ię.

W  dw ie m inuty później m urzyn dosięgną! b lisk ie
go lasu. Trup zabitego został dopiero w dw ie godziny  
później przy zm ianie znaleziony. G dyby pani Schan
cenau była w iedziała , że M enelans w ten sposób, na 
któryby się zresztą n igdy nie zgod ziła , drogę sob ie na 
zew nątrz torow ał, to nie byłaby żadna stanęła  przeszko
da do ucieczki w tym  czasie je j i reszty z m ieszkańców  
osady. S ądziła  ona, że jej p osłaniec jed yn ie  ośm ieli 
przesunąć się przez straże, nie m yślała  nigdy, że łago 
dny M enelans zdobędzie się na tak energiczny, krwawy  
postępek.

Skoro zam eldowano dow ódzcy o tem zdarzeniu, 
pow stało w  obozie n iesłychane w zburzenie. S traszne  
przekleństw a i groźby były zew sząd głośne; w szyscy  
w  obłąkaniu krzyczeli o krew  i zem stę za podstępem  
zam ordow anego tow arzysza.

Pani Schancenau w ybiła się przestraszona ze snu, 
jak i ją  około p ółnocy  ogarnął przy łóżeczku  jej dzieci. 
N ie odw ażyła się ona, udać do sw ego sypialnego  
pokoju, ale zu p ełn ie ubrana ukryła się do przylegające
go do dworu dziecinnego pokoju.



W tej chw ili dały się s ły szeć  ciężkie kroki i w krót
ce potem  m ocno silną p ięścią kołatano do drzwi.

—  G dzie je s t  pani domu —  grzm iał w ściek ły  g łos  
d ow ód zcy , gd zie  ona je s t , ona m usi od pow iedzieć za 
zabójstw o b iednego H enryka W ołverton.

M arya p osp ieszy ła  otw orzyć.
M ocno wzburzony, z b łyszczącem i oczym a, zgrzy

tając zębam i, trzym ając jed n ą  rękę na pałaszu, drugą 
na rew olw erze za pasem , w szedł dow ódzca do pokoju.

—  K tóry z pani ludzi p op e łn ił m orderstwo? W ydać 
go! P rzy  trupie powinna być bestya w kawałki po
szarpana! W ydać go, powiadam , albo w  zamian zamor
duję panią, i jej m ałe dzieci w łasnem i rękami!

Jakkolw iek  w zburzony b y ł dow ódzca przekonał 
się jed n ak  z jej n ieudanego zadziw ienia, że m łoda ko
bieta o zam ordowaniu żołnierza nic n ie w iedziała, ale 
rów nież jasnem  było, że m orderstw o tylko przez jed n e
go z m ieszkańców  osady popełn ione być m ogło. C ho
dziło  mu w ięc, aby przedew szystk iem  dow ied zieć się, 
z jakich  p ow od ów  nastąpił zamach.

W zią ł w ięc m łodą damę na śc is ły  е х а т іп . M arya 
która w całem  swoim  życiu  nieraz kłam stw a w żartach  
sobie p ozw ala ła , uznała za najlepsze, w yznać całą  
praw dę, by strasznego człow ieka stojącego  przed nią 
bardziej n ie ją trzyć .

—  P ie k ło  i diabli! syczał dow ódzca i tupał- przytem  
nogam i o pod łogę tak że drżały ściany w ątłego  budyn
ku. Pani! przygotow ałaś nam i sobie brzydkiego figla. 
N ie w ątpię, że czarny p ies d ostał się  szczęśliw ie do 
O ld-K ider i nam w przeciągu dw udziestu  czterech go 



dzin unioniści wpadną na kark. N ie m ożemy oczek i
wać tego przybycia. M yśleliśm y tu w raz z końmi na- 
szem i przez dni kilka w ypocząć, a teraz, w yp ła ta łaś  
nam pani takiego figla, jed nak , jak  pow iedziałem , i dla 
pani nie uśm iechnie się to różami; jeszcze  w tej go d zi
nie pani i jej d zieci w y jed ziecie  z nami na południe. 
M usiemy o ile  m ożna najprędzej spotkać się z naszą 
panią, która postanow i dalej jak działać w tej zabawnej 
spraw ie. N aprzód, pani, naprzód! obudź sw oje dzieci! 
Za kwandrans oczekuję pani tam na łące, później b y ło 
by pani m oże za gorąco!

—  Jak pan to rozum iesz, panie kapitanie, zapytała  
biedna dama drżąc na całem  ciele .

—  Jak ja  to rozumię? odrzekł zapytany, w ybuchając 
dzikim, cynicznym  śm iechem ,—ja k  ja  to rozumię? Ha! 
ha! ha! czerw onego koguta zasadzę na szczycie tego  
unionistow skiego gniazda w ężów ; kamień nie zostanie  
na kamieniu. P rzyszykuj się w ięc pani; za kwandrans 
dom będzie splondrow any a w pięć minut później zrobi 
się m aleńki fajerw erk.

Pani Schancenau rzuciła  się z g łośn ym  krzykiem  
do łóżeczek  sw oich  dzieci. N ie w iedziała, czy  będzie 
w stanie w naznaczonym  jej krótkim  czasie troje m ałych  
obudzić i ubrać, gdyż jej służące częścią się p ochow ały, 
częścią dawno ju ż  p ouciekały .

—  Cóż, pani! rzekł fiibustjer flegm atycznie, postę
pując do łóżeczek  d zieci, w idzę ju ż , że pani pom ódz 
m uszę.

M ów iąc te słow a, objął dosyć szorstko m ałego  
Oskara, porw ał ch łopca bez cerem onii z łóżeczka i w y



sz ed ł z dzieckiem , które m ocno k rzyczeć zaczęło , szyb 
kim krokiem  z pokoju, zarazem  jed n a k  wpuszczając 
ukradkowo do sw oich obszernych k ieszen i kilka szkatu
łe k  z kosztownościam i, k tóre pani Schancenau przy  
zam ierzonej ucieczce z sobą zabrać zam ierzała i które  
na stoliku otw arte leżały .

M arya, śm iertelnym  strachem  przejęta, k iedy  
m ałego O skara w tak strasznych rękach zobaczyła, w y
b ieg ła  za dow ódzcą na zew nątrz.

—  Oddaj mi pan moje dziecię, m oje dziecię! b łagała  
pani Schancenau.

—  Co pani p rzyszło  do głow y! odrzekł dow ódzca  
w zruszając ramionami; mam rozkaz, panią i jej dzieci 
w zdrow ym  stanie naszej półkow nikow ej dostawić, hm! 
a ja  bynajmniej nie chcę się pozbawić nagrody, jaka na 
w asze g ło w y  jest nałożona. H ej Poruczniku Stannton, 
zajmij się dwom a drugiem i dziećm i i czyń następnie, 
ja k  rozkazałem .

M arya przez chw ilę b yła  n iezdecydow ana, czy  
ma bronie m ałego O skara, czy  też ma patrzeć za A lfre
dem i Minną. Zanim jed n a k  je sz cz e  w  swoim  ob łędzie  
i strachu zdobyła się na postanow ien ie, u słysza ła  ju ż  
krzyk  dw ojga starszych d zieci, z których każde 
p rzez jed nego  z napastników  na ręku z domu uniesione 
zostało . N ieludzki człow iek  dał kilka ssturchańców  
śm ierteln ie w ystraszonym  dzieciom , by ich jęk i przy
tłum ić. K iedy A lfred  i Minna zob aczyły  swoją matkę 
i ta na nich w oła ła , żeby się cicho zachow ały , pow strzy
m ały sw oje p łacze i krzyki z praw dziw ie bohaterskim



wysiłkiem  na dzieci tak m łodego wieku; p oję ły  one, że  
to tyłku powiększy rozpacz ich kochanej m atki i że m a
ły  nad w szystko ukochany O skar rów nież może być n a 
rażony na z łe  z nim obejście się.

D zik ie hałasy i okrzyki daw ały się słyszeć z domu 
na ktor^^n łu p ieżcy  teraz w esoło plądrow ali i w szystko, 
co nie ła tw o zabrane być m ogło, z wandalizmem  burzy
li. R abow anie zresztą miało się już ku końcowi i nie 
odpow iedziało  oczekiw aniom  bandytów. N ajkoszto
w niejsze rzeczy, m ianow icie klejnoty, zabrał już d o
w ódzca a gotów ką znajdow ało się tylko kilka ty sięcy  
dollarów’, gdyż znalezione w eksle i b ilety kredytow e  
były  dla łu pieżców  bez żadnej wartości i ztąd natych
m iast u leg ły  zn iszczeniu .

J eszcze kiedy kilku z korsarzy okropnie p rzek li
nając ukrytych skarbów wewnątrz domu szukali, inni, 
szczęśliw si, gdyż p rzyw łaszczyli sobie przynajm niej 
niektóre rzeczy m ożliwe do zabrania, podłożyli m oże 
w  dziesięciu  m iejscach ognie, k tóre w przeciągu kilku 
m inut zn iszczy ły  bardzo prędko pow iększej części 
z drzewa w zniesioną budowlę.

Tym czasem  dzień zaczął się ju ż  zbliżać ku w ieczo
row i i oddział jezd n ych  zabierał się do odjazdu.

N agle ukazał się jed en  z posterunków , które 
w nocy przebiegały  p rzyleg łe lasy, z groźnem  zaw iado
m ieniem , że nadciąga silny od dział unionistow skiej 
piechoty.

W iadom ość ta rozszerzyła  w ielki postrach p om ię
dzy bandytam i. W szyscy  rzucili się do sw oich koni.



W  oczach pani Schancenau zab łysnął prom ień nadziei 
i w idocznie z radością krzyknęła.

D ow ódzca, którem u w m owie będące doniesienie  
bynajmniej nie było przyjem ne, w padł w w ielką w ście
kłość, k iedy sp ostrzeg ł n ieco rozradowaną postawę 
M aryi.

—  N ie ciesz się pani zaw cześnie! zaryczał strasznie  
zaczerw ieniony na tw arzy i w ydobyw ając szty let groził 
dziki bandyta, że zam orduje m ałego O skara, którego  
ciągle je sz c z e  trzym ał na ręku.

P an i Schancenau padła na kolana i ze złożonem i 
rękami b łaga ła  o życie sw ego najm łodszego dziecięcia .

—  Ż yw i wy czw oro mi ujść nie m ożecie! ciągnął 
dalej tym  samym tonem dow ódzca, przysięgam  na mój 
honor! A  w ięc prędko na konie, lub życie pani i jej 
d zieci n iebędzie warte papierow ego dolara!

N a dany znak przez n iego jed en  z jeźd źców  w ziął 
przed siebie na konia m ałego O skara, co dwaj inni już  
z A lfredem  i M inną uczynili. D la pani Schancenau  
sprow adzony był jed en  z dw óch silnych m ałych kucy
ków , które k iedyś dzieciom  dla rozryw ki słu żyły .

Paniczny przestrach bandytów  był zresztą, o ile 
się  obawiali, że zbliżający się od dzia ł p iechoty ju ż  
w skutek poselstw a przeklętego m urzyna ukaże się. 
zupełn ie n ieuzasadniony. Ten m ały od d zia ł w yru szy ł 
tylko z obozu O ld -K id er , by jed n ą  z band przem ytni
k ów  rozpędzić, która w  południow o-w schodnim  k ie
runku nad boczną rzeczką wpadającą do M issisipi 
skonfederow anym  środki żyw ności sprow adzać zaczęła



a ztąd bynajm niej nie m iał zam iaru, udaw ać się ku 
schronieniu pupilló w H ow arda. Z drugiej strony jed n a k  
wcale nie było dogodnem  zam askowanem u za unioni- 
stów  oddziałow i jezd n ych , narażać się na spotkanie  
z nieprzyjacielem , naw et gdyby przew idyw ał, że odnie
s i e  zw ycięstw o. M usieli m ianow icie być pew ni w takim  
wypadku, czy z obozu O ld -K id er w iększy, kaw aleryą  
wzm ocniony od dział wyrusza za niem i, i w ątpliw em  
było przy w zględzie jeszcze na zm ęczenie ich koni, czy  
nie zostaną doścign ięci i przez przem agającą siłę  do 
stanow czego spotkania zm uszeni. Szybka w ięc ucieczka  
w kierunku, zkąd przybyli, była dla nich n ieod 
zow ną koniecznością.

W  m owie tedy będący od dzia ł wojska od dalił się 
jak  m ógł najprędzej z m iejsca, do szczętu  ju ż  teraz 
zburzonej osady w  południow o-w schodnim  kierunku ,tak  
że kilka koni im w drodze padło.

Z licznych  w skazów ek d ow ód zcy  d ow ied zia ła  się  
pani Schancenau, że przystanek m iał dopiero n astąp ić , 
k ied y  się zetkną z oddziałem  osobiście dow odzonym  
przez pólkow n ikow ę.

O koliczność, że dow ódzca jezdnych i je g o  porucz
nik ciągle m iędzy sobą tylko o półkow nikow ej m ów ili 
wzbudziła naturalnie nie pomału ciekaw ość M aryi. Na  
je j n ieśm iałe zapytania, jak się owa am azonka nazyw a, 
której z tak złych  żyw io łów  zebrany oddział n ieograni-  
czenie być posłusznym  się zd aw ał, krótko je j tylko o d 
pow iadano, że pani pułkow nikow a po sw oim  zm arłym
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m ężu zow ie się panią В еіѵ іііе , że j e s t  bardzo bogata  
i ju ż  ze sto razy b y ła  w ogniu, tak w aleczna i n ieustra
szona, ja k  n ajd zie ln iejszy  żołn ierz, że w ięc w cale nie 
było w stydem , słuchać podobnej kobiety.

P an i Schancenau nabrała od w agi. O d k obiety  
ja k o  kobieta nie m ogła doznać nic szczegó ln ie  złego; 
łu dziła  się  nadzieją, że d ow ód zca m oże ty lko na w łasną  
rękę d zia ła ł, i jej osobą jak rów nież je j  dziećm i za 
w ład n ął w prost jako zakładnikam i dla w ielk iego  okupu.

Ta nadzieja biednej M aryi m iała się  ju ż  jednak  
na trzeci dzień po oddaleniu  od jej zburzonego  
schronienia jako  zw odnicza okazać, k ied y  uciekający  
oddział d osta ł się do centrum  ew ego w łasn ego  korpusu.

K tóż opisze pani Schancenau zad ziw ien ie i zgrozę, 
kiedy w pani półkow nikow ej В еіѵ іііе  sw oją kuzynkę, 
„dum ną Ju n on ę,“ a w je j adjutancie b y łego  urzędnika  
W en ela  C ichulkę poznała.

X III .

F u r y a .

B yłoby n iem ożliw ą rzeczą, ow ą zazw iętą  nienaw iść  
n ależycie p rzedstaw ić, jaka  się d ała  w idzieć w całej 
istocie  „dum nej Ju n on y ,“ k iedy u jrzała  przed sobą 
biedną panią Schancenau. Cichulka przeciw nie z szy
derczym  uśm iechem  b ył zachw ycony, jed nocześn ie p o
chłaniając piękną m łodą kobietę pożądliw ym  wzrokiem  
b ezw styd n ego  cynizm u.



M arya, powiadom iona przez H ow arda o burzliwej 
aceDie, jaka tow arzyszy ła  rozłączeniu  S c h a n c e n a u a  
i panny E iihenstam m , śm ierteln ie się przestraszyła, 
kiedy się ujrzała w rękach swej zaciętej, pragnącej 
zem sty n iep rzyjaciołk i. In stynktow nie rozciągnęła  
prawą rękę nad A lfredem  i Minną, k tórzy się bojaźli- 
wie do swej m atki przytu lili i konw ulsyjn ie jed n o c ze ś
nie przyciskała do serca znajdującego się na jej lew em  
ram ieniu Oskara.

—  Chodź pani! rozkazała nakoniec A lw ina, kiedy  
się już z okrutną rozkoszą trw ogą n ieszczęśliw ej m łodej 
kobiety dostateczn ie nasyciła .

,,D um na Junon a“ postąpiła do jed yn ego  nam iotu, 
jak i oddział w ojska z sobą p row adził i który w yłączn ie  
przeznaczony był dla pani „p ó łk ow n ik ow ej.“

Tam  p osz ła  Marya ze sw em i dziećm i za fanta
styczn ie  ale n ie odpow iednio ubraną am azonką. C i- 
chulka cofnął się kilka kroków w głąb . N ie ośm ielił się 
jed nak  w ejść do namiotu, ponieważ A lw in a , która w i
docznie bardzo śc isłą  karność utrzym ać um iała, w y
raźnie go  do tego nie upow ażniła. U staw ił się  ted y  
w pobliżu w ejścia  i nadstaw ił uszy, by nic mu nie uszło  
z rozm ow y, która także i dla n iego  zapow iadała się  
bardzo interesującą.

A lw ina za ję ła  m iejsce na połow em  krześle , w ska
zując krótkim  poruszeniem  ręki sw ojej kuzynce, by ze  
sw em i dziećm i w rogu usiadła na nagrom adzonych tam  
siod łach . P an i Schancenau, nadzw yczaj zm ęczona  
orsownym  trzydniow ym  m arszem , w  którym  brzepyto



p rzesz ło  ośm dziesiąt mil angielskich, p osz ła  za stojącym  
w  m ow ie zaproszeniem , przyczem  taką obawą i n iespo- 
kojnością była przejętą, że je j  kolana drżały i czuła  
się  b lizką om dlenia.

—  Pani! zaczęła  następnie „dum na Ju non a“ w ynio
słym  tonem , je st  zu p ełn ie zbytecznem , abym d łu go  
pani opow iadała  o naszem  położeniu . P an i i jej dzieci 
jesteśc ie  m ojem i więźniam i, i możesz pani być pewną, 
że z m ojego prawa w ojennego zrobię zupełny użytek.

Marya otarła sobie pot z czo ła  i w yszep ta ła  pra
w ie zagasłym  głosem:

—  Z e na rozkaz pani pozbaw ioną zostałam  w olności,
0 tem  nabrałam  strasznej pew ności, n iew iem  jednak  co  
pani zam yślasz dalej zrobić zem ną i z m em i dziećm i.

—  0 , ma chere cousinel zaśm iała się ironicznie A lw i
na, ja  n iechcę się w cale ukrywać, i spodziew am  się , że  
m oje rozporządzenia nic n ie pozostaw ią do życzenia  
w e w zg lęd z ie  jasn ośc i i zw iązłości.

A  w ięc słuchaj pani —  p ełn om ocnictw o, jak ie  mi 
pani k iedyś dałaś w W iedniu  co do opiekow ania się
1 w ychow ania A lfreda  i M inny, uważam  w cale jak o  n ie-  
u sta łe— biorę w ięc dw oje dzieci zaraz pod m oją opiekę. 
Co się zaś tycze m ałego, którego pani trzym asz na ręku, 
je s t  mi obojętną rzeczą, ja k  pani mąż nim rozporządzić  
um yślił.

Mój m ałżonek! odrzekła M aty a szybk o i z zap a
łem , — mój m ałżonek  obm yślał z pew nością najlepiej 
dla sw egodziecka; w jeg o  i moim im ieniu m uszę jed nak



uroczyście zap rotestow ać, żebyś pani nam A lfreda  i 
M innę zabrać chciała!

—  Jeżeli się jednak  pani m ałżonek na to zgodzi? 
odrzekła szyderczo am azonka.

—  Nigdy! zaw o ła ła  pani Schancenau stanow czym  
tonem, i z energią, jakiej sama się  nie dom yślała w sw o 
im osłabieniu  i rozpaczy, m iłość m acierzyńska u życzy ła  
je j  znow u zupełnej siły  cia ła  i ducha.

—  Z czego pani w nosisz, podobną zgodność jej 
w łasnych zam iarów  z zamiarami jej męża? zap yta ła  su 
cho A lw ina.

—  O skar, rzek ła  uroczyście M arya, podnosząc się  ze  
sw ego siedzenia i unosząc wysoko rękę po nad swą g ło 
w ę ,— Oskar n igd y, n igdy się nie zgodzi, by A lfred  i M in . 
na zosta ły  pow ierzone w  ręce ja k ie jś  A lw in y  E ich en -  
stamm.

—  A ch , m oja kochana kuzynko! od rzek ła  „dum na  
Ju n on a‘‘ udając w ielką flegm ę, podczas gd y  za led w ie  
b yła w stanie opanow ać sw oją okrutną radość złośliw ą, 
ja k  w idzę pani je s te ś  co do sw ego męża w ogrom nym  
b łęd zie . P an i n ie m ów isz przecież o tym Schancenau, 
który będąc karany zd o ła ł zb iedz i podczas ucieczki 
p och łon ięty  zo s ta ł przez bałw any D unaju .

—  A lw ino! zaw o ła ła  g łębok o oburzona M arya, i p o 
zbaw iając dotychczasow ej z b ojaźliw ością  graniczącej 
łagod ności, zb liży ła  się  na trzy kroki z groźną postaw ą, 
do amazonki.

—  Pom iarkuj się pani! rozkazała „dum na Junona' i 
z pogardliw ą obojętnością; n ie zapom inaj się pani, że



się w  m ojej w ład zy  znajdujesz i że w  razie potrzeby  
posiadam  środk i, j e j  zu ch w ałość  z łagod zić  i ukarać. 
Jed n ak , n ie traćm y dla pani zap a lczyw ości, główne.i 
n ic i naszej rozm ow y. Pani się m ylisz bardzo, j e ś l i  m y
ślisz, że ja  m ów iłam  o owym  zaginionym  panu Schan
cenau, skoro w spom niałam  o pani m ałżonku.

—  Śmieszne! rzek ła  M arya w strząsając g łow ą; zm u
szona jestem  w tej chwili w łaśn ie pow ątp iew ać o zd ro
w ym  pani rozsądku.

—  Jednak  tak n ie jest, m oja kochana kuzyno! o d 
rzek ła  szybko A lw ina z sarkastyczną radością, —  m ów ię 
p rzecież  n ie o pani pierw szym  m ałżonku, ale —  
o drugim i

—  T eraz jesteś  pani dla m nie zu p ełn ie niezrozum ia
łą! od rzek ła  M arya zd ziw iona, i w lep iła  bystro oczy  
w  sw oją n iep rzyjacio łk ę, której w ład ze m yślenia uw a
żała  teraz isto tn ie  za nadw erężone.

—  Zaraz zrozum iesz pani, mój aniołku! c iągnęła  da
lej A lw ina z najzupełn iejszym  spokojem . Jak  pani 
sama w iesz, moja kochana M aryo, O skar Schancenau  
nie tylko m oralnie ale także i praw nie j e s t  umarłym  
dla tego  św iata i j a  jestem  tak szczęśliw ą , że posiadam  
je g o  legalne zaśw iadczen ie o śm ierci. P ow tórnem u  
zamąż pójściu  w dow y Schancenau nie stan ie tedy na  
p rzeszkod zie najm niejsza p rzeszkoda, do tego  w  tym  
kraju, gd zie n aw et w  pew nym  stopniu i b igam ia istn ieje. 
B ąd ź w ięc gotow a, m oja kochana kuzyno, przed naj- 
p ierw szym  S ęd zią  pokoju, na jak iego  w naszym  marszu  
na połud nie natrafim y, m ojemu w iernem u adjutantow i



W enclow i C ichulka oddać sw ą rękę w ed łu g  form pra
w nych, Parbleu! Ju ż od lat kilku mu przyrzekłam , że 
panią zrobię jego , a A lw ina Eichenstam m  je s t  p rzyzw y
czajona, każdą ob ietn icę dotrzym ać.

B iedna pani Schancenau padła  znękana na kolana  
i w yciągnęła b łagająco ręce do „dum nej Ju non y.“

—  Ł aski, m iłosierdzia; zaw oła ła  M arya ro z p a c z
liw ie.

P ozn ała  ona, że A lw ina bynajm niej n ie żartuje, 
ale że sw oją pogróżkę zu p ełn ie  na seryo obm yślała.

R zeczyw iście  zem sta „dum nej Junony" godną b y
ła , iżby p ow ied zieć że obm yślaną zosta ła  przez szatana  
w e własnej osobie. M ogłaż ona Schnacenau  śm iertel- 
niej dotknąć, jak  w yryw ając mu na zaw sze je g o  drogą  
żonę? N a cóż się zdał p iękny plan H ow arda, by Marya 
p rzez sw ego zacnego m ałżonka nakoniec po ciężkim  
dośw iadczeniu  odnaleziona zosta ła , kiedy ukochana 
istota  zbeszczeszczona  do n iego w racała?

—  Alwino! łk ała  pani Schancenau, —  A lw in o , na m i
łość Boską kieruj się ludzkim  więcej uczuciem  w  twoim  
łon ie; zabij m nie pani, zabij m nie i m oje dzieci, rfle nie 
żądaj rzeczy  okropnej, n ie żądaj pani abym mu została  
niew ierną, jem u, którego kocham z całym  zapałem  mo

j e j  duszy.
—  Śm ieszne czułości! szyd ziła  „D um na Ju non a,‘‘ pod

n o szą c  się z k rzesła ,— od dziś za dni trzy będziem y pra
w ie  bezpieczni, m ianow icie ju ż na gruncie skonfedero- 
w  anych, w dw adzieścia cztery godziny później nastąpi 
zw ią zek  pani z moim adjutantem ; na to pani przysięgam



na cien ie B e lv ille ‘a, którego krew  także pom ścić m uszę  
na ow ym  siedm  razy przeklętym  O skarze Schancenau, 
który m nie nogą od siebie odepchnął i n iszczy ł dotąd  
w szystk ie moje śm iałe p lany. T ak, ja  stałam  się furyą, 
straszną furyą przez w zgardzoną m iłość; ale m oja zem 

sta będzie straszna! I sądzisz pani, że się  tem  zadow oln ię, 
że panią, zn ienaw idzoną w spółzaw odn iczk ę, u jrzę  
w hańbie poniżoną? N ie, nawet i d zieci n ie oszczęd zę.

K ażę je  w ychow ać na w styd  i zm artw ienie ich  
rodziców , każę j e  wykSrm ić w e w szelk ich  w ystępkach  
i zbrodniach, tak że k iedyś nazw isko Schancenaua potom 
ków  w ym aw iane b ęd zie z pogardą przez św iat cały!

—  N ędzna istoto! zaw o ła ła  M arya uniesiona, kto m o
że m nie zm usić, bym temu nikczem nem u zdrajcy; ow e
mu ip.ężowi, m oją czystą rękę w w ystępnym  podw ójnym  
zw iązku podała. Z aw ezw ę opieki praw a i naw et w n ie
przyjacielskim  kraju musi być takow e zapew nione w o- 
bec podobnie niesłychanój n iegod ziw ości.

—  N ie tak dum nie, moja laleczko! żartow ała  szyder
czo A lw in a , postępując ku w yjściu  z nam iotu ,— albo od 
dasz rpani dobrow olnie od dziś za cztery dni w E verton  
rękę m ojemu adjutantow i, albo —  on panią przem ocą  
zrobi sw oją m etressą.

Am azonka opuściła  nam iot. B iedna M arya ogląd a
ła  się rozpaczliw ie w około siebie. K on w ulsyjn ie p rzyci
skała sw oje troje d zieci do siebie, które ju ż  dawno za 
czę ły  g łośn o  p łakać i krzyczóć, k ied y  zob aczyły  swoją  
kochaną, dotąd  tak w esołą  m atkę p rzejętą  n iew yp ow ie
dzianą boleścią.



B iedna kobieta n ie um iała sobie w cale poradzić. 
O ucieczce nie podobna było m yśleć. „ Dumna Junona“  
przęznaczyła jej i je j  dzieciom  m iejsce we w łasnym  na
m iocie, ale wcale nie z pobudek w iększśj w ygody, ale ty l
ko, by nad ofiarami sw em iw łasn em i czuw ać oczam i i ż e 
by się nasycać ich rozpaczą. M iędzy kuzynkam i p ra 
wie żadnśj n ie było w ięcej rozm owy, P an i Schancenau  
ośm ieliła  się dwa razy, bojaźliw ie od ezw ać do serca  
wyrodnćj furyi, ale zaw sze tak gorzko i okrutnie w y
śmianą została, że god na politow ania n iew oln ica w kró
tce w szelką nadzieję straciła , by.m ogła  zm iękczyć b ła 
ganiam i i prośbami łaknące krwi tygrysie  serce s\yój 
nieprzyjaciołk i.

Z przerażeniem  w yglądała M arya chw ili, kiedy  
przybędą do E yęrton , gdyż nie tylko, że m iała być tam  
zupełn ie oddana natarczyw ościom  C ichulki, ale iż w ie
d ziała  że musi ?ię patrzeć jak je j bez litośc i odebrane 
będą A lfred  i M inna. Na szczęśc ie konie ca łego  od dzia
łu  tak były pom ęczone, że w ed łu g  w szelk iego praw do
podobieństw a potrzeba było sześć do siedm iu dni, by 
dostać się do w zm iankow anego m iejsca, gdyż po trzy
dniow ym  m arszu od  spotkania się z przednią strażą, 
która zburzyła  i sp lądrow ała schron ien ie p up illów  H o 
warda, z posuw ającym  się, przez samą pólkow nikow ą  
csobiście dow odzonym  korpusem , w ojska nie p rzeb y ły  
jeszcze  n aw et p ołow y d rogi.— N adto m iędzy w ojskiem  
zapanow ał ciężki sm utek, gdyż cod zien n ie padało w iele  
koni, k tórych nie b y ło  czóm zastąpić i brak żyw ności 
w pośród niezm iernej pustyni, przez którą droga prow a



dziła, coraz n ieznośniejszym  się staw ał. L iczn e też w ska
zów k i k aza ły  wnosić, że w pobliżu w łó cz y  się znaczna  
horda dzik ich  A p ach ów  i praw dopodopnie ty lko przy
jazn ej sposobności u patryw ała , by zrobić napad w śród  
m gły i nocy. O baw a ta była rzeczyw iśc ie  aż nadto u- 
epraw iedliw iona, skoro przez „dum ną Junonę‘‘ d ow od zo
ne w ojsko p rzed  kilkom a m iesiącam i z prostej sw aw oli, 
bez żadnego pow odu dokonało n ieopisanych  okrucieństw  
na w ielu  żonach i dzieciach tych skór czerw onych.

C zw artego dnia podróży ogarn ęła  w ojsko w ielka  
trw oga. N araz w śród nocy p ow sta ła  m iędzy końmi tak 
zw ana nosacizna. Z czterystu  koni, ja k ie  w ojsko jeszcze  
lic zy ło , m usiano p rzeszło  trzy czw arte na m iejscu zabić, 
by uratow ać resztę , o ile  to je sz cz e  było m ożliwem . 
Jeźd źcy  teraz bez koni wahali się, czy m ają sw oje mniej 
w ięcej kosztow ne pakunki na los szczęścia  zostaw ić, lub 
też podobnie jucznym  zw ierzętom  sami j e  dalej d źw i
gać.

P o ło ż en ie  p ółkow nikow ej i je j oficerów  było teraz  
bardzo k rytyczne. A ni ob ietn ice ani groźby n ie m ogły  
w skórać, by buntow nicze usposobienie w zarodku przy
tłum ić.

Ż ołn ierze i bez tego ju ż  dawno z cicha szem rali, 
że jak  im się zd aw ało  m usieli p rzedsięw ziąść darem ny  
i istotn ie bardzo n ieb ezp ieczny zam iar uw ięzien ia kobie
ty  i trojga d zieci. P rzynajm niej spodziew ali się bogate
go  łu pu  i w eso łego  życia podczas m arszu.

„D um na Ju non a“ w id zia ła  się ted y  zm uszoną do  
układów , by nie dopuścić ja w n eg o  pow stania.— Ż o łn ie 



rze bez koni m ieli n iedaleko m iejsca, gd zie  tak w iele  
koni stracili, rozbić obóz ze sw em i pakunkami i czekać  
na zaprzęgi z w o łów , po które zaraz w ysłano konnych  
do Everton.

Bardzo n iezadow oln ion a p rzed sięw zięła  A lw ina  
zaraz dalszą, drogę do E verton . C ałe  jó j w ojsko sk łada
ło  się tylko coś z czterd ziestu  ludzi po w iększej części 
na haniebnie zajeżdżonych szkapach. —  W iększa  część  
oficerów m usiała pozostać w  obozie, by karność u trzy
mać m iędzy dzikiem i tow arzyszam i i przeszkodzić dezer- 
cyi. D op u ściła  w ięc  tylko do sw ego orszaku C ichulkę 
i dwóch innych oficerów . Sam o się przez się  rozum ie 
że zabrała z sobą sw oich w ięźn iów  do E verton, gdyż  
najzupełniój pew ną była, że tam n iezw ło czn ie  w prow a
dzi w  w ykonanie sw o je  p odw ójne groźby.

B iedna M arya z ło ży ła  teraz sw oją jedyną nadzieję  
w B o g u  i — czerw onych skórach. O krop niejszy  los jaki 
ją  czek a ł w E verton ie , n ie m ógłby ją  spotkać gd yb y  z 
niew oli swojej n ielitościw ej n ieprzyjaciółk i w padła w rę
ce dzikich. —  Ci z pew nością  o ty le  by uszanowali przy
najm niej w ęz ły  natury, iżby nie od łączali jej od dzieci.

Z w ielką radością dow ied zia ła  się tedy pani Sch an 
cenau, że k ied y  m ały ich od dzia ł za led w ie na p ięć mil 
angielskich od dalił się od m iejsca, gd zie  zrana rozłączy ł 
się z pozostałym  bez koni korpusem  w ojska, spostrzegł 
zdaleka liczną hordę A pachów .

„D um na Ju n on a“  zw oła ła  radę w ojenną. C hodzi
ło  o zd ecydow an ie, czy  śm iało  postępow ać dalój w k ie
runku E vertonu czy  też póki czas zaw rócić .



P ułkow nikow a i C ichulka, oboje paleni żądzą by 
w E verton ie  dosięgnąć celu sw ych życzeń , zd ecyd ow ali 
się na p ierw sze, pomim o poważnych przestróg obydw óch  
p ozostałych  oficerów.

D opók i trw ał dzień, n ie b y ło  w cale obawy o jaw 
ny napad A pachów ; za obóz nocny zaś chciano wybrać 
za led w ie o kilka mil angielskich o d leg ły  krabed po w y 
gasłym  w ulkanie, gdzie istotn ie w szy stk ie  przedstaw ia
ły  się  ze strony natury warunki skutecznej obrony n a
w et znacznej n ieprzyjacielsk iej przew adze.

X IV .

Zjignoryanin i Jezuita.

Zanim  się znow u w e w łaściw ęm  m iejscu  zajm iem y  
„dum ną Ju n on ą“  i je j w ięźniam i, m usiem y ty m cza sem  
parę s łó w  pom ów ić o starych, choć n iekoniecznie m iłych  
nam znajom ych.

P raw ie w tym sam ym  czasie, k ied y  pupille H ow ar
da doznały  w lasach znanej nam tak  niespodzianej i dla  
tego  tem  straszniejszej katastrofy, spotykam y pana  
Sc.heuchensteina w położonem  nad zbiegiem  rzek O hio  
1 M ississipi b łotnistóm  m ieście K airze, które je sz cz e  
przed  dwom a dziesiątkam i lat ob iecyw ało  stać się o lb rzy-  
miem  centrum  handlow ćm . P ryw atna spekulacya w ydała  
tu paręset m iljonów  dolarów , by usadow ić się  na m iej
scu tak korzystn ie położonem  pod w zględem  handlu. Za-



raili we jed nak  błota, roztaczające się na kilka mil wo-> 
koło, w ytępiły  w szystkich osadników . W ielo liczn e w spa
n ia le gm achy, w ybudow ane tu przed dw udziestu  laty  
z iśc ie  am erykańskim  pośpiechem  i przepychem , a k tóre  
m iały być kamieniem  w ęgielnym  przyszłego  m iasta św ia
ta, w szystk ie już prawie leżą w ruinach, tak że z ca łego  
tak zbytkow nie rozpoczętego przedsięw zięcia , w tej 
chw ili pozostało  jed y n ie  kilka lichych  chat i nędzna go-  
spbda „szarą oberżą“ zwana.

Podróżni jadący  w d ó ł rzeki Ohio zatrzym yw ali 
się w ięc nie d łużej w tej smutnej okolicy, nad chw ilę ja 
ka n iezbędnie konieczną była by przesiąść się na kursu
ją ce  parow ce m iędzy S t. Louis i N owym  O rleanem .

Nasz stary znajom y Sćheuchenstein  zd aw ał się takJ 
że z innych jeszcze  ważnych pow odów  bardzo sp ie
szyć, by w siąść dalej na statek  w dół rzeki M ississipi. 
W ypadki ,, brata L ignoryonina‘S od czasu ja k  w R zy 
m ie sp łatał szkaradnego figla pani G oldstein  krótko op o
wiem y i o n e  nas objaśnią, dla czego ten zacny cz łow iek  
nagle tak bardzo zapragnął; zam ienić pow ietrze p ó łn o 
cy na buntow nicze południow e stany.

Jak to już dawniej w zm iankow aliśm y, pan Scheuchen- 
stein  po swoim  przybyciu  do N ow ego Yorku został d osta
wcą w ojska, przyczem , zaw dzięczając w ielkiem u szczę
ściu, w krótkim  czasie zebrał znaczny m ajątek. C hciw ość  
jeg o  nie zad ow oln iła  się tem  jed n a k . H ojn ie obdarzony  
od natury zdolnościam i na w ielkiego łotra , porozum iał 
się z k ilkom a podobnym i mu celem  sform ow ania olbrzy
m iego zw iązku oszustów , wskutek czego  w ojenna kassa



Unii najbezw stydniej zrabowaną została . T akie postępki 
Scheuchensteina i je g o  sprzym ierzeńców  n iem ogły  trwać 
ssbyt d łu go , bez zw rócenia  na sieb ie uw agi rządu, jak k o l
w iek  w kolosalnym  oszustw ie brało rów n ież udział kilku  
w yższych adm inistracyjnych urzędników .

S ch eu ch en stein  zosta ł jed n ak  w czas ostrzeżony  
i udało mu się, b ezzw łoczn ie  umknąć z N ew -Y orku , j e 
szcze na dwa dni nim w ydany zosta ł form alny rozkaz  
aresztow ania. P rzeb ieg ły  frant p rzew id zia ł jed n ak  już  
dawno p otrzebę zm iany m iejsca i dla tego od dawna u- 
m ieścił bezpiecznie sw oje p ien iądze, m ianow icie zam ie
n ił j e  na w eksle w bankach angielskich. — W  takich pa
p ierach , które w całym  św iec ie  bez żadnój straty łatw o  
m ógł zrealizow ać: m ieścił pugilares jeg o  wartość p rze
szło  dwa m ilijony naszych  p ien ięd zy .

,,B rat L ignoryan in “ u m y ślił| przedew szystk iem  
udać się do stanów  południow ych i tam albo w yczek iw ać  
w spokojnem  odosobnieniu biegu w ypadków , albo, w ra
zie  gdyby okoliczności tego  w ym agały udać się dalej do  
B razylii, gd zie  m óg ł się sp odziew ać pod przybranem  
nazw iskiem  pozostać zu p ełn ie ukryty przed ow em i szka- 
radnem i czynam i, jak ich  d opuścił się  w  E u ropie i U nii.

W eso ło  oddychając w drapał się  ted y  na p ok ład  
parow ca, który dążąc z St. L ou is, po półgodzinnym  za
led w ie przystanku z K airu p op łyn ął dalej z wodą.

P arow iec ten b ył owej zu pełn ie odrębnej budo- 
w y, ja k ie  spotyka się na rzece M ississip i i je j  pobocz
nych . P arow ce te są m ianow icie w ten sposób zbudo
w ane, by n aw et przy nizkim  stanie w ody prędko i ze



znacznym  ładunkiem  m ogły iść naprzód. D la tego  nie 
mają w cale tram ów, lecz są pod spodem  zu p ełn ie p ła 
skie i zakończone są z przodu ostrym  szpicem . N aj
niższa część w w iększych  statkach tego  rodzaju je s t  za 
ledw ie sześć stóp g łębok a; m aszyny i k otły  znajdują się  
na dolnej przestrzeni a w ięc nie na pom oście jak g d z ie 
indziej.

Z ty łu  pom ostu j e s t  m iejsce dla tych , k tórzy chcą  
tanio podróżow ać i za to pracować. O p alen ie m aszyn  
na statkach rzeki M ississipi odbyw a się n ie  kam iennem i 
węglam i, lecz drzew em , którego n iew yczerpana obfitość 
dotąd się tu znajduje. P rzy  zbieraniu drzew a muszą 
pasażerowie z tylnej części pom ostu dokładać czynnej 
pom ocy, za co jed n ak  bardzo tanio jadą, gd yż za prze
strzeń od N ow ego O rleanu aż do S t. L ou is, 1 ,200  m il 
angielskich (240  niem ieckich) obejm ującą p łacą nie ca
łe  trzy dolary.

P on ad  niższym  pokładem  w znosi się salon, który  
zajm uje całą  d ługość statku . P o  obu je g o  stronach  
znajdują się w spaniałe pokoje, każdy na dwóch pasaże
rów, nadzw yczaj w ykw intn ie urządzone. K ażdy z tych  
pokoi ma dw oje drzwi, którem i z  jed n ej strony łączy  
się z salonem , z drugiej zaś z w ychodzącą na łód ź ga- 
leryą. W  piękne dni i pogodne w ieczory m oże w ięc  
passażer z w szelką w ygodą przyglądać się ze sw ego  po
koju zaw sze in teressującym  w idokom  krajobrazu. Na 
żadnych parow cach św iata  nie pędzi się życia tak przy
jem n ie , jak  иа statkach rzeki M ississipi, bez w zględu  że 
opłata  pomimo wybornego urządzenia je s t  nadzwyczaj



nizka. Opłtfca się miariowicie na w yż wzm iankowanej 
przestrzeni z N ow ego O rleanu do S t. L ouis tylko p ięt
naście dollarów  (36 gu ldehów  reńskich); za" to dostaje  
się p ięk n y  pokój, dziennie trzy razy dariia, u sługę beż  
tryngeldu, gdyż uciążliw y zw yczaj albo raczej naduży
cie iryn geld n , je s t  zn iesione na w szystkich am erykań
skich statkach i w hotelach.

G órny pokład je st  wspólnem  m iejscem  zebrania  
dla passażerów  salonu. W ysoki dom ek, na nim po za 
kominami jest m iejsce dla sternika; musi on zaw sze  
stać w ysoko i na przedn iej części statku, by znajdujący  
się tam m ajtek ła tw o m ógł w id zieć przestrzeń, gdyż  
spotykają się na drodze ław y  piaskow e lub pnie drzew , 
które to ostatn ie często w ściśn iętych  massach na szero
kości stu  i w ięcej naw et sążni w d ó ł rzeki pędzą i 
w ięznąc w szlam ie lub w odm ętach, grożą statkom  w iel
kim niebezpieczeństw em .

P rzy  dobrym stanie w ody przepływ a się w cz te 
rech do p ięciu  dni z N ow ego O rleanu do St. Louis; da
lej za S t. L ou is nie mogą kursow ać olbrzym ie statki 
w zasadzie przeszło 300  stóp d łu g ie. P arow ce rzeki Mis- 
sissipi są zresztą zaopatrzone nadzw yczajną siłą pary, 
tak że przepływ ają przeciw  pędow i w ody praw ie trzy  
niem ieckie m ile na godzinę. M aszyny huczą, skrzypią, 
syczą i św iszczą w obec s iły  potężnie pracującego statku  
i nie rzadko się zd arza ,że  k ocio ł parow y wyskoczy; lecz  
szybko musi się Am erykanin poruszać inaczej p rzyp ła
ciłby życiem!



Skoro ,,brat L ignoryanin“ w szedł na górny po
kład statku, spotkała  go m ała, a le  w cale nieprzyjem na  
niespodzianka. C ałkowicie zajęty , by pakunki sw oje  
przez tłuin passażerów  w wielkim  salon ie ściągnąć do 
jed nego  ze wzm iankowanych w spaniałych pokoi i żeby  
nie stracić z oczu w yprzedzającego go zaw iad ow cę s ta 
tku, zw racał m ało u w agi na fizyognom ie ludzi w szelkich  
narodowości i stanów , których śc iśn ięte  szeregi p rze
chodził. W  chw ili, k iedy w esoło oddychając nakoniec 
chciał w ejść do otw artego mu przez zaw iad ow cę o d 
dzielnego gabinetu, uczuł się z ty łu  schw ytanym  za  
ramię.

—  Oho! zaw oła ł dobrze mu znany głos: „pan tutaj, 
kochany panie v. Scheuchenstejn?'1

,,Brat L ignoryanin“ w zdrygnął się przestraszony, 
uspokoił się jed n ak  n ieco, k iedy w  człow ieku , który do 
niego przem ów ił, poznał jezu itę  Johna Ferguzona, alias  
ojca H onoryusza.

„Pat! na m iłość Boską nie nazywaj m nie pan 
tak; ja  nazywam  się teraz Albert From m !“ szepnął pan 
Scheuchenstejn  b ojażliw ie się oglądając.

—  D obrze, dobrże! rzek ł m aster F erguzon , kiwając 
g łow ą  i posp ieszy ł w ejść do elegan ck iego  gabinetu . 
Scheuchenstejn  w szed ł za nim i zam knął drzwi. Oba- 
dwaj zacni ludzie w yciągn ęli się w ygodnie na w spania
łym  dyw anie i zapalili papierosy.

„Brat L ignoryanin “ op ow ied zia ł w krótkości przy
czynę, dla czego uw ażał za rzecz pożyteczną w ybrać na
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teraz grunt pow stańców  jak o  sw oje zam ieszkanie i zm ie
nić sw oje nazw isko. Jak kolw iek  Scheuchenstejn  p rze
m ilczał o w ysokości summy, jaką n osił przy sobie, zw ą- 
chał jed nak że chytry jezu ita , że je g o  p rzyjaciel musi być 
bardzo bogaty. T o przekonanie zrodziło  n ied łu go  
w p rzeb ieg łym  m ózgu F erguzona szatański plan.

—  Scheuchenstejn , kalkulow ał sobie z cicha jezu ita , 
jest dla m nie n ietylko osobistością n iebezpieczną, gdyż 
w ie o moim zamachu na panią G oldstern  i różnych innych  
podobnych rzeczach, lecz naw et z powodu sw ego m a
jątku  bardzo interessującą osobą. G dybym  je g o  p ie
n iądze posiadał, łatw o by mi p rzyszło , zadow olnić naj
śm ielsze życzen ia  mojej am bicyi. M ógłbym  dla w ię 
kszej ch w ały  B oga tu na południu  nową stolicę bisku
pią ustanow ić i moi zw ierzch n icy  w cisnęli by mi chętnie  
za taką u sługę, pastorał w rękę. Scheuchenstejna  
ogrom ny m ajątek, przecież on się naw et sam zdradził, 
że przeszło m ilion posiada przyczyn iłby b łogosław ień 
stw a m nie i naszem u zakonow i, podczas gd y  ten g łu 
piec i birbant z pew nością roztrw oni j e  tylko na z łe  lub 
przynajm niej bezpożyteczne rzeczy . R az się zastano
w ię nad rzeczą i mam nadzieję, że już jutro będę m iał 
stanow cze postanow ienie. T ym czasem  F erguzon , ja k 
kolw iek  w  sercu  jego  już jako rzecz załatw iona stanęło  
by ,,k u  w iększej chw ale B oga“ w jak i dow cipny sposób  
w ejść  w posiadanie m ajątku sw ego przyjaciela, choćby  
się m iała naw et sp ełn ić i zbrodnia, u daw ał taką serd ecz
ność i że tak pow iem y kocią przyjaźń, że „brat L igno-  
rynnin“  którego z razu spotkanie z jezu itą  nie bardzo



przyjem nie usposob iło, w końcu naw et w inszow ał so
bie szczęścia z tego spotkania, gdyż Ferguzon  mu 
w szystkie swoje stosunki od d ał do d yspozyeyi i nad
to przedstaw ił mu ułndne w idoki odegvania w p o łu d n io
w ych stanach ważnej i św ietnej roli. F erguzon , dok ła
dnie znając cynizm  ,,brata Lignoryanina*4 um iał w resz
cie przedstaw ić swem u przyjacielow i pow aby i pew ne 
m aniery nam iętnych kreolek' południa z taką werwą  
i znajom ością rzeczy, że S ch eu chenstejnow i ży ły  na 
czole nabrzm iew ać zaczę ły . O d tej chw ili trzep otał się 
pobożny komar ca łk ow ic ie  w zarzuconej z m ądrem ob- 
rachow aniem  grzesznej sieci jezu ity .

Już na drugi dzień po spotkaniu od rzu cił Scheu- 
chensteju  w szelk ie dalsze w zględy na stronę i przykla
skiw ał Ferguzonow i we w szystkich je g o  łotrow stw ach, 
które mu do jeg o  szybkiego w zbogacenia się dopom ódz  
m iały.

J eszcze  zanim  dostano się do p o łożon ego  na le 
wym  brzegu M ississipi m iasta M em phis, g d zie  się łączą  
liczne ważne sieci dróg żelaznych, jezu ita  był ju ż zu p eł
nie gotów  ze sw ym  tajemnym  planem.

N am ów ił on „brata L ignoryan in a“ by w  Mem
phis op uścił statek  parowy, i udał się koleją żelazną do 
Jackson, gd zie Ferguzon  rzeczyw iście sp ieszn ie na ko
rzyść skonfederow anych m iał do załatw ienia  ważny 
interes.

W  Jackson  u łoży ł intrygant F erguzon spotkanie  
się Scheuchenstejna z nadzwyczaj ponętną kreolką, k tó
ra znajdow ała się całkow icie pod w pływ em  jezu itó w



i często była ju ż  użyteczną, dla pobożnych ojców , by 
znakom itego ptaszka, którem u chciano p ierze oskubać 
ku większej chw ale Boga, złapać na lep. D onna E lv i-  
ra, rodem  kreolka hiszpańskiego pochodzenia, m ogła się 
też istotn ie szczycić, żeby się jej nie udał k iedy jaki 
podbój, który z góry sobie obm yśliła. Jej piękna po
stawa, cudowna kibić, czarne pałające oko, m aleńkie 
purpurowe usta, zęby bez zarzutu, b ia łe ja k  kość s ło 
niow a, przypom inały żyw o osław ioną L olę  Montei w e- 
p oce jej kwitnienia.

N ic w ięc dziw nego, że się Scheuchenstejn  do s z a 
leństw a zak och ał w tej syren ie, która um iała go zwabić 
całą  sztuką najzręczniejszej zalotności i bezw stydnie  
produkow ała sw e w dzięki. Jakkolw iek  b ył chciw y i ską
py ,,brat L ignoryan in “ chętn ie byłby tą razą w razie 
potrzeby okupił posiadanie Еіѵігу 100,000 dollarów , 
jed n ak  Еіѵіга, d ostała  od F erguzońa, w którego rękach  
była bezw iednem  narzędziem , surow y rozkaz, by nie do
zw alała  oszałom ionem u S eladonow i żadnych na seryo  
awansów, i g o tó w  on już był n aw et m ilion ofiarować. 
P lan  jezu ity  s ięga ł bowiem  dalej, chciał on nie tylko  
zaw ładnąć pieniędzm i sw ego tow arzysza, ale też i o so 
bę jeg o  na zaw sze nieszkodliw ą uczynić.

Scheuchenstejn  i Ferguzon z tydzień  już m oże p rze
byw ali w Jackson, gdy pew nego poranku p ierw szy  
w p a d ł  bez tchu  do pokoju sw ego pow iernika.

—  O to czytaj pan, drogi przyjacielu! zaw oła ł „brat 
L ignoryan in “ bezprzytom nie, czytaj pan i radź, pom a
gaj mi.



— Ach! ach! cóż to się stało? odrzekł F erguzon  ze 
w spółczuciem  i udając zdziw ien ie.

—  Czytaj pan ty lko rzekł S ch eu ch en stejn , szarpiąc 
sobie лѵ rozpaczy rzadkie w łosy  i podając list jezu ic ie .

Ferguzon w zią ł ostrożnie pism o do ręki i c zy ta ł 
półgłosem  co następuje.

„Mój drogi kochany przyjacielu / “

T ylko co, o dziew iątej w ieczorem , otrzym ałam  
z N ew -Jorku telegram , z którego dowiaduję się o c ięż
k iej, bez nadziei chorobie m ojej najukochańszej m atki. 
Jeszcze nocnym  pociągiem  opuszczam  Jackson , by, jak  
tego nie ty lko obow iązek dziecka, ale też i serce m oje  
wym aga pospieszyć do śm iertelnego łoża  tej, która mi 
życie dala. Czy i kiedy w skutek togo głęboko mnie 
dotykającego w ypadku będę m ogła do Jackson  pow ró
cić, wie B ó g  jed yn y , tem w ięcej, że śm ierć mojej dro
g iej m atki praw dopodobnie zaplącze mnie w proces  
z innem i spadkobiercam i jej znacznego majątku. S p o
dziewam  się wszakże na pew no, że pan drogi mój p rzy
jac ie lu , który m ożesz się szczycić n ieograniczonem  p o
siadaniem  mój zupełnej sk łonności, nie odm ów isz mi swej 
rady i pom ocy w tem tak krytycznóm  położeniu . L iczę  
w ięc  na pańskie szybkie przybycie do N ow ego O rleanu, 
gd zie  będę m iała przyjem ność, przyjm ow ać pana jako  
gościa w p ałacu  m ojej biednej matki. T eraz bywaj 
pan zdrów  i bądź serd eczn ie pozdrow iony od twej w ier
nej, od przyw iązanej przyjaciółk i

,,E lv iry  de Almejda



—  Cóż, rzek ł Ferguzon, od kładając z flegm ą list na 
stronę, cóż, n ie ma się nad czem  d ługo zastanaw iać, co  
zrobić należy. P iękn iej rzecz się złożyć nie m ogła. K ie 
dy tak drożąca się Еіѵіга, zaprasza pana, byś zam ię- 
szkał z nią pod jed nym  dachem , hę? C zy to n ie j e s t  d o 
syć zrozum iałe?

—  D o  w szystkich szatanów! szepnął z n iechęcią  brat 
L ignoryanin, jest rzeczą nie tylko zrozum iałą, ale i aż 
nadto w idoczną, że Еіѵіга chciałaby mi się  oddać. J e 
dnak na co mi się przyda to zaproszenie? N ow y O r le 
an obsadzony je s t  przecie przez unionistów , i g d y 
by m nie złapali, byłoby źle ze  mną.

—  N ie uw ażałem  pana n igdy za takiego tchórza, od 
rzek ł F erguzon litościw ie wzruszając ramionami, w e
d ług  m nie m ożesz pan udać się do N ow ego O rleanu  
i tam zb ytkow ać w objęciach Е іѵігу, lub ustąpić in n e
mu, by p ocieszy ł zasm uconą Circe; m nie na honor w szy 
stko to obojętne. T ylko  m uszę się d ziw ić nad śm ieszną  
pańską obawą udania się do N ow ego O rleanu. N ikt 
tam pana nie zna, pasport pański brzmi także na kogo  
innego i skoro pan zarost zapuścisz, zakładam  się o ty 
siąc przeciw  jednem u, że nikt w panu A lbercie Fromm  
nie będzie szukać daw nego listam i gończcm i ściganego  
dostaw cy dla w ojska Scheuchenstejna.

—  M asz pan zaw sze słuszność, p rzytw ierd ził brat L i 
gnoryanin, byłoby głupotą nie do przebaczenia  z m ojej 
strony, gdybym  E lvirę przez tchórzostw o utracił; jadę  
jeszcze  tej godziny do N ow ego O rleanu. C zy byłbyś



pan łaskaw , jed n ak  kocnany bracie w C hrystusie, na 
wszelki przypadek dać mi kilka listów  polecających .

. —  W ięcej jeszcze , w ięcej dla cieb ie zrobię mój ko
chany, drogi p rzyjaciela , rzek ł F erguzou, ściskając bra
ta Lignoryanina, m ianow icie osobiście będę tam panu  
towarzyszyć. T ra f szczęśliw y nadarza, że mam tam do 
załatw ienia in teres naszego zakonu, a w ięc bez zan ie
dbania obow iązków  m ogę zadość uczyn ić p opędow i m e
go serca, by dopom ódz panu. Jestem  gotów , w yjechać  
z panem około południa. W  moim tow arzystw ie nad
to nie napotkasz pan żadnych trudności w dostaniu  się 
do m iasta zajętego  przez unionistów , gdyż ja k  w szę
dzie, posiadam y i tam także potężnych p rzyjac ió ł i 
w pływ ow ych  opiekunów . A  w ięc do w idzenia za, dw ie  
godziny na stacyi kolei. Czas jaki zostaje m ożesz pan 
spożytkow ać na to, by m iędzy innemi przypraw ić so
bie fa łszyw ą brodę.

—  D o w idzenia, pow tórzył brat L ignoryanin  urado
wany i ow ład n ięty  spodziew aną nadzieją, że już p o ju 
trze cieszyć się będzie gościnnością pięknej Еіѵігу.

XV.

"W  pułapce.

Jak John  F ergu zon  p rzepow iedział, usunięte zo
sta ły  dla n iego i j e g o  pupilla Scheuchenstejua w szelkie



trudności by dostać się  do oblężonego ju ż w r. 1862  
przez U nionistów  N ow ego O rleanu.

P on iew aż dwaj nasi <poczciw cy późnym  wieczo" 
rem przybyli do tego m iasta, nie m ógł w ięc brat L igno- 
ryanin udać się zaraz do m ieszkania Е іѵігу, by sko
rzystać z przyrzeczonej mu listow n ie gościnności. F e r 
guzon i Scheuchenstejn  stanęli w ięc w hotelu , gd zie na 
nich ku wielkiem u zdziw ieniu  ostatn iego, oczek iw ał m io
dy G oldstern.

—  Mała ta niespodzianka, zaczął p ierw szy F erguzon  
po zw yk łych  wzajem nych pow itaniach , — m ała ta n ie 
spodzianka, nie będzie z pew nością dla pana n iep rzy
jem ną kochany panie Scheuchenstejn . B ied n y  Izydor  
w ie teraz, w jak im  blizkim naturalnym  stosunku ze mną 
się znajduje i sądzę, że naw et on zaw d zięczać będzie 
szczęśliw em u zdarzeniu , ja k ie  go  tu w A m eryce w m o
j e  objęcia sprow adza.

—  To prawda, p otw ierd ził m iody G oldstern, który  
z powodu w ystępkiem  napiętnow anego оЫісга, b yn aj
m niej teraz nie m ógł stosow ać do siebie nazw y „ p ię
knego Izydora,“ chorego i opuszczonego, pozbaw ione
go, wszelkich środków , spotkał m nie m aster Ferguzon  
przed  kilkoma m iesiącam i w szpitalu  w N ow ym -O rlea- 
nie. B y łem  ju ż  przez doktorów  opuszczony i w takim  
stanie bez żadoej nadziei od krył mi się zacny pater H o-  
ńoryusz jak o  mój ojciec. W ięk sze starania, jak iem i 
m nie zaraz otoczono, p ostaw iły  m nie w krótce na nogi, 
jakk olw iek  ciąg le je sz cz e  czułem  się bardzo cierpiący  
i za led w ie k iedyś będę zupełnem  cieszyć się zdrowiem .



Trzej panow ie кахаіі sobie w oddzielnym  gab ine
cie podać k o lację . Z n iesłychaną w ystaw nością p oczy
tyw ał sobie Scheuchenstejn  za zaszczyt, że będzie m ógł 
dziś w ieczór m astera Johna F erguzona i jego syna na
turalnego jako gości uraczyć. I istotnie brat L ign orya-  
nin wcale nie szczęd ził kieszeni. N ajprzedniejsze  
wina reńskie, uajlepszy szampan p łyn ęły  strum ieniam i. 
Nim u płynęło  parę god zin , w szyscy trzej panow ie zn a j
dow ali się w jak  m ożna najbardziej różow ych hum o
rach, przedew szystk iem  Scheuchenstejn , który ciągle  
m arzył o pięknej E lv irze i przysięgał się, że oka nie 
zm ruży, d®póki nie zobaczy ułudnej istoty.

F erguzon  i Izydor zam ienili kilkakrotnie spojrzenia  
co do tego  m iłosnego delirium  ich tow arzysza i je zu ita  
ciągle zdaw ał się zw racać uw agę swem u naturalnem u  
synow i by trzym ał język  za zębami.

N ieum iarkow auie, z jakim  zresztą Scheuchenstejn  
nadużył wybornego napoju, sprow adziło  naturalnie za 
sobą konieczne następstwa. Zam iast, jak  zaklinał się, 
czuw ać aż do rozśw itu , około god zin y  drugiej nad ra
nem opadła mu n agle g ło w a  na stó ł i zaczął chrapać 
ja k  koń.

F erguzon  i Izydor, którzy w praw dzie rów n ież  
pilnie do k ieliszków  zaglądali, tyle jednak  że czuw ali 

nad sobą, żeby nie stracić przytom ności, podnieśli się 
teraz, jak k olw iek  n ieco ch w iejn ie, ze  sw oich siedzeń.

O jciec i syn m ieli teraz po raz p ierw szy sp oso
bność od czasu ostatn iego w idzenia się w N ow ym -O r- 
leanie, pom ów ienia ze sobą bez św iadków .



—  W szakże jeszcze  onegdaj otrzym ałeś ode mnie 
lis t i w szystko urządziłeś podług zaw artych  w nim  
wskazów ek? zapytał z cicha F erguzon , gdyż jako chy
try, przezorny lis d opu szczał m ożliw ość, że Sch eu ch en 
stejn  tylko sen  udaje.

—  Sądzę, że zu p ełn ie dobrze od pow iedzia łem  
w szystk im  pańskim  życzeniom  i że sum iennie zarobiłem  
przyrzeczoną mi nagrodę od rzek ł rów n ież z cicha Iz y 
dor; oto są zam ów ione papiery.

M ów iąc te słow a Izydor p odał jezu ic ie  kilka li
stów  które m ieściły  w sobie zdradziecką korresponden- 
cyę, m iędzy rządem  skonfederow anych w R ichm ondzie 
i je g o  sprzym ierzeńcam i w N ow ym -O rlean ie. Z kore- 
sp oud en cyi tej n iew ątpliw ie p łyn ęło , że w ostatniem  
tem  m ieście istn ia ł rozgałęzion y  i dobrze zorganizow a
ny spisek, by unionistow skiej za łod ze w N ow ym -O rlea- 
n ie w ypraw ić drugie n ieszpory sycylijsk ie.

—  To w ystarczy, zachychotał F erguzon  ja k  szatan;— 
dobry S ch eu ch en stejn  m oże z zupelnćm  zaufaniem  ra
chow ać na dożyw otnie hojne op atrzen ie ze  strony rzą
du zw iązkow ego. W  każdym  razie skuteczną byłoby  
rzeczą, pom yśleć o tych w ypróbow anych lekarstw ach, 
gd yż w skazać go tylko za je g o  oszustw a ja k o  dostaw cy  
dla wojska, byłoby tylko praw dopodobnie ściągnieniem  
nań chw ilow ych n ieprzyjem ności. O n sam w idzi rz e 
czy zbyt czarno. O il czasu ja k  od k ry ł mi w szystkich  
sw oich w spółw inn ych , trudno przypuścić, by rząd w 
W aszyngton ie na seryo proces p rzeprow adził. Z dru
giej strony jed n ak  tajemni jeg o  w spólnicy w iny, doznają



wielkiej radości, skoro S ch eu ch en stejn  z innego p ow o
du wpadnie w pułapkę i na zaw sze niem ym  zostanie. 
A  w ięc żwawo do roboty, Izydorze. T w oja i m oja 
przyszłość św ietnie są od tej chw ili zap ew n ion e.

—  I kiedyż dostanę moją. część? zapyta! Izydor z is- 
krząc.emi się od chciw ości oczam i.

—  Natychm iast, odrzekł F ergu zon , dopom óż mi prze- 
dew szystkiem  tę upojoną św in ię do sw ego  obozu spro
wadzić; następnie zajm iem y się  jeg o  pugilaresem  i do
wiem y o naszym  udziale.

Jak  pow iedziano, tak zrobiono. Scheuchenstejn  
był rzeczyw iście  zu p ełn ie  bezprzytom ny; n ie bez w ysi
lenia zaciągnęli F erguzon  i Izydor na w półżyw ego, 

ogrom nego i kościstego brata L ignoryanina do łóżka. 
P o  czem w yciągnął mu jezu ita  ciężki pugilares z k iesze 
ni na p iersiach i zbliżył się z nim do sto łu .

P rzejrzen ie wnętrza szybko zosta ło  dokonane» 
g d y ż Scheuchenstejn  całe sw oje m ienie zam ienił na oSin 
w eksli. Nom inalna w artość tych papierów  w ynosiła  
ok oło  pięciu m ilionów  franków . F erguzon  i Izydor, 
których najśm ielsze n aw et oczekiw ania nie przypuszcza
ły  takiej w ysokiej wartości łupu, m im ow olnie w ydali 
okrzyk dzik iego zachw ycen ia  i ręce F erguzonow i drżały, 
k ied y  rozd zie la ł ośm w ek sli, by w yliczyć swem u syn o
wi część przyrzeczoną. P o d a ł on Izydorow i dwa z w e 
k sli, które w ynosiły  coś przeszło  czw artą część ogólnej 
summy.

—  P ó łto ra  m ilion a franków! szepnął do siebie Izydor  
i zachow ał starannie obadwa papiery do pugilaresu-



T ą razą, rzek ł dalej g łośn o  do F erguzoua, będę się nie
co ostrożniej obchodzić z p ien iędzm i i n ie będę tak nie- 
rozsądnie trw onić ja k  dotąd.

—  B ardzo dobrze zrobisz, mój synu odrzekł pełen  
nam aszczenia F erguzon , jed n ocześn ie chow ając do pu
gilaresu  Scheuchenstajna w ręczone mu przez Izydora  
n ieb ezp ieczne listy, teraz jed nak  szybko do ostatniego  
punktu naszego program u. K onstable z pew nością  
oczekują ju ż na mój znak, rzek ł Izydor i s ięgn ą ł po 
swój kapelusz. U w iadom iłem  osobiście dow ódcę za ło 
g i zw iązkow ej, że niebezpiecEny agent skonfederow a- 
nych przybędzie dziś w ieczór z ważnem i papieram i do 
N ow ego-O rlean u  i w tym h otelu  zajm je m ieszkanie. 
C zy mam sprow adzić siepaczy?

—  D obrze, zrób tak, dzielny m łodzieńcze, rzek ł j e 
zuita ze słodziutkim -uśm iechem , ja  tym czasem  się od
dalę. Jak  ci ju ż napisałem , m oja osoba ze słusznych  
pow odów  powinna tu zu pełn ie zostać na boku, przynaj
mniej do czasu.

C ichym  krokiem  w yszed ł przez boczne drzw i F e r 
guzon, podczas gdy Izydor przez w ielk i korytarz po
sp ieszy ł na dół do gościnn ego  pokoju, gd zie p ięciu kon- 
stablów  z profosem unionistow skiej za łog i już przeszło  
od pięciu godzin  oczek iw ali na znak, by aresztow ać de- 
n uneyow anego szpiega zw iązkow ych.

—  Goddaml za w o ła ł oficer p raw ie z n iechęcią do 
w chodzącego, sądziłem  już, że napróżno czekam y i n a
w et m iałem  już zam iar posiać do kom endantury, by 
odebrać dalsze rozkazy.



—  N ie pow inniście żałow ać, żeście d ługo czekali, moi 
panowie rzek ł Izydor uderzając się w piersi, zabijecie  
dwie muchy za jed nem  uderzeniem , to je s t  zarobicie  
odrazu dwie nagrody; ów  m niemany pan Fromm, k tó 
rego panowie macie aresztow ać ja k o  szp iega, je s t  zara
zem jako oszust z N ew -Y orku  ścigany dostaw ca wojsk  
Scheuchenstejn , za którego schw ytanie naznaczono n a 
grody 5,000 dollarów.

T w arze profosa i konstabłów  rozprom ieniły się 
z radości.

—  Czy jed nak  nie doznam y przykrego zawodu? za
pytał naczelnik siepaczy po pewnej chwili z zam yśloną  
miną.

—  Bądź pan spokojny! reflektow ał Izydor w ątpiące
go, k tóry podczas d ługoletniej praktyki w podobnych  
wypadkach d ośw iadczył już różnych zaw od ów , zabierz 
mu pan tylko zaraz je g o  pugilares i spraw dź jeg o  z a 
w artość w obec sw oich tow arzyszy, gdyż je s t  rzeczą  
bardzo praw dopodobną, że zatrzym any nie będzie się 
ch cia ł przyznać przed sądem  wojennym  do znalezionej 
p rzy  nim korrespondencyi.

—  Ba! szepnął profos z pogardliwem  wzruszeniem  
ramion na takich w ybiegach się znamy; jeże li istotnie  
znajdziem y listy  przy tym człow ieku , to już po niin; 
wielki to rzeczyw iście czas, zdobyć podobny egzem plarz; 
położenie naszej za łogi w  N ow ym -O rlean ie z każdym  
dniem  staje się n ieprzyjem niejsze i n iebezp ieczn iejsze . 
Musi spaść kilka g łó w , by podstępną hałastrę tego  m ia
sta sk łonić n ieco do poszanow ania sztandaru. P o  tych



słow ach  udał się żądny krw i profos na w yższe piętro. 
Izydor posp ieszy ł do sw ego m ieszkania, jak ie zajm ował 
w dość znacznej od leg łości od będącego w m owie hotelu.

N astępnego dnia, k iedy słońce w ysoko ju ż zaszło  
na niebie, obudził się pan S eheuchenstejn  w wojennem  
w ięzien iu  N ow ego-O rleanu. Z daw ało mu się, że jest  
p od w pływ em  jakiegoś okropnego m arzenia, kiedy  
u czu ł iż ma ok ute ręce i nogi. Szklannem i, bojaźliw e- 
mi oczam i rozgląd ał się d ługą ch w ilę po nagich  ścia
nach w ięzienia; um ysł je g o  b y ł tak bardzo jeszcze  za
m roczony trunkiem , że w  błędnym  swoim  m arzeniu za
led w ie po dość znacznym  przeciągu czasu p rzyszed ł 
nieco do sam opoznania.

O w ład n ęła  nim teraz okropna zgroza . Na rów ne 
nogi sk oczył z tw ardego barłogu, na którym  leża ł, w y 
dając dziki krzyk  rozpaczy.

—  Zdradzony! Okradziony! ję c z a ł od w ściek łości na 
w p ół przytłum ionym  głosem , i jak  rozjuszona pantera  
zaczął b iegać w zdłuż i w szerz po wązkim  w ięzieniu .

Skoro p ierw szy  szał n ieco się uspokoił, padł jak  
długi zu p ełn ie w yczerpany na p od łogę i teraz dopiero  
zaczął się n ieco zastanaw iać, jak  to się w szystko stało. 
Z rodziło  się w nim p odejrzenie, że je g o  fa łszyw y  przy
jacie l, jezu ita  F erguzon , p rzy łoży ł rękę do tego , nie w i
d zia ł jed n ak  rzeczy dość jasno, by z łe  przeczucie pod
n ieść do pewności.

P o  południu zosta ł Seh eu ch en stejn  ze swej cie
m nej, złow rogiej celi przeprow adzony do p ierw szego  
badania. Zaraz na początku tegoż poznał, że z nim



jest bardzo źle. P rzedew szystk iem  sędzia ś led czy  ze
znanie jego , że nazyw a się A lbert From m , przyjął z n ie 
dowierzającym  śm iechem , zw racając mu przytem  u w a
gę, że dobrze je s t  znane praw dziw e nazw isko inkw izyta  
i na jutro w ezw anych będzie kilku św iadków , których  
zeznania stw ierdzą, czy  aresztow any z N ew -Y orku za 
oszustw o listam i gończem i ścigany, jest E m il Scheuchen
stejn czy nie.

Tym  krótkim  w stępem  zakończyło  -się p ierw sze  
badanie, które jed y n ie  miało za ce l, zadość u czyn ić śc i
śle przestrzeganem u w A m eryce postanow ieniu: że każ
dy zatrzym any przed u p ływ em  dw udziestu  czterech  go
dzin po p rzyaresztow aniu  pow inien  być przedstaw iony  
sędziem u śledczem u.

Z mniemania, że zapew ne Ferguzon  i Izydor byli 
świadkam i, którzy m ieli dow ieść tożsam ości jeg o  osoby, 
został wszakże w yprow adzony Scheuchenstejn  przy dru
gim  badaniu, na które naturalnie oczek iw ał z wielkim  
niepokojem . Z osta ł on skonfrontow any z dwoma 
oficerami stojącej na kotw icy pod N ow ym -O rlea- 
nem unionistow skiej fregaty i przez tychże istotn ie uzna
ny za daw nego d ostaw cę dla wojska S ch eu chenstejn». 
W tym w zg lęd zie na n ic się bratu L ignoryanow i nie 
przydało żadne dalsze kłam stwo, i m usiał być p rzygoto
wanym, p rzepędzić może z kilka m iesięcy  w  ciem nicy  
w  Nowym- O rleanie, dopóki nie w ydane zostaną z W a
szyngtonu dalsze rozkazy co do postępu jeg o  spraw y.

—• Jednak m yślał Scheuchenstejn  w duchu, na czasie  
w szystko się w ygryw a. W mojej osobie zbyt w ielu



i zbyt w ielkich  panów się skom prom ituje i w łaśn ie  
w W aszyngtonie dołożą w szelk ich  usiłow ań by mnie 
ratow ać, gdyż inaczej w ygadam  i zap lącze w ten in te 
res .przynajmniej p ięćdziesiąt osób. A ni n aw et mój m ają
tek m e m ógłby mi być na końcu zatrzym any.

Jak  ostatn ie słow a m onologu Scheuchenstejna d o 
w od ziły , był on n aw et zdania, że je g o  p ortfel wraz 
z pieniędzm i został zabrany przez sąd na zachow anie. 
Jed n ak  i z tego złudzenia  w krótce się m usiał w  bardzo 
nieprzyjem ny sposób otrząsnąć. S ęd zia  bow iem , skoro 
brat L ignoryanin , w skutek odbytej konfrontacyi zm u
szony był w yznać praw dziw ą sw oją osobistość, postaw ił 
pytania, gd zie  in kw izyt schow ał ow oce sw ego w ystę
pnego postępku, skoro przy nim znaleziono jed yn ie  ma- 
łoznaczną gotów kę.

Scheuchenstejn  słu ch a ł z uwagą; ch cia ł on nie 
w ierzyć sw oim  uszom.

—  Mój panie! zaw o ła ł w zruszonym  g łosem  i drżąc 
na calem  ciele, portfejl jak i m iałem  przy sobie, znajduje  
się zapew ne w rękach pańskich.

—  Tak istotnie! odrzekł assystujący oficer, który ze 
strony kom endanta unionistow skieh wojsk w Nowym - 
O rleanie w ydalegow any był do tego śledztw a, oto je s t  
w łaśnie, i sąd w ojenny, w którego im ieniu  ja  pana 
przejm uję, ja k  tylko sędzia  cyw ilny dokończy co do nie
go należy, dalsze sam rozsądzi.

—  Sąd wojenny?! pow tórzył Scheuchenstejn  przestra
szony, co może obchodzić sąd w ojenny zaw artość m ego  
pugilaresu?



—  O bardzo w iele, mój panie! rzek i ironicznie oficer 
— pan istotnie tylko szczególnej okoliczności w inieneś 
zaw dzięczać, że ju ż do tej chw ili ja k o  szp ieg  nie jesteś  
skazany i osądzony.

—  Ja jestem  szp ieg  wojenny? zaw oła ł Scheuchenstejn , 
tracąc odwagę, w tym  w zględzie 2 ajść m usiała straszna 
pomyłka!

—  Bynajm niej! rzek ł oficer z uderzającym  spokojem , 
dow ody, żeś się pan w cisnął do N ow ego-O rlean u  jako  
szp ieg  buntow ników , p łyną aż nadto dostateczn ie z kor
respondencyi, jaka znajdow ała się  w pańskim  portfelu. 
W ed łu g  praw w ojennych , jak  ju ż zauw ażyłem , przepro
w adzono by z panem  krótki proces, gdyby sąd cyw ilny  
nie sp rzec iw ił się temu, gdyż z natychm iastow em  stra
ceniem  pana, przeciętą by zosta ła  w szelka m ożliw ość  
pow etow ania szalb ierstw , jakich  d opu ściłeś się pan j a 
ko dostaw ca dla wojska.

— Jakto?! zaw o ła ł brat Lignoi-yanin, blady jak  trup, 
w portfelu nie znaleziono żadnych weksli?

—  A ni jednego! zap ew n ił sędzia cyw ilny, —  profos 
Steftenson i p ięciu  godnych szacunku konstabli, k tórzy  
obecni byli aresztow aniu  pana, przeszukali jeszcze  w ho
telu pański portfel i sform owali o tem  co w środku było  
m ały protokół]

— O kropne, okropne! srożył się Scheuchenstejn  rw ąc  
sobie włosy' i zachow ując się w stanie tak zrozpaczo
nym, iż blizko b yło  w łożenia  mu kaftana za karę, 
gdyż panow ie sędziow ie nic nie w iedzieli o słusznej
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p rzyczynie, jaka  w ięźnia doprow adziła  do takiego sto 
pnia w zburzenia. P on iew aż inkw izyt coraz w ięcej za
czął szaleć i w idoczn ie nie było rzeczą, możliwą, otrzy
m ać od n iego jaką  rozsądną odpow iedź, sędzia Wydał 
w ięc rozkaz, by Scheuchenstejua odprow adzono do j e 
go w ięzienia i tam tajem nie go obserwow ano.

R zeczyw iśc ie  brat L ignoryanin  blizkim  był osza- 
lenia, i nadzorca w ięzienia p osła ł po doktora, któx-y za 
w łaściw e uznał, zastosow ać ie g o  rodzaju środek uspa
kajający, że S cheuchenstejn  n agle w padł w drugą osta
teczność, m ianow icie przeszed ł w stan zu p ełn ej apatyi, 
która trw ała  przeszło  dwa tygodnie.

Tym czasem  pow oli w róciła  Scheuohenstejnow i 
w ładza m yślenia, ale odtąd stał się powolnym  i spokoj
nym. W  duszy w szakże taił zem stę i n iew yp ow ied zia 
ną n ienaw iść. Jasno mu się teraz p rzedstaw iło , że F er
guzon i Izydor pułapkę na n iego zastaw ili, zdradzili go  
i zrabow ali. Zrozum iał jed n ak  zarazem , że mu odjęto  
w szelk ie środki zem szczenia się na tych fa łszyw ych  
przyjaciołach , je ś l i  n ie użyje podstępu na podstęp; do 
tego  podw ójna j e g o  spraw a w każdym  razie groziła  
przybraniem  bardzo z łego  obrotu. P u szczon o  by w  za
rzucie oszustw a, to  n iezaw od n ie w padnie ze S cy lli w  
Charybdę, m ianow icie dostanie się z rąk sądu cyw ilne
go  w  ręce sądu w ojenn ego, który to ostatni rzeczy w i
ście , ja k  ju ż profos ośw iad czy ł, upatryw ał sposobności, 
by raz na jakim  szpiegu  dać przykład . W  każdym  zaś 
razie to jed no było  rzeczą pew ną, że zosta ł żebrakiem  
i m yśl ta d ręczyła  go daleko w ięcej, ja k  perspektyw a



przym usow ego zapoznania się z kulą lub stryczkiem . 
P onura m yśl sam obójstw a opanow yw ała w ięc coraz czę
ściej brata L ignoryanina w jego  sam otnej ce li, i byłby  
m oże ju ż dawao koniec p ołożył swem u nędznem u b yto 
w i, gdyby go nie utrzym yw ała paląca chęć zem szcze
nia się na F erguzon ie i Izydorze.

N akoniec S ch eu ch en stejn  u łoży ł sobie plan, który  
nietylko daw ał mu m oże sposobność, zgubienia sw oich  
fałszyw ych p rzyjació ł, nie także i ratow ania siebie. 
P ostan ow ił on udać bardzo chorego i zażądać sp ow ie
dnika.

Jak w szędzie , gd zie tylko m ożna, i w N ow ym -O r- 
lean ie jezu ic i um ieli zaw ładnąć nad opieką dusz w  d o 
mach w ięziennych. Scheuchenstejn  m ógł w ięc z p ew 
nością na to rachow ać, że któryś z bardzo licznych p o 
bożnych ojców tow arzystw a Jezu sow ego  w N ow ym -O r- 
leanie u n iego się ukaże, jak to się też w krótce i sta ło .

Brat L ignoryanin  udał nadzwyczaj skruszonego  
i ża łującego za sw oje grzech y , i sam uznał za w łaściw e  
j e  w yznać tak, że pobożny ojciec szczerą je g o  chęcią  
pokuty nadzwyczaj zd aw ał się być zadow oln ionym . 
S cheuchenstejn  p rzebiegle w swojej spow iedzi p ozw olił 
sobie w iele napom knąć o sw oich dawnych stosunkach  
z ojcem  H on oryu szem , tak że ostateczn ie bardzo natu
ralną ukazała się  kw estya, że m oże ten zacny mąż je sz 
cze  się w N ow ym  O rlean ie znajduje.

Scheuchenstejn  m usiał sobie zadać w iele  trudu, 
by okazyw ać się  spokojnym  i śm iertelnie zm ęczonym , 
k ied y  mu je g o  spow iednik  u dzielił w iadom ość, że ojciec



H onoryusz, je g o  tak zacny brat w Chrystusie, nie tylko  
się znajduje w N ow ym  O rleanie, ale naw et z łask i B o 
ga i N ajśw iętszej P ann y do w ielkich godności został 
p ow ołan y, skoro mu pew ien przyjaciel św iętego  k atoli
ck iego kościo ła  dał do rozporządzania parę m ilionów  
franków , by w oddalonym  T exas za łożył now ą stolicę  
biskupią. Stary jezu ita  m ów ił dalej:

„W skutek piśm iennych rozporządzeń szlachetne
go daw cy, który na zaw sze chce pozostać niezanym , 
ma nasz drogi brat H on oryu sz w now o-zalożonej d je -  
cezyi jako p ierw szy  arcypasterz nosić pastorał. L ist 
nadzorcy, o ile mi wiadomo, zo3tał ju ż od esłan y przez 
prow incyala do najprzew ielebniejszego gen erała  zako
nu do Rzymu i Jego  Św iętobliw ość P ap ież  nie będzie  
m ial żadnego powodu, by nie pow ołać ojca H onoryusza  
na biskupa do T e x a s“ .

Jak  już m ożem y wnosić z tego  wy w nętrzenia się 
nieco gad atliw ego ojca, d oszed ł ted y  już istotn ie ambi
tny John F erguzon do w ykonania sw ego planu, m iano
w icie do w yniesienia się za pom ocą sw ego łupu na księ
cia kościoła. Sam o się przez się  rozum ie, że tak m nie
many spadkodaw ca ja k  i jeg o  testam ent, którym  u p o 
sażył za łożenie now ej sto licy  biskupiej dla T exas, za 
sad zały  się jed y n ie  na zm yśleniu . Z e strony pobożne
go tow arzystw a nie p rzyszło  jed n a k  nikom u do g łow y  
na seryo szukać źród ła  zlcąd w płynąć m ogły  przez F er-  
gusona ad  hoc złożon e trzy m iliony franków . P row in -  
cyał w N ow ym -O rlean ie z w ąchał w praw dzie lisim  na- 
sem , że ojciec H on oryu sz zrob ił gd zieś zręczny figiel



„dla w iększej chw ały B o g a ,11 ale byłoby rzeczą wprost 
przeciwną interesom  zakonu, żeby przez jakąś n iew cze
sną ciekaw ość, odkryw ać rzeczy, których prawne docho
dzenie nie tylko uczyn iłoby niem ożebnem  założen ie da
wno ju ż  przez jezu itó w  upragnionej sto licy  biskupiej 
w T exas, lecz nadto m oże zakon sam mocnoby się skom 
prom itow ał w  publicznej opinii.

P row in cya ł w ięc  jez u itó w  w N ow ym -O rlean ie  
całą osnutą przez F erguzona bajkę p rzyją ł z najpow a
żniejszą miną w św iecie  n ietylko za praw dę, lecz z ło 
ży ł nadto spraw ozdanie gen erałow i zakonu w R zym ie  
jakoby osobiście przekonał się  o słuszności spraw y. 
K ied y  Scheuchenstejn  dow iedział się od sw ego sp ow ie
dnika, że o jciec  H onorj?usz z ło ży ł trzy m iliony franków  
w banku angielskim  na za łożenie ty le razy w zm ianko
wanej sto licy  biskupiej w T exas, m usiała w nim zniknąć 
ostatnia w ątp liw ość co do sposobu, w  ja k i zdrajca p rzy
szed ł do tych p ien iędzy.

L ecz  jeszcze  inne bardziej in teresujące odkrycie  
zrobił, brat L ignoryanin . Stary jezu ita , który nazyw a  
się o jciec H ilaryu sz, ok azał sw oją gotow ość, z ła g o 
dzić w ięźniow i los je g o  w edle m ożności i przy pierwszej 
swej w izycie przynieść mu n iektóre przedm iota, jak np. 
grzeb ień , tabaki, św ieżej w ody i t. p. P on iew aż zaś 
ojciec  H ilaryusz cierpiał n ieco na brak pam ięci, zw yk ł 
był w ięc w szystko sobie notow ać.

Scheuchenstejn  przetarł sobie kilka razy oczy  
i zb liży ł się bardzo blisko do jez u ity , k ied y  sp ostrzeg ł



p ortfejl z czerw onej marokańskiej sk óry , w  którym  H i-  
laryusz drżącą od starości ręką robił sobie notatki.

—  Żadnej w ątpliw ości sz ep ta ł Scheuchenstejn  do sie 
bie jest to  ten sam portfel, jaki skradziono mi w W ie
dniu w raz z m em i stom a tysiącam i. T ak , tak na z e 
wnętrznej stronie stoją n aw et jeszcze  p ierw sze litery  
m ego nazw iska, E. v S., m ałym  gotyckim  charakterem .

—  Jaki to p iękny, elegancko w ykończony portfel 
rzek ł g łośn o  nakoniec, k ied y  o jciec  H ilaryu sz dokoń
cz y ł robić zapiski, czy ju ż dawno pan posiada ten  
potfel?

—  O koło  p ięc iu  m ięsięcy, odrzekł najspokojniej oj
ciec H ilaryusz, otrzym ałem  go na pam iątkę od n iejakie
go  Izydora G oldsterna, który tu w  szpitalu  ciężką ch o
robą był złożon y. M łody ten cz łow iek  je s t  także z W ie 
dnia; m oże pan go znasz?

—  Tak, znam go! odrzekł Scheuchenstejn , m im owol
n ie unosząc się, gdyż teraz jasną było rzeczą, że ,,p ięk n y  
Izydor11 nie kto inny okradł go  w W iedniu .

O jciec H ilaryusz chciał się oddalić. Scheuchenstejn , 
który zm usił się by udać spokojnego, zatrzym ał go.

•— W ielebny O jcze! rzekł on w znanym  mu jeszcze  
z daw niejszych czasów  pobożnym  tonie, czy mogę ośm ie
lić  się o jed n ą prośbę? Pańska dobroć w zględem  mnie 
jest tak w ielka, iż  uważam  wprost za n iem żoliw ą odm o
w ną odpow iedź?

—  M asz zupełną słuszność mój synu, od rzek ł O jciec  
H ilaryusz z życzliw ością , rachuj pan na m nie, i ile słabe  
m oje siły  pozw olą, ty le  chcę zrobić dla pana.



—  Jak ju ż  nadm ieniłem  ci w ielebny O jcze, ciągnął 
dalej Scheuchenstejn , zacnego ojca tlonoryusza znam już  
od w ielu lat. B yłoby to wielką, pociechą dla mej b ie
dnej duszy, gd yby ten kochany człow iek , który byl tak 
bliskim moim przyjacielem , i z którego ręki tak w iele 
ku w iększej chw ale B oga zrobiłem , od w ied ził mnie tu 
w mej samotnej celi.

—  O, on z pew nością przybędzie! rzek ł z przekona
niem ojciec  H ilaryusz; m ów ił on do m nie o panu tonem  
szczerego żalu, k ied y  przed kilkoma dniami wyjeżdżać 
m usiał. A le czekam y na je g o  pow rót każdej g o 
dziny, i będzie dla mnie przyjem nością, powiadom ić go  
o pańskim życzeniu.

O jciec  H ilaryusz, który był rzeczyw iście dobrym  
człowiekiem, gdyby w łaśn ie nie m usiał być jezu itą , teraz 
od dalił się. B rat L ignoryanin  rzucił się na barłóg i za 
top ił w ponure rozm yślania, przeryw ane od czasu do 
czasu pałającem i straszną zem stą przekleństw am i prze
ciwko F erguzonow i i Izydorow i.

F erguzon  p osiadał istotnie w ytarte czo ło , ukazu
ją c  się na oczy zdradzonem u przez n iego , i okradzione
mu w spólników i winy. N aturalnie w ybadał przedtem  
dokładnie nieco prostego i gad atliw ego  H ilaryusza, nie- 
tylko co do w ew nętrznej treści odbytej sp ow ied zi, ale 
baw et co do w szelkich dawnych w ynurzeń odnoszą
cych się do jeg o  osoby.

P oniew aż , ,brat L ign oryan in ,'1 jak  w iem y, unikał 
stan n n ie  w szelkich n ieżyczliw ych  sz cz eg ó łó w  o swoim  
„starjm  kochanym  przyjacielu11 F erguzonie, ow szem



w ob ec H ilaryusza przedstaw iał go jak o  wzór i ozdobę 
tow arzystw a Jezusow ego, ojciec H onaryusz istotn ie n a
brał przekonania, że ofiara jego  zdrady nie rzuca nań 
żad n ego podejrzania.

Z resztą, rozum ował sobie bardzo słusznie F erguzon, 
niecli się robi co chce, muszę się  w e w szystk iem  ok azy
wać w zględem  Scheuchenstejna uprzejm ym  i ży c z li
wym . Jak kolw iek  jee t on już tak dobrze jakb y umar
łym  człow iek iem , gdyż sąd w ojenny każe go w każdym  
razie rozstrzelać; nie m ogę go przecież drażnić, gdyż  
przez zem stę m ógłby je sz cz e  w ostatniej chw ili w iele  
rzeczy w ypaplać, któreby przyszłego biskupa Texas bar
dzo mocno skom prom itow ały, jeżeli nawet w szelkich za 
biegów  nie uczyn iły  niem ożebnem i.

Ferguzon udał się w ięc do w ięzienia, do którego  
jako kapłan tow arzystw a Jezusow ego m iał wstęp w każ
dym czasie, gdyż ja k  wzm iankowaliśm y, do tego  zakonu  
należała w N ow ym  O rleanie duchow na pociecha więźni.

Scheuchenstejn , od czasu ja k  oczek iw ał w izyty  
Ferguzona, udaw ał słabszego jak  k ied ykolw iek , a p o 
n iew aż również bardzo mu dokuczyły  je g o  w ściek łość  
w ew nętrzna, rozpacz i szalona nienaw iść, jak  ścieśnione 
pow ietrze w ięzien ia  i śc isła  dyeta, której poddał się  d o 
brow olnie, by rolę sw oją n ależycie odegrać, wygląda^ 
w ięc w samej rzeczy  bardzo m izernie.

K iedy Ferguzon w szedł do n iego, w yjąkał sła
bym, prawie um ierającym  głusem  przeproszenie, iż 
w ielk ie  je g o  osłab ien ie nie pozw ala mu podnieść się
7. posłania.



P rom ień  rad ości w ystrzeli! z oczu Fer<juzońa,✓ T?> '

kiedy znalazł „brata L ignoryanina“ chorego, i do tego  
stopnia fizycznie upadłego; c ieszy ł się nadzieją,, że 
śm ierć człow ieka, który mu jeszcze  w ostatniej chw ili 
m ó jl być niebezpiecznym , nastąpi najdalej w p rzecią
gu  paru dni. N adto Scheuchenstejn , by sw ego gościa  
zu p ełn ie w błąd w prow adzić, udał zu p ełn e zob ojętn ie
nie do życia, co jezu itę  praw dziw ie zachw yciło . „Brat 
L ign oryan in ‘‘ zdaw ał się, sądząc potem  co m ów ił, isto
tnie żyw ić w sobie najgorętsze życzenie, by jak  
najprędzej zam ienić grzeszne i pełne udręczeń życie na 
ziem i, na spokój życia  pozaziem skiego. W reszcie  
Scheuchenstejn  do tego stopnia się rozczu lił, iż stłu 
mionym praw ie od łez  głosem  prosił F erguzona, by go  
uściskał poraź ostatni, na ostatnie pożegnanie.

Ferguzon p ośp ieszy ł zadość uczyn ić tej prośbie 
Scheuchenstejna, gdyż w ielką m iał och otę, opuścić jak  
najprędzej to z łow rog ie  m iejsce. P rzyk lęk nął ted y  na 
kohino, tidyż Scheuchenstejn  udał że brak mu siły  p od 
nieść się, lecz  w yciągn ął ku niem u drżące ramiona.

N ągle zm ien iła  się jed n ak  scena. Sch eu ch en stejn  
z  szybkością b łysk aw icy  ok ręcił d łu g i łańcuch, którym  
m iał zw iązane obie ręce, w około szy i F erguzona, k tó
rego teraz z całej siły  zaczął dusić.

M iędzy jezu itą  i ,,bratem  Lignoryaninem *1 p ow sta
ła  śm iertelna walka.

Ferguzon, n iezdoln y z pow odu zaciśnionego mu 
łańcucha na szyi w ydać jed n eg o  krzyku na pomoc, 
w śm iertelnej trw odze w ydobył lew ą ręką k rótk i sz ty 



le t, jak i zaw sze zw yk ł był nosić przy sobie pod kaptu
rem. L ecz  Scheuchenstejn  m iał się na baczności 
i o trzym ał tylko bardzo lekkie obrażenie ciała.

O pór jez u ity  n ie trw ał d łu go . Scheuchenstejn  
zadał mu śm iertelny cios w  skroń kajdanam i. Ferguzon  
u pad ł na p o d ło g ę . T eraz od k ręcił napow rót brat L i-  
gnoryanin pęta z szyi jez u ity  i zaczął p rzeglądać je g o  
k ieszen ie .

—  Brawo! uśm iechnął się szyderczo brat L ignoryanin  
i sp lond row ał w nętrze pugilaresu, ja k i F erguzon  m iał 
przy sobie. T en  łotr zatrzym ał sobie ładną sum kę ze 
skradzionych mi pieniędzy; opuszczę w ięc to w ięzien ie  
n ie ja k o  żebrak, i zem sta m oja n aw et oohłodnie w zg lę
dem Izydora w spólnika tego zdrajcy.

P od czas tego m onologu S cheuchenstejn  ściągnął 
z uduszonego je g o  ubranie, które w ło ży ł na siebie, zrzu
ciw szy przedtem  z sieb ie od dawna ju ż  przepiłow ane  
pęta. W  naciśniętym  głęboko na twarz szerokim  k ape
luszu, od dalił się następnie tak przebrany z w ięzien 
nego domu.

X V I.

H an d el zamienny.

Znaki, że czerw onoskórni zaplanow ali stanow czy  
napad na dow odzony przez „dum ną Ju n on ę“  m ały od 
dzia ł w zrastały  z każdą chw ilą. M usiano się pospie-



szac, by dosięgnąć do w zm iankow anego już w yłom u  
w skałach, gd zie  podczas nocy z ła tw ością  m ożna było  
się bronić przeciw ko w szelkiej przew adze siły . L ecz  
ja k i zaw ód!— obsadzenie tego bulwarku uprzedzili ju ż  
białych jeźd źców  indyanie.

Trzej jeźdźcy  z awangardy którzy w yprzedzili 
m ały od dział o jak ie sto kroków ujrzeli się  n agle m ię
dzy skałam i, jak ie  otw ór w ałem  otaczy ły , przyjęci ży 
wym  ogniem  ze strzelb , od którego zaraz p adły  dwa  
ich konie.

Trw oga, jaka w skutek tego opanow ała filibustye- 
rów  b yła  niezm ierna i nawet „dum na Junona“ ża łow a
ła  teraz n iep rzezorn ości, że się tak lekkom yślnie od łą 
czyła  od korpusu sw ego wojska. O p rócz dw óch koni, 
ja k ie  zosta ły  zabite od  strza łów  okazała się teraz p r z e 
szło  połow a z p ozostałych  jeszcze  zu p ełn ie do n iczego  
niezdatnem i, i n iebezpieczna choroba, która ju ż  od 
dwóch dni tak w iele koni pow aliła , ok azała  się także 
u w iększej części uważanych dotąd za zdrow e.

A lw ina dodąd tak odważna, w zd rygała  się  na 
m yśl, że ma stać się w ięźniem  czerw ono-skórych , jaki 
to los zd aw ał się być nieuniknionym . P o  strasznych  
i godnych pogardy czynach, jakich je j  w ojsko dopuśei- 
ło  się na żonach i dzieciach dzikich A pachów  z prostej 
sw aw oli, m usieli być pew ni biali w ięźniow ie bardzo su 
row ego obejścia, ba, naw et z w yszukanem i m ęczarniam i 
połączonej śm ierci.

Taką pew nością p rzejęci, oznajmili w ięc w szyscy  
filibustierow ie, iż są gotow i, drogo sprzedać życie sw oje



i w alczyć do ostatniego człow ieka, gdyż szczęśliw ym  
m ógł się  każdy p oczytać, któryby w spodziew anej rzezi 
szybką śm ierć znalazł.

Tym czasem  początkow o szerokie kolo, jakim  A pa- 
chow ie m ały oddział dotąd otaczali, coraz bardziej się 
zacieśn ia ło  za nadejściem  nocy, p od łu g  w szelk iego praw 
dopodobieństw a, czerw onoskórzy szykow ali się do na
padu. Już słońce m ocno zaczęło  się sk łaniać ku zacho
dowi. Z e szczególnem  uczuciem  p rzyglądał się każdy  
z pośw ięconych  na śm ierć coraz bardziej m atowem u  
blaskowi kuli słon eczn ej, której w ejścia  nikt dożyć się 
nie sp odziew ał. Ponura, niem a rozpacz odbijała się 
na twarzach filibustierów , z których każdy z obciążonym  
sumieniem m iał do zdania ciężki rachunek, i nawet naj- 
zatw ardzialszy z pom iędzy niech grzesznik  rzucał ch w i
low e spojrzenie na sw oje życie i czu ł się  przygnębionym  
na m yśl ow ego życia p rzyszłego , k tórego istn ien ia za 
przeczyć w tej chw ili ani jed en  nie miał odw agi. „ D u m 
na Junona'1 nic nie m ówiąc postanow iła ju ż  co do siebie. 
O statnia kula rew olw eru, jak i n osiła  za pasem , m iała  
p ołożyć kres je j życiu, zanim dostałaby się w moc d zi
k ich. N aw et i ona w tej uroczystej god zin ie w zburzo
na była wspom nieniam i w szelk iego  rodzaju, k tóre wzbu
d ziły  w niej n ieco żalu w szystkich n iezliczonych n iego- 
dziw ości, które p ierw iastkow e tylko dla osiągnięcia  
sw ego najgorętszego  życzenia, by Schancenaua nazwać 
sw oim  m ałżonkiem , później zaś przez zem stę i n iena
w iść z zimną krwią sp ełn iła . S erce je j jednak  tak za 
rażone było trucizną egoizm u i praw dziw ie sofistycznym



poglądem  na życie , że chw ilow e lepsze usposobienie  
w m gnieniu oka ustąpiło m iejsca uczuciu  złośliw ej ra
dości i p iek ielnego zadow olnienia, skoro spostrzegła roz
pacz biednej M aryi,’ sw ej śm iertelnej n iep rzyjaciolk i, 
która zalew ając się łzam i, cisnęła  do piersi sw e troje  
dzieci. M iłość m acierzyńska zacnej kobiety  zapom nia
ła  teraz o n iebezpieczeństw ach, jak ie  jej samej grozić 
m ogły, gdyby w padła w ręce dzikich; lękała się tylko
0 los sw ych dzieci. A lfred  i Minna uklękli i m odlili się 
z podniesionem i rączkam i o opiel>ę i łaskę dla mamy
1 braciszka. M odlitw a m ałych tak b y ła  dziecinnie n a 
iwna, tak pełna ufności w B oga i tak podniosła, że na
w et srodzy fiiibustyerow ie m ilcząc spoglądali na gruppę, 
której w esołość m ałego Oskara, igrającego z naszyjni
kiem  swojej matki, i żw aw o chrupiącego krom kę clile- 
ba, dodaw ała tem w ięcej w zruszającego charakteru.

Tylko A lw ina krzyw iła  szyderczo  wargi. C h e ł
piła się ona, że przez ca łe  sw e życie n igd y  się  je sz cz e  
nie m odliła i w ed łu g  jej poglądu w prost było n ied orze
cznością w chodzić w duchow ny stosunek z kimś, który  
w cale nie istn iał.

Z aczęło  się już robić dosyć ciem no, kiedy jed en  
stary A pacha n adjechał pow oli, trzym ając w ysoko nad  
sobą na lancy białą szm atę. K iedy się zb liżył na strzał 
do białych, w yw in ą ł trzy razy lancą i rzucił tak flintę 
ja k  i m aczugę na ziem ię.

„D um na Ju non a“ i j e j  drużyna blizcy byli, na 
tak n iespodziany znak przyjacielski ze  strony dzikich, 
wybuchnąć okrzykiem  radości, jednak in stynk tow n ie za



trzym ali się, dobrze w iedząc, że czerw onoskóry m usi 
postąp ić z pow agą i godnością.

A lw ina w ystąp iła  naprzód z pom iędzy ustaw ione
go w kw adrat sw ego w ojska i rów nież w ion ęła  biał% 
chustką. A pacha przyb liżył się na to i jed en  z filibustye- 
rów , który znał dosyć dobrze m ow ę dzikich, w ystąpił 
z szeregu, by ofiarować półkow nikow ej sw oje usługi j a 
ko tłom acz. Ku zd ziw ien iu  ogólnem u w szakże, dziki 
dostateczn ie rozum iał angielski język , by rozpocząć 
układy.

—  C zerw ony człow iek , zaczął A pacha który wnosząc 
po je g o  oznakach m ógł być dow ódcą sw ego plem ienia, 
— czerw ony cz łow iek  je s t  go tów , na dziś i trzy n astę
pne dńi pogrzebać broń, je ś li pani zgodzisz się na nasze  
warunki.

—  M yśmy nie szukali z czerw onym  człow iekiem  ża
dnej walki, odrzek ła  A lw ina, w chodząc w  ów  p atety 
czny i ustępujący ton m owy, ja k ie  indyanin przy w szy
stkich układach przybierać lubi.

O ko A pacha b łysnęło  dziko i n ieco szybciej, jak  to 
m oże było je g o  zam iarem , w ym ów ił teraz słow a:

—  D la  czegóż, ty biała tw arzy, dla czegóż w ięc  
tw oi ludzie nasze żony i nasze dzieci, k tóre naprzeciw  
w as w y szły  z zaufaniem , zb eszcześcili i pom ordow ali?

—  O tem ja  nic nie wiem, odrzekła dumna Junona, 
przybierając pew ną postaw ę, podczas gd y  w samej r ze 
c z y  ogarnęła ją  w ielka obawa, k ied y  dziki dotknął tego  
dobrze je j  znanego szkaradnego postępku jej ludzi.



—  B iała  tw arz k łam ie, i le  razy usta otw orzy, rzek ł 
A pacha, ponurym, złow rogim  spojrzeuiem  przeuikając 
A l winę, jeduak d odał przym uszając się, jed nak  dziś nie 
przybywam  dom agać się krwi za krew, to nastąpi z p ew 
nością, kiedy ,,duch w ielk i11 raz jeszcze  ścieszkę tw oją  
z naszą skrzyżuje.

—  A  w ięc, cóż chcesz ode mnie? zap yta ła  A lw ina.
—  Żądam , od rzek ł A pacha w skazując palcem  na 

M aryę, żebyś mi w ydała  ową tam kobietę wraz z jej  
dziećm i.

—  Co chcesz z niem i zrobić? zaw oła ła  zdziw iona  
D um na Junona.

—  D zik i nie raczył na to pytanie dać żadnej od p o
w iedzi, ale pow ied zia ł.

—  Spełnij m oje życzen ie, a ty i tw oi lu dzie p ójd zie
cie sw obodnie w sw oją drogę w ciągu najdalej dni 
trzech.

—  B ierz ją  sobie! rzek ła  A lw ina po krótkim  nam yśle.

D zik i zesiad ł teraz z konia, który stał spokojnie
i p ostąp ił pełnym  god n ości i m iarowym  krokiem  w śro
dek kwadratu, który się przed  nim otw orzył na sk in ie
n ie dumnej Junony. Z bliżył się do M aryi, która s ły 
szała  całą g ło śn o  przeprow adzoną rozm owę i n ie m ogła  
pojąć, że ona i jej dzieci przyczyną i ostatecznym  celem  
takow ej były.

—  Chodź, chodź, rzek ł A pacha, u jąw szy M aryę za  
rękę, a g ło s  jeg o  brzm iał ani szorstko i dum nie ja k  
przedtem , lecz  m iękko i życzliw ie.



— Chodź, powiadam  ci, nalegał z cicha dziki, z lek 
ka ciągnąć za sobą m łodą kobietę, — chodź, siostro  nie 
powinna się brata  obawiać!

P rzy  tych słow ach zrobił A pacha jed y n ie  przez 
M aryę dostrzeżony znak, który m łodą kobietę u derzył 
w wysokim  sto p jiu , ale zarazem  w jed nej chw ili roz
proszył w szystk ie je j  troski. Z auw ażyła ona bardzo 
często, że znak ten w ym ieniony był m iędzy H ow ardem  
i innym i ludźm i, którzy sk ładali w izyty  w „ Clarwasser“ 
Marya, idąc pod rękę z Apachą z kwadratu, poprze
dzona przez A lfreda  i M innę, raczy ła  rzucić na swą  
kuzynkę jed n o tylko spojrzenie, ale spojrzenie to zaw ie
rało  w sobie ty le upakarzającej pogardy, że dumna J u 
nona zu p ełn ie  od eszła  od przytom ności.

C iehulka, stojący za sw oją panią, zgrzyta ł ze złości 
zębam i, skoro w id zia ł zabraną sobie M aryę, którą ju ż  
uw ażał za pew ną zdobycz sw ego n ikczem nego podstępu.

—  Pani! w ola ł on, zapom inając zu p ełn ie o w szelkich  
w zględach i n iebezpiecznem  p ołożen iu ,— Pani! To je s t  
p rzeciw ne naszej um owie; M arya należy do mnie. Jak  
pani m ożesz czem ś rozporządzać, do czego  nie masz 
żadnego prawa!

—  Szalony g łupcze! odrzekła Alwrina, która napo- 
w rót od zysk a ła  całą sw oją dumę, interes w ielu, w yż
szym  je st  nad in teres pojedyn czego . P rzyk ro  mi je s t ,  
że pana piękną gołąbkę zabrano, ale zw ażyw szy  na k o
n ieczność takiej zam iany, która czterdziestu  ludziom  
zapew nia wolność i życie , to w każdym  razie cel mój 
je st  osiągn ięty . Kto M aryę posiada czy pan, panie Ci-



chulka, lub czerw onoskóry, to dla m nie jest zu p ełn ie obo- 
jętnem . Z resztązazaw ied zion ą  pana nadzieję; w ynagro
dzę pięknąsum ką złota . Sądzę, że 50,000 d o llarów w  z lo 
cie będzie dostatecznem  w ynagrodzeniem  za pańskie u- 
slu g i, które od tej chw ili licząc za niezbędne p oczytuję.

D o  w szystkich djabłów ! krzyknął C ichulka onie- 
przytom niały  ze w ściek łości, m nie, m nie, to?

1 po tych słow ach w yciągnął Cichulka szablę 
z pochwy.

—  N auczcie m ores tego zuchwalca! zaw oła ła  dumna 
Junona, zw racając się do sw ych żołn ierzy .

S tojący najbliżej ze w zgardą odepchniętego adju- 
tanta filibustyer, podniósł kolbę od strzelby. C ichulka, 
śm iertelnym  ciosem  uderzony w g ło w ę, upadł n ie w y
daw szy jed n eg o  g ło su  na ziem ię.

—  D obrze za 50 ,000  dollarów! zaśm iała się szyderczo  
A lw in a i dała znak do odjazdu. Tym czasem  stary  
A pacha posadził M aryę i je j  troje d zieci na sw śgo  k o
nia i postępując obok ruszył napow rót. O k oło  trzy  
m ile od leg ły  ogień  obozow y w skazyw ał kierunek, gd zie  
dzicy obóz swój rozbili. A lw ina i je j  ludzie sp ieszyli 
się, by opuścić m iejsce, gdzie nastąpiła szczególn a za 
miana. N ikt, naw et dumna Junona nie dom yślała się 
w łaściw ej przyczyny pokojow ego usposobienia dzikich, 
którym  jed nak  dala tak uzasadniony pow ód i tak dobrą 
sposobność do zem sty. W szyscy  zgadzali się  na jed n o  
że dzicy nie m ieli dosyć odw agi, do w yw ołania rozpa
czliw ej walki, w której w każdym razie i ich w łasne
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szeregi znacznie by m ogły ucierp ieć, że się w ięc zado- 
w olnić chcieli tym czasow em  w ynagrodzeniem  za zabitych  
im  przez filibustyerów tow arzyszy, M aryą, i jej dziećm i.

P oniew aż jednak ciągle się jeszcze obawiano za-, 
sadzki dzik ich , postanow iono w ięc przez całą. uoc p o
chód odbyw ać, pomim o w ielkiego znużenia koni i ludzi. 
N igd zie  jednak nie dało się dojrzeć nic podejrzanego. 
O C ichulkę n ikt się nie troszczył; pozostaw iono go jako  
um arłego na m iejscu gd zie  padł, a jeś lib y  naw et i nie 
b ył um arłym  to praw dopodobnie w ilk i i dzicy  ludzie  
w krótce dokonaliby reszty.

A le naw et i w tem  p rzew idyw aniu  gorzko zaw ie
dzioną być m iała  A lw ina, której gw iazd a w idocznie zn i
kała z choryzontu.

XVII.

N .  Z . C . -U
N ie  pow inno nas w cale dziw ić, że od  kilku dni 

znow u tak ciężko dośw iadczona pani Schancenau z oba
w ą w yglądała dalszego przebiegu rzeczy. P o  aż nadto  
n iestety  autentycznych  w iadom ościach, ja k ie  zasięgnęła  
M arya od czasu pobytu sw ego w A m eryce o smutnym  
lo sie  jak i czek a  p opad łe w ręce dzikich białe kobiety, 
w zd rygała  się na samą m yśl, że m oże zostać niew oln icą  
d zik iego, a je j dzieci w ychow ane będą w  dzikich oby
czajach A pachów .

Z zalzaw ionetni oczyma cisnęła  pani Schancenau  
do serca m ałego O skara, który znów  bardzo zadow ol-



niony b ył z tego, że znajdow ał się na łon ie  sw ojej mat
ki w ysoko na koniu. P ocieszn y  m alec kląskał ciągle  
język iem , jakb y chciał przez to przysp ieszyć w ydający  
mu się zbyt pow olnym  chód konia. N aw et A lfred  
i Minna w swej m łodzieńczej szczęśliw ej lekkom yślno
ści, szczęśliw em i się czuli w sw em  nowem  położeniu, 
i oboje się szczerze cieszy li, że złej kobiety, m yśleli przez 
to o A lw in ie, która zaw sze na nie tak n ieprzyjaźnie  
spoglądała i dobrej mamie tak w iele  ostrych słów  po
w iedziała , nie mają już w blizkości siebie. M inna sie 
d ziała przed swoją matką, która z boku jech a ła  i trzy
m ała się m ocno za grzyw ę konia, podczas gd y  A lfred  
śm iało na ty le ch w ia ł się na obie strony, tak, że p a
ni Schancenau lękała się, iż co chw ila żyw ego i odw a
żnego ch łopca u jrzy spadłego na ziem ię. A le  A lfred  
b y ł ju ż wprawnym  jeźdzcem  i je g o  stary kuc od dawna  
mu się ju ż  w ydaw ał jak o  zbyt spokojny. Już na plan- 
tacyach  w zdychał on za dzikim, upornym  biegunem , 
k tórego mu n iekiedy dawano, i je ś li  się zdarzyło, że po
sługujący w  stajni M enelaus czasami po za oczam i 
zbyt troskliwej m atki p ozw olił mu w siąść na za nadto  
sw aw olne źrebię, to czuł się zaw sze bardzo szczęśliw ym  
przynajm niej przez dwa dni.

G dyby M arya lepiej była obeznana ze zw yczajam i 
A pachów , to ju ż  jed n a  okoliczność, że stary d ow ód 
ca, który u skutecznił zam ianę, jej i dzieciom  je j , sw ego  
konia ustąpił i przy tym że szed ł p ieszo, byłaby ją  bar
dzo uspokoiła. Żaden A pacha przy w ięźniu , choćby  
to naw et była najpiękniejsza kobieta, k ied y  sam może



jech a ć , n igdy nie id zie pieszo; w yróżnienie, w ięc to mu
siało na szczególn ej i ważnej przyczyn ie spoczyw ać, 
które tylko na jej korzyść porachowane być m ogło.

Z obejścia sie zresztą i pow ierzchow ności starego  
A pacha tak w iele uderzyło panią Schancenau, że ze 
w szystk iego, co dotąd o tym  dzikim  i chciwym  krwi p o 
koleniu indyjskim  czyta ła  i co na w łasn e oczy w idziała, 
nie um iała sobie dobrze zdać spraw y.

P rzed ew szystk iem  ją u d erzyło , że dziki przy ka
ftanie ze skóry bawolej m iał czerw on y  kołnierz, że oko
ło  lędźrni m iał przym ocow any m ały czerw ony fartuch  
z zieloną obszyw ką, na którym nadto b iły  w oczy pręgi 
czarnego i n ieb ieskiego koloru. C zerw ony je g o  k o ł
nierz był nadto ozdobiony, parą skrzyżow anych rew o l
w erów  lukiem  i strzałą. Na torbie m yśliw skiej nako- 
niec znajdow ały się w yhaftow ane litery  N. Z. C. L ., 
jak iem i rozdział ten zatytu łow an y został.

W szystk ie te przedm iota n ied orzeczn ie zdaw ała  
się uważać za łup  w ojenny starego Apacha, gdyż pod  
w zględem  m ateryi i form y n osiły  na sobie praw dziw ie  
indyjsk i charakter i odpow iadały zu p ełn ie pow ierz
chow ności Apacha.

N akoniec doetano się do obozu czerw onoskó- 
rych. K tóż opisać zd oła  radość dobrej M aryi, k ie
dy tu w yskoczył naprzeciw  niej czarny Menelaus 
i z radości ja k  szalony zaczął p łakać i w yć. W ięcej 
ja k  dziesięć razy upadł w ierny, w dzięczn y m urzyn  
przed sw oją panią na ziem ię i ca łow ał ciągle ze  czcią  
fanatyczną brzegi jej ubrania, gd yż dotknąć ręki białej



kobiety było uważanem  za w ystępek  dla biednego, jako  
istot.ę n ieczystą uw ażanego n iew olnika. N astępnie za
czął M enelaus z A lfredem  i M inną praw dziw y taniec  
czarow nic i ostatecznie m ały naw et O skar nie b ył b ez
p ieczn y przed je g o  nieskończonem i pieszczotam i. C hło
paczek ten, którego M enelaus podobnie ja k  jego  rodzeń
stw o nadzw yczaj kochał, śm iał się z ca łego  serca, k ie 
dy murzyn w ziął go na ramiona i zaczął się z nim k rę
cić w koło jak kołow rotek .

O becność m urzyna w każdym  razie stanow iła  do
brą wróżbę i pani Schancenau nabrała teraz n ieco w ię 
cej od w agi,— d j  tego A pachow ie, m ężczyźni i kobiety, 
starzy i m łodzi, w praw dzie blizko się cisnąć zaczęli, by 
p ogapić się na „bladą tw arz,“ jęd n ak że n ie dał się do- 
strzed zan i jed en  g ró ź n y g ło s  lub mina. P rzec iw n ie  na da
ny znak przez starego Apacha, który ich tu sprow adził, 
kilka kobiet zn iosło  z pośpiechem  w odę, m iód i placki 
z kukurydzy i z ło ż y ły  te przedm iota pod nogi pani 
Schancenau na grubo sp lecionej trzcinow ej m acie. T ro 
j e  dzieci nie kazało się  d ługo zm uszać, by zabrać się  do 
jed zen ia , a M enelaus, który jako praw dziw y m urzyn  
je ść  i spać um iał, k iedy tylko zech cia ł, dotrzym yw ał im  
rzeteln ie tow arzystw a, tak, że k iedy pani Schancenau  
rów nież nakoniec uczu ła  p otrzeb ę-p rzy jęc ia  n ieco po
siłku i napoju, musiano sprow adzić now e zapasy.

P ieczo ło w ito ść  przew ódcy A pachów  rozciągnęła  
się jednak  je sz cz e  dalej. K azał on przygotow ać zna
czną liczbę skór w ilczych i bawolich, z których urzą
dzone zosta ły  bardzo m iękkie i w ygodne posiania dla



Maryi i je j  d zieci, i k iedy się podn iósł dosyć ostry  
w iatr p ółnocny, rozkazał on nawet, na żerdziach, które  
um ocowano w  ziemi i m iędzy którem i było rozciągnię
tych  kilka skór, w znieść ścianę ochronną. Bardzo  
przyjem nie d otk nęło  nakoniec M aryę, że prawie w szy
stkie żóny A pachów  p o łoży ły  się w około  m iejsca, k tó 
re ona ze sw em i dziećm i za ję ła , z czego  teraz z całą  
p ew nością  w nosić m ogła, że ze strony przedtem  tak  
w yuzdanych dzikich, żadna ją krzyw da nie spotkp.

W samej rzeczy noc cała  u p łyn ęła  zupełn ie spokoj
n ie. M arya spała jed nak  mało i to zaw sze tylko krótkiem i 
chw ilam i. Ile razy, w ystraszona n ieprzyjem nem i sna
mi, rozbudzała się z drzem ania, zauw ażyła  zaw sze, że  
przew ódca, który ją  z rąk A lw iny w ydob ył, albo p rze
chadzał się pow olnym  krokiem  w zdłuż obozu, lub też 
na ziem i rozciągnięty  k opcił sw oją fajeczkę, przyczem  
zaw sze jed nak  spojrzenie m iał sk ierow ane na M aryę, 
ja k  gdyby sobie osobiście p ostaw ił za zadanie, czuw ać  
nad n iezak łóconym  spokojem  jej i jej dzieci.

Z e w schodem  słoń ca  niezm ordow any przew ódca  
od był ze sw em i ludźm i rodzaj przeglądu w ojska, który  
jednak  n ie zdaw ał się mieć żadnego w ojennego celu, gdyż  
dzicy n ie ustaw iali się w szeregu i n ie byli uzbrojeni.

Stary p rzew ódca stanął w ten sposób, że grzbiet 
je g o  był ośw iecon y w schodzącem  słońcem . Zajął tedy  
m iejsce na w schodzie, a przed nim na prawo i lew o jak  
rów nież i naprzeciw  n iego, ustaw ili się krajow cy w p ro 
stych lin iach, przez co u tw orzyli czw orobok, którego



trzy boki od p ó łn ocy , południa i zachodu zu p ełn ie były  
zam knięte.

M arya podniosła 3ię ciekaw ie ze sw ego posłania. 
D zieci jej spały  jeszcze  spokojnie, m ogła  w ięc całą u w a
gę swoją zw rócić na to , co się działo przed jej oczam i.

W  tym rodzaju w ystaw y A pachów  zd aw ało  się, iż 
prócz wyż wzm iankowanej geom etrycznej figury p rze
w odniczy jeszcze  inna stała  zasada, gdyż pani Sch an 
cenau zauw ażyła, że w szyscy, k tórzy  na północy stali, 
m ieli czerw one kołnierze, i czerw one fartuchy z czarne- 
mi brzegami, podczas gdy owi, którzy tw orzyli p o łu d n io 
w e szeregi, m ieli ozdobione czerw one kołn ierze i fartu- 
chy niebieską opaską i czarnem i pasami. W reszcie  
ci, którzy stali naprzeciw  dow ód cy, a w ięc na stronie  
zachodniej, byli zu p ełn ie tak ubrani ja k  tenże, to jest  
m ieli czerw one kołnierze i takież fartuchy z zielonym  
brzegiem , lecz brakło im na kołn ierzu  pary sk rzyżow a
nych rew olw erów , a także strza ły  i luku, które to trzy  
rzeczy zd aw ały  się być oznakami najw yższej godności.

P rzew ódca, który, jak to M arya nakoniec po d łu 
giej m igowej rozm ow ie z jed ną kobietą A pachów  doba- 
dała się, m iał się nazyw ać H uacho-K uachi, rozpoczął, 
kiedy dzicy na rozkaz szczególn em i poruszeniam i rąk 
dany, w łaściw ą postaw ę cia ła  przyjęli, dosyć długą mo
w ę, z której naturalnie pani Schancenau ani słow a nie 
rozum iała. N ic mniej jednak  zdaw ało jej się po zap a
le, pow adze i w ytrw ałości, z jaką H uacho-K uachi d o
brze z godzinę m ów ił, przyczetn często  ku niebu i czte” 
rem częściom  św iata w skazyw ał i ręce rozszerzał,



j ak gdyby chciał kogo uściskać, jak niem niej bacząc 
na skupienie, pobożność praw ie, z jaką  jej ci ludzie s łu 
chali że była interessująca i godna uwagi.

N akoniec nastąpiły ostatn ie cerem onie i dowódca  
rozpuścił sw oich  ludzi, k tórzy poważni i zam yśleni nad 
tem co s ły sze li, rozproszyli się po obozie, by zabrać się  
do zajęć sw oich, m ianow icie do upakow ania ładunków  
na ju czn e zw ierzęta, po czem  w zięli swą broń do ręki 
i w siadłszy na konie przygotow ani byli do podróży. 
H uacho-lvuachi k azał przygotow ać dla M aryi i jej d z ie 
ci dwa dobre konie; A lfred  i Minna m ieli razem na j e 
dnym, a pani Schancenau z m ałym  O skarem  na drugim  
jech ać . A lfred  nie m ało był dum ny, iż przew ódca in 
dyjski pow ierzył mu sam odzielny kierunek konia i czu 
w anie nad siostrą, która go się w pasie trzym ała, i dla 
tego  m ocno się n iecierp liw ił, k iedy troskliw a matka 
chciała rozkazać m urzynowi M enelausow i by konia je g o  
za uzdę prow adzi).

P och ód  przedsięw zięty  był w kierunku północno- 
zachodnim , a w ięc w tym , gd zie  się znajdow ało zbu rzo
ne schronienie pupilów  H ow arda. H uaoho-K auchi j e 
chał obok pani Schancenau i nakoniec dotąd tak p ow a
żny i m ilczący, dziki rozpoczął naw et rozm owę. M arya 
ośm ieliła  się zrobić zapytanie dokąd ją  i jej dzieci pro
wadzą?

—  Nim słońce trzy razy się na w schodzie ukaże, od 
da cię , .biały prorok“ czerw onym  ludziom  pod ich o p ie
kę, brzm iała odpow iedź przew ódcy.



—  K tóż to je s t  ten „ biały prorok“? zap yta ła  pani 
Sch/m cenau, naturalnie pałając życzeniem , by się bliżej 
coś dow iedzieć o tej zagadkow ej osobie.

H uacho-K uachi spojrzał p rzez ch w ilę dum nie na 
pytającą, następn ie rzek ł potrząsając głow ą.

—  Jakto? nie m iałabyś słyszeć jeszcze  o , ,białym  p ro - 
rohu“, którego „w ielki duch“ nam zsy ła , by nas ratow ać 
przed zupełną zagubą, o „ białym p r o r o k u który nas 
u czył „wolności wspaniałomyślności miłość bra terską ! za 
m iast krwi i spustoszenia brać za nasz okrzyk w ojenny  
przyszłości? Słuchaj —  ty u d ajesz— zna jed nak  „biały

orok1’ tw oje nazw isko i je s t  to jeg o  rozkaz, że cię 
uwolniłem  z przem ocy tw oich n iep rzyjació ł.

—  P rzysięgam  ci, odparła pani Schancenau pow ażnie  
że praw dę m ów ię, je sz cz e  n igdy n ie słyszałam  о ,,b ia- 
łym  prurokuu czerw onoskórych; jed n ak  to cię w iele nie 
objaśni, żyłam  ju ż  w iele lat w zupelnem  odosobieniu  od  
świata.

—  D obrze, pytaj ted y  tw ego czarnego niewrolnika, 
u słysza ł on rozkaz ,,białego p r o r o k a bym cię ratow ał 
i do niego n astęp n ie  przyprow adził.

M arya p rzyw oło la  do siebie M enelausa, k tó r y  
kilka kroków naprzód po za koniem w iozącym  A l
freda i M innę nucąc w esołą piosnkę murzyńską, p ostę
p ow ał elastycznym  krokiem . Pani Schancenau nie m ia
ła  dotąd sposobności, zapytać się m urzyna, czy i do k o- 
go oddal jej liśęik  do dow ódcy w ojsk  U nionistow skich  
n ad 01d -R iver.



Ku jej zd ziw ien iu  opowiedzi.nl teraz gadatliw y  
M enelaus w dość ciężko zrozum iałej, zepsutej m owie, 
że w cale nie b ył nad 01 d -R iv er , lecz kilka mil an giel
skich od plantacyi oddalony, schw ytany zosta ł przez 
A pachów  tego pokolenia. P rzyprow adzono go przed  
jak iegoś ja k  indyanina, ale bardzo w spaniale ubranego  
białego człow ieka, którem u czerw onoskórn i praw ie bo
ską. cześć oddaw ali. Ten biały cz ło w iek  w ziął od nie- 
go  jeg o  liścik , przeczytał go  i zrobił mu, M enelausowi 
w iele zapytań. K iedy murzyn następnie prosił, czy m o
że się ze swoim  poselstw em  udać nad 01d -R iver , by w y
ratow ać sw oją dobrą panię z rąk filibastyerów , rzekł bia
ły  cz łow iek  łagodnym , życzliw ym  tonem: ztam tąd po
m oc p rzyjd zie za późno, naw et jeś li, o czem  pow ątp ie
wam, dow ódca z nad 01d -R iver istotn ie byłby w m ożno
ści w ysłać dość silny od dział sw oich w ojow ników . 
U spokój się, mój dzielny chłopcze, zak oń czy ł zagadko
w y biały cz łow iek , twoja pani i jej dzieci będą ocalone. 
C zerw onoskórni są zw inniejsi, jak  b ladolicow i. D ogo
ni się nikczem ną bandę rozbójników , zanim  zdoła  za 
b ezp ieczyć w E verton ie swój łup. W szystk o  się zro 
bi, by żonę i dzieci „brata“ nas w szystk ich  brata, który  
m nie osobiście nad w szystko je st  drogim , w yrw ać z rąk 
ow ych nikczem nych łotrów .

B ia ły  człow iek , ciągnął dalej M enelaus sw oje  
opow iadanie, b ia ły  cz ło w iek  m iał n astępn ie długą roz
praw ę z dowódcą A pachów , który zrazu zd aw ał się 
robić pew ne wym ówki. Z daw ało mi się, jakoby czer
w onoskórni filibustyerom  ciężką krzyw dę odem ścić m ie



li, i dla tego o przyjaznych układach z ludokradcam i 
w iedzieć n ie chcieli, lecz chętniej formalną, w ypraw ę  
by przedsięw zięli. W reszcie zw ycięży ła  jed nak  sztuka  
nam owy i pow aga b iałego człow ieka, i ten  oto tu d o
w ódca dał w reszcie rękę na to, że dobrze się obejdzie  
z filibustyeram i. P o  czem  zb liżył się do mnie biały cz ło 
w iek  i rzeki: B ogu  niech będą dzięki, iż udało się uspo
sobić przyjacielsko- czerw cnoskórych . B yliby w praw 
dzie w otwartej w alce przy sw ojej liczebnej przew adze  
i w ojennych podstępach zw yciężyli, lecz ja  drżałem  
na samą m yśl, że w dzikiej rzezi biedna kobieta i jej  
dzieci ciężkich krzyw d doznaćby m ogli. K to w ie, czy  
rozbójnicy wszystkich czw orga przez zem stę by naw et 
nie pom ordowali. Na rozkaz b ia łego  człow ieka przy
stałem  do A pachów , i oto ożyw ia m nie teraz radość, iż 
odnalazłem  znow u m oją dobrą panią.

I  śm iejąc się szalen ie uradow any, sk oczy ł teraz  
murzyn do konia, na którym  siedzie li A lfred  i M inna, 
którym  niezm ordow any figlarz pokazyw ał tak zabawne 
sztuki, iż dzieci n ie m ogły eię pow strzym ać od g łośn ych  
wybuchów  śm iechu.

Marja w zn iosła  ku niebu spojrzenie n a jserd e
czniejszej podzięki. T eraz znikły ostatn ie jej obawy. 
K to jed nak  m ógł być ów  szczegó ln y  biały cz łow iek , 
który um iał zdobyć sobie takie uważanie m iędzy śm ier
telnym i n ieprzyjaciółm i bladolicych? Zkąd mu p rzyszło  
nazw ać ją  żoną sw ego brata. M ialż iby m oże jak i 
daleki i jej n ieznany kuzyn przyjąć na siebie aw an
turniczą rolę proroka m iędzy czerw onosk >rnymi? N a-



próżno natężała sw oją  pam ięć, nie m ogła sobie p rzypo
m nieć, żeby ze strony jej fam ilii lub fam ilii jej męża 
istn ia ło  indyw iduum , któreby zdolne być m ogło do s p e ł
n ienia podobnej missyi. N aturalnie M arya, która za 
czasu, k iedy z H ow ardem  razem  m ieszkała w Clarwas- 
ser, tak w iele d ow ied zia ła  się o wolnom ularzach, w p a 
dła  ostateczn ie na dom ysł, że będący w  m owie b ia ły  
cz ło w iek  w każdym razie musi być członkiem  w ielk iego  
zw iązku braterskiego; zkąd on jed nak  m ógł nazw ać jej  
męża blizkim  sw ym  krewnym? D alej zdaw ało się te
raz pani Schancenau  jak o  zu p ełn ie pew ne, że A pacho- 
w ie, przez k tórych  w yratow aną została, rów nież należą  
do zw iązku wolnych m ularzy. /  lak  też istotnie było.

Istnieje m ianow icie w A m eryce północnej od n ie
d aw nego czasu m iędzy indyanam i krajowcam i szeroko 
rozgałęzion y zw iązek braterski, k tóry w zu p ełn ości sp o
czyw a-na w olno-m ularskich zasadach, gd y  naw et cere
m oniał i w iele  zw ycza jów  zastosow ane są do n adzw y
czaj dow cipnych , na głębok iej znajom ości ludzi opar
tych, rów nie narodow ych i relig ijnych  poglądach p ier
w otnych m ieszkańców . Z w iązek  ten nosi nazw ę ,,Nie
zależnego zakonu czerwonych lu dzi“ , którego pierw sze 
też cyfry  są: A. Z. C. L.

P ojed yn cze, od A tlantyck iego oceanu aż do ocea
nu Spokojnego w dół do M eksyku i w górę ku p ółnoc
nem u biegunow i rozga łęzion e braterskie zw iązki zowią  
się: „podleglem i plemionami niezależnego zakonu czerw o
nych lu d zi“ , i stoją pod nadzorem  i kierunkiem  , ,wiel
kiego plem ienia“ połączonych  stanów  w  F iladelfii.



O tym szczególnem , jak  ju ż  pow iedzieliśm y d opie
ro od niedawna zawiązanem  m iędzy Indyanaini pobratym - 
stw ie, leży przed autorem  drukowana konstytucya  
„ wielkiego plem ienia“ z r. 1866; tn uważana za tekst p ier
w otny konstytucya d ziw n ym  sposobem  jes t  zred agow a
na w języku  niemieckim. T a, jak rów nież i druga ok o
liczność, że początkow e litery  n iem ieckiego nazwania  
zakonu, to jest: N. Z. C. L., a n ie an g ielsk iego , jako  
cyfry wybrane zosta ły , które A. Z. C. L. brzm ieć by 
m usiały, dow odzi, że stojący w m owie zw iązek  za łożo
ny zosta ł przez N iem ca.

M otto ogólnego zw iązku , , Niezależnego zakonu 
czerwonych lu d zi“ jest:

Wolność'/ luspaniałomylność! miłość bratnia'.

O prócz stopnia św ięcenia lub now icyatu  zakon  
obejm uje trzy stopnie z rozm aitym  ubiorem, który to 
ostatni jużeśrny w iernie opisali, kiedyśm y pokrótce  
przedstaw ili odbyte ranne zebranie przez d ow ód cę H o-  
acho-K uachi.

P ierw szy  rozdział owej konstytucyi brzmi:
1. S ześciu  pow ażnych m ężów mogą żądać od wielkiego  

plem ienia  ustaw y do założenia  niższego plem ienia, i gdy  
to nastąpi, musi Ober wielki m istrz lub wielki p isa rz, lub 
naw et pow ołany do tego ex-m istrz udać się  na oznaczo
ne m iejsce, by w ręczyć przyw ilej wraz ze w szystk iem i 
należącem i do tego księgam i zakonu, now e plem ię o tw o
rzyć i zaiustallow ać urzędników .



2 . K ażde nowe p od leg łe p lem ię ma prawo, przydać  
sobie ja k ieś  dow olne nazw isko, musi sobie jed nak  po 
zw olić dać odpow iednią tem u nazw isku liczbę.

3. K ażdem u niższem u płom ieniow i p rzysługuje pra
wo, nadawać sobie pew niejsze praw a, które wszakże 
m uszą się zgadzać z ogólnem i prawam i, corocznie musi 
być w ysłany m istrz jako reprezentant do zastępow ania  
in teresów  niższego  p lem ienia do wielkiego plem ienia.

4. K ażde niższe p lem ię je s t  obowiązane, co kwartał 
przesełać do wielkiego plem ienia dokładne spraw ozdanie
0 w szelkich w tym czasie zaszłych  u n iego zmianach a n a d 
to przesy łać trzy procenta od w zrastających  w p ływ ów  
z p ien iędzy od stopni św ięceń  i m iesięcznych dochodów .

5. P rzep isy  tyczące się form alności i cerem onii za 
konu musi każde niższe plem ię zachow yw ać dokładnie
1 punktualnie.

6 . U staw a odbiera się niższem u p łem ieniow i, skoro 
zacofa się z czterem a kw artalnem i spraw ozdaniam i, 
przekroczy ogólną konstytucyę i um yślnie sprzecznie  
postępuje z duchem  zakonu.

7. Zebrania mają się w oznaczonych  w ieczorach  
m iejscach od  1-go kw ietnia aż do 1-go października  
o 8-m ej god zin ie, w zimie о 7 1/, zaczynać.

8 . Zebrania m ogą tylko być otw arte, k ied y  w szyscy  
w ybrani urzędnicy są obecni, lub też ich m iejsca przez 
w łaśc iw ych  braci obsadzone.

9. W szystkie czynności na zebraniach muszą być w nie
mieckim ję zyk u  spisywane.

D ru gi rozd zia ł konstytucyi ma za przedm iot w e 



wnętrzną organ izacyę urzędów  kollegium . W yższe  
urzędu m istrz naczelny (m istrz krzesła), mistrz za 
stępca (deputow any m istrz), mistrz dodatkow y, pisarz 
i zachow aw ca skarbu. N iższe zaś urzęda: m arszałek, 
herold, w ojow n ik , stróż nam iotu, stróż iasu i stróż g r a 
niczny.

R ozd zia ł trzeci traktuje o warunkach przyjęcia, 
w ed łu g  którego żaden starający się w ejść do plem ienia  
„n ieza leżnego zakonu czerw onych  lu dzi“ nie m oże być 
przyjęty , gdy nie doszed ł je sz c z e  21 lat, lub też ju ż  
przeszed ł 50. K andydat musi dalej używ ać dobrej opi
nii. być zdrowym . Rodzaj i warunki przyjęcia są zu
p ełn ie  podobne do wolnom ularskich, tak dalece naw et, 
że przez cztery czarne ga ik i przy ballotowaniu p rzyję
cie bezwarunkowo się odrzuca.

Jak  już wzm iankowaliśm y ,,n iezależny zakon czer
wonych lu dzi“ posiada trzy stopnie, czaruych ( l j ,  n ie
bieskich (2) i ziolonych (3); bracia bez stopnia noszą 
czerw one k o łn ierze i czerw one fartuchy bez wszelkich  
obwódek-

D a lsze  rozdziały , które traktują o śledztw ach  za- 
przew inien ia ,,braci,“ o appellacyach  od w yroków  p le
m ienia i karach, tchną obok surowej spraw iedliw ości nad
zw yczajną ludzkością.

R ozd zia ł o karach je s t  in teresującym  dla w szyst
kich, dla tego go  też powtarzam y.

O w b rat— który o nim jest m ow a— gdy zap rop o
nuje p rzyjęcie kogoś, k tóry nie ma przepisanego w ie
ku, je s t  słaby lub n iegod ny, w in ien  gd y  to św iadom ie



u czyn ił, zap łacić karę pieniężną lub w razie p ow tórze
nia być w ykluczon ym .

T ak i brat, k tóry u ch w ały  i czynności plem ienia  
rozgłasza , gd zie  w inno być zachow ane m ilczenie, lub 
który niedotrzym a danego przyrzeczenia, odkryw a ta je 
m nice zakonu, lub dopom aga do tw orzenia  się poku
tnych pokoleń, w in ien  być wyrzucony w razie przekona
nia go.

Ów brat, który przez sw oje postępki przekracza  
istn iejące prawa państw a, w którem  żyje, zostaje w y
rzuconym . R ów nież i ten, który prow adzi niem oralny  
sposób życia i przez to sobie i zakonowi szkodę przynosi, 
albo w yrządza k rzyw d ę bratu sw em u na honorze, może 
oczekiw ać kary w ykluczenia.

N iep rzyzw oite od zyw ania  się  w czasie zebrań 
przeciw ko urzędnikom  lub w spółbraciom  są karane, 
a kto napity ukaże się na zgrom adzeniu, zapłaci p ierw 
szy raz karę dolara, zaś przy pow tórzeniu będzie w yklu
czony.

N aw et form alne certyfikaty w ystaw ia ,,N iązależny  
zakon czerw onych lu d zi.“ C ertyfikaty te są. bardzo 
p ięk nie odrobione i ca le  otoczone arabeskam i, liściem  
i w inietkam i. U  góry w środku znajduje się  litografo- 
w ana p ieczęć w ielk iego  p lem ienia S tan ów  Z jednoczo
nych z napisem:

„ W ielkie plem ię niezależnego zakonu czerwonych lu dzi 
w Stanach Zjednoczonych,“ 

p rzedstaw iająca figurę, m ającą g ło w ę  przyozdobioną  
9-ma w ystajęcem i w prom ień pióram i, która w prawej



ręce trzym a opartą na ziem i umajoną ga łęź , w pasie 
ma p rzew ieszony szty let, a w lew ej ręce aż do ziem i 
spuszczony berdysz.

W inietka u góry  na lew o przedstaw ia nam dwóch  
dzikich ludzi stojących  przed licznem i nam iotam i, k tó 
rzy sobie prawą rękę jako  raistrze ściskają i z których  
jed en  lew ą  rękę ku niebu wznosi, a w pasie przy pra
wym  boku ma zasadzony berdysz i nóż, drugi zaś w le 
wej ręce opartą o ziem ię lancę, a na jego  zw ierzchniej 
sukni znajduje się  do góry w yciągn ięta  ręka, trójkąt, 
k ola  i kilka innych geom etrycznych figur. O biedw ie  
g ło w y  ozdobione są pióram i. W inietka u góry  na pra
wej stronie przedstaw ia nam dw ie przed namiotam i sie 
dzące figury, także dzikich, których g łow y  ozdobione 
są trzem a w górę sterczącem i pióram i. W  pośrodku  
obu figur p łonący ogień, siedząca figura na prawo, która  
w  lew ej ręce trzym a lancę szpicem  do ziem i zw róconą, 
podaje siedzącej na lew o  fajkę, tak nazwaną fajkę p o
koju, albo Calumet.

Ten zw iązek  czerw onych ludzi pow inien  nam do
starczyć nowy dow ód nieprzepartej w szechw ładzy w ol- 
no-m ularskiej idei, która naw et u torow ała sobie drogę 
m iędzy zdziczałem i czerw onoskórnym i i zakorzeniła  
w ich serca ew an gelię  m iłości b liźniego daleko w ym o
wniej i skuteczniej, ja k  w szelk ie ow e m iesye rozm aitych  
sekt chrześcijańskich, których dążności n igd zie je sz cz e  
dotąd nie od pow iedzia ły  stosunkow o do nakładu p ie
n ięd zy  i czasu.



M ożem y pow stanie „niezależnego га/сопи czerwo
nych lu d zi“ pow itać tylko z serdeczną radością, jak o  j e 
dyny i n ajp ew niejszy środek, zaszczep ien ia  praw dziw ej 
cyw ilizacyi m iędzy p ierw iastkow ym i m ieszkańcam i 
A m eryk i, i przez to zachow ania tego  p lem ienia ludzi 
przed  zupełną, zagładą. P on iew aż zaczęliśm y m ówić 
o rozszerzeniu  w olno-m ularstw a w  ogóln ości, będzie  
w ięc zu p ełn ie  w m iejscu, przez krótki w ykaz dać także
0 nim czyteln ik ow i jasne w yobrażenie.

O becnie zw iązek  wolnom ularski je s t  w  następują
cy  sposób rozkrzew iony. W  w ielkiej B rytan ii istn ieje  
w  każdem  z trzech  królestw : A n glii, S zk ocy i i Irlandyi 
jed n a  w ielka loża, która, tak w tych  k rólestw ach  ja k
1 w e w szystk ich  koloniach angielskich  całej kuli ziem 
skiej, ma liczn e loże filialne. A nglia  liczy  ich w  A nglii 
samej p rzesz ło  700, z tych  w samym L on d yn ie  154, w 
p ozostałej E uropie 14, ok oło  100 w A zyi (większa część  
w  Indyach W schodnich, dalej kilka w H on k on g  w Chi
nach, A d en ie  A rabii i t. d .) , 20 w A fryce , 143 w A m eryce  
83 w A ustralii i  11 loż w ojskow ych, razem  z górą, 1000 
Szk ocya  i Irlandya każde około 300. W e w szystk ich  
trzech państw ach istn ieje tak nazw any królew sk i arcy  
stopień , który zresztą  niem a żadnego p rzyw ileju  przed  
innem i trzem a stopniam i, now y tak nazw any zakon tem - 
plaryuszów  i inne tym  podobne odrośle w  w ysokim  sto 
pniu  zam ięszania, które jed n ak  przez praw dziw e loże 
w olńom ularskie n ie są uznane. D ziw n ym  sposobem , że  
tak  nazw ane szkockie loże w S zk ocy i m ają daleko 
mniej w pływ u i znaczenia, ja k  w  innych  krajach, tak



m iejscow a w ielka loża pochłania g łów n ie  w szystk ie w y 
sokie stopnie. W ielka B rytania liczy  w ielką liczbę d o
broczynnych in stytu cyi i zak ład ów  w ych ow aw czych  
w olnom ularskiego pochodzenia ze znacznem i fundu
szam i.

W e F ran cyi w olnom ularstw o jest podzielone na  
tak zw any francuzki i szkocki system , p ierw szy  p od  
nazw ą „w ielk iego  w schodu'1, ostatni częścią pod tąż sa
mą, częścią  pod nazw ą , ,Suprem ę C onseil“ „ W ie lk i 
W schód" liczy  158 lóż w e francyi, z których 36 w P a 
ryżu, 11 w A lg ierze, 20 w innych francuzkich koloniach  
i w obcych krajach; Suprem ę C onseil“ liczy  41 lóż w e 
F rancyi, z których 22 w  P aryżu , jed n ą w A lg ierze i ośm  
na H aiti. O badw a system y pochodzą z końca zesz łeg o  
stulecia, k iedy panow ała gorączka w ielkich stopni, k tó
rym  dziś je sz c z e  hołdują. S ystem  francuzki liczy  7, 
szkocki 33 stopnie. D ążność do połączenia francuzkie- 
go wolnom ularstwa uczyniona była w 1848 r. przez „n a
rodow ą w ielką lo żę“ , która z w ielką zab ieg liw ością  pra
cow ała  w ed łu g  an gielsk iego system u i uznaw ała ty lko  
trzy stopnie, lecz  w  r. 1851 przez p o licyę rozwiązaną zo
stała. Znaczne zm niejszenie się liczby lóż we F rancyi 
w  porównaniu do daw niejszych  czasów , k iedy liczono  
j e  na setk i, je s t  częścią  przyp isyw ane złem u zarządow i 
k sięcia  Murata, który od  r. 1852 do 1861 b ył w ielkim  
m istrzem  „W ielk iego  W ch od u “ i w ięcej zw iązkow i 
szkodził, jak jego najw ięksi n ieprzyjaciele i z  tego  p o
wodu naw et w  końcu zosta ł haniebnie z urzędu z ło ż o 
ny, częścią  dążeniom  N apoleona III, by w yzyskać чч>1-



nom ularstw o jako pozór policyjny. O prócz wzmian
kow anych dw óch system ów  istn ieje także jeszcze  prze
starzały „R ite  Mizraim'* lub zakon Memphis, który w ol- 
nom ularzy z E giptu  w yprow adza i w d ziew ięćdziesięciu  
stopniach pracuje. „R ite M izraim“ liczy  zresztą tylko  
5 loż w P aryżu , jed n ą w G enew ie, kilka w  A m eryce  
i jedną, w A ustralii.

Loże B elg ii pozostają pod „W ielk im  W schodem 1', 
którego w ielki m istrz B erhaegen  w r. 1851 zaczął 
w prow adzać m iejscow e polityczne i relig ijn e kw estye  
w czynności zw iązku. D la  tego też belgijsk i , , W ielki 
W schód 14 je s t  od tego czasu przez w iele  cudzoziem 
skich w ielkich  lóż w yw ołany i w szelk ie stosunki z nim  
zerw ane.

W N iderlandach „ G ro o t-O sten “ łączy  w  sobie 67 
loż, w których w ysokie stopnie cieszą się bardzo m ałem  
stronnictw em .

Co się tycze N iem czech, to te pod w zględem  wol- 
nomularskim , ja k  n iestety i pod w szelkiem i innem i, są 
w ięcej rozdw ojone, ja k  jak ik olw iek  inny- kraj. Znaj
duje się tu 9 w ielkich lóż; m ianow icie trzy w Berlinie  
i 3ześć w innych m iejscowościach. Trzy berlińskie w iel
kie loże są: 1 ,,W ielk a  loża krajowa N iem czech 11 (G ros-  
se L an desloge von  D eutsch land), która w Prussach Me
klem burgu i w m iastach H an zy obejm uje 68 lóż; zosta
ła  ona założona w r. 1766 przez am bitnego doktora  
Joh. W ilh. E lleb ergera , zw anego Zinnendorf, k tóry jak  
w S zw ecy i, przez porfiięszanie tem plaryzm u z tow arzy
stw em  krzyża różanego, z najrozm aitszem i fikcyam i



0 historyi w olnom ularstw a obficie ubarwiony, ro z sz e
rz y ł po N iem czech 9 stopni w  trzech oddziałach  m isty- 
czno-patryarchalny system , który dla tego szw edzkim  zo
stał nazw any i z pom iędzy w szystkich system ów  najbar
dziej pozostał po za postępem  w olnom ularstw a. 2. N a
tional M utterloge dla , , trzech kuli świata*4, która obe
cnie w  Prusiech  i północnych N iem czech liczy  sto lóż
1 uznaje cztery stopn ie, z k tórych wszakże czw arty  albo  
szkocki stopień nie używ a żadnego przyw ileju, ale je d y 
nie służy do nauki w historyi w ohiom ularskiej. 3. G ros- 
sloge R oyal-Y ork  ,,d la  p rzyjazni‘‘, od angielsk iego k się
cia York tak nazw ana, który tu zosta ł przyjęty . T a  
w ielka loża posiada tylko loże w  Prusiech , w liczb ie 27. 
P rz y  niej w ystęp uje w  m iejsce w yższych  stopni p ięć  
tak zw anych stopni uznania, które mają za swą treść  
m oralny porządek św iata i n ieśm iertelność. T rzy  pru
skie w ielk ie  loże stoją pod protekcyą N astęp cy  T ronu  
P ru sk iego . Inne n iem ieck ie w ielk ie  loże są. 4. H am - 
burska, która w r. 1811 przez Schrodera przem ienio
ną została z  angielskiej loży prow incyonalnej na w ielką  
lożę, ż 21 lożami w e w szystk ich  okolicach N iem iec, 
trzy w A m eryce i jed n a  w  K onstantynopolu , które 
w szystk ie pracują w edle angielsk iego, czysto  wolnom u- 
larskiego systemu; 5. „P od  słoń cem '1 w B a g ru o ie  z 9-m  
lożami; 6. Saska, z 15-m a lożami; 7. „E k lektycznego  

zw iązku”  we Frankfurcie nad M enem  z 10-ina lożami 
założona w  r. 1783 w zam iarze, by zw iązek  oczyścić;
8 . H anow erska z 20 lożam i, obecnie jed n ak  w skutek  
anexyji do P ru ss w  zupełnym  upadku; 9. „Z god y“



w D arm sztadzie, która się  u tw orzyła  w 1846 r. przez od
łączen ie  od ek lektryczn ego zw iązku  i obejm uje 7 lóż: 
W szystk ie te  loże oprócz pruskiej stanow czo odrzucają  
w yższe stopnie. Z najduje się jeszcze  p ięć odosobnionych 
ló ż  m ianow icie w  A ltenburgu, G era, w H ildburghauzen  
i  dw ie w Lipsku; dalej jed n a żydow ska w e F rakfurcie  
n ad  M enem , która stoi pod zw ierzchnictw em  w ielkiej 
loży  w  A nglji. Istn ieje w ięc w  Niem czech w  ogóle  
okrągła sum m a 300  lóż k tóre obejm ują około  25,000  
Członków.

L oże szwajcarskie; w liczb ie 27, stoją pod zw ierz
chnictw em  założonej w r. 1844 w ielkiej loży A lpina, 
która sw oje siedlisko co lat sześć  zm ienia i żadnych  
w yższych  stopni n ie uznaje.

W e W łoszech  w skutek p olitycznych  przew rotów  
ostatn ich  czasów  zakw itło  na now o dawniej mocno śc i
gan e w olnom ularstw o. „W ielk i W sch ód “ we F loren cji 
lic z y  ok o ło  200  lóż , pom iędzy niem i k ilka w Turcji, 
w E g ip c ie  i w południow ej A m eryce. P odob nież w P or-  
tugalji i w H iszp anji w ostatnich czasach w olnom ular
stw o znakom icie się podniosło .

W  D anji znajduje się siedm , a w S zw ecji i N or- 
w eg ji dw anaście lóż, które w obydw óch tych  krajach są 
p od  zw ierzchnictw em  w ielkiej loży krajow ej, u steru  
których  stoją k rólow ie ow ych państw.

O b ecn ie w  całym  św iecie  znajdują się  ty lko  trzy  
państw a w  których wzbronione j e s t  w olnom ularstw o, 
m ianow icie P ań stw o  K oście lne, Rossja i konstytucyjna  
Austrja! P rzec iw n ie  rząd w ęgiersk i n ie staw iał ża



dnych przeszkód  co do za łożen ia  loży św. Jana i na te-  
rytorjum  korony S tefan a pow etały  ju ż  od r. 1 8 6 8  trzy  
loże pracujące w ed łu g  system u Schródera, w P eszć ie , 
T em eszw arze i O edenb urgu.

W  Stanach Z jednoczonych północnej A m eryki 
znajduje się praw ie w każdym  państw ie w ielka loża, we 
w szystk ich  razem  p rzeszło  4 ,000  lóż z pom iędzy nich  
w iele  p ow stałych  z lu dzi kolorow ych  (t. j .  m urzynów) 
P raw d ziw e wolnom ularstwo je st  w szakże tylko zastą
p ione przez żyw io ł n iem iecki. W  państw ach m ów ią
cych język iem  hiszpańskim  A m eryki środkow ej i p o łu 
dniow ej, jak  rów nież i w  M eksyku znajduje się bardzo  
w iele lóż; p rócz tego  cesarstw o B razylijsk ie posiada  
„W ielk i W schód1* z blizko 100-m a lożam i.

N a eałej ziem i m oże istn ieć około 8 ,000 lóż. P o 
dać liczbę w olnom ularzy je s t  w szakże rzeczą n iem ożli
wą. W  każdym  razie wynoszą on i w iele  setek  tysięcy  
i należą do w szelkich m ożliwych stanów  najrozm aitszych  
narodów  i istn iejących  wyznań.

P rócz tego  istn ieje jeszcze  w iele  jakob y w olnom u- 
larskich zw iązków  pom iędzy krajowcam i T urcji, P ersji, 
C hin o których w szakże dotąd brak b liższych potrzeb
nych w iadom ości.

Z tego w szystk iego jest rzeczą w idoczną, że zw ią
zek  w olnom ularski obecnie cieszy  się rozkw item  jak iego  

je szcze  n igdy nie dosięgnął. D o  tego  h istorja zw iązku  
zaznacza stanow czy  postęp do dobrego. Zbłądzenia  
i  n iezgod y , w ja k ie  daw niej tak bardzo ob fitow ał, albo 
zn ik ły  bez śladu albo też mają zniknąć. W olnom ular-



ska literatura, jak k olw iek  w daw niejszych  ju ż  czasach  
posiadała w ielk ie nazw iska, pom im o to n igdy jeszcze  
tak w ysoko n ie stanęła  jak  obecnie i n igdy przedtem  
nie d zia ła ła  z tak stanow czym  skutkiem  dla postępu  
i odrzucenia w szystk ich  bezpożytecznych  form. W  ten  
sposób zw iązek  wolnom ularski bez w ątpienia dosięgnie  
w yższego je sz c z e  stopnia rozw oju  i w ciśn ie się je sz cz e  
do ow ych trzech państw, gd zie  dotąd go  odrzucano, tak  
z postępem  ludzkości naw et na te okolice, k tóre dotąd  
ich n iepoznały .

Z w yciężen ie zdróżności i coraz w iększe rozszerza
nie się zw iązku po całej ziem i są g łów nem i dążeniam i, 
które pracam i j e g o  k ierow ać mają, n ie są one jed n ak  
najw yższym  celem .

D o  n ajw yższego  celu  w olnom ularstw a zw iązek  się 
zbliży, z jed nej strony przez sw oją w ielką jedność, z dru
giej przez rozszerzoną i zw iększoną działalność. N ie- 
jest to jed n ak  śc iśle  zjednoczona jedność, jaka ma z w ią 
zkiem kierow ać. Z w iązek  wolnom ularski n ie jest ża 
dną społecznością , dyktaturą, lub despotją, nie znosi on 
także ogólnej jednostajności, spoczyw a on nie na hierar- 
hicznych  lecz na dem okratycznych  zasadach; ożyw ia  go 
nie narzucony ale dobrowolny sposób myślenia. Jedność, 
do jakiej dążyć ma zw iązek  w olnom ularski je s t  je d n o 
ścią serca, jednością celów , jednością  braterskiej m iłości.

Istotnym  środkiem  do sprow adzenia podobnej j e 
dności p ow inny być bezprzym usow e wolnom ularskie  
k ongressy , k tóre reprezen tan tów  w szystkich krajów  
św iata zgrom adzać mają. P odob nież zw iązek  musi



większą działalność na zew nątrz rozw inąć, aniżeli ja k  
to  dotąd m iało m iejsce, je ś li  chce osiągnąć w yższy swój 
cel. W olnom ularstw o dotąd na korzyść pojedynczych  
ludzi i m niejszych k ó l w iele  zd zia ła ło . Jest ono jed n ak  
bardzo jeszcze od sw ego celu  oddalone; m usi ono iść  
dalej, musi dla w ięk szego  k o ła  m ieszkańców  ziem i, 
dla całej ludzkości działać. J est tak nieskończenie  
w iele do zrobienia dla m aterjalnego jak  dla duchow ego  
dobra cierpiącej ludzkości, co spuszczają z oka istn ieją 
ce w ład ze państw ow e i pryw atne stow arzyszenia, ja k  
np. opieka nad biednym i w kraju nie przez ja łm u żn y  
ale p rzez  dostarczanie p racy , opieka nad wychodźcam i 
w oddaleniu p rzeciw  sam owoli i oszustw u, p olep szenie  
zak ład ów  dobroczynnych, które często  nie są tem  czem  
być w inny, w sparcie i opieka. D la  n ieszczęśliw ych  
ofiar w ojny i politycznej n ienaw iści, zaprow adzenie d o
tąd zaniedbyw anych środków  dla zdrow ia publicznego  
i t. d .— ty le  co w kierunku m aterjalnym — następnie np. 
popieranie sztuk i um iejętności, gd zie te są pod nacis
kiem, n iszczenie przesądów  i trzp iotow atości, postęp, 
w ykształcenia ludow ego, gd zie ono je s t  w zaniedbaniu  
opieka wiary i w oln ości sum ienia i t. p .— w duchowym  
kierunku. Istotn ie w ielk ie i god ne najśw ietn iejszego  
powodzenia zadanie.

J eś li kiedyś  czystość, rozszerzanie, jed ność i dzia
ła lność zw iązku w olnom ularskiego o ty le  się p ow ied zie , 
że idea  jeg o , idea ludzkości, ja k o  panująca m iędzy w szy- 
stkiem i ludźmi na ziem i będzie m ogła  być uważaną, j e 
śli ona w szystk ie państwa i kościoły i inne zw iązki ludzi
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przeniknie i ożyw i, w ów czas zadanie zw iązku jest sp e ł
nione, w ów czas w szystk ie je g o  prace w dotychczasowym  
zak resie zostaną skończone, a naw et loże je g o  się zam 
kną, by w ystąpić znów  publicznie w innym  kierunku. P o 
jęc ie  zw iązku rozum ie w tedy cała  ludzkość, jedna  w ie l
ka loża się  utw orzy pod kierunkiem  w szechpotężnego  
T w órcy  w szystkich św iatów .

P od czas trzechdniow ego pochodu do zburzonego  
schronienia w pobliżu O ld -R iyer z każdą chw ilą w zra
sta ła  ciekaw ość pani Schancenau co do .,b ia łego  p roro
ka" czerw onych ludzi, w oderw anych szkicach jak ie d a
w a ł je j H uacho-K uachi w  lichym  angielskim  języ k u  
o działalności zagadkow ego człow ieka.

N akoniec zbliżano się do celu. Tuman kurzu  
w  oddaleniu  zapow iadał przyb ycie oddziału  jeźdców . 
H uacho-K uachi i jeg o  lu dzie w ybuchli dzikim okrzy
kiem  radości. , , P rorok  w ielk iego  ducha się zbliża!‘, 
szalen ie razem  okrzyknęli i p opędzili sw oje konie w naj
szybszym  biegu.

Zanim  F lodoardo p ow rócił z p lantacji z kilkom a  
tragarzam i, ju ż „D um na Junona"' była trupem . U m ar
ła  jak  ży ła , bez pokuty. U p ór , duma odbijały  się na 
je j  tw arzy, n aw et w chw ili śm ierci. A ni jedno słow o  
żalu  o ostatnim  niegodnym  czyn ie n ie  w ym knęło się  
z jej ust. Zarys szatańskiego uśm iechu, który na je j



ustach stęża ł ja k  maska szatana, daw ał dow odne św ia
dectw o, że je j ostatnia m yśl, ostatnia nadzieja sk ierow a
ne b y ły  do udania się je j  n iegod ziw ego jad em  zapra
w ion ego  planu.

N astępnego rana patrol rozłożonych  n ied alek o od  
plantacji wojsk p rzyp row ad ził przed sw ego dow ódcę  
ja k ieg o ś człow ieka, k tórego na w p ó ł um arłego, leżące
go  pod koniem , znaleziono w  lesie . B y ł to Cichulka, 
zabójca „dum nej Ju n on y“ . W  pośpiechu z jak im  u si
ło w a ł od dalić się od m iejsca sp ełn ien ia  czynu a b ynaj
mniej n ie tęgi jeźd zieć , p rzew alił się  ze swoim  koniem, 
pod którym  go też znaleziono. Strum ień krw i p łynął 
mu z ust, p ierś zaś m iał zu p ełn ie  zgniecioną. T ak to 
straszna N em ezys zbyt prędko oboje tych nędzników  
d osięg ła  sw oją często  ociągającą się ale zaw sze osta tecz
n ie nieom ylną i n ie lito śc iw ie  n iszczącą ręką.

Cichulka n ie m óg ł jednego słow a w ym ów ić. Jak 
k olw iek  z m iłości chrześcijańskiej otoczono go w szelk ie-  
mi m ożliwem i staraniam i, w  kilka god zin  zakończył 
życie .

XXI.

Zeznania.
Zacny H ow ard  ja k  rów nież i F lod oard o przez  

całą noc oka zm rużyć nie m ogli. Śm ierć „dum nej J u -  
n ony“ w yw oła ła  w obu tych  ludziach n iesłychane w zru
szenie jakk olw iek  w  każdym  z innych zu p ełn ie pobu



dek. „ B ia ły  prorok1' nie m ógł wcale pojąć, jakim  spo
sobem  ta istota, jed n a  z nąjdoskonalszych  stw orzeń , ja 
k ie k ied ykolw iek  B elzebub jak o  zastępczyn ię p iek ie ł 
z e s ła ł na ziem ię, m ogła do teg o  stopnia zająć sobą, za
nim je sz c z e  serce jeg o  zagorzało  czystą m iłością dla ła- 
god n źj, anielskiój a jed n ak  z razu pogardzonćj przez  
n iego  A d elgu n d y .— H ow ard p rzeciw n ie p rzeb ieg ł p a 
m ięcią sw oie m łode łata; wspom nienia, k tóre żyw o przed  
oczam i je g o  sta ły , n ie m ogły  być bardzo przyjemnój na
tury. C zu ł on naglącą potrzebe sw oje uczucia w yjaw ić  
przez otw arte w ypow iedzen ie tego , co go tak bardzo  
d ręczyło , a kogóż m ógł uważać godniójszym  sw ego za 
ufania, je ś li  n ie H od oard a , który w szkole życia, pom i
mo sw ojćj m łodości nabył aż nadto w ielkiego dośw iad
czenia.

Zacny starzec postanow ił ted y , oddalić się na go 
dzinkę z , ,białym  prorokiem 1* do b lizk iego lasu, by tam  
w  spokojności w ynurzyć p ew ne „w yznania".

P rzed ew szystk iem  m usiało jed nak  dokładnie być 
stw ierdzone, co w łaściw ie zn ajdow ało  się w  studni, 
w którą „dum na Ju n on a1' w ypróżn iła  w oreczek.

Dla chem icznego rozbioru jakob y zatrutój w ody  
brakowało wym aganych przyrządów . Jak o ofiary ted y  
zosta ły  w ybrane stary koń, baran, kilka ow iec i kilka  
ptaków ; dla dalszój naukowój analizy k azał jed nak  H o 
w ard napełnić kilka flaszek podejrzanym  płyndm .—  
Skoro to n astąp iło , m usieli m urzyni zaraz porobić p rzy
gotow an ia, by n iebezpieczną studnię zasypać, w razie



gdyby na wybranych do doświadczeń zwierzętach, oka
zały się rzeczywiście symptomy zatrucia.

Skoro H ow ard  ze zw yk łą  przezornością porobił  
wszelkie przygotowania, zaprosił swego m łodego przy
jacie la  na Spacer do lasu.

Niedaleko miejsca gdzie  „dum na Junona“ przez  
Cichulkę otrzymała karę od kuli za swoje niecne czyny  
zatrzymał się H ow ard , i zaprosił F lodoarda, by zajął  
miejsce na jed n ym  z wielu pni drzewnych.

K iedy  H ow ard  rów nież usiadł, zaczął z wielką po
wagą w  mowie i postawie jak następuje:

„Mój drogi przyjacielu i bracie! Jakkolwiek  n a 
sza osobista znajomość j e s t  jeszcze  zbyt świeża, muszę  
ci jednnk bez namysłu zrobić „wyznania" jakie dotąd  
mocno byłem  zd ecydow any zabrać ze  sobą do grobu.  
N aw et  Marya, którój ju ż  oddawna odkryłem , jak  bliz-  
ko mnie ona stoi wraz ze sw em i dziećmi, nie przeczuwa  
strasznego ciężaru, jak i spoczywa na mojem sumieniu, 
i  n igdy nie miała się ona ani jój mąż o tem dowiedzieć,  
gd yż  niechciałem  w  obec nich stracić na szacunku. D o  
pana jednak, Flodoardo, chcę mówić otwarcie, gdyż  z a 
ufanie mam do pańskićj dojrzałości poglądu, do owćj  
praw dziw ie  chrześcijańskiej, niczem  niezamąeonój p o
błażliwości, by b łęd y  mojśj m łodości przez późniejsze  
zasługi dla dobra ludzkości choć w części za  odpokuto
w ane uważać. Jednak  do czego te w stęp y— chcę ra- 
cz6j zaraz rozpocząć moje opowiadanie, przyrzekam  
jednak , że opowiem bardzo krótko.



H o w a rd  g łęb ok o  odetchnął i tak dalój mówił:
„U jrzałem  światło  dzienne w  roku 1795 w W ie 

dniu i byłem  wnukiem austryjackiego kapitana H erm a
na Brauna, który 18 Czerwca 1757 roku w bitwie pod  
Colin zdobył sobie krzyż Maryi Teressy .  P oniew aż  
św ie tn y  czyn wojenny, ja k i  dokonał będąc już majorem  
na czele pułku zasadzał się na zdobyciu  bardzo w ażn e
go, stanowiska położonego  nad rzeką Auszańca, do 
wspom nionego w ięc  orderu do k tórego zarazem przy
wiązany był ty tu ł barona dołączono mu Predykat von  
Scbanzenau, które go jed ynym  prawem  spadkobiercą  
j e s t  je sz cz e  mój starszy kochany brat emeryt Feldm ar
sza łek  Jakób von Schanzenau, gd y  Oskar wyrokiem  za  
przestępstwo pozbawionym został swego szlachectwa.

P o d łu g  Austryackich praw byłby wprawdzie i ma
ły  A lfred  uważany za m ającego tytu ł do tego  nazwiska,  
ale ponieważ go już jako przyszłego amerykańskiego  
obywatela zapisać kazałem  a tu w kraju, dzięki Bogu,  
szlachta z urodzenia nic nie znaczy, przeto kazałem go  
znow u przyjąć zarówno z j e g o  braciszkiem Oskarem, 
do naszego starego rodzinnego nazwiska Braunów.  
M ówiąc nawiasem, serdeczn ie  mnie to cieszy, że mój 
biedny nieszczęśliwy syn po swojój ucieczce ze Stejnu  
sam z siebie w padł na koncept, że się nazwał Brown, co 
ty lko je s t  angielskiem tłom aczeniem  Braun, i jak  w n ie 
mieckim się wym awia.— Moja pierwsza m łodość przypa
dła  w bardzo ruchliwój politycznej epoce, i zaledwie  
w yrosłem  z lat dziecinnych, wziąłem tornister na p lecy  
b y  dzielnie walczyć, w wojnie o wyswobodzenie . W  tych



wyprawach wojennych był ciągłym  moim nierozłącznym  
przyjacielem i towarzyszem  mój kochany kuzyn, syn  
bankiera H enryk  von Eichenstamm, i myśmy często po 
bratersku dzielili się ostatnim kawałkiem  chleba, osta
tnim łykiem. Żeśm y się w  najgętszym gradzie kul n i
gd y  z oczów  nie opuszczali,  że Henrzk  i j a  byliśmy  
dzielnymi i śmiałymi chłopcami, zupełn ie rzecz natural
na.— Z wieloma dobrze zasłużonymi orderami, jeś l i  to 
być może zasługą, powrócil iśm y po skończeniu w ypra
w y  ze zdobytego  Paryża  do ojczyzny. K uzyn H enryk  
o parę lat starszy odemnie, doszedł w tym czasie do 
pełnoletności i objął teraz roz leg ły  interes handlowy,  
który mu je g o  n iedawno zmarły ojciec w św ietnym  sta
n ie  pozostawił.  Ja przeciwnie, dręczony żądzą nauki,  
poświęciłem  się dalszym moim studiom, które przede-  
wszystkiem miały za przedm iot matematykę, nauki 
przyrodzone, i naukę gospodarstwa krajowego, i byłem  
uważany za najlepszego ucznia Kolegium  do którego  
uczęszczałem . K ied y  doszedłem  lat i pozyskałem pra
w o rozporządzania około sześćdziesiąt tysięcy  gu ldenów  
m onetą konwencyjną wynoszącym  majątkiem, którego  
administracyą opiekował się dom Eichenstamm, pom y
śla łem  urządzić sobie w łasny dom i pozyskać jaką małą  
posadkę; gd yż  plany m oje b y ły  w ów czas  tak skromne, 
że  m ogłem  być wzorem  u czc iw ego  parafianina. Robiono  
mi bardzo świetne propozycyę robienia partyi w  kołach  
szlacheckich, lecz  uważałem  że lepiej zrobię, j e ś l i  tow a
rzyszkę mego życia  w ybiorę nie ze stanu szlacheckie
go. Pon iew aż żeńska połow a rodzaju ludzkiego do tej



pory wcale je sz cz e  dla mnie nie istniała w tym więc  
kierunku postanowienie moje w krótce stanęło, k iedy  
mój serdeczny przyjaciel H enryk  zaproponow ał n i e j a 
ko narzeczoną córkę sw ego p ierwszego buchaltera. S e 
rafina mi się podobała, j a  je j ,  rodzice dali zezw olen ie ,  
i tak stanęliśmy w sześć tygodni później przed o łta 
rzem i to dwa razy, gdyż narzeczona moja była katoli
czką, j a  zaś wyznania ewangielickiego. Już w  dziesięć  
miesięcy później udarowała mnie Serafina, którą kocha
łem  całym  zapałem  pierwszej miłości, chłopakiem, bie
dnym Oskarem, który wkrótce m iał być w ygnany, lecz  
niestety! teraz zaczyna się smutna, wzruszająca drama 
m ego życia rodzinnego.“----------- -

Starzec ukrył przez chwilę oblicze w  dłoniach  
i wewnętrzne j e g o  wzruszenie było tak wielkie, że w tej 
chwili wcale nie czuł się w stanie, dalej m ówić. W re
szcie zaczął znowu tak dalej;

, ,Przyjacie lski mój stosunek do Eichenstammów  
trwał n iewzruszenie. Ja w zię łem  udział w założeniu  
fabryki chemicznej w pobliżu W iednia ,  skutkiem czego  
często całemi dniami przebywałem  zdała rezydencyi.  
Jakże radowały się zawsze moje oczy, k iedy znowu m o
ją  żonę i dziecko mogłem  przycisnąć do serca! Tak u- 
p łyn ę ło  mi lat kilka szczęśliwego pożycia jakkolwiek  
już  od dłuższego czasu zdawało mi się uważać, że p ie
szczoty Serafiny noszą na sobie piętno jak iegoś  w y
kwintnego przymusu, w porównaniu z dawniejszą tak  
naiwną otwartością i czarującą serdecznością. Starałem  
się jed n a k  zaw sze sam w  siebie wmówić, że się mylę, że



Serafina czuje się do najw yższego stopnia rozdrażniona  
częsty moją nieobecnością. P ostanow iłem  tedy zwinąć  
moją fabrykę pod W iener-Neusladt, jakk olw iek  interes  
był bardzo zyskowny i mój majątek p ow iększył się 
w  trzy lata prawie o sto tysięcy guldenów, wszakże w y 
żej nad wszystkie skarby świata ceniłem  moje s z c z ę ś 
cie dom ow e.— Na moje wielkie zdziwienie spostrzegłem  
że Serafina to moje postanowienie bynajmnićj nie przy
ję ła  z radością i starała się raczój nam ówić mnie, by 
fabryki wcale nie zwijać, i jeśli  się rozmyślę, żebym z a 
łoży ł  na nowo podobny zakład pod samą stolicą. N ie  
odpowiedziałem  nic, ale żądło zazdrości głęboko, bar
dzo głęboko zraniło moje serce. Zarządziłem  czaty  
i dowiedziałem  się, że Henryk von Eichenstamm, który  
kiedy się w W iedniu znajdowałem, przez całe tygodnie  
odw iedził  nas najwyżój dwa razy na bardzo krótko i zaw 
sze udawał bardzo zajętego, codziennie po kilka godzin  
w  moim domu przebywał, podczas mojój nieobecności.  
P odejrzen ie  moje, że po za temi w izytam i kryje się  ka
rygodny stosunek, musiało dojść do pewności,  gdyż tak  
mój kuzyn ja k  i żona o tych wizytach starannie prze- 
demną zamilczali,  nawet kiedy oboje ich w tym punkcie  
w dobry sposób badałem. Nawet służba mego domu  
brała udział w tym spisku, była bowiem na gaży n ędzn i
ków, którzy mnie oszukiwali.— P ostan ow iłem  tedy na
brać zupełnej pewności i następnie strasznie s ię  ze m 
ścić na nim i na niój. P lan  mój zaskoczenia z niena- 
cka udał się; złapałem  oboje w położeniu, które nie do-

2.3



puszczało żadnego kłamstwa żadnego wybiegu . O bda
rzony herkulesową siłą wytrzepałem  w napadzie szaleń
stwa nikczemnego uwodziciela  i zdrajcę tak, że go  jak  
nieżywego wyniesiono z m ego mieszkania i za ledw ie  po 
kilku miesiącach m ógł opuścić łóżko. K iedy  Eichen-  
Stamm‘a usunięto na tragach z m ojego domu, posze
dłem porachować się z Serafiną, zaryglow ała  się w s w o 
im pokoju, ale jednym  kopnięciem nogą wysadziłem  
drzwi. W  moim strasznóm rozjątrzeniu zostawiłem  
jój wybór, albo umrzeć z mojej ręki, albo własnemi r ę 
kami, by p ołożyła  koniec swemu sliańbionemu ciału. 
W ystęp na , padła  przedemną na kolana i błagała o ła 
skę, lecz pozostałem niewzruszony. B y ło  to z mojej 
strony szaleństwem, gdyż nosiłem się z zamiarem, tak  
siebie jak  i m ałego Oskara zamordować, jak tylko n ie 
godna kobieta wyda ostatnie tchnienie. Zgrozą i żalem 
przejęta, wątpiąc o wszelkiej pomocy, by z mojej w ła 
dzy się uwolnić, wepchnęła sobie sztylet w serce, który  
jój z groźną miną podałem. W id ok  krwi, który jak  
strumień purpurow y z jój łona wytrysńął,  w yw oła ł  we  
mnie taki przestrach, że mi w łosy na g łow ie  stanęły,  
i na szczęście zapominając o swoim zamiarze zamordo
wania także i n iewinnego dziecka, jak przez furyę gn a
ny, wylecia łem  z domu. Na ulicy schw ytała  mnie po- 
licya, gdyż zachow yw ałem  się jak szalony, z podartemi  
sukniami z rękami powalanemi krwią. Przez poli-  
cyę zostałem odstawiony do Sądu karnego, gdyż obwi
niono mnie o zabójstwo bankiera von Eichenstamm  
i zamordowanie mojej małżonki. P o  kilku tygodniach



wszakże Sąd uwolnił mnie z obydwóch zarzutów. N a 
wet mój kuzyn starał się, by się zemną łagodnie obeszli, 
co zaś do Serafiny, lekarz sądowy złoży ł św iadectw o,  
że wówczas znajdowałem  się w stanie n iepoczytalności,  
i że z większćm prawdopodobieństwem  przyjąć można  
b yłe  że moja żona istotnie sama się zam ordowała.— P o 
budki, z których Ejchenstamm o przerwanie śledztwa  
prosił, o ile m ógł występować jako oskarżyciel, nie w y 
p ływ a ły  jednak  wcale z uczucia żalu lub pojednania.  
L ę k a ł  się on tylko skandalu, i następnie myślał nad da
leko pewniejszą i straszniejszą zemstą za otrzymaną ka
rę. P ew nego dnia zostałem przez pulicyę aresztowany  
w  zarzucie, jak i  przy ówczesnym absolutnym system ie  
cesarza Franciszka i Meternicha dziesięć razy był cięż
szy, jak  najcięższa zbrodnia. Zostałem  tajemnie denun-  
ciowany, że jestem  wolnomularzem, i że z naczeln ika
mi tego związku, utrzymuję niebezpieczną dla Państw a  
korrespondencyą. Znaleziono przy rew izy i moich rze
czy rzeczywiście moje insygnia jako członka francuz-  
kiój loży , do którój wpisałem  się w  Paryżu, za czasów  
okupacyi tego miasta przez zw iązkow ych.— Poniew aż  
wów czas służyłem  w  wojsku, uznano mnie naturalnie  
podwójnie zasługującym na karę. R ów nież i m oje l i 
sty, któremi zawładnęli pachołkowie nędznego Sed lni-  
ckiego, dostarczyły dostatecznej materyi, by mnie z u 
pełn ie  skompromitować, jakkolw iek  nie było w  nich  
m owy o żadnym spisku. P rzez cały  rok siedziałem  
w więzieniu. Chciano także w Austryackich prow in 
c ja c h  wynaleźć w spółwinnych niego rewolucyjnego



działania, ale zapóźno, gdyż poprawdzie k o r e s p o n d o 
wałem  tylko zagranicą, i to, w zyw ając B oga  na św iad
ka bez żadnych zamiarów przewrotu, a tylko w celu  
w ym iany moich poglądów. Jakkolwiek wiedeński sąd  
karny z pewnością miał wielką ochotę, by znaleźć mnie 
winnym  przekroczenia tego lub ow ego paragrafu, n ie  
udało się jednak mnie potępić, lecz musiano dla braku 
prawnych dow od ów  przerw ać śledztwo. Nieuzyska-  
łem  jed nak  zaraz wolności, ale przesiano, jak  to w owym  
świetnym  peryodzie  absolutyzmu zw ykle się zdarzało ,  
papiery moje do tak zw anego politycznego rozporzą
dzenia naczelnika policyi. Sedlnicki, który raz już p o 
stanowił moją zgubę, stał się teraz pełnym gospodarzem  
nad moim losem. Poniew aż, jako zapisany do ksiąg  
ludności w W iedniu, n iem ogłem  być wydalony z granic  
państwa austryackiego, a z drugiój strony z góry już  
zdecydowano, bym niekorzystał z wolności, czy bym m ógł  
być przez zw yczajne  Sądy skazanym lub nie, kazano  
mi więc po prostu „zniknąć** jak brzmiał w podobnych  
razach ter minus tec/micus. W śród  nocy i m gły  w yw ie
ziono mnie z W iednia  w szczelnie zamkniętym powozie  
i w  dwadzieścia godzin  późniój byiein mieszkańcem  
Spielbergu  w Brttnn, którego nie miałem opuścić przez  
całe życie. Przez całe pięć lat byłem tam zamknięty  
m iędzy rozbójnikami i mordercami w blotnistdj i n ie
zmiernie niezdrowój celi, z tych trzy lata w kajdanach,  
poniew aż pew nego dnia brutalstwo dozorcy więzienia ,  
zap łac iłem  silnemi razami pięści. P rz ez  ten czas sta
rałem  się napróżno dowiedzieć, co się dzieje z moim



dzieckiem, z moim majątkiźm. Prosi łem , błagałem,  
groziłem — wszystko napróżno. B y łem  umarły dla te 
go  życia, miałem Spielberg opuścić ty lko trupem. 
W tem  dowiedzieli się „bracia" z zagranicy o moim p o
bycie w owym nieludzkiem więzieniu państwowem, k tó 
rego  dzieje pełne są niezliczonych zbrodni, jakie działy  
się w imię legitymizmu. Jakkolwiek ciężko było pom y
śleć  nawet o środkach i drodze mojego uwolnienia, w ier
ni „bracia“ wytrwali, i po trzech miesiącach udało się  
nakoniec zręcznie obmyślany plan doprowadzić do sku
tku. B y łoby  dziś za długo, mój drogi Flodoardo, za
znajamiać cię ze wszystkiemi szczegółam i. D o sy ć  że  
ciężko strapiony i prześladowany, dostałem się wszakże 
szczęśliwie do Szwajoaryi.  B y ło  to w  r. 1826. Ze  
Szwajcaryi udałem się do północnej Am eryki, troszcząc  
się przedtem napróżno o wydanie m ego majątku. D o 
wiedziałem  się tylko, że H enryk von Eichenstamm z o 
sta ł  przez w ładzę ustanowiony za kuratora mego syna 
i mojój pozostałości i uważano mnie ju ż  za zm arłego  
człowieka. Na skierowane ostateczne do mnie głupio-  
naiwne żądanie, bym d ow iód ł osobiście przed austryac-  
kiem sądem moją tożsamość osoby ze znikłym  baronem  
Hugonem  von Schancenau, naturalnie nie zwracałem  ża-  
dnój uwragi, w Ameryce, uśmiechnęło mi się szczęście,  
pod względem  materyalnym, bardzo życzliwie. J a k 
kolwiek bez jed n ego  dollara wysiadłem  na ląd, i dla 
przeprawienia się m usiałem  się wynająć jako prosty  
ciura okrętowy posiadałem  już po trzech latach znacz
ny majątek. Spotkałem  m ianowicie jed n ego  zupełnie



mi obcego ,,brata“ , który umiał ocenić moje wiadomoś
ci i przyjął mnie zaraz za towarzysza swoich licznych  
zak ładów  przem ysłowych. W  roku 1833, a więc w lat 
siodm po moim przybyciu do n ow ego świata, byłem już  
bardzo bogatym człowiekiem. S erce  mnie ciągnęło  do  
E u rop y— chciałem widzieć moje dziecko, gdyż Oskar  
jest  rzeczywiście moim synem i m ogłem  tylko wątpić  
o tem w pierwszym  napadzie szaleństwa i zmartwienia.  
U dałem  się pod moim przybranym nazwiskiem  Howar
da do W iednia, strzegłem  się jednak, by nie zdradzić  
mego inkognito, jakkolwiek  bowiem policya teraz mnie 
znała jako  obywatela Ameryki, nadarzyło się by jednak  
sto środków dla Sed ln ick iego , po raz drugi i to z p e 
wnością z lepszym  skutkiem kazać mi „ zni/cnqć.“ P r z e 
cież udało mi się zobaczyć Oskara, nawet z nim rozma
wiać, naturalnie nie zdradzając się, że je s tem  je g o  ojcem. 
Zostałem  malcem zachw ycony, i przebaczyłem  prawie  
j e g o  opiekunowi, co zrobił mi z łego .  O k oło  ow ego  
czasu H enrykowi,  który się przed  kilkoma laty ożenił,  
urodziło się dziecko— to była A lw ina „dum na Junona",  
która później miała wywrzeć tak nieszczęsny w pływ  na 
Oskara. C ieszy łem  się urodzeniem tego  dziecka, k ie 
dy się dow iedziałem , że Eichenstamm objawił zamiar 
swój żonie, że k iedyś malca i jćj córkę razem weźmie  
do siebie. H enryk  m ógł tedy uczuć wyrzut sumienia za  
to, co względem  mnie zgrzeszy! dwa razy. Ja  zaś, dzię
ki Diech będą Bogu, w owym  czasie już tak serdecznie  
z żyłem  się z duchem praw dziw ego wolnomularstwa,  
że sk łonny byłem przebaczyć  z całego serca memu



śmiertelnemu nieprzyjacielowi, w razie gdyby istotnie  
skierował się do prawdziwźj poprawy. D o sy ć  zado-  
wolniony opuściłem tedy znowu W iedeń. Mógłbym  
memu synowi oddać znaczne summy na kontynencie,  
ale zaniechałem  tego  umyślnie, gdyż spostrzegałem  
w  chłopcu pewną sk łonność do marnotrawstwa, g łó 
wnie niejaką dozę lekkomyślności, dw ie  rzeczy, jak ie  
odziedziczył po swojój nieszczęśliwej matce. Miał 
wzrosnąć w  skromnym dostatku i chciałem wiedzieć,  
co on pocznie ze swoim udziałem  po dojściu do pełno-  
letności. P ossym istyczne  moje przewidywania n ieste
ty zupełnie śię spraw dziły .  Kiedy mu po dojściu do 
pełnoletności udział akuratnie wypłacony został przez 
Eichenstamma, p rzyszed ł  już w pierwszych latach przez 
dobroć i ś lepe zaufanie w  poczciwość ludzi do stracenia  
ostatniego grosza. T ak iem u .cz łow iekow i niepodobeń-  
stwem mi było oddać kiedyś ze spokojem  m ego, tym
czasem do m ilionów w zrosłego  majątku. M łodzieniec  
miał się pozbyć w szkole życia swćj łatw owiernośc i do 
ludzi i nauczyć się szanować wartość p ien iędzy, kiedy  
będzie musiał j e  zapracować. Zresztą w iedziałem , że  
mój prawie o dwadzieścia lat starszy brat Jakób, z któ
rym, m ówiąc nawiasowo, nigdy nie byłem  na dobrdj 
stopie, gdyż byłem  w oczach jego zanadto wspaniało
myślnym, mego siostrzeńca nieopuści, ale z drugiój stro
ny w iedzia łem  także, że „sta ry  gderaczu od czasu do 
czasu tęgo go bierze w obroty, i cierpko mu dosyć od
p łaca za robione przezeń długi. Jednak  wróćmy teraz 
do domu, by zobaczyć jakie działanie wywarło na zw ie



rzętach podejrzana woda, i czy istotnie zasypać należa
ło studnię.

—  Czy pan od roku 1834 nie byłeś w Europie aż do 
czasu, kiedyś swoją synowę i troje dzieci wziął do s ie 
bie? zapytał F lodoardo w czasie powrotu, by pauzę wy-  
j>ełnić.

—  W cale  nie, odrzekł Howard. W  powrotnej dro
dze, jaką. wówczas przedsięwziąłem  do G enew y,  miałem  
matą przygodę, jaką kiedy panu szczeg ó ło w o  opowiem.  
To podw yższyło  moją. nienawiść do kobiet do najgłęb-  
szej pogardy, tak że na s łow o wolnomularza, od ow ego  
czasu zamknąłem w sercu mojein przystęp zupełnie dla 
miłości drugiej płći.  Naturalnie ta uroczysta klątwa  
niedotycze M arji,  gdyż kocham ją  jak  moją rodzoną  
córkę, i zacna ta istota zasługuje też by ją  kochać.

—  T o  drugie rozczarowanie spotkało pana w ięc przy
padkowo na rok wcześnicj jak ja  ujrzałem światło d zien
ne wtrącił Flodoardo.

—  T a k — pan urodziłeś się w  roku 1835? odrzekł  
obojętnie Howard; tak, tak, jak to czas upływa! Trzy  
dziesiątki lat hm, hm, zmienia on wiele na tym świecie,  
a jeszcze  więcej ludzi.

W śród takich i podobnych rozm ów zbliżyli się  
obaj panowie do domu. Na , ,ofiarach“ jak  H ow ard  
słusznie wybrane stworzenia do doświadczeń toksyko
logicznych nazwał, były  już widoczne oznaki zatrucia.  
B iedne ptaki straciły pierze, owce beczały  smutnie, w ó ł  
г-.aś parskał chrapliwie. Tylko  na starym koniu słabo  
było widać skutki działania, co potwierdziło  wniosek,



że woda zatruta była  arszenikiem, gdyż konie znoszą te 
goż znaczną ilość (3 — 4 gramów) bez żadnej krzywdy.

H ow ard  w ydał rozkaz, żeby wszystkie te zw ierzę
ta pozabijać, by im u łatwić śmierć. Następnie rozka
zał stojącym w gotow ości  murzynom by tę studnię za 
sypali.

—  Ten fatalny przypadek, rzekł starzec, zwracając  
się do Marji i Flodoarda, którzy obok n iego stali, zmu
sza nas do opuszczenia tej okolicy, gdyż inne studnie 
dostarczają złej w ody  i г а п іт  odkryjemy n ow e zdatne  
do użytku źródło, upłynie  zawiele czasu. W róc im y się 
do naszego starego mieszkania nad „Klarwasser*1. G run
ta te podaruje pierwszej lepszej familji niemieckich  
wychodźców, ja c y  nam się nawiną, i będą mieli ochotę  
tutaj szczęścia probować. Jednak  do licha! gdzie też  
Aigner być może? zakończył H oward, rzucając z ukosa  
spójrzenie na Flodoarda, i przy tem zmrużając oczy na 
znak wzajemnego porozumienia.

—  „ Lupus in fabu laY 1 (wilk  w bajce) rzekł F lodoardo  
wskazując ręką na jeźdca, którego widać było w  od le
g łośc i  na 300 kroków.

—  O, on idzie  sam! zaw oła ł  H ow ard  kiwając g łow ą  
i niespokojny, to przecież nic z łego  nie znaczy.

—  Z pewnością nie! uspakajał biały prorok" tonem  
przekonania! znam zanadto dobrze mojego kochanego  
tyrola. By łby  on zobaczy wszy nas zaprzestał swojej 
śpiewki narodowej, gdyby nam miał przynosić złą n o 
winę.



XXII.

TJlotna księżniczka.

Z ową. szybkością myśli,  jak a  znaleźć może jedynie  
rywala w telegrafach elektrycznych, musiemy z owych  
lasów zrobić mały przeskok do Europy, by odwiedzić  
małą rezyndencję księcia Ryszarda.

Z pew nością  ucieszy czytelnika wiadomość że od-  
dawna stan interesów  kochanego i drogiego w ładcy  
F alk en ste jn —  R othburg— Stixenhausen w owej chwili,  
m ianowicie w r. 1865, w obec dawniejszego czasu, kie- 
dy go ciężki ciężar d ługów  jakkolw iek  zaw sze lekko
myślnego przygnębiał do ziemi, w bardzo znajdował  
się porządnym stanie.— Zacny Goldstern nietylko d o 
trzymał s łowa co do uregulowania trudnych finansowych  
stosunków  księcia z obustronnem zadowolnieniem , lecz  
także sławnie przepowiedział że „czarne dyam enty“ 
które dotąd jako martwe skarby leżały , zamienią s i ę  
w czyste z łoto .

D zięk i tćj zmianie do lepszego, rozporządzał t e 
raz książę czystem rocznym dochodem przesz ło  200,000  
ta larów , summą więcćj jak dostateczną na skromne po
trzeby Falkstejnsk iego  dworu, nadto ciotka Ulryka  
i pan Striekwitz dobrego starego  księcia, tak że tego  
w łaściw ie nie zauw ażył,  wzię li  w swoją opiekę we  
wszystkich к  westyach pieniężnych. Księciu podobało  
się to , ,m istrzowanie,“ ja k  sam je  nazywał, gdyż jarzmo,



jakie na niego dobra siostra nałożyła, nie było gniotące,  
i ponieważ do zadawalniania j e g o  n iewinnych g łów n ych  
słabostek, mianowicie do zadawalniania gościnności i po
większenia skarbów biblioteki, dziesięć razy miał więk
sze fundusze w porównaniu z„d aw n em i złemi czasami,“ 
byłby się miły staruszek, pomimo swoich 70 lat nad 
podziw  żw aw y i wesoły , nadzwyczaj czuł szczęśliwym ,  
gdyby niemiał i on także na schyłku  swego życia  do
świadczyć, że żadne szczęście zupełne być niemoże.

Adelgunda, j e g o  jed y n e ,  j ę g o  ukochane dziecię,  
którą do szaleństwa kochał, sprawiła  mu m ianowicie  
ciężki smutek, i g łęboką boleść, tak, cierpienie serca  
które biednemu ojcu gorzkie łz y  wyciskało.

Księżniczka cierpiała um ysłowo i z każdym m ie
siącem pogarszał się jój stan. D oktorzy  poczytywali  
już sobie za obowiązek dać poznać, że księżniczka już  
bardzo, bardzo blizko jes t  owej linii granicznej gdzie  
melancholia i szaleństwo podają sob ie  bratnie dłonie.

Kiedy F lodoardo bez pożegnania się z nią w y je 
chał z Solmony, A delgunda się zdziw iła  i przez miesiąc 
wierzyła istotnie w bajkę, jaką książę ułożył na m oty-  
w a tego n iespodzianego odjazdu. Kiedy jednak blizko  
rok upłynął a F lodoardo, którego tak prawdziwie i z ca
łym  zapałem dziewiczej duszy kochała, n iedaw ał ani 
jed n ego  znaku życia o sobie, stała się niespokojną i n a 
legała z n iezwykłą energią na sw ego ojca, by zas ięgnął  
wiadomości.  Zakłopotanie , jak ie  się odmalowało w s ło 
wach, minie, i zachowaniu się księcia przy tój familijnej 
scenie, utwierdziło księżniczkę w domniemaniach, że j a 



kieś zaszło z łow rogie  zdarzenie w j ёj zw iązku  z F lodo-  
ardem, gdyż,  że j ć j  narzeczony się przeniewierzył,  tego  
niem ogła  i n iechciała nawet dopuścić.

Napróżno nalegała  biedna księżniczka na zacną  
ciotkę i dobrego pana Strickwitza, by jój całą prawdę  
odkryli. A le  p ierwsza istotnie niewiedziala  o co chodzi 
a ostatni co do niektórych wiadomości udzielonych mu 
przez księcia o F lodoardzie , był s łow em  wolnomular- 
skiem zobowiązany do milczenia, naturalnie w ięc  po
zw oliłby  sobie w przód gardło poderżnąć i j ę z y k  w y r
wać, zanimby s łow o  w ypapla ł.— B y  z ojca swego coś 
wyciągnąć, dawno już Adelgunda zrezygnow ała .  Stan  
jój zdrowia z tego powodu powoli się pogarszał.  S ta ła  
się z łagodnej drażliwa, chimeryczna, m ałomówiąca  
i zniechęcona.

Dobrzy przyjaciele księcia, jezuici, którzy z dale
ka bystre oczy zwracali na dwór w  Falkstejn ie , skorzy
stali z takiego położenia rzeczy. U m iano księżniczcze  
zręcznie tak, że nikt nie wtajemniczony w  Felkstejnie,  
nie m ógł się niczego domyślać, od czasu do czasu prze
syłać liściki, w któryeh z trzeciej ręki dostawała wiado
mości o F lodoardzie . Naturalnie wiadomości te nie 
były prawdziwe, ale ku większej chwale B o g a ‘‘ według  
jezu ickiego  zwyczaju, do ce lu  który wszelkie środki 
uświęca, nadzwyczaj zręcznie zastosowane. Przed e-  
wszystkiem doniesiono księżniczce że panna Eichen-  
stamm znajdowała się na amerykańskim gruncie i tam  
też bawi Flodoardo, któremu zaw sze w  tych tajemni
czych doniesieniach dodawano tytu ł księcia Cozenca,



gd yż leża ło  w  zam iarze „ padalców “ żeby znana nam , 
w Solm onie m iędzy m atką i synem  zaszła scena dla  
A delgundy na zaw sze zosta ła  tajem nicą.

P óźn ie jsze  listy  donosiły, jak w iem y zu p ełn ie n ie
praw dziw e fakta, że m iędzy F lod oard em  i „dumną Ju- 
noną“ m iało m iejsce spotkanie, i jak k olw iek  n igdzie nie 
było pow iedziane, że m iędzy niem i zaw iązał się pow tór
nie serdeczny stosunek , m ożna było jednak jasne do
m niem anie tego czytać m iędzy w ierszam i.

Zdradziecko ta trucizna działa ła . B iedna A d e l-  
gunda w ten sposób, jakby sama z siebie, p rzyszła  do 
wniosku, że F lod oard o, który jej się p rzen iew ierzył z a 
palił się znów  ca łą  p otęgą pierwszej m iłości do A lw in y  
Eichenstam . D o podobnej n iesta łośc i n ieprzypuszcza- 
ła , żeby zdolny b y ł k ied ykolw iek  F lodoardo. B o leść  
i zazdrość szarpały  odtąd  je j b iedne, tak god ne m iłości 
i kochające serce, jak k olw iek  na pozór w yglądała  zimna  
ja k  marmur, i przez to oszukała naw et k obiecy bystry  
wzrok ciotki U lryk i. W szelk ich  d okład ała  usiłow ań, 
by zapom nieć o zdrajcy, ale napróżno A delgunda kocha 
nie jak  inne zw yczajne córki E w y; w szystk ie usiłow anie  
by F lodoarda w ym azać ze sw ego serca, je sz c z e  go bar
dziej w  n ie w pajało, podobnie jak  w ęzeł przez silne  
szarpnięcie n ie rozw iąże się, ale je sz c z e  mocniej zaciś- 
nie. W ielokrotnie A delgunda uczuw ała och otę, n ap i
sania do Flodoarda. I tu podstępnie zam askow ani 
„bracia n ocy“ zajęli się wymianą pew nych korrespon-  
dencji, naturalnie dla tego tylko by w yzyskać j e  na 
sw oją korzyść, fabrykując fa łszyw e odpow iedzi. Z aw 



sze  oburzała się jednak , na szczęście m usiem y to p ow ie
d zieć, duma księżniczki, kiedy słaba i opuszczona „ li
stam i gon iła"  za w iarołom cą.

P rzez  d ługi czas pochlebiali sobie k siążę i ciotka  
U lryka nadzieją, że może udać się będzie m ogło zagoić  
rany scrca A delgundy przez drugą jej godną m iłość, 
i czynny pan S trick w itz w krótce m iał d ługą listę pod  
ręką kandydatów , z których żaden pod w zględem  ch a
rakteru, urodzenia i innych okoliczności n ie m ógł stano
w ić zlej partji. Naraz zaroiło  się w  F a lk ste jn ie  od  
przyjezdnych książąt i hrabiów, n iezw yk ły  ten jednak  
najazd obcych trw ał zaledw ie dwa tygodn ie. A d elgu n 
da bowiem  ju ż  p ierw szego  konkurenta o jej rękę tak  
szorstko i praw ie naw et w obrażający sposób przepro
siła, że n ietylko wszystkim  innym  kandydatom  odeszła  
ochota w ypraw y do rezydencyi księcia, ale naw et ten  
z planów , by swej córce w yszukać męża, spełznąć m u
sia ł na niczem , gdyż książę n iech cia l na siebie ściągnąć 
niezliczonych  n iep rzyjaciół.

• A delgunda czuła się praw ie w g łęb i duszy obu
rzoną, że w podobny sposób sądzono, że będzie można 
uleczyć cierpienia j^j serca. R ozdrażnienie jś j  zw ięk 
szy ło  się uderzająco od czasu tego n ieszczęśliw ego  usi
łow ania, i je szcze  bardzićj teraz n ieznosila  w szelk iego  
otoczenia. W  j ś j  chorobliw em  pobudzeniu nieznośnem  
jój się naw et czasam i staw ało tow arzystw o je j  ojca  
i c iotk i U lryk i i całem i dniami zam ykała się w swoich  
pokojach, pogrążona w ponurój zadum ie, która, jak  już



•wspomnieliśmy, w bardzo krótkim czasie  m ogła  spro
wadzić nieuleczoną chorobę umysłową.

Tym  więcćj i bardziej było nieprzyjemnem, kiedy  
księżniczka wyrwaną została  ze sw ego niebezpiecznego  
letargu wizytą niespodziewanego gościa.

Gościem  tym był nie kto inny jak  słynny agitator  
D el  Lucca, którego książę i Adelgunda dobrze z n a zw i
ska i z rozgłosu, ale nie osobiście znali. P rzyjęcie  j e 
go  w Falkstejnie było naturalnie ze strony księcia n a d 
zwyczaj przyjacielskie i serdeczne, gdyż on wiedział  
przecież, że śmiały dowódca ,, czerwony ch “ na wszyst
ko się odważył, by F lodoarda po dwa kroć w yrw ać ze  
szponów świętego officium, że D e l  L u cca  w katakum
bach R zym u drzat nie o siebie, i że nakoniec szczerzę  
opiekował się tułaczem  w Abruzzach,

Od dwóch lat D e l  Lucca znowu byl p ierwszym  
gościem którego towarzystw o znosiła Adelgunda bez  
przymusu, a nawet szukała raczej częstego z nim spot
kania. Książe i U lryka byli uradowani tym nagłym  
jak również i n iewytłum aczonym  zwrotem, który do
ktorzy  z radością powitali .  D e l  Lucca jed en  odgadł  
wszakże, co mu wielką laskę księżniczki zjednało. O d 
gadł on mianowicie zaraz w pierwszej chwili, że  F lo d o 
ardo ciągle jeszcze  wiernie i gorąco przez nią był k o 
chany, jakkolwiek uważała go ona za niew iernego lub 
przynajmniej jako  p łochego. U m ia ł on tedy, kiedy  
m iał zaszczyt towarzyszyć księżniczce na spacerze  
w  parku, w pewnym czasie prawie codziennie się zda .  
rzalo , zawsze rozm ową sprowadzić niby przypadkiem



na Flodoarda. A delgunda rumieniła się i bladła na 
przemiany, podczas gd y  D e l  L ucca  rozw odził  się w  po
chwałach o swoim  przyjacielu, i zawsze kończył zape
wnieniem, że nie należało wątpić w zacny charakter 
Flodoarda.

Adelgunda wprawdzie zaw sze tylko była niemym  
słuchaczem, z ciekawością jednak  przysłuchiwała się 
słow om  pana D e l  L u cca  i z konwulsyjnyoh niemal od  
czasu do czasu drżeń jej ust, z zapalania się jej  wzroku  
dostatecznie można było się przekonać o natężonym  
stopniu je j  uwagi i wewnętrznem  wzburzeniu.

Chętnie się temu wierzy czego się życzy ,  i ta kar* 
dynalna zasada tem więcej da się zastosować do kocha
jących. Księżniczka była już  po kilku rozmowach  
z agitatorem najmocniej pjrzekonana o stałości i n iewin
ności sw ego  narzeczonego. Jakkolw iek  pod tym w zg lę
dem nie miała w łaśc iw ie  żadnej innej rękojmi, prócz 
kategorycznych  zapewnień pana D el  Lucca. Nakoniec  
zdobyła  się Adelgunda, zrobić zapytanie, na czem w ła
ściwie D e l  L n cca  opiera swoją obronę —  otrzymała je
dnak wymijającą odpowiedź.

—  W asza Książęca Mości! rzek ł agitator w pełnym  
szacunku ale stanowczym  tonie; znajom ość nasza jest  
jeszcze  za krótka, bym m ógł sobie pozwolić  m ówić pani 
o rzeczach, które być może w wysokiem  stopniu obra
z i ły  by jej  dziewicze ucho. A  jed n ak  kiedyś wręcz bę
dę m ógł pani powiedzieć,  jak  skoro p ew ne zewnętrzne  
okoliczności przewidywanych skutków nie spotkają ża
dnych przeszkód do swoich wyjaśnień.



— Mój panie! od rzek ła  A delgunda prawie urażona; 
pan mówisz, grzecznie mówiąc, zagadkowo, gdyż nie 
chcę być tak niegrzeczną, bym pańskie słowo uważać  
iniała za czczą gadaninę. Zresztą muszę zarazem  
co do pewnej części pańskiej m owy objawić nawet  
zdziwienie. Jeżeli Flodoardo istotnie takim pozo
stał, za jakiego go kiedyś uważałam, jakże tedy mogą  
pańskie objaśnienia moje ucho obrazić?

—  Na miłość Boską, zaw oła ł  D e l  Lucca głęboko p o 
ruszony i łzy  ukazały się w oczach dotąd tak mężnego  
człowieka, nie zmuszaj mnie pani popełnić wielkie g łu 
pstwo, gdybym miał zawcześnie powiedzieć czego  byś 
pani, księżniczko, gorzko żałowała.

Ja  nie chciałam pana obrazić; rzekła Adelgunda  
łagodnie słodkim podchlebnym tonem, który należał 
do głów nych  rysów jej całej istoty,-r-na Boga nie, 
ale co pan rozumiesz pod wyrazem przed  wcześnie?— by
łoby próżną rzeczą, gdybym  miała przed panem cz ło 
wiekiem tak bystrym ukrywać, że Flodoarda zawsze ko
cham, że pańskie zapewnienia-o j e g o  niezmiennej pra
wości charakteru szczęśliwą mnie czynią. Tak, czuję 
teraz obudzające się we mnie nowe siły  żywotne, gdyż  
chcę żyć, żyć dla niego.

—  Dzięki,  dzięki Ci, wielki Mistrzu W szech świata, 
rzekł łkając D el  Lucca , w tej chwili prawie odchodzą
cy od zmysłów. D zięki Ci, żeś mi dozw olił  dokonać  
cudu zachowania tego kwiatu, dla „brata“. Gdybyś  
pani wiedziała, jak blisko mnie dotyczę Flodoardo i ja k  
ciężko j a  za niego i s iebie odpokutowałem!



Agitator przy ostatnich wyrazach z wyrazem n ie 
wypowiedzianej rozpaczy schw ytał się za w łosy i uciekł 
w szalonych skokach.

A delgunda spoglądała za nim zdziwiona.
—  Czy jest on przy zdrowych zmysłach? rzekła do 

siebie kiwając g ło w ą  i w ysz ła  z alei w pobliżu klatki 
niedźwiedzia, gdzie  jej towarzysz w  tak mało grzeczny  
sposób ją  opuścił, udając się z powrotem do zamku.

W  godzinę później służący przyniósł księżniczce  
bilet następującej treści.

Jaśnie oświecona księżniczko!
Obejściem się mojem dałem pani dostateczny po

w ód  do powątpiewania o moim rozumie lub do u w a 
żania mnie za cz łow ieka źle wychowanego. Ach, g d y 
bym m ógł jed n ak  istotnie być szalonym. B y ć  może  
w ciemności ducha mniej czułbym gorzkie wyrzuty m e
go sumienia. W łaśn ie  dowiedziałem  się, że zacny ksią
żę już pojutrze przedsięwezm ie od dawna projektowa
ną podróż do Berlina. Zaklinani panią, byś mu nie t o 
warzyszyła . W  godzinę po wyjeździe Jego  książęcej 
mości proszę panią, księżniczko, byś mnie przyjęła  
w obecności księżniczki ciotki U lryk i i zacnego Strick-  
witza. D o w ie sz  się wtedy pani szczegó łow o  części  
mojej tajemnicy, m ianowicie o ile dotyczę Flodoarda.  
A ż dotąd unikam wszelkiego poufnego spotkania się  
7. waszą wysokością  jako bezcelowego, a nawet p rze
ciw  celowi. N ie byłabyś pani w stanie zachować  
się jak  wypada w obec sw ego  ojca. A  więc raz jeszcze  
pozw ól pani księciu jechać samemu, j e ż e l i  nie chcesz



się pani na zaw sze zrzec Flodoarda. Ty lko  szybkie  
olbrzymie postanowienie, doprowadzi panią do celu.

P an i  i F lodoarda najwierniejszy przyjaciel D. L .  
Falkenstejn  16 sierpnia 1865 r.

Dobrze, rzekła  Adelgunda do siebie, skoro prze
czytała bilecik, nie będę ojcu tow arzyszyć,  jakkolwiek  
pan D e l  L ucca bardziej jes t  człowiekiem  nie do zrozu
mienia, im więcej stara się wyjaśnić. Że swoich wiadomo
ści nie chce zakrywać przed dobrą ciotką U lryką i na
szym starym przyjacielem Strickwitzem, to mnie zu p e ł
nie uspakaja, jakkolwiek ciężko mi przychodzi, że cośkol
wiek muszę ukrywać przed moim kochanym ojcem, 
b zy ż  mogę jednak  sprzeciw ić się żądaniu pana D e l  L u c
ca? O Flodoarda toczę już od roku z moim sercem  
walkę na śmierć i życie; zwycięztwo chw ieje  się; mamże  
mieć jaki skrupuł o popadnięcie w straszny stan boleści,  
z rozpaczenia, które się stało moim panem? Nie, n ie ,  
powinny być wygnane te z łe  duchy przed amora ja sną  
pochodnią!

Tym  czasem n adszed ł czas zasiąść do stołu.  
Adelgunda przy obiedzie ośw iadczyła  księciu, że woli 
zamiast pojechać do zdawna nielubianego przez nią B e r 
lina, raczej pozostać przy ciotce U lryce, której w iek  
daleko bardziej zaczął już  dokuczać, jak  m łodszem u od  
niej o lat kilka bratu Ryszardowi.

Książe c ieszy ł  się tym postanowieniem  swej córki,  
gdyż unikał przez to nieskończonej liczby w iz y t ,  czego  
by nie mógł zrobić w Berlinie, gdyby mu tam k siężnicz
ka towarzyszyła. P o w ó d  który go zmuszał do udania



się nad romantyczne brzegi Sprei,  wcale nie byt przy
jem ny, gdyż boczna linia jego  domu zm uszała go w n ie
co n iegrzeczny sposób, jak gdyby już nie można było  
dłużej czekać na śmierć starego księcia, do szybkiego  
uregulowania stosunków sukcesyjnych w ielkiego pań
stwa Falkstejn-Rothburg-Stienhauzen, po za tym przed
miotem ukrywała się w łaściwie intryga Berlińskiego  
dworu, dla którego Książe Ryszard nie był „dość pru
skim" i dla tego hętnie by przelano jego prawa na ko
rzyść uleglejszego następcy.

Znaczące spojrzenie D e l  Lucca, k tóry  siedział  
obok księcia, podziękowało księżniczce za spełn ien ie  
j e g o  listem objawionej prośby.

Skoro książę na trzeci dzień wcześn ie  z rana w y 
jec h a ł  z Falkstejnu do Berlina, A delgunda kazała po
wiadomić agitatora, by punkt o dziesiątej z rana' m ógł  
się znajdować w pokoju przyjęcia  księżniczki Ulryki.

Ciekawość starej damy i pana Strickwitza była  
nie mniejszą jak A delgundy. Trzy te osoby ju ż  godzi
nę przeszło wcześniej się zebrały i gubiły się w tysiącz
nych domysłach czy  D e l  Lucca będzie w stanie dotrzy
mać danej onegdaj księżniczce w parku przy tak wiel- 
kiem wzruszeniu  obietnicy.

P rzy  pierwszein uderzeniu oznaczonej godziny ka
zał się zameldować D el  Lucca. Z nadzwyczaj uroczy
stą pow agą zajął miejsce na krześle , które mu podał 
pan Strickwitz, jako  mistrz ceremonji tego małego koła.

A gitator m ów ił przeszło godzinę bez przerwy. 
Zaczął on od szczegó łow ego  opowiedzenia poprzednie



go życia niegdyś zarówno rozwiązłej jak  i obłudnej  
księżny Marji Cozenca, i naturalnie o tyle w sposób  
ostrożny, by nie ambarasować dwóch słuchaczek.

Zupełnie nieznacznie doszedł do owej miłosnej przy
gody, której skutkiem był F lodoardo. Teraz dopiero  
przedstawił wzruszającą scenę, jaka się w Solmonie mię
dzy naturalną matką i jej synem w obecności księcia  
odesrrała. D e l  L ucca który w  imieniu stronnictwa
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działania księżny Cozenca ciągle by ł usidlany siecią  
szpiegów, wiedział naturalnie zawsze dokładnie co się 
działo w domu jednej z najzawziętszych i najniebiez-  
pieczniejszych przeciwniczek Carbonerów.

Tak A delgunda ja k  i ciotka U lryk a  o mało co nie  
zem glały kiedy się dowiedziały , że Flodoardo ja k  się  
j e g o  matka własna, matka bez serca dostatecznie wyra
ziła, był ,,podrzuconym  b ę k a r t e m któremu nie należało  
się ani nazwisko, ani majątek księcia Cozency. Pan  
Strickwitz zrobił niesłychanie d ługą twarz; jakkolw iek  
cz łow iek  wolny od przesądów, był on wszakże do p e 
wnego stopnia zawziętym  karmazynem, ztąd też nad
zwyczaj go nieprzyjemnie dotknęło, gdy naraz się do
wiedział,  żc cz łow iek  którego on dotąd za księcia krwi  
uważał, w łaściw ie według poglądó\v szlachcica, wcale  
niebył „urodzony*1. W k ió tc e  w stydził  się jed n ak  tego  
niegodnego wolnomularza poglądu, i za pokutę za po
pełnione w myśli względen „brata“ przestępstwo zd o 
był się na wielkie postanowienie.

—  Biedny, biedny Flodoardo łkając zaw oła ły  ra
zem obie damy.



—  W idzisz moje dziecię, rzekła  nakoniec dobra ciot
ka Ulryka, kiedy może po kwadransie czasu ochłonęło  
pierwsze silne wrażenie, jak ie  w yw oła ły  wyjawienia  
pana D e l  L u cca ,— widzisz moje dziecię jak  to się naj
zacniejszych ludzi fa łszyw ie do najwyższego stopnia  
niesprawiedliwie potępiać może, kiedy się nie zna p o 
budek ich postępowania. Tak, Gundi, powiadam  
otwarcie. F lodoardo przez swoje zaparcie się, stanął 
daleko wyżej i wzniosłej, jak gd ybyśm y kiedykolwiek  
sądziły. O! znam mego dobrego brata zanadto dobrze, 
z pewnością  nie ociągał by się ani chwili co do posta
nowienia w aszego związku, ale miody cz łow iek  był roz
sądny, jak  nasz stary filozof, skoro to wspaniałomyślnie  
odrzucił, niechcąc Gundi wystawiać na smutne następ
stwa podobnego mezaljansu.

—  W ybacz pani, księżniczko, przerwał dotąd tak po
tulny Striekwitz z n iesłychaną w nim śmiałością i mocą, 
wybacz pani, jeś l i  j a  co się tycze  mezaliansu, zupełn ie  
innego jestem  zdania.

—  Oho! zaw oła ła  ciotka U lryka mocno zdziwiona.  
A delgunda przeciwnie spoglądała błyszczącym wzro
kiem na człow ieczka, który dziś zdawał się jakby zmie
niony. D el Lucca przyglądał się bystro trzem osobom 
i jeg o  oko zdradzało, że się przyglądał tej zmianie ro
zm ow y z wielkiem upodobaniem.

—  I ja  rów n ież  ciągnął dalej pan Striekwitz czułem  
się przez udzielone nam odkrycia zrazu więcej jak zdzi
w iony— powiem  otwarcie, byłem zgnębiony, zdumiony, 
ale ju ż  otrząsnąłem się z tego poglądu niegodnego woł-



nomularza, i teraz k ied y  znam cały stan rzeczy, teraz 
czuję się obowiązanym nawet najjaśniejszemu księciu  
zrobić wyrzut iż bardzo niesłusznie uczynił, skoro Flo- 
doarda ściągnął z Solmony z j e g o  drogi.

—  Czy zdecydow ał byś się to zrobić? zapytała U lry-  
ka kiwając g łow ą,  w iedzia ła  bowiem jak balwohwalczo  
n bóstw ia ł pan Strickwitz sw ego księcia przyjaciela  
i „brata“ .

—  Z pewnością bym się na to odważył, odrzekł z mo
cą Strickwitz. J eg o  W ysokość mianowicie dał mi p e 
wne domysły, że jak ieś  bardzo ważne okoliczności epo- 
w odow ały, iż F lodoardo zrzec się musiał tytułu i dzie
dzictwa domu Cozenca czasowo przynajmniej, jak  J e 
go  książęca mość łaskawie dodać raczył. O w łaśc i
wym stanie rzeczy nie posiadał jednak  żadnej wiado
mości.

—  Mój kochany Strickwitz , rzekła ciotka Ulryka, 
pan jesteś podstępny figlarz. Jak  to często ja i Gundi 
nakłanialiśmy pana, by wydobyć od pana choćby naj
mniejsze objaśnienia co do powodu dziwnego zniknię
cia Flodoarda, ale pan zostałeś niemy jak kamień.  
Czekaj pan tylko zapłaci my mu za to. W sza^^e l‘°  
rzeczy. Zostałeś mi pan dłużnym wyjaśnienia, d la c z e 
go pan po smutnym zdarzeniu w Solmonie nie uważasz 
za mezalians małżeństwa A delgundy z dziedzicznym  
księciem.

—  Och! na wszystko odpowiem zaw oła ł  pan Strick
witz, w którego ciele dzisiaj zdawało się żejszatan za 
mieszkał; przedewszystkiem muszę najpokorniej waszej



książecej mości zwrócić uwagę na jej własne słowa.  
Flodoardo —  raczyłaś wasza wysokość sama p o w ie
dzieć — F lodoardo przez swoje zaparcie się, stoi d a 
leko wyżej jak  byśmy k iedykolwiek sądzili! Hm! to 
zdanie, z którem z całej się duszy znaczy innemi słowy,  
że Flodoardo na moralnej wartości w obec ludzi, iż dla 
świata zaparł się tytułu i praw księcia, nic nie stracił, 
owszem, wartość jego  przez to się tylko podniosła. 
Żeby on więc n iegodnie chciał się stać przyczyną n ie
szczęścia A delgundy, było by widocznie absurdem.

—  Ale pan zapominasz o świecie, o świecie! przerwa
ła ciotka U lryka ożywionemu zapałem panu Striek
witz.

—  Skończmy ju ż  raz z tym przedmiotem! wtrąciła te
raz A delgunda podnosząc się z fotela  i z prawdziwie  
imponującą postawą stanęła między swą kochaną ciotka 
i panem Striekwitz, któremu rzuciła serdeczne spoj
rzenie najwyższej wdzięczności. Moja najdroższa c iot
ko, w idocznie pod wyrazem  świat myślałaś tylko o na
szej strupieszałej Europie , w której z pewnością zaślu
biny moje z F lodoardem  nie tylko uważane by były za 
mezalians, ale nawet nazwane przez huute ѵоіее moral
ną zbrodnią. D ość  jestem rozsądną, bym nie miała w i
dzieć, że nie można się opierać takim pojęciom, inaczej 
prędzej lub później zakłóci się zmartwieniem i przykro
ściami własne szczęście. Jednak znajdują się środki 
zaradcze: unika się stosunków, jakich naraz zmienić nie 
można. W  moim przypadku naprzykład jed z ie  się do 
lk e m y  lub Hamburga, siada się tam na pierwszy lepszy



zaatlantycki parowiec, i porzuca się, jak  ekoro się tylko  
wstąpi na wolną ziemię nowego świata, nic nie znaczą
ce  tytuły na stronę. I tak też postąpię i to dziś jeszcze;  
w Ameryce dodała Adelgunda, sarkastycznie się uśmie
chając, tytuł mój urodzonej księżniczki z pewnością dla 
mej przyszłości nie będzie potrzebny.

—  Czy ty jesteś przy zdrowych zmysłach! zaw oła ła  
ciotka Ulryka, z przerażeniem załamując ręce, i dobra 
wiekowa dama, rzuciła gniew ne spojrzenie na agitatora  
i pana Strickwitza, którzy dzielnemu postanowieniu  
Adelgundy przyklasnęli bieiem w ręce i głośnym  okrzy
kiem.

—  Bynajmniej nie jestem  słaba, kochana cioteczko!  
odrzekła księżniczka i objęła rękami starą damę, która  
zdawała się marzyć, — jeszcze  dziś w ieczór się odje-  
dzie, gdyż pojutrze odchodzi parowiec z Brem y do 
N ew  Iorku; ani na jed ną  godżinę nie opóźnię m ego po
stanowienia.

—  A le  twój ojciec! zauważyła stara księżniczka.
—  Ach, ojciec! śmiała się Adelgunda, ojciec z p e w 

nością w dwa tygodnie później wysiądzie na ląd w N ew -  
Iorku,—już ja to tak urządzę, żc on w czas jeszcze przy
będzie na nasz ślub.

— I sama chcesz przedsięwziąść daleką podróż? rz e 
kła ciotka Ulryka strwożona, gdyż czuła, że je j  pełna  
silnej woli siostrzenica niezem nie da się odwieść od  
sw ego  postanowienia, skoro już nawet nie zważa na 
sw ego tak szanownego ojca. Z drugiej strony zacna 
dama po bliższej rozwadze w duszy oddawała słuszność



Adelgundzie , że całego swojego szczęścia nie chciała p o 
święcić, św iatowym  konwenansom.

—  Księżniczka w żadnym razie sama nie pojedzie, 
wtrącił znowu D el  Lucca, jeżeli mnie wolno będzieT 
ofiarować moje usługi. I mnie także droga prowadzi 
do Ameryki. Opuszczam Europę na zawsze. Miałem  
z Flodoardem  pełną treści rozmowę, której przedmiot  
wr swoim czasie nie powinien zostać tajemnicą dla teo-o 
kola. D alby B óg , żeby F lodoardo słuchając rad mo
ich, mi przebaczył.  Jednak dość o tem czas wszystk ie
go nauczy, zakończył agitator tak głęboko wzruszony, 
że łz y  ukazały mu się w7 oczach, przyczem  j e g o  piękne  
szlachetne rysy wielką boleść duszy zdradzały.

—  Już znowu nowa zagadka, rzekła Adelgunda  
uprzejmym tonem, z wdzięcznością przyjmuję pańską 
propozycyę. S łużący i pokojówka stanowić będą cały  
mój orszak. A  teraz do widzenia aż do obiadu. M oje  
interesa wkrótce będą załatwione.

P o  tych słowach Adelgunda z radością i zaruime-  
nionemi ze wzruszenia jagodami znikła z pokoju.

—  Szczęś liw y  Flodoardo! szeptał D el Lucca, spoglą
dając za księżniczką.

—  Ach, kochany Strickwitzu, rzekła wzdychając c io 
tka U łryka, będzie to smutna historya, gd y  książę wró
ciwszy z Berlina, dowie się, że j e g o  córka wyjechała.

—  Nie podoba się, że my tutaj w Falekstejnie dozna
my burzę, odrzekł Strickwitz, w którym znowu ocknął 
się dyplomata; pojutrze doniesiemy listownie Jego  W y 
sokości do Berlina o nastąpionym odjeżdzie księżni



czki. Prosto  pośpieszy do domu. Tymczasem ominie  
go gn iew  i stawię tysiąc przeciw jednemu, przybędzie  
tu z uśmiechniętą miną, i p ierwsze jego  słowo będzie: 
dziateczki wyjeżdżam do Ameryki!

X X II.

Następca.

Ach! jakże czuję się dobrze! zaw oła ł pan H ow ard ,  
wyciągając się w swoim domu nad „K larw asser“ w y g o 
dnie w fotelu; trzy całe tygodnie przepędziliśmy w dro
dze, by dostać się tutaj z dawnej naszej siedziby. Bogu  
niech będą dzięki, że pominąwszy nieco zmęczenia, j e 
steśmy wszyscy zdrowi i cali. A  teraz kiedyśmy zn o
wu na naszą własną ziemię wstąpili,  pozwólmy sobie  
dzisiaj po pierwszej potrawie obiadu w ypróżnić szkla
neczkę za zdrowie wszystkich naszych kochanych bliz-  
kich i oddalonych.

P an i Schancenau, F lodoardo i j e g o S a n c h o  Pansza  
poczc iw y  Aigner, którzy wraz z H ow ardem  całe tow a
rzystwo przy stole stanowili, trącili swoje kieliszki ze 
starym panem, który uradowany nadzwyczaj na to spo
glądał. D w o je  dzieci spało w  sąsiędnim pokoju, gdyż  
cała karawana, dopiero przed trzema godzinami przy
była nad , ,K larwasser“ , i w szyscy  Bzczerze wyznawali,  
że mniej lub więcej bardzo byli strudzeni długą po w ię 
kszej części konno odbytą podróżą.



— Czy jednak Oskar istotnie wkrótce powróci? C zy  
jak a  nowa przeszkoda nie odwlecze znowu jeg o  o sta te
cznego przybycia? zapytała Marya, i łza  miłosnej tę
sknoty zawisła na rzęsach jej pięknych oczu.

—  Ach, łaskawa pani! rzekł Aigner, nie moja jest  w i
na, że pan Schancenau przed kilkoma tygodniami mu
s ia ł  znowu powócić z Cincinnati do N ew -Iorku, zamiast  
pojechać ze mną do państwa, ja k  to było ułożone. D o 
bry cz łow iek  gorzkie łzy  w ylew ał,  k iedy honor mu za 
obowiązek nakazywał, iść za wezwaniem  ministra w oj
ny, by co do kilku znacznych defraudacyi, jakich dopuści
li się jego porucznik i kassyer p ułkow y, wykazać swoją  
własną niewinność, co mu zresztą nie przyjdzie z tru
dnością. W  ciągu tygodnia, jed nak  powinniśmy się go  
tutaj na pew no spodziewać. Jakże się zacny ten c z ło 
wiek ucieszy, gdy  oprócz Alfreda i Minny, które tutaj 
sądził, że spotka same jako sieroty, odnajdzie swoją  
m ałżonkę i ujrzy rodzinę swoją powiększoną o trzecie
go potomka.

—  Tak, daj Boże! zaw oła ł ,stary  H o w a r d  z rozjaśnio
nym wzrokiem,' szczęśliwą to będzie ta chw ila  powtórne
go  spatkania. Dobry Oskar! D łu g i i ciężki był czas j e g o  
próby, ale już  go przeszedł; z szczęśc ie  jeg o  p rzysz ło 
ści będzie nadal n iezakłócone i z spokojem  m ogę go  
„braciom ” polecić jak o  m ego następcę.

Starzec długo i szeroko rozw odził się nad w ielo
ma pięknemi planami, jakie ju ż  od dawna w e wszyst
kich szczegółach  ułożył,  by los swoich zarówno przy
jemnym dla nich jak i dla ogólnych  in teressów  lu d zk o



śc i pożytecznym uczynić, gd yż  cz łow iek  taki jak  H o 
ward nie m oże nigdy oddzielać w łasnego  ja ,  od dobra  
i dążeń ogółu.

W  ten sposób zb liży ł  się wieczór. W szyscy  zrze
kli się dzisiaj chętnie kolacyi,  lecz udali się w rzeczy-  
wistem znaczeniu tego wyrazu na spoczynek razem  
z kurami.

A le  jakże m iłe obudzenie się po dwunasto-godzin-  
nym do śmierci podobnym śnie! W szyscy  na duchu  
i ciele  św ieżo pokrzepieni zebrali się następnego rana 
na śniadanie do wielkiej altany na wzgórku, zkąd na
pawać się można było czarującym widokiem na rzekę  
i całą okolicę na kilka mil w około.

Po  skończeniu kawy i k iedy trzej panowie 2 apali-  
li drogie i wonne cygara, H ow ard  spojrzał przyp ad 
kowo, który na swój wiek cieszył się je sz c z e  nad p o
dziw bystrym wzrokiem, w kierunku, ciągnącej się d ro 
gi do Cincinnati.

—  Ej do kroćset! zaw o ła ł  zrywając się nagle i w eso 
ło  klaszcząc w  r ę c e ,—  widzicie, widzicie tam ową małą  
gruppę jeźdźców  czyżby to miał być mój syn? Jednak  
nie —  któż by to miał być ta elegancka dama przy je g o  
boku? Czyby może chciał sprowadzić guwrernantkę  
dla swoich dzieci albo m oże wiezie ze sobą towarzysz
kę! Hm! B yłaby  to głupia historya! P rzy  tych s ło
wach rzucił ukośne spojrzenie na Maryę, która się  
zarumieniła i konwulsyjnie śięgnęla ręką do serca,  
które zdawało jej się w tej chwili być przebitem tysią
cami sztyletów.



—  Cóż to znowu, odrzekł A jgner,  wpatrując się s o 
kolim wzrokiem w będącą w m owie gruppę, która jeszcze  
może o jakie ośmset kroków oddaloną być mogła; —  ów  
m ężczyzna przy boku damy nie jest pan Schancenau, 
albo ja  nazw ę się przez cale życie ślepym gawronem.  
Co u licha! T ę  kobietę już gdzieś  kiedyś widziałem. 
Czegoś tak „ w y k w in tn eg o 41, takiej postawy na koniu  
nie zapomina się nigdy. A , już wiem, już  wiem mój 
Boże! mój Boże! Bylożby to możliwem, nie mogę pra
wie w ierzyć, byłoby to więcej jak cudem! Tak, tak, 
a jed nak  tak jest! Ł askaw y panie! zaw ołał zwrócony  
do Flodoarda i zaczął lecieć o ile go m ogły  unieść jego  
żw awe nogi, to jes t  księżniczka— tak, tak, to Adelgunda!

Flodoardo, silny, polen sprężystości mężczyzna  
który śmierci tak często bez obawy w oczy spoglądał;  
zaczął drzeć jak  liść osikowy. B y ł  blady jak  śmierć,  
napróżno usiłował podnieść się, nogi odmawiały mu 
posłuszeństw a. Zakręciło mu się w g ło w ie  i bez zm y
s łów  zsunął się na koniec z krzesła na podłogę .

Z ciekawością pospieszyli H oward, Marya i dzie
ci za tyrolem, sądząc naturalnie, że Flodoardo nie zo 
stanie w tyle. Któż więc opisze ogólne zdziwienie,  
kiedy przybyli spotkali się ze  spieszącymi na spotkanie 
a Flodoarda nie było. Spiesznie udali s ię  wszyscy do 
altany, gdzie  ujrzano „białego proroka“ leżącego bez 
zm ysłów.

Z g łośnym  krzykiem rzuciła się Adelgunda ne l e 
żącego bez duszy kochanka, okrywając go  pocałunkami. 
W szyscy potracili g łow y i razem płakali i krzyczeli.



T ylko  D el Lucca zachował dość przytomności umyśłu,  
by wiedzieć, co przedewszystkiem  zrobić wypadało.  
W ydobył on lancet z kieszeni i puścił k r e w  bezprzytom-  
nemu. B y ł  już na to bardzo wielki czas; kilkoma m i
nutami później b y łaby prawdopodobnie apopleksya za
biła pełnego życia m łodego człowieka.

P ow oli  przyszedł F lodoardo do siebie. R ozglądał  
się błędnemi oczami w około  siebie i zaledwie mógł w y 
ją k a ć  wyrazy: Ach, jakiż piękny sen! Jakiż piękny sen!

—  Nie, nie! zaw oła ła  księżniczka upojona radością  
i bez przerwy okrywając twarz ukochanego niezliczone-  
mi pocałunkami, to nie jest  wcale sen, jestem  twoją, z o 
stanę twoją, mój Flodoardzie!

—  Gundi, Gundi! zaw oła ł  Flodoardo ze wzniesione-  
mi rękoma i rzewnie błagalną miną. Gundi, ty nie mo
żesz mnie kochać i nie kochałabyś mnie, gdybyś w szyst
ko wiedziała!

—  Ależ ja  wiem wszystko, wszystko, mój Flodoardo,  
ty, moje życie, moja rozkosz, mój świat, m o j e  królestwo  
niebieskie!

—  W iesz wszystko i jednak przybyłaś? wyjąkał n ie
dowierzająco F lodoardo.

—  Tak, przybyłam, by zostać przy tobie, przybyłam, 
by ci a woj ą rękę ofiarować, którą wspaniałomyślnie o d 
rzuciłeś!

—  Daj pokój wszelkiemu dalszemu oporowi, mój 
drogi ,,bracie“, rzek ł H oward, wchodząc na tę chwilę, 
prześcigi w  szlachetności pojęć, czynią was równemi 
sobie.



F lodoardo, -który się przy pom ocy D el L ucca  
i A jgnera podniósł z p od łog i, rzucił się na piersi A del- 
gundy.

H ow ard , D e l L ucca, A jgn er i M arya oddalili się 
z cicha, zostaw iając ukochanych sam ych w a ltanie.—  
P ani Schanzenau g łośn o  p łakała z radości a trzej pano
w ie n ie w stydzili się i n ie m ieli się n aw et czego  w sty 
dzić, gdy i im się serce przepełn iło  i zap aliły  się ja sn e  
łz y  na ogorzałych  policzkach.

W  m ałą godzinę później w eszli F lodoardo i A d e l
gunda pod rękę do m ieszkalnego domu, gd zie  tym cza
sem pani Schancenau z n iesłychaną trosk liw ością  i za
jęc iem  tysięczn e ju ż porobiła przygotow ania , by swoich  
kochanych gości um ieścić i ugościć.

Z zadow olnien iem  spoglądając, pom agał jej w tem  
H ow ard, ale rów nież i 011 tak był w zruszony, że m iały  
m iejsce liczne kom iczne usterki.

N akoniec w szystko było o ty le w porządku, że 
m ożna było zasiąść do sto łu . W  domu H ow arda było  
zw yczajem , że do obiadu siadano w samo p ołudnie, gdyż  
zw yk le w stawano bardzo w cześn ie .— N arzeczona para 
bardzo m ało jednak korzystała z przygotow anych ze 
zbytkiem  i w w ykw intnym  dobrze potraw . D el L ucca  
w idecznie się przym uszał do okazyw ania w esołości i 
z trudnością tam ow ał w estchnienia, ja k ie  rozdziera ły  
je g o  serce.

Sm utek D el Lucca nie znikł bynajm niej w ciągu  
następnego dnia, który piękna para narzeczonych nad 
„K la iw asser1* spęd ziła  w n ajpełn iejszym  szczęściu  na



ziemi,— owszem powiększył się jeszcze.  P ew n eg o  ra 
na zapakował agitator swoje rzeczy, gdyż miał zamiar 
wydalić się bez pożegnania.

Może będzie lepiej, mówił do siebie, że dobry  
Flodoardo nigdy się nie dowie, jak  blisko siebie stoimy 
przez w ęzły  natury i jak  strasznej dopuściłem się zbro
dni względem niego i siebie. Ucieknę w głębokie lasy,  
być może tam palka dzikiego lub żądnego krwi jaguara  
uwolnią, mnie od moich cierpień. Okropne, okropne! 
Dokąd mnie to zaprow adził zapał dla sprawy rewolucji.  
Czyż byłem lepszy od tych, których teraz zwyciężyłem?  
Czyż i dla mnie także cel nie uświęcił środków? Czyż  
cofnąłem się kiedy przed ostatecznością, kiedy spełnienie  
moich planów wym agało  życia ludzkiego? Ach— jakże  
strasznie i mnie także dosięgła Nemezys?! B łogość  
i spokój uciekły odemnie nazawsze, z łe  sumienie nie d a
ło mi chwili spokojności— napróżno uciekałem od m iej
sca mojej ostatniej i największej zbrodni; świadomość o 
mej niegodziwości nawet za oceanem została moim nieroz-  
dzielnyin towarzyszem, i tylko śmierć, okropna śmierć 
może przebłagać cienie zamordowanej. A  więc dalej 
wśród nocy i m gły— nie powinienem dłużej tego przyby
tku spokoju kazić moją nędzną obecnością. Z najbliż
szego miasta zapoznam listownie z moją winą zacnego  
H ow arda— niechaj wyrzeeze na mnie wyrok, a poddam  
mu się z pokorą, choćby mnie nawet zupełnie potępił.

P rzy  tych słowach D e l  L ucca chciał podnieść  
z ziemi już  upakowaną torbę podróżną, by się pocichu 
wśród wieczornego zmroku z domu wysunąć.



W tem uczuł się schwytanym  za ramię. H oward  
podsłuchał j e g o  głośny  monolog. Szlachetny starzec 
spoglądał na schwytanego przestępcę, śmiertelnie prze
straszonego agitatora poważnie, lecz łagodnym  w zro
kiem i rzekł.

—  D o  czego piśmiene wyznania, k iedy sprawa może 
się prościej i lepiej ustnie załatwić. Sądzę jednak  że 
w każdym razie zasłużę na pańskie zaufanie, i co „brat“ 
,,bratu‘‘ jak  na spowiedzi w ypowie, pewniej się zam
knie w przyjacielskiej piersi. A  więc żadnych niepo* 
trzebnych figlów, mój kochany del Lucca.

Agitator opuścił torbę podróżną na ziemię, i za
krywając twarz obiema rękami, zaw o ła ł  g łęboko wzru
szonym głosem:

— Niech i tak będzie; przypadek chce, aby mi nie zo- 
etała oszczędzoną hańba ustnego wyznania, i w imię  
Boga zastosuję się do pańskiego życzenia. Tak, chcę  
więcej jeszcze  uczynić i Flodoardo niech będzie obecny.

— Zgoda, odrzekł przyzwalająco Howard: udamy się 
do wielkiego pawilonu w parku; każę tam przynieść  
światła i Flodoarda do nas poprosić.

H o w a rd  w ziął pod ramię młodego człowieka, k tó 
ry głęboko boleścią przybity, ze spuszczoną g łow ą przy  
je g o  boku postępował. Flodoardo, w ezw an y  przez  
Menelausa, pospieszy ł zadość uczynić uczynionemu  
wezwaniu, jakkolw iek , jak cały upłyniony dzień, znaj
dował się w  czarującem towarzystwie Adelgundy i Ma
ryi. O biedw ie damy umierały z ciekawości,  co się w ła 
ściw ie odbywało w pawilonie, ale murzyn prośbę H o 
warda, by F lodoardo sam tylko przybył, sumiennie pow



tórzył, tak więc musiały księżniczka i pani Schancenau  
z e  względów  przyzw oitości pohamować swoją bardzo  
uzasadnioną ciekawość.

H oward wxiął na siebie; rozpocząć rozmowę. 
D e l  L ucca nigdy by się nie zdecydow ał od razu przy
stąpić do swoich wyjaśnień, i F lodoardo spogląda! już  
to na starca, już na agitatora, który to ostatni pochylił  
lękliwie g łow ę  ku ziemi i odwrócony byl na stronę niby 
obraz bolesny najwyższej rozpaczy.

—  Mój kochany Flodoardo, zaczął H ow ard  wzruszo
nym głosem, jakk olw iek  treści wyznań, jak ie  teraz ma
my usłyszeć, nie znam bliżej, mam jednak słuszny p o
w ód  przypuścić, że potrzeba nam wielkiego zasobu bra
terskiej miłości, by ze spokojem wysłuchać j e  z ust pa
na D el Lucca i następnie osądzić j e  bez uprzedzeń i z p o 
błażaniem. Mów więc pan, mów pan, mój bracie; za
kończył starzec z łagodną uprzejmością trącając w ra
mię agitatora.

—  Niech więc i tak będzie odrzekł tenże z rozpaczli
wym postanowieniem.

Trzej panowie zajęli miejsca. D e l  Lucca zaczął:
Obydwóm wam, „bracia moi, dokładnie je s t  w ia

domo, z jaką energią i zarazem z jak  wielkim skutkiem  
ja w imię „m łodych W łoszech 11 toczyłem  walkę przeciw' 
naszemu śmiertelnemu w rogowi. Bez żadnej przesady  
ja  i moi nieprzyjaciele, przechodziliśmy często po tru
pach. W szelki wzgląd, nawet wszelkie uczucie ludz
kości było dalekiem od nas w długich zaciętych walkach  
o byt. Zdarzyło się  tedy  przed trzema miesiącami, że 
księżna Marya przez nasze ,,tajemne sądy1', ponieważ ona



panu Flodoardo, zabrane miliony przekazała „braciom  
nocy“, na śmierć skazaną została. W  podobnych w y 
padkach los rozstrzyga pomiędzy członkami strasznego  
, ,związku Orsin iego“ , kto ma wykonać wyrok tego n ie
ubłaganego krwiożerczego sądu. W ypadek  chciał, że 
moje nazwisko wyciągnięto z urny. W ed łu g  praw  
wzmiankowanego związku, moje własne życie było za
grożone śmiercią, gdyby w przeciągu trzech miesięcy  
skazana nie została zg ładzoną ze świata w sposób, jaki 
mi się spodoba. W ykonanie  nie robiło mi żadnej tru
dności. Liczna służba księżnej znajdowała się na taje
mnym żołdzie stronnictwa czynu; byłoby więc dla mnie 
rzeczą łatwą podać jej przez trzecią osobę kubek z tru
cizną. Wszakże wedle naszych statutów „wykonawca** 
spełnienia kary nie może przenosić na inną osobę, j e ż e 
li wyjątkowo szczególne powody nie czynią niemożli-  
wem  bezpośrednie w ykonanie wyroku. Księżna spro
wadziła się do wspaniałej willi w blizkości Albano; z jej 
kiedyś tak licznego orszaku, towarzyszy ło  jej teraz tyl
ko kilka osób, ponieważ była bardzo chorowita i goręcej 
jak kiedykolwiek oddawała się pokutom. Przez moich  
agentów wpuszczony na noc do parku przez tylną fur
tkę, wcisnąłem się niepostrzeżony do sypialni księżnej,  
kiedy ta odprawiała modlitwy w ieczorne w przyległej  
kaplicy. W m ięszałem  do kubka, jaki na etażerce stał przy 
jej łóżku, przyniesioną truciznę, gdyż dowiedziałem się od 
moich ludzi, że zawsze przed udaniem się na spoczynek  
zw ykła  kubek do dna wypróżniać. Następnie ukryłem  
się w rodzaju alkowy, jaka znajdowała się w sypialni  
i zakryta była ciężką jedwabną zasłoną. Chciałem być



pewniejszy, czy księżna istotnie wypije zabójczą truci
znę; gdyby zaś nie dotknęła złowrogiego napoju, byłem  
stanowczo zdecydow any sztyletem wykonać n ieodwołal
ny wyrok. Zaledwie pół godziny oczekiwałem  w moim  
ukryciu, gdy księżna wolnym  krokiem w esz ła  do sypial
nego pokoju. W ygląd a ła  tak mizernie tak zmęczona  
życiem, że prawie litość uczuwałem  i przez chwilę za
chwiałem  się w moim morderczym postanowieniu. Jej  
kiedyś tak bujne kształty były  w okropny sposób w y 
chudzone, a chorobliwa czerwoność policzków jak ró
wnież suchy, ochrypły  kaszel aż nadto wyraźnie zdra
dzały, że skończy na suchoty. Również i inne dziwne  
mnie ogarnęło uczucie, gdy bystrym wrzrokiem przyj
rzałem się księżnie. Jakiś  wewnętrzny głos  doradzał 
mi, bym nie spełn ił  zabójstwa. Straszna tęsknota j a 
kaś mną owładnęła ,  śmiertelny pot wystąpił mi na czo
ło ,  i ja, który po tysiąc razy śmiało w oczy śmierci zaj
rzałem, zaczęłem  drżeć i dzwonić zębami. Zaczęło mi 
się kręcić w głowie. P asow a łem  się z postanowieniem  
i mimowolnie spuściłem księżnę na chwilę z oczu. K ie 
dy znowu na nią spojrzałem, właśnie przyłożyła  kubek  
do ust, m imowolnie wydałem  okrzyk, przestraszona p o
stawiła księżna na powrót kubek na etażerce i słuchała,  
ale połow ę napoju wypiła.

H ow ard  i F lodoardo zakryli twarze swe rękami  
i zgrozą przejęci obrócili się na stronę. Elodoardo,  
którego oczy  pełne już  były łez ,  zaczął łkać z cicha, 
gdyż księżna jakkolwiek tak surowo i nie po ludzku się 
z nim obchodziła, zawsze jednak  była jego  matką, jeg o  
rodzoną matką.



Już było za póżuo! ciągnął dalej D e l  Lucca p o
nurym głosem: nawet ta połow a, którą księżna już  w y
piła, musiała śmierć sprowadzić. Teraz nawet lepiej  
by było, gdyby była wszystko wypiła, gdyż wtedy osta
tnia jej walka byłaby krótszą, podczas gdy teraz może 
przez kilka dni jeszcze  znosić musiała straszne męczar
nie. W yskoczyłem  z mego ukrycia.

,,Nieba! D e l  Lucca!‘‘ zaw oła ła  księżna, w tej 
chwili odgadując cały związek  rzeczy, kiedy mnie z o 
baczyła, gdyż w Paryżu  i W iedniu  kilkrotnie mnie spo
tykała. „ P a n i“ , rzekłem prawie bezprzy’tonmy, przy
gotuj się do prędkiego końca; wypiłaś pani truciznę, na  
którą sztuka ludzka nie zna żadnego lekarstwa. S p o 
dziewałem  się, że księżna wołać będzie o pomoc, i by
najmniej nie myślałem, ratować się ucieczką; w owej 
chwili byłoby mi zupełn ie  obojętnem, popaść w ręce  
sprawiedliwości. Na moje jednak wielkie zdziwienie  
księżna zachow ała się najspokojniej; zm ierzyła mnie  
jednak długą chwilę przeszywającym wzrokiem i nako- 
niec rzekła: „Tak, to straszna Nemezys, która każdy
niegodny czyn prędzej lub później ukarze. A  więc  
pan w łaśnie, pan musisz być moim zabójcą?— Ten sp o 
kój, to pojednanie się z koniecznością ze strony księ
żny miało coś niezwykle imponującego w sobie; podo
bnej wielkości duszy w zepsutej fizycznie i moralnie  
istocie przez „braci nocy “ nigdy bym się był nie spo
dziewał. Nakoniec zbliżyła się księżna do stojącej 
w rogu sypialni żelaznej szkatułki, o tworzyła  ją pewną  
ręką, wyję ła  z niej pakiet papierów i podała mi tako
wy. „Z  dokumantów tych‘‘, rzekła księżna ze straszną



powagą, z dokum entów tych dowiesz się pan, kogo za 
mordowałeś, to będzie pańska kara tak jak  z mojej wi
ny ujrzałeś pan światło dzienne. Tylko o jed n o  pro
szę p a n a  na j e g o  słowo honoru nie zaglądaj pan do  
tych papierów, dopóki j a  będę przy życiu. Czy mi 
pan to przyrzekasz? D ałem  żądane przyrzeczenie.

Teraz, odejdź pan, zawołała księżna rozkazują
cym tonem, czuję, że trucizna działać zaczyna. O d u 
rzony, niemal obłąkany skierowałem  się do wyjścia.  
W e  drzwiach raz jeszcze  się zatrzymałem, by rzucić  
ostatnie spojrzenie na księżnę, gdyż nie wiem dia czego  
chętnie bym jej rzucił się do nóg, by błagać jej  o prze
baczenie. Spostrzegłem, że właśnie teraz wypróżniła  
kubek do ostatniej kropli. Tak, tak, zaw oła ła  prawie  
szyderczym tonem, pańskie dzie ło nie powinno być sp e ł
nione w połowie, w ola  Opatrzności musi być wykonana! 
Jakby przez tysiące furyj ścigany, uciekłem z w illi .  
U kryłem  się w Albano w domu współprzysięgłego. N a
stępnego rana rozszerzyła się w  miasteczku wiadomość,  
że księżna Marya Cozenca znalezioną została n ieżywą  
w łóżku. Teraz wolno mi było przejrzeć oddane mi 
w tak strasznej chwili papiery. Myślałem, że oszaleję, 
gdyż słuchajcie, słuchajcie i pojmijcie następnie n ie 
skończoną boleść mojej duszy, straszne katusze mego  
sumienia, gdyż Marya, księżna Cozenca, była moją ro 
dzoną matką, tak jak  była i twoją, mój biedny, kochany  
F lo ioard o ,  mój bracie!

Głośnym krzykiem odpowiedzieli Howard i F lo 
doardo na to n iespodziewane odkrycie D e l  Lucca.  
Szlachetny Flodoardo roztworzył szeroko ramiona n ie



szczęśliwemu agitatorowi i łkając serdecznie ściskali 
się dwaj bracia.

K iedy  nakoniec uspokoiło się nieco straszne wzru
szenie trzech panów, D el  L ucca  znowu przyszedł  
do słowa:

„Nie jest to żadne złudzenie, że ja jes tem  istotnie sy 
nem księżny Cozenca. P ap iery  te dowodzą niewzru
szenie, że późniejszy jezuita John, albo właściwiej T eo-  
bald Ferguzon  j u ż  na dwa lata wcześniej, zanim zaślu
biła księcia Cozencę, miał z księżną. Hohoneck  miłosne  
stosunki i że owocem  tych stosunków byłem j a ,  który  
urodziłem się w  Bolonii i oddany zostałem do miejsco
wego domu podrzutków pod nazwiskiem Giovanni D e l  
Lucca. W  dziesiątym roku życia oddano mnie do szko
ły  jezuitów , gdyż miałem zostać jed nym  z pobożnych  
ojców. A le wolałem uciec z konwiktu w piętnastym  
roku życia. Jeden  z cz łonków  tajemnego rządu ^mło
dych W łoszech*1 zajął się mną i w yrosłem  tym, jakim  
później zostałem pod je g o  kierunkiem i przy własnych  
moich zdolnościach1*.

—  Ach Giovanni! rzekł Flodoardo, ze  współczuciem  
spoglądając na agitatatora, z którego twarzy przema
wiały żal i rozpacz, ach Giovanni! P o d  jednym  wzglą
dem jesteś  jednak  szczęśliwszy odemnie; ty wiesz przy
najmniej, kto był twoim  ojcem, choć byś nawet aie 
miał powodu, być dumnym z niego. Ja  zaś, ja, co kie
dyś dzieciom moim odpowiem, gdy  zapytają mnie o imię 
dziadka?

—  Zdaj się na los, odrzekł z powagą D e l  Lucca kto 
wie, czy  się kiedy tak samo nie dowiesz, jak ja .  Co do



mnie wolałem nie dowiadyw ać się o imię m ego ojca jak  
dręczyć się wiadomością, że to jest nikczemnik, jak  ów  
Ferguzon. T y  posiadasz dwa szacow ne skarby A del-  
gundę i czyste sumienie; obyś się ich nigdy nie p ozba
wił. Teraz jednak  pozwólcie  mi iść dalej w pokoju. 
Lżej mi na sercu przez szczere wyznanie mej winy, 

'  lecz z drugiej strony czuję za nadto dobrze, że obecność  
moja przykrą by była dla Flodoarda, gdyby mi nawet  
przebaczył, że jestem mordercą jego ,  naszej matki! 
W yśw iadcz mi tylko F lodoardo jedną ostatnią brater
ską usługę. Doradź mi, co mam teraz począć, bym 
m ógł choć w części odpokutować za moją wielką zbro
dnię. Bóg mi świadkiem! Im cięższą będzie pokuta, 

' jaką mi naznaczysz, tem bardziej wdzięcznym ci będą.
—  Pozw olic ie  mi zrobić propozycyę, moi przyjaciele,  

zapyta! H ow ard stojąc między dwoma braćmi.
—  Mów pan w moim imieniu, rzekł skromnie F lo 

doardo.
—  Dobrze tedy, zaczął H ow ard , obejmując ręce  

dwóch braci, wysłuchajcie m ego zamiaru. D e l  Lucca  
ma słuszność, skoro n iegodny swój czyn w Albano o d 
pokutować chce przez dobre uczynki. A ja k ż e s z  może  
to spełnić lepiej, ja k  gorliwie i energicznie dalej budu
ją c  dla dobra ludzkości piękne, wzniosłe dzieło, jak ie  
nasz „biały prorok1* do życia powołał.  Zamiar mój 
więc jest  taki, żebyś pan D e l  Lucca od dnia dzisiejsze
go byl zastępcą F lodoarda w  kierowaniu i dalszem roz
szerzaniu w duchu ludzkości już tak pomyślnie się roz
wijającego ,,niezależnego zakonu czerwonych ludzi“ . 
Awanturnicze wyprawy w głąb osad i lasów, nadal nie



są. m ożliwe, dla rozpoczynającego m łodego małżonka» 
jak F lodoardo, i jestem  przekonany, że książę, którego  
z pew nością n iezad łu go powitam y na am erykańskim  
gruncie, w szelkim  w pływ em  m usiałby sie sprzeciw ić, 
wiedząc że je g o  zięć w ystaw iony będzie na nieustanne 
niebezpieczeństw a m issyi. '■ W itam  tedy z radością zrzą
dzen ie okoliczności, które pana D el L u cca  sprow adzi
ły  tutaj. Czy chcesz pan zrozum ieć palec O p atrzn o
ści która mu daje sposobność odpokutow ania za jego  
błędy, skoro pan w usłudze ludzkości przez rozszerza
nie św iatła  i m iłości braterkiej rozproszysz ciem ności 
wielu pokoleń?

— Chcę tego , i tak niech mi B ó g  dopom oże odrzekł 
D el Lucca z mocą i podniósł trzy palce prawej ręki do 
uroczystej przysięgi. W ziąw szy  się pod ręce pow rócili 
trzej panow ie do dam, do domu.

XXIV. 

IDobry koniec, wieńczy dzieło.

Już naetępnęgo rana w yruszył agitator do p ie- 
ryj zachodu, by tam jak o  zastępca „b ia łego  proroka'1 
czerw onych ludzi rozpocząć swoją rolę. P rz y  rzadkich  
zdolnościach D e l L u cca  nie pow inno nas d ziw ić, iż ten 
że z zadziew iającą szybkością p łynn ie w yuczył się roz
m aitych d ja lektów  indyjsk ich . D alej należy wspom nieć,, 
że D e l L u cca , ja k to  dow iedzieliśm y się z niedawno, 
otrzym anego od n iego listu, został przez dzikich przyję



ty jako  p oseł ich p ierw szego m essyasza, do k tórego  był 
bardzo podobny z miny i postaw y i w sw oich  licznych  
działaniach, by skłonić koczujące nomady do kultury, 
zaczyn ał znajdow ać p ociech ę i spokój za sw oją p rze
szłość.

D e l Lucca oddane mu przez księżny Cozench p a
piery zostaw ił w rękach H ow arda. S tarzec i F lodoardo  
po w yjeździć agitatora zabrali się, by papiery te p r z e j -  
rzyć n ieco bliżej. O bejm ow ały one prócz kilku urzę
dowych dokum entów także i całą korrespondencyę, j a 
ka przez kilka lat m iała m iejsce m iędzy Ferguzonem . 
i je g o  książęcą, kochanką. H ow ard przecierał sobie 
oczy kiedy znalazł przed sob4  pisane ręką księżny listy.

—  N iepodobna, niepodobna! szep ta ł on po kilkakro
tnie do siebie, w patrując się  zarazem  w e Flodoarda, 
który w sw ojej gorliw ości, z jaką czyta ł korresponden- 
cyę F erguzona, nie zauw ażył w ielkiego w zruszenia sta
rego  pana. W reszcie sk oczył H ow ard z krzesełka i po
b ieg ł do sw ego biórka, z którego dobył m ały pakiecik  
lis tów .

—  Na Boga! krzyknął H ow ard, odchodząc praw ie od 
zm ysłów , niem a w ątpliw ości, ona w ięc była! N ieba, co za
odkrycie o, o, jak że  szczęśliw y  jestem  w  tej chw ili F lo 

doardo, F lodoardo do m ego serca, znalazłeś twego ojca.
—  Tak, tak! ciągnął dalej starzec w najw yższem  

uniesieniu, ty jesteś  moim synem , gdyż ow a znakom ita  
dama, w której po mojej ucieczce z A ustryi do G enew y  
przelotn ie się kochałem , b yła  ona, księżna Marya C ozen 
ca. O to czytaj te listy, k tóre od niej dostałem , to je s t  
podobne pismo, je s t  w tych, k tóre do F erguzona pisała.



—  A ch, moje przeczucie! za w o ła ł F lod oard o, serd e
cznie ściskając sw ęgo ojca; tale, tak, g ło s  krwi nie je st  
żadnem  urojeniem! Jakże się czułem  szczęśliw ym , kiedy  
pana p ierw szy raz ujrzałem ; to było więcoj jak  przy
jaźń  i szacunek, k ied y  serce m oje zdaw ało s ię , że się 
rozsadzi, to była m iłość syna dla ojca!

Stary H ow ard  blizkim  był oszalenia z radości, 
B iega ł i skakał po pokoju  w zdłuż i w szerz, ja k  sw aw ol
ny ch łop iec . C hałas, jaki przez to zrobił, zw abił A del-  
gundę i Maryę, które w przyległym  pokoju zajęte były  
kobiecem i robotami.

—  D obrze, dobrze, w ejdźcie tu panie! zaw o ła ł starzec,
P o w sta ł szalony zam ęt. Z aled w ie po dość zna

cznym  przeciągu.czasu  dow ied zia ły  się panie dokładnie, 
o co chodzi, gdyż naw et Flodoardo m ów ił tak pom ie
szany że w ypadało by m ieć jakąś nadludzką bystrość 
um ysłu, żeby zrozum ieć odrazu istotny stan rzeczy.

—  T eraz, G undi rzek ł nakoniec H ow ard , do księ
żniczki, której łzy  radości po policzkach sp ływ ały , teraz 
Gundi. jestem  praw dziw ie twoim  teściem .

A delugunda nie była w stanie odpow iedzieć s ło 
wami, w duszy tylko dziękow ała  za dobroć zacnego  
starca.

T eraz jed n ak  na mnie kolej nadchodzi, łkając rzekła  
pani Schancenau u F lod oard a p iersi,— ach kochany, 
drogi szw agrze, zlituj Się ty przynajm niej nademną! 
C zy zechcesz mi tow arzyszyć do New-Iorku? M oje po
stanow ienie je s t  sta łe  udaję się w reszcie do niego, w ra
zie potrzeby udam się sama.



О , о! zaw o ła ł H ow ard, zacierając ręce z zadow o
leniem , w ostatniej chw ili chcesz być jeszcze  n iep osłu 
szną? D obrze, powinnaś jechać, ale nie sama. Już ju 
tro w yjedziem y ztąd razem  w szyscy. Stróże moi p rzyj
mą księcia w N ew -Iorku jak  tylko na ląd w ysiąd zie  
i przyw iozą go do naszego uroczego parku nad zatoką  
Hudsońską. W ięcej n ic już na teraz nie chcę m ów ić. 
A więc, szybko do pakowania, je ś li  się pośpieszycie,^  
dziś jeszcze opuścim y ,,K larw asser“ .

—  Tak, dziś jeszcze  w yjedziem y, zaw oła ły  razem  
panie i F lodoardo i pobiegły jak szalone, by natych
miast porobić przygotow ania .------------

W  dziesięć dni po ty lk o  co opowiedzianych zdarze
niach nad ,,K larw asser“ książę R yszard w ysiadł na ląd 
w N ew -Iorku zdrów  i w esoły . L udzie H ow arda w zięli 
go zaraz ze statku w opiekę z u w agą, która księcia  
bardzo ucieszyła.

N ie pow staw szy nawret jednej godziny w o lb rzy . 
miem m ieście N ew -Iorku, udał się książę z zaatlantyckie- 
go parowca prosto do ozdobnego jachtu , który był w ła 
snością H ow arda i już czek ał przygotow any w przystani 
by drogiego, z utęsknieniem  oczekiw anego gościa za
w ieść do w illi nad zatoką Hudson.

A le książę nie sam  tam jech a ł. Schanzenau, k tó 
ry w łaśnie ostatecznie za ła tw ił się ze swoim  przykrym  

, interessem , został przez H ow arda listow nie zaw iado
miony, by czekał na przybycie księcia R yszarda w N ew -  
Iorku i razem z nim  ztam tąd przyjechał do ustronia nad  
zatoką H udson, gd zie  nakoniec m iał spotkać się ze sw e
mi dziećmi.



P od czas trw ającej aż do następnego rana podró
ży , w ręczył książę swem u tow arzyszow i podróży list 
G oldsterna, k tóry  d o szed ł do n iego je sz cz e  w Europie  
w chw ili, gdy w Brem ie w siadał na statek. T reść tego  
zbyt szczegó łow ego  listu była następująca:

Sara i P au lina  ży ły  bardzo szczęśliw e i już w po- 
błogosław ionem  licznem  potom ostwem  m ałżeństw ie w  
Neapolu; gdzie teraz stary G oldstern prawie ciągle p rze
byw ał. Z a łoży ł on sam zakład w iedeńskich w yrobów  
stolarskich na w ysoką skalę, a dyrektorem  je g o ’ zrobił 
dawnego czeladnika sto larsk iego H enryka, który już 
dawno z m ałą O tylią się p ojedn ał i zosta ł je j m ałżon
kiem . D alej wspom inał G oldstern, że F elln er p isa ł do 
niego, iż matka Cichulki w w ięzieniu  się  udusiła , że jej  
zacny m ałżonek skazany zosta ł na p iętnaście lat w ięz ie
nia, ale uniknął tej kary przez sam obójstwo. Jed n o
cześn ie  donosił bankier o nastąpionej w  N eapolu  sp o
kojnej śm ierci F eldm arszałka Jakóba Schanzenua, k tó
ry dosięgn ął 93 lat w ieku. Sw ojej zm arłej m ałżonce 
k azał G oldstrern w R zym ie na żydow skim  cm entarzu  
w znieść w spaniały grobow iec, gdyż ta na krótki czas 
przed śm iercią z żalem  naw róciła  się na w iarę swoich  
ojców .

Im bardziej zbliżał się jach t do m iejsca, gdzie leża
ła  w illa H ow arda, tem  w ięcej n iesp okojn y  i uciśniony  
b ył Schancenau. N akoniec przybił parow iec do praw e
go brzegu  w spaniałego H udsonu. Nad brzegiem  czekał 
lekk i w dwa pyszne b ieguny zaprzężony faeton. K a
pitan jachtu  zaw iadom ił księcia, by w siad ł do powozu



ze swoim towarzyszem , a szybko dojdą do m iejsca prze
znaczenia.

— R zecz szczególna! szeptali do siebie tak książę jak  
i Schanzenau, podczas gdy powóz ja k  strzała pędzi! 
przez długą, a leę  olbrzym ich platanów.

Obadwaj spodziew ali się , że ju ż na brzegu p ow i
tani zostaną przez H ow arda i A delgundę: Sm utne
przeczucia ogarnęły  obydwóch panów. K siąże sądził, 
że A dclgunda jest słaba, a biedny Schanzenau z niemą 
i rozpaczliw ą rezygnacyą pojednał się już z m yślą, że 
zagadkowem u opiekunow i jeg o  dzieci znow u może się 
podobało, przygotow ać mu nową próbę w sztuce o d 
m owy.

K iedy jednak pow óz nagle sk ręcił, z alei na p ra 
wo, książę i Schanzenau w istotnym  znaczen iu  słow a  
roztw orzyli usta i oczy. U jrzeli oni przed sobą o lb rzy
mią, w spaniałą, w  najczystszym  greckim  stylu  w zniesio
ną św iątynię, o której znaczeniu i celu  jasno w nosić  
m ogli zew nątrz um ieszczone, z daleka w idzialne sym bo
le . B y ła  to św iątynia w olno-m ularska, którą H ow ard  
w łasnym  kosztem  za kilkakroć sto tysięcy dolarów  k a
z a ł  wrzn ieść na tern m iejscu.

W  tej św iątyni ludzkości m iało być obchodzone  
połączen ie szczęśliw ych  dwóch par, w ed łu g  w olno-m u- 
larskiego zw yczaju  przez n iego sam ego, w ielk iego  m i
strza am erykańskich braci.

U  stó p  tej św iątyni w idać było siedzące osoby  
K siąże p oznał zaraz sw oją ukochaną córkę ale kto m o 
g ła  być druga dama! która b iałą chustką przesy ła ła  z b l i 
żającym  się  przyjacielsk ie powitanie?
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Schanzenau zarum ienił się —  druga dama była  
Mary a, jeg o  oddaw na jako umarła opłakana Marya, lub 
też m usiał wątpić w sw oje zdrow e zm ysły . Zanim  
jeszcze zdał sobie spraw ę, czy je st  na ja w ie , czy marzy, 
p ow óz zatrzym ał się i jeg o  droga, ukochana żona leżała  
wTjeg o  objęciach.

Flodoardo i A delgunda padli przed księciem  na 
kolana, by przyjąć jeg o  b łogosław ień stw o , które też im 
głęboko wzruszony u d z ielił. H ow ard dziękow ał do
bremu S tw órcy, że dozw olił mu dożyć najpiękniejszej 
chw ili w jeg o  życiu.

—  D obry koniec, w ieńczy dzieło! zaw o ła ł nakoniec  
książę, w skazując na wolno-m ularską św iątynię. Tam  
w kole kochanych braci po łączcie się „węzłam i*4, któ
re was zwiążą n ierozerw aln ie, ale z pew nością nigdy  
was ugniatać nie będą.

W yuczony śpiew  chóralny dał się teraz słyszeć  
ze św iątyni, by pow itać nadchodzących. B ez chałasu, 
tak jak  się roztw orzy ły , zam knęły się za w chodzącym i 
drzwi tej św iątyni pokoju i praw dziw ego szczęścia na 
ziem i.

N iechaj każdy człow iek  za najgorętsze i najśw ię
tsze uważa sobie życzenie, by m ógł się dostać od takiej 
św iątyni.

A  tak kończm y raz jesz cz e  słow am i księcia;
Dobry koniec, wieńczy dzielo\

Koniec tomu cztoatłego Ostatniego.










